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Nuncjatura w Szwajcarji.

Równowaga stronnictw^ silniejsza już od daw­
nego czasu w Szwajcarji, obecnie jeszcze więcej 
się ustaliła i wyłącznie drogą pokojową.

Autonomia prowincyj dawno już była uznana 
w Szwajcarji. Na sejmach nie można było nawet 
rozprawiać o sprawach religijnych. Na początku 
XVI wieku, katolicy nie mieli żadnej nadziei 
otrzymania przewagi nad protestantami, którzy 
byli nie tylko bogatsi i potężniejsi, ale oprócz 
tego mieli w pośród siebie ludzi zręcznych i do­
świadczonych )̂.

’) Informatione mandata dal Signor Cardinal d’Aquino 
a Monsignor Feliciano Vescovo di Foligno per ii paese de' 
Suizzeri e Grisoni (Informationi politt. IX) dodaje jeszcze: 
Li cantoni cattolici sino a questi tempi sono tenuti piü belli- 
cosi che i cantoni heretici ancora che quelli siano piii potenti 
di gente al dopio e di denari: ma oggi li cattolici si mostrano 
tanto affettionati et mutali da quelli antichi Suizzeri che se 
non posse particolare gratia del Signore, humanamente par­
lando, poco o veruno avantaggio haverebbero questi sopra gli 
a-versarii heretici, e non sarebbe sicuro senza ajuto straniero 
il venir a rottura con éssi: oltre che li medesimi protestant! 
hanno perion# piü dotte, prattiohe, giudiciose ® potenti^ia 
ogoi affare.



skich. Ale szczególniej widzą konieczność utrzy* 
mywania ciągłych stosunków z ich przyjaciółmi 
za pomocą peryodycznie urządzanych uczt; sami 
zaś na każde zaproszenie, na wszelkie ávviadczo- 
ne im honory, odpowiadają podarunkami, które wy­
wierają tu wielki wpływ: kto zostanie mianowany 
kawalerem złotej ostrogi, a przy tem otrzyma złoty 
łańcuch, medal, ten poczuwa się już do wdzięczno­
ści na wieki. Wszakże zawsze strzegli się obie­
cywać to, czego wykonanie było połączone z nie­
pewnością, dla tego, że kiedy spełnialijjwięcej, niż 
obiecywali, ceniono to bardzo wysoko. Sami mu­
sieli prowadzić życie nieskazitelne, nie dawać naj­
mniejszego powodu do zarzutówTakim sposobem 
interesa katolickie znalazły wstęp i do Szwajca- 
ryi, gdzie rozwijały się w spokoju.

Jeden tylko był punkt, gdzie przeciwieństwo 
między katolikami i protestantami pewnej pro- 
wincyi w połączeniu z chwiejnością stosunków 
politycznych, mogło wywołać nebezpieczeństwo 
i walkę.

W Graubinden skład rządu był protestancki; 
niektóre zaś miejscowości, mianowicie prowin- 
cye włoskie, w szczególności zaś Val Tellina, by­
ły czjsto katolickie.

To wywoływało ciągłe scyssye; rząd nie tole­
rował w dolinie księży obcych wyznań; zabronił 
mieszkańcom uczęszczać nawet do znajdującej się 
w środku kantonu szkoły jezuickiej; biskupowi 
z Como, do dyecezyi którego należała Val Tellina, 
zabroniono spełniać obowiązki przywiązane do



jego godności. Ze swojej strony i obywatele kra­
jowi, jak gospodarze i właściciele ziemscy, z wiel- 
kiem niezadowoleniem patrzeli na rozporz4dzenia 
protestantów, tern więcej, że w gruncie trzymali 
się i nadal Włochów, prawowiernego Medyolanu. 
Collegium belveticum, gdzie dla jednej doliny na­
znaczono sześć wakansów, w}^dawało ciągle no­
wych teologów, którzy pracowali nad podniesie­
niem gorliwości )̂. Podobny stan rzeczy był nad 
zwyczaj niebezpieczny dla tego, że Francya, Hisz­
pania i Wenecya ubiegały się o to, aby utworzyć 
dla siebie partyę w Graubinden. Stronnictwa te 
często działały przeciwko sobie z orężem w ręku. 
W r. 1607 z początku hiszpańska, a niebawem 
i partya wenecka miały już wpływ na wybory. 
Partya hiszpańska posiadała sympatyę katolikiiw, 
wenecka protestantów; to nadało kiernnek całej 
polityce kraju. Ważnem było bardzo, po czyjej 
stronie stanie Francya.. W całe] Szwajcaryi, nie- 
tylko katolickiej, ale i protestanckiej, Francuzi 
mieli swoich agentów; w Graubinden posiadali 
jeszcze dawny wpływ. W 1612 r. Francuzi byli 
po stronie katolików; nuncyuszowi udało się 
skłonić ich stronników na stronę Ezymu, i zwią­
zek wenecki był nawet formalnie wypowiedziany. 
Ta walka stronnictw, nie zasługująca sama przez

*) Relatione della nantiatnra; II collegio Elretico d 
Milano 6 di ^ran giovamente, et h la «alute in particolare 
della Val Tellina, che quanti preti ha, sono soggetti di detto 
collegio, e quasi tutti dottorati in theologia.





Odrodzenie się katolicyzmu we Francyi.

Pod tyra względem wszystko zależało od tego, 
jaką pozycyę zajmie Francya w ogóle w tym ru­
chu religijnym. Z pierwszego wejrzenia można 
pjzekonaó się, że protestanci ciągle jeszcze trzy­
mali się silnie we Francyi. Henryk IV wydał 
edykt nantejski, którym udzielone im zostało nie 
tylko prawo zatrzymania przy sobie kościołów, 
które były już w ich posiadaniu, ale i wstęp do za­
kładów naukowych publicznych, równouprawnie­
nie w parlamencie, znaczną ilość miejsc uf"rtyfiko- 
wanych i w ogóle taką niezależność, iż nasuwało 
się pytanie, ozy niezależność podobna zgadzała 
się z ideą jedności państwa. W r. 1600 lio/.ono 760 
parafij protestantów francuzkieh: wszystkie były 
bardzo dobrze urządzone; 4000 szlachty należało 
do wyznania protestanckiego; utrzymywano, że 
protestanci bez wszelkich trudności mogli posta­
wić do boju 25,000 zbrojnych, mieli przy tem 
w swoich rękach do 200 twierdz i fortów. Takiej 
siły nie można było lekceważyć, a tem więcej 
bezkarnie obrażać ̂ ).

0 Badoer, aBelation* di Francis”, 1605.
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Ale obok tej siły i w przeciwieństwie do niej 
podniosła się wtedy inna potęga — korporaoya du­
chowieństwa katolickiego we Prancyi.

Posiadając ogromne majątki, duchowieństwo 
francuzkie korzystało z niezależnego stanowiska, 
a przez przyjęcie na siebie części długu państwa 
jeszcze więcej podniosło się i uwydatniło tę swoję 
niezależność )̂.

Duchowieństwo prawie dobrowolnie przyjęło 
na siebie ten obowiązek i od czasu do czasu mog­
ło przypominać o tern, mianowicie swoją nieza­
leżnością w zarządzie sprawami kościelnemi. Przy 
Henryku IV ustanowione w tym celu zebrania, 
otrzymały więcej regularną formę. Miały pow­
tarzać się co lat dziesięć i odbywać się nie inaczej, 
jak podczas długich dni majowych, kiedy można 
zrobić o wiele więcej, i koniecznie zewnątrz Pa­
ryża, zdała od wszelkiego zgorszenia; częściowe 
zjazdy dochowieństwa, a mianowicie dla odbioru 
sprawozdań, miały odbywać się co dwa lata.

Ma się rozumieć nie można mniemać, aby te 
zebrania, w szczególności zaś wielkie, ogranicza­
ły się jedynie na finansowych usługach. Przeciw­
nie, po spełnieniu tych usług, duchowieństwo 
śmielej mogło przystąpić do rzeczy najważniej­
szych. W r. 1595 1 15.'6 duchowieństwo postano­
wiło zwołać zgromadzenia prowinaoyalne, nie po­
zwalać na mięszanie się sądu świeckiego do spraw

, Mémoires du clergé de France” tome IX, Beeueilf 
des contrats passés par le clergé avec les rois”.
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duchownych i usunąć świętokupstwo; krćl po 
pewnem wahaniu zgodził się na to, co było rzeczą 
bardzo ważną )̂. Duchowieństwo postawUo sobie 
za prawidło występować z ogólnetni przedstawie­
niami w sprawach Kościoła i porządku kościelne­
go. Król w żadnym razie nie mógł uchylać się od 
tych przedstawień i sprawa nigdy nie obeszła się 
bez nowych ustępstw.

Stanowisko Henryka IV było nader dziwne; 
znajdował się między dwiema partyami, z któ­
rych każda używała pewnej niezależności, miała 
swoje peryodyczne zebrania i zarzucała go przed­
stawieniami zupełnie przeciwnemi, które jednak 
musiał zaspakajać.

Następnie, kiedy protestanci, w skutek przej­
ścia króla na katolicyzm, stracili w nim swojego 
naozelnika, uorganizowali opozycyę; król chętnie 
pozwalał na tę silną organizacyę, a mianowicie 
o tyle, o ile ona pomagała mu skłaniać jego ka­
tolickich doradciiw i parlament do ustępstw na ko­
rzyść jego poprzednich współwyznawców. Edykt 
nantejski wymagał ze strony króla wielkich usi­
łowań; pokój z Hiszpanią nie był jeszcze zawarty, 
a z potężnych członków ligi, jeden zawsze był 
jeszcze uzbrojony, w czasie wydania edyktu. Było 
to sprawą, która wyłącznie tyczyła się króla*).

’) Relation des principales choses qui ont esté résolues 
dans l ’assenblèe générale du cierge tenue a Paris ès années 
1595 et 1596, envoyée à toutes les diocèses. Mémoires du 
clergé tom VIII, pag. 6.

•; Benoist, „Histoire de l ’édit de Nantes”, I, 185.
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Papież Klemens Y III, nalegał w tym czasie 
z wielką natarczywością, a nawet chodziła po­
głoska o pogróżkach z jego strony, ale król wie­
dział, że nie ma się czego obawiać.

Jednakże Henryk IV, w każdym razie najwięk­
sze poparcie udzielał partyi katolickiej, mimo 
że podniósł się właściwie tylko skutkiem wywyż­
szenia protestantów ̂ ).

W r. 1598 król oświadczył duchowieństwu, że 
ma zamiar znowu doprowadzić Kościół katoliaki 
do tego kwitnącego stanu, w jakim znajdował się 
przed stu laty, i prosił tylko o cierpliwość i zaufa­
nie. „Nie od razu Paryż zbudowano” ®).

Zupełnie inaczej zaczęto teraz wykonywać pra­
wa konkordatu: heneficya już nie dostawały się 
ani dzieciom, ani kobietom; król przy obsadzaniu 
posad duchownych przedewszystkiem zwracał 
uwagę na stopień wykształcenia, sposób myślenia 
i dobre postępowanie. „We wszystkich sprawach 
zagranicznych—mówi pewien \V enecyanin— król 
okazuje się osobiście oddanym religii rzymsko­
katolickiej, a nieprzychylnym dla proiestanckiej".

*) Niccolo Contarini: Il re, se ben andava temporeggian- 
do^con le parti, e li suoi ministri e consiglieri fussero dell’ 
una e I’altra religione: pur sempre pin si mostrava alie- 
narsi dagli tJgonotti e desiderarli minori; la ragione prin­
cipal era perché tenendo essi per li editti di pace moite 
piazze nelle loro mani, delle quali ben trenta erano di molto 
momento, senza di questa li parère non essere assolutamento 
re del suo regno.

*) Mémoires du clergé”, vol. XIV, pag. 269.
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Dla tego wezwał znowu Jezuitów. Oprócz tego 
sądził, że gorliwość ich może przyczynić się nie 
tylko do przywrócenia katolicyzmu, ale także i do 
rozszerzenia władzy królewskiej, w tem znaczę* 
niu, jak ją teraz pojmował )̂.

Wszystko to jednakże nie wieleby pomogło, 
gdyby odrodzenie Kościoła katolickiego we Fran- 
cyi nie zrobiło w tym czasie postępów. W dwóch 
pierwszych dziesiątkach lat tego wieku, Kościół 
zajął rzeczywiście zupełnie nową pozycyę. Rzuć­
my jeszcze raz wzrokiem na to przeobrażenie, 
a w szczególności na wznowioną karność klasz­
torną.

Dawne zakony Dominikanów, Franciszkanów 
i Benedyktynów zostały zreformowane z niezwyk­
łą gorliwością. I  kongregacye żeńskie również 
ubiegały się z niemi. Niektóre z nich poddawały 
się tak wielkim umartwieniom i pokucie, że raz 
w ciągu jednego tygodnia, jak upewniają, zginęło 
w skutek tego czternaście żakom io ; sam papież 
musiał im przypominać potrzebę złagodzenia zbyt 
surowej reguły )̂. W Portroyal zaprowadzono zno­
wu wspólność majątków, milczenie, nocne czu­
wania; tu bez przestanku dniem i nocą odda­
wano cześć Bogu utajonemu w Najświętszym

') Contarini ; Per abbassamento del quale (del partito 
degli Ugonotti) s’imaginô di poter dar gran colpo col richia- 
mar li Gesuiti, pensando anco in questa maniera di toglier 
la radice a moite congiure. Parlamentom odpowiedział, źo 
Wydalenie Jezuitów nie ustanie nigdy.

Helyot, „Histoire des ordres monastiques”, Y, pag.412.
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Sakramencie )̂. Mniszki wykonywały przepisy 
Św. Benedykta nadzwyczaj gorliwie; ćwiczyły 
się w pokucie szczególniejszego rodzaju, odpra­
wiając u podnóża krzyża ciągle modły, za znie­
wagi czynione drzewu życia przez protestantów *).

Cokolwiek w innym duchu zreformowała pod­
ówczas Ś ta Teresa zakon Karmelitanek w Hisz­
panii. Ona także zalecała najściślejsze odosobnie­
nie w klasztorze, starała się nawet ograniczyć od­
wiedziny krewnych, pozwalając rozmawiać tylko 
przez kratę klasztorną i nie zostawiając bez do­
zoru nawet spowiednika. Wszakże w surowości 
tej nie widziała celu; dążyła do tego, aby wywo­
łać taki nastrój duszy, któryby ją zbliżał do 
Boga. Utrzymywała, że ani oddalenie się od świa­
ta, ani wyrzeczenie się wszystkiego co ziemskie, 
ani umartwienie ciała nie utrzymuje ducha w na­
leżnych granicach, jeżeli do tego nie dołączają się 
inne środki, a mianowicie: praca, zajęcia domowe, 
roboty ręczne kobiece, „to sol, chroniąca duszę 
kobiecą od zepsucia, zagradzająca drogę próżnym 
i błędnym myślom”. Ale praca ta, jak dalej usta­
nawia, nie powinna być terminową, kosztowną, 
sztuczną; nie powinna zajmować samego ducha. 
Celem jej było „przyczyniać się do spokoju duszy, 
która siebie uznaje w Bogu, która, jak mówi 
Ś ta Teresa, żyje tak, jak gdyby ciągle znajdowała 
się przed obliczem Bożem, która nie ma innego

Felibien, „Histoire de Paris", II, 1339.
*) „Ła Ti« dn veritable père Joseph", 1705, pag. 53, 73.
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smutku, nad ten, kiedy nie napawa się wido­
kiem Boga”.

á  ta Teresa ohoiała stworzyć, powiada, modli­
twę miłości, „w której dusza zapomina o sobie 
i słuoha tylko głosu Pana Niebios” )̂. Ten entu- 
zyazm przyjęty przez nią, w czystej naiwnej 
i wzniosłej postaci, wywa ł na cały świat katolic­
ki silne wrażenie. Wkrótce przekonano się i we 
Prancyi, że czegoś więcej potrzeba nad sarnę tyl­
ko pokutę. Posiany do Hiszpanii Piotr Berulle 
sprowadził ten zakon, jakkolwiek nie bez trudno­
ści, do Prancyi, gdzie w krótce się ustalił i wy­
dał dobre owoce.

Tegoż samego ducha były i instytucye Ś. Prań- 
Ciszka Salezego, odznaczającego się z natury jas­
nym spokojem ducha; do każdej sprawy przystę­
pował on zawsze bez wysilenia i pośpiechu.

Ze swoją pomocnicą , Matką Chantal, założył 
zakon próby, przeważnie dla panien delikatnej 
budowy ciała, dla których z tego powodu była 
niedostępną surowa reguła zakonu. W przepisach 
dla nowego zakonu, nie mieściły się ani próby, 
jakim zwykle należało poddawać się winnych za­
konach, ani zbyt surowe obowiązki. Ale i Ś. Pran- 
ciszek starał się także usunąć wewnętrzne zgor­
szenie, stanowiąc, że „przed obliczem Bożem na-

') Diego de Tepes: Vita della gloriosa vergine S. Teren  
«i Giesu, fondatrioe de’ Carmelitani sca l» , Borna 16287*^'- _ 
pag. 303. Constituzioni principali, § 3, pag. 208. Esclama- 
ciones o meditaciones de S. Teresa eon algunos otros tra-- 
tadUlos, Brusselas, 1682,
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leży stawać bez zbytniego wyszukania i nie nad­
używać napawania się świętem Jego obliczem 
więcej, niż On sam na to pozwala: pod pożarem 
zachwytu często pycha wiedzie nas na pokusze­
nie; dla tego należy się trzymać zwykłej drogi 
cnót”. Do tego celu stawia swoim mniszkom za 
najgłówniejszy obowiązek opiekę nad choremi. 
Siostry chodzą do domów, odwiedzając tych cho­
rych, którzy potrzebują ich pomocy, zawsze we 
dwie razem—starsza i pomocnica. „Przez uczynki 
i pracę należy modlić się”, mówi S. Franciszek 
Salezy )̂. Zakon jego rozszerzył wpływ dobro­
czynny na całą Francyę. Wszystko to, jak widać, 
stanowi już przejście od surowości do umiarko­
wania, od uniesienia do spokoju, od pokuty i odo­
sobnienia, do wykonywania obowjązków spo­
łecznych.

Przyjęte także były we Francy i i Urszulinki, 
które według czwartego swojego ślubu, poświęca­
ły się kształceniu młodych dziewcząt; obowiązki 
te wykonywały ze szczególniejszą gorliwością.

Podobne dążenia, rzecz naturalna, zaczęły się 
objawiać i w zakonach męzkich. Jan Baptysta 
Eomillon, do 26 go roku życia walczący przeciwko 
katolicyzmowi, a później nawrócony na katoli­
cyzm, założył, z jednym ze swoich przyjaciół, 
będącym z nim jednej myśli. Towarzystwo ojców 
nauczania chrześciańskiego, którzy w następstwie 
położyli nową podstawę elementarnego nauczania 
we Francyi.

6aUitia, „Życie Św. Fraaciscka Salcaego”, U , 88&.



11

Mówiliśmy już o Berullu, jednym ze znakomi­
tych duchów ych ówczesnej Francyi. Od naj­
wcześniejszej młodości, usiłował stad się gorli­
wym sługą Kościoła, i dla tego, jak mówi, „usta­
wicznie podtrzymywał w sobie prawdziwe i naj­
szczersze dążenie serca do wyższego doskonale­
nia się”. Być może, że trudności, jakie spotkał, 
natchnęły go właśnie myślą, iż najsilniejszą po­
trzebą w tym czasie był właśnie zakład do przy­
gotowywania osób duchownych do służby ko­
ścielnej. Wziął sobie za wzór Filipa Nevi, który 
założył „Oratorium” księży. Berulle nie dopusz­
czał ślubów, żądał tylko prostych zobowiązań; 
według jego wzniosłego sposobu myślenia, lepiej 
aby każdy, kto nie czuje w sobie powołania, do­
browolnie opuszczał towarzystwo. Instytuoya jego 
wkrótce doczekała się niezwykłego i rzeczywiste­
go powodzenia; łagodnością swoją przywiązał do 
siebie wielu wychowańców z wyższego towarzy­
stwa i ujrzał się na czele wiele obiecującej, utalen­
towanej młodzieży. Seminarya biskupie i zakłady 
naukowe oddane były pod jego kierunek. Ducho­
wieństwo, wychodząc z nowego zakładu, ożywio­
ne było nowym duchem i miało pośród siebie zna­
komitych kaznodziejów. Od tego czasu charakter 
kazania francuzkiego przyjął wybitne formy.

Nie można także pominąć milczeniem kongre- 
gacyi S. Maur. Kiedy Benedyktyni francuzcy, 
przy reformie tego zakonu w Lotaryngii, przyłą-

Tabaraud, „Histoire de Pierre de BeruUe”, Paris, 1817 
Hist. Papieży t  YIII. 3
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czyli się do kongregacji S. Maur, do dalszych swo­
ich ślubów dodali obowiązek poświęcenia się wy­
chowaniu młodej szlachty i pracom naukowym. 
Z samego początku wystąpił w Kongregacji Miko­
łaj Hugo Menard, który pierwszy skierował swe 
zajęcia naukowe ku starożytnościom kościelnym 
i któremu nauka zawdzięcza wiele znakomitych 
dzieł )̂.

Istniały także towarzystwa Braci miłosier­
dzia, założone przez niezmordowanego opiekuna 
chorych, Portugalczyka Jana Bożego (Joannes 
a Deo) )̂, którego nazwał tern imieniem jeden 
biskup hiszpański, podziwiając czyny jego; brac­
twa te Marya Medici zaprowadziła i we Fran­
cji, gdzie przyjęły najsurowszą regułę i znalazły 
w skutek tego wielką liczbę zwolenników. W bar­
dzo krótkim czasie Bracia miłosierdzia Założyli 
do 30 szpitali.

Jakież to wielkie przedsięwzięcie zreorganizo­
wać całe państwo religijne, pociągnąć je w jednym 
kierunku wiary i nauki! W niższych klassach, mię­
dzy pospólstwem, nawet między wiejskimi księż­
mi, poprzednie nadużycia istniały jeszcze w wielu 
miejscach w wysokim stopniu. Wśród ogólnego 
wzburzenia, zjawił się nakoniec wielki missyonarz 
ludu, Ś. Wincenty a Paulo, i założył kongrega­
cję missyonarzy, której członkowie zobowiązy-

*) Filipe le Cerf, „Bibliothèque historique et critique des | 
auteurs de la congrégation de S. Maur. pag. 3ô5.

*) Âpprohatio congregationia fratrum Johannis Dei, 1572,| 
Eal. Jao.
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wali się, przechodząc z miejsca do miejsca, podno- 
sió uczucie religijne w całym kraju. Wincenty 
sam był synem włościanina: pobożny, łagodny 
i pełny gorliwości, posiadał zmysł praktyczny^). 
Jemu także zawdzięcza swojo pochodzenie i za­
kon Sióstr miłosierdzia, gdzie płed piękna, będąc 
jeszcze w tym wieku, w kttir) m właściwe jej są 
wszystkie prawa do szczęścia l odzinnego i blasku 
świata, poświęca się na usługi (ihorych, nie śmiejąc 
przytem okazywać nawet przelotnie religijnych 
pobudek, dających początek całej tej czynności.

Była to właściwa każdemu krajowi chrześciań- 
skiemu dążność, której przedmiot stanowiły: wy­
chowanie, nauczanie, kazania, zajęcia naukowe, 
dobre uczynki; i tu, jak wszędzie, dążność ta 
otrzymuje siłę z natchnienia religijnego i zespole­
nia sił ogólnych. Gdzieindziej znowu dążność ta, 
wypływając z powstających potrzeb, staje się 
zwykle udziałem pokoleń nowych, które dążą do 
tego, aby dać niewzruszoną podstawę bractwom 
religijnym i stałą formę religijnemu popędowi, 
w tyra celu, aby wszystko poświęcić na usługi 
Kościoła i niepostrzeżenie pociągnąć w tym kie­
runku przyszłe pokolenia.

We Francyi objawiły się ważne następstwa te­
go kierunku. Już pod Henrykiem IV, protestanci 
poczuli niebezpieczeństwo i ujrzeli się pociągnię­
tymi przez wszystko obejmującą, wszystko prze­
nikającą działalność partyi przeciwnej. Powodze-

’) Stolberg, -Leben des heiligen Vincentius von Paulus”, 
Munster 1818.
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nie ich było bardzo nieznaczne, i wkrótce zaczęli 
nawet ponosić straty; jeszcze za Henryka IV 
w szeregach ich zaczynają się odstępstwa, chociaż 
ten monarcha polityką swoją mimowoli opieko­
wał się nimi, opierając się żądaniom papieża, do­
magającego się między innemi, aby protestanci 
usunięci byli od posad urzędowych. Za czasów 
Maryi Medici polityka ta była zaniechana: za­
warty został ścisły związek z Hiszpanią i wy­
łącznie kierunek katolicki wziął przewagę we 
wszystkich zewnętrznych i wewnętrznych spra­
wach ; otrzymał górę tak na dworze, jak i na sa­
mych zebraniach reprezentacyjnych. W r. 1614 
oba pierwsze stany wprost zażądały nie tylko 
ogłoszenia postanowień Soboru trydenckiego, ale 
i zwiotu majątków kościelnych w Bearnie.

Pośród protestantów rozbudzone było również 
silne życie religijne, które mogło swobodnie roz­
wijać się dzięki tej okoliczności, że protestanci 
ciągle jeszcze stanowili potęgę polityczną, która 
gotowa była siłą odeprzeć siłę; kiedy rząd połą­
czył się z ich przeciwnikami, znaleźli poparcie 
i pomoc w potężnych reprezentantach partyi mal­
kontentów, których we Francyi nie brakowało 
i nigdy brakować nie będzie. Taki stan prot^ stan- 
tów utrzymywał się jeszcze pewien czas, dopóki 
otwarty napad nie stał się możebny.



R o z D I I A £ II.

Wojna europejska. Ztoydęziwa katolicyzmu.

1617—1623.

Wybuch wojny.

Mimo całą różnorodność okoliczności, wypły- 
wających z położę .ia spraw w tym czasie, wszyst­
kie sprowadzają się do jednego wielkiego rezul­
tatu. Katolicyzm wszędzie energicznie torował 
sobie drogę, ale też wszędzie napotykał nie 
mniej potężny opór. W Polsce nie mógł pokonać 
swoich przeciwników jeszcze więcej dla tego, że ci 
ostatni znaleźli dla siebie silne poparcie w ościen­
nych państwach. W Niemczech powstała opozy- 
cya przeciwko dogmatowi, dążącemu do przygo­
towania sobie wyjątkowej przewagi, t. j. przeciw­
ko przywróceniu kapłaństwa. Król hiszpański 
musiał zdecydować się na zawieszenie broni w Ni­
derlandach, co prawie równało się formalnemu 
uznaniu. Hugonoci byli w stanie odeprzeć wszelki
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napad na ich fortece, mając gotowe do boju woj­
sko i zapasy pieniężne. W Szwajcaryi obie prze- 
ęiwne partye dawno już zrównoważyły się mię­
dzy sobą, i odrodiiony katolicyzm nie był w sta­
nie naruszyć tej równowagi.

Europa ówczesna przedstawia dwa obozy, które 
wzajemnie się obejmują, ograniczają, wyłączają 
i staczają z sobą walkę.

Porównywając je z sobą, przekonywamy się, że 
stronnictwo katoliolde przedstawia wiecej jedno­
ści. Wszakże, jakeśmy to widzieli, i tu nie bra­
kowało sprzeczek, ale te, przynajmniej w począt­
ku, bywały zgodnie załatwiane. Najprzód między 
Francyą i Hiszpanią utrwaliły się dobre, a nawet 
przyjacielskie stosunki. Go się tyczy odnowienia 
dawnej antypatyi między Wenecyą i Sabau- 
dyą, to ta nie mogła mieć żadnego znaczenia; 
nawet takie niebezpieczne zamachy, jak spisek 
przeciwko Wenecyi, nie miały szczególnych na­
stępstw. Papież Paweł V, otrzymawszy dotkliwą 
naukę z samego początku, stał się w następstwie 
spokojniejszym, umiarkowańszym; zrozumiał, że 
powinien podtrzymywać zgodę między mocarstwa­
mi katolickiemi, i nadav/ał raniej więcej w tym du­
chu kierunek polityce ogólnej. Protestanci, prze­
ciwnie, nie tylko nie mieli żadnego punktu środko­
wego, ale ze śmiercią Elżbiety, królowej angiel­
skiej, i wstąpieniem na tron Jakóba I, który z po­
czątku przyjął dwuznac4uą politykę, po stronie 
protestanckiej nie było żadnej panującej siły; lute­
ranie i reformowani pałali ku sobie wzajemną anty-
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patyą, która doprowadzała do opozycyi politycznej 
jednych przeciwko drugim. Oprócz tego w stron­
nictwie reformowanych panowało rozdwojenie; 
episkopaliáci i purytanie, armianie i gomaryśoi 
walczyli z sobą z dziką nienawiścią; w zgroma­
dzeniu hugonotów wSaumur, wr. 1611, powstało 
rozdwojenie, które nigdy nie mogło byó w zupeł­
ności usunięte.

Różnicy tej nie należy jednak objaśniać bra­
kiem życia w łonie samego katolicyzmu, gdyż 
w rzeczywistości rzecz ma się pod tym wzglę­
dem zupełnie przeciwnie. Prędzej tern można 
objaśnić różnicę w mowie będącą, że katoli­
cyzm nie miał tej energii dogmatyki, która 
panowała nad protestantyzmem; w katolicyzmie 
były punkta sporne, które pozostały nietknięte. 
W ogóle przyswoił on sobie entuzyazm, misty­
cyzm i głębsze poglądy, które, jakkolwiek nie 
odznaczały się jasnością myśli, przecież od czasu 
do czasu musiały koniecznie występować z gra­
nic tendencyj religijnych; wszystko to katoli­
cyzm poddał pod ścisłą regułę, oblekł w formy 
klasztornego ascetyzmu, który był odrzucony 
1 potępiony przez protestantów. Protestantyzm, 
ze swoją wyrobioną dogmatyką, zostawiony był 
sobie samemu: protestańci, pomimo licznych sekt, 
starali się, jakkolwiek jednostronnie, jednak 
z wszelką swobodą szukać własnych sw oich dróg.

Dla tego i po stronie katolickiej literatura 
w ogóle zyskała wiele przez poddanie się za 
wnętrznym formom i przepisom. Można powie
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dzied, że nowożytne formy klassyczne przyjęły się 
pod opieką Kościoła, z początku we Włoszech; 
w Hiszpanii również zbliżono się do nich, o ile to 
było zgodne z duchem narodu; weFrancyi formy te 
rozwinęły się również, a nawet świetne wydały 
rezultaty. Wystąpił Malherhe, który pierwszy do­
browolnie poddał się regule, zrzekłszy się całej 
swobody formy. Dziełami swemi, wyróżniającemi 
się epigramatyczną dokładnością, dostępnością 
i jasnością wykładu, choć cokolwiek prozaiczne- 
mi, ale zgodnemi z duchem Francuzów, Malherhe 
wyświadczył wyznawanej przez siebie opinii mo- 
narchiczno - katolickiej wielką usługę. Ale u lu­
dów germańskich, między katolikami, kierunek 
ten nie mógł zapanować: z początku objął on 
tylko poezyę łacińską, objawił się nawet jako pa- 
rodya u Baldego, posiadającego zresztą wielki ta­
lent; w języku niemieckim zostawało się jednak 
piękno natury. Tern mniej, ma się rozumieć, naśla­
downictwo starożytnych mogło znaleźć miejsce 
u protestantów niemieckich. Szekspir wystąpił 
jako przedstawiciel istoty i ducha romantyzmu, 
w formach swobodnych i wybitnych; starożytność 
i historya służyły jego myśli. Wystąpiły ciem­
ne, pozbawione formy, bez treści, a jednak nad­
zwyczaj pociągające płody ducha niemieckiego 
i religijnego poglądu na świat, te wolne utwory 
natury, nie mające sobie podobnych.

Nie maro zamiaru przedstawiać tu szczegółowo | 
przeciwieństwa tych dwóch światów duchowych, 
ale tem nie mniej, aby objąć w zupełności to prze-1
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ciwieństwo, muszę zwrócid szczególną uwagę na 
protestantyzm, wykazać jeden bardzo waZny ele­
ment, przyjmujący bezpośredni udział w wypad­
kach. W katolicyzmie miała obecnie przewagę dą­
żność monarchiczna. Idee o prawach narodu i legal­
ności stawiania oporu monar chom, o wszech władz­
twie narodu i królobójstwie, idee, które przed 30 la­
ty bronione były przez gorliwych katolików, po­
szły obecnie w zapomnienie. Niebyło już wybitne­
go przeciwieństwa między poddanymi katolickimi, 
a monarchą protestanckim; w Anglii nastąpiła 
zgoda nawet z królem Jakóbem I. Poprzednie 
teorye nie znajdowały już zastosowania. Z tego 
wynika, że zasada religijna zlewała się z dyna­
styczną; dodać tu należy, że po stronie katolic 
kiej monarchowie posiadali wielką potęgę; przy­
najmniej powiedzieć to można o Niemczech, gdzie 
żyli jeszcze: stary biskup wiirzburgski, który 
pierwszy dał przykład stawiania oporu reformaoy i, 
elektor Sohweikhard moguncki, pełniący obowiąz­
ki kanclerza, działający z największą gorliwością 
i talentem na korzyść przewagi katolicyzmu ̂ ), i na  ̂
koniec dwóch innych elektorów reńskich, odzna­
czających się stanowczością i energią; po ich stro­
nie był mężny, niezmordowany i pełny talentu 
Maksymmilian Bawarski, zręczny administrator 
1 posiadający wielkie plany polityczne, oraz arcy- 
książę Ferdynand, odznaczający się stałością 
w wierze, której oddany był z całą energią męz-

*) Montorio sBelatione di Germania”, 1624.
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kiej swej duszy. Wszyscy oni byli uczniami Jezui­
tów, którzy zawsze posiadali sztukę wywoła­
nia w swoich wychowańcach wysokiego nastroju 
ducha. W swoim rodzaju byli oni także reforma­
torami, którzy doszli do celu tylko w skutek nie- [ 
zwyczajnych wysileń i energii ducha.

Monarchowie protestanccy, przeciwnie nie roz­
poczynali z nimi walki, ale otrzymywali ją w spad-1 
ku; przedstawiali oni już drugie czy trzecie poko­
lenie; niektórzy z nich widocznie objawiali siłę I 
i męztwo, lecz najczęściej ambicyę i namiętność.

W przeciwieństwie do katolicyzmu, protestan­
ci przechylali się ku rzeczypospolitej, przynaj­
mniej ku wolności arystokratycznej. W wielu 
miejscach we Francyi, w Polsce i we wszystkich 
posiadłościach austryackich, szlachta protestancka | 
znajdowała się w otwartej walce z władzą rządo­
wą katolicką. Do czego można było dojść tą dro-| 
gą, widzimy na rzeczypospolitej niderlandzkiej, 
przychodzącej z każdym dniem do coraz bardziej 
kwitnącego stanu W Austryi w tym czasie mó­
wiono już o tem, aby uwolnić się od stronnictwa 
panującego i przyjąć instytuoye, podobne do szwaj­
carskich 1 niderlandzkich. Od powiedzenia się 
tych planów zależała m >żność dla miast cesar­
sko niemieckich dojścia do wielkiego znaczenia,! 
i miasta przyjęły w tych sprawach najżyw­
szy udział. Wewnętrzna organizacya hugonotówl 
miała już charakter republikański, a nawet nie 
była bez elementów demokratycznych. W osohiel 
purytanów angielskich, elementa te wystąpiły]
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już przeciwko królowi protestanckiemu. Istnieje 
nie wielka rozprawa jednego posła cesarskiego 
w Paryżu, odnosząca się do tego czasu; zwraca 
on uwagę monarchów europejskich na ogólne nie­
bezpieczeństwo, jakie może powstać z takiego 
nastroju )̂.

Świat katolicki był w tym czasie jednomyślny, 
klassyczny, monarchiczny; protestancki, przeci­
wnie, — niezgodny, romantyczny, republikański.

W r. 1617 wszystko zapowiadało już stanowczą 
między niemi walkę; strona katolicka, jak się 
zdaje, czuła się silniejszą; objaśnia to okolicz­
ność, że pierwsza dała początek.

WeFiancyi wydany został, 15 czerwca 1617 r. 
edykt, którego dawno domagało się duchowien 
stwo katolickie, którego wydania dwór dotąd od­
mawiał, czując potęgę hugonotów i ich przywód­
ców. Na mocy tego edyktu, dobra duchowne 
w Bearn miały być znowu zwrócone. Na ten śro­
dek zgodził się Luines, który jakkolwiek oświad­
czył się z początku za protestantami, w następ­
stwie przeszedł do stronnictwa jezuicko ■ papiez- 
kiego. Pod wpływem tego poglądu najwyższej 
władzy, rozpoczęły się już tu i owdzie, niekiedy 
przy odgłosie dzwonu al rmowego, napady tłumu 
na protestantów; i w parlamentach powstały prze­
ciwko nim partye.

Raz jeszcze wystąpił królewicz polski Włady­
sław, mając nadzieję, że obecnie opanuje tron

Merc. Franęois, vol. IX, pag. 342.
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moskiewski. Utrzymywano, że z temi usiłowania­
mi łączyły się plany przeciwko Szwecyi. W sa­
mej rzeczy niedługo potem wybuchła wojna po­
między Polską a Szwecyą.

Ale w krajach dziedzicznych austryaokich przy­
gotowywały się nierównie ważniejsze wypadki. 
Arcy książęta pogodzili się między sobą. Z wielką 
oględnością, którą dom ten nieraz wykazał w chwi­
lach niebezpieczeństwa, i oPostatni reprezentańci 
domu przekazali swoje prawa, — które w sku­
tek śmierci cesarza Macieja, zmarłego bezpotom­
nie, jeszcze bardziej się wzmogły — aroyksięciu 
Ferdynandowi, który niedługo potem uznany 
był w samej rzeczy za następcę tronu w Wę­
grzech i Czechach. Samo przez się rozumie się, 
że to przekazanie było jedynie ustaniem osobi­
stych praw, zawsze jednak miało znaczenie ogólne.

Od tak gorliwego stronnika katolicyzmu, ja­
kim był Ferdynand, można się było spodziewać, 
że niebawem i tu da swojej wierze wyłączną prze­
wagę, i użyje wszystkich sił do rozpowszechnie­
nia katolicyzmu.

Tak w krajach dziedzicznych, jak również 
w Niemczech i całej Europie groziło wszystkim 
protestantom ogólne niebezpieczeństwo.

Właśnie dla tego powstało pod tym względem 
wielkie przeciwieństwo. Protestańoi, występując 
przeciwko rozszerzaniu się katolicyzmu, nie tylko 
gotowi byli do obrony, ale nawet posiadali dosyć 
siły, aby stanowisko odporne zamienić na za­
czepne.
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Protestantyzm europejski skoncentrował się 
w Fryderyku elektorze Palatynskim. Żona jego 
była córką króla angielskiego, a siostrzenicą 
króla duńskiego; Maurycy książę Oranii był jego 
wujem; przywódca najburzliwszego stronnictwa 
hugonotów francuzkich, książę de Bouillon, po­
zostawał w ścisłych z nim stosunkach. Stał na 
czele unii niemieckiej. Był to monarcha surowych 
obyczajów, o tyle panujący nad sobą, iż były mu 
obce złe nawyknienia, tak pospolite na dworach 
niemieckich,—monarcha pełniący swoje obowiąz­
ki i gorliwie uczęszczający na posiedzenia Bady 
Stanu, melancholik, dumny, ale pełen wzniosłych 
nayśli. Za życia ojca, w stołowej sali stały stoły 
dla radców i dworzan; książę kazał je wynieść 
1 obiadował jedynie z książętami i innemi wysoko 
położonemi osobami. Dwór żywił silne uczucie 
wysokiego swego powołania politycznego i starał 
się zawiązać najrozmaitsze stosunki polityczne. 
Ponieważ już dawno nie było poważn5’oh starć, 
to nie miano jasnego pojęcia o tern, co można by­
ło Zyskać, i co mogła przynieść przyszłość; z tern 
wszystkiem jednak układano najśmielsze plany.

W takiem położeniu znajdował się dwór hei- 
delbergski, kiedy Czesi, w skutek grożącego im 
niebezpieczeństwa, postanowili odłączyć się za 
jaką bądź cenę od domu austryackiego; zdecydo­
wawszy się usunąć Ferdynanda, któremu już zło­
żyli przysięgę, ofiarowali koronę elektorowi Pa- 
latynal u.
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Wszakże Elektor Fryderyk nie od razu się na 
to zdecydował. Dotąd nigdy nie zdarzało się, aby 
panujący niemiecki pozbawiał równego sobie praw 
do korony, ale wszyscy jego przyjaciele, a mia­
nowicie Maurycy, nie życzący sobie pod żadnym 
pozorem pokoju z Hiszpanią, książę de Bouillou 
Chrystyan Anhalcki, który znał wszystkie sprę­
żyny polityki europejskiej, i był przekonany, że 
nikt nie będzie miał ani odwagi, ani siły do sprze­
ciwiania się przyjęciu przez Elektora ofiarowanej 
korony, jak tylko przyjęcie to stanie się faktem 
spełnionym, nakoniec wszyscy jego najwierniejsi 
doradcy namawiali go do tego kroku; z drugiej 
strony skłaniały go do tego rozległe plany na 
przyszłość, ambicya i gorliwośó religijna, w sku­
tek czego w sierpniu 1619 r. przyjął koronę. Jak­
że wielki rezultat mógłby być osiągnięty przez 
to, gdyby Fryderyk się utrzym ał! Potęga domu 
austryackiego na wschodzie Europy byłaby za­
chwianą, postępy katolicyzmu powstrzymane na 
zawsze!

Stanowczość elektora Fryderyka wywołała po­
wszechną sytnpatyę. Pomiędzy hugonotami we 
Francyi powstał ogólnych ruch; mieszkańcy Bear- 
nu wystąpili przeciwko wspomnianemu wyżej 
rozkazowi królewskiemu w kwestyi zwrotu ma­
jątków kościelnych; wLoudon Stany przyjęły ich 
stronę. Dla królowej matki pozyskanie tej wojo­
wniczej oppozycyi było hardzo pożądane. Rohan 
był już po jej stronie, i obiecał, że i inni pójdą tą 
eamą drogą.
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Stronnictwo katolicko-hiszpańskie było podów­
czas uciśnione w kantonie Graubiiaden, który 
ciągle się burzył, a protestanckie stało się panu- 
jącem; z zadowoleniem przyjęli w Davous posło­
wie nowego króla, i obiecali, że wąwozy kraju na 
zawsze zamknięte będą dla Hiszpanów.

Należy jeszcze zwróció uwagę, że jednocześnie 
podniosły się dążności republikańskie. Nie tylko 
Stany czeskie utrzymywały swoję niezależność 
wobec wybranego króla, ale nadto we wszystkich 
krajach korony austryackiej starano się je naśla­
dować; miasta państwa Niemieckiego powzięły 
nowe nadzieje, i największa pomoc pieniężna, ja­
ką otrzymał Fryderyk dla popierania swoich pro­
jektów, pochodziła z tego źródła.

Właśnie dla tego, wychodząc z tego podwójne­
go stanowiska religii i polityki, książęta katolic­
cy zawarli między sobą ściślejszy związek.

Maksymilian llawarski i Ferdynand, który 
miał szczęście otrzymać w tej chwili tytuł cesa­
rza, weszli w najściślejszy z sobą związek; król 
hiszpański prz5'gotowywał się do wystąpienia 
z pomocą; papież Paweł V dał się skłonić do 
udzielenia bardzo znacznych subsydyów.

Jak wiatry niekiedy nagle zmieniają kierunek 
podczas niepogody, tak również fortuna przeszła 
od razu na inną stronę.

Katolikom udoiło się przeciągnąć na swoją stro­
nię jednego z najpotężniejszych książąt protestano-
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kich, księcia elektora Saskiego, luteranina, co nie­
nawidził z całego serca ruchu, który wyszedł od 
kalwinistów i kierowany był przez tych ostatnich.

Już dla tego samego rozpoczęli walkę, będąc 
pewni zwyc‘ęztwa. Jedna bitwa, stoczona pod 
Białą-Górą 8 listopada 1618 r., położyła koniec 
władzy Fryderyka i jego projektom.

Unia nie podtrzymywała swojego naczelnika 
z potrzebną energią. Być może, że ten element re­
publikański wydał się niebezpiecznym dla ksią­
żąt zjednoczonych; nie chcieli oddać RenuHollen- 
drom, obawiając się, aby ich konstytucya nie 
obudziła czegoś podobnego w Niemczech. Katoli­
cy zdobyli natychmiast przewagę w górnych Niem­
czech. Górny Palutynat był zajęty przez Bawa­
rów, dolny przez Hiszpanów; już w kwietniu 
1621 r. unia została rozerwaną. Wszyscy, którzy 
wystąpili, aby działać na korzyść Fryderyka, zo* 
stali wydaleni i pokonani. W jednej chwili, zaraz 
po największem niebezpieczeństwie, element ka­
tolicki zyskał przewagę w Górnych Niemczech 
i prowincyach austryackich.

W ciągu tego czasu, katolicym zajął i weFran- 
cyi ważną pozycyę. Po szczęśliwym ciosie, jaki 
władza królewska zadała stronnictwu królowej- 
matki, z którem bez wątpienia hugonoci w ści­
słych byli stosunkach, nuncyusz papiezki wyka­
zywał konieczność korzystania z przyjaznej oko­
liczności, aby wykonać ogólny atak przeciwko 
protestantyzmowi; nie chciał słyszeć o żadnej 
zwłoce, będąc przekonany, że we Franoyi wszyst-
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ko co się odwlecze, zostanie stracone; do tej opi­
nii skłonił Luinesa i króla. Dawne fakcye, Beau- 
mont i G-raumont, które od wieków z sobą wal­
czyły, istniały jeszcze wBearn; niezgoda ich była 
przyczyną, że król bez oporu wszedł do kraju, 
rozpuścił wojsko narodowe, zniósł konstytucyę 
i przywrócił panowanie Kościoła katolickiego. 
Wprawdzie protestanci francuzcy zaczęli robió 
przygotowania do obrony swoich współwyznaw­
ców, ale zostali pobici na głowę w roku 1621.

Jeden z naczelników weltlińskich, JakóbRobu- 
stelli, otoczywszy się emigrantami katolickimi, 
oraz bandytami z Medyolaóskiego i Weneckie­
go, powziął postanowienie położyć koniec panowa­
niu mieszkańców G-raubundenu, których dążności 
protestanckie uciskały tę część kraju. Jeden ka­
pucyn zapalił fanatyzm tej bandy, chciwej krwi 
swoich nieprzyjaciół; w nocy 19 czerwca 1620 r. 
przedarła się do Tirano; o świcie uderzyła w dzwo­
ny, a w miarę jak protestanci, zwabieni tym ha­
łasem, wychodzili z domów, napadano na nich 
i mordowano. Te same sceny miały miejsce 
niedługo potem w całej dolinie. Mieszkańcy Grau- 
biinden napróżno wielokrotnie zstępowali z gór, 
aby odzyskać straconą pozycyę; za każdym razem 
l)yli pokonywani. W r. 1621 Austryaoy z Tyrolu, 
a Hiszpanie z Medyolanu, wkroczyli do Kantonu 
Graubiinden: krzyki morderców rozlegały się po 
tych dzikich górach, przy straszliwej łunie poża­
rów, któremi zniszczono pojedyncze domy; wszyst­
kie przesmyki i cały kraj zostały zajęte.

niit. Papieży t. vni, b ib l io t e k a  ^

Nnt.-W'
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Wśród tego ogromnego powodzenia odżyły 
wszystkie nadzieje katolików.

Dwór papiezki przedstawił dworowi hiszpań­
skiemu, żeNiderlandczycy byli w niezgodzie i bez 
sprzymierzeńców, i że właśnie nastała najprzyja- 
żniejsza chwila do rozpoczęcia wojny przeciwko 
dawnym buntownikom. Udało mu się przekonać 
Hiszpanów )̂. Kanclerz brabancki, Piotr Peckius, 
25 marca 1621 r. przybył do Hagi, i zamiast odno­
wienia zawieszenia broni, które właśnie się skoń­
czyło, zaproponował uznanie prawowitego monar­
chy ®). Stany generalne oświadczyły, że ta pre- 
tensya jest niesłuszną, niespodziewaną, a nawet 
nieludzką, i kroki nieprzyjacielskie rozpoczęte 
zostały na nowo. Hiszpanie mieli tu jeszcze prze­
wagę z początku. Odebrali Niderlandczykom Jü­
lich, co miało wielki wpływ w wyprawach nad 
Kenem. Byli panami lewego brzegu Renu, od 
Ernerich aż do Strasburga.

Tylu zwycięztw dokonano na raz, które jak­
kolwiek odniesione zostały na różnych punktach 
i przygotowane za pomocą środków najrozliczniej- 
szych, właściwie stanowiły jedno wielkie żwycięz- 
two przez swój wpływ, jaki wywarły na rozwój 
historyi świata. Rozbierzmy teraz, co dla nas jest 
rzeczą najważniejszą, jaką korzyśd z nich odnie­
siono.

J) Instruttione a M-re Sangro La onde Sua Maestá non puö 
voltare le sue forze in miglior tempo owero opportunilá.

Sab agnitione dominorum principumque legitimorum.



Grzegórz XV.

Podczas processyi odbywanej z powodu uroczy­
stego obchodzenia bitwy pod Białą górą, Paweł V 
dostał attaku apoplektycznego; niebawem nastą­
pił i drugi, który spowodował jego śmierć 28 stycz­
nia 1621 r.

Nowy wybór odbył się tak samo, jak i poprzed • 
nie. Paweł V rządził tak długo, że za jego pano­
wania prawie całe Kollegium zostało odnowione; 
z tego powodu większa część kardynałów zależa- 
ła od jego siostrzeńca, kardynała Borghese. Po 
pewnem wahaniu się, ten ostatni znalazł męża, 
na którego zgodzili się wszyscy jego stronnicy; 
był nim Aleksander Ludovisio z Bolonii, który 
bezzwłocznie został wybrany (9 lutego 1621 r.), 
i wstąpił na tron papiezki pod imieniem Grzego­
rza XV.

A. Ludoyisio był małego wzrostu, flegmatyk, 
który dawniej już zwrócił na siebie uwagę zręcz­
nością w prowadzeniu układów, umiał dochodzić 
¿0  celu spokojnie, nie zwracając uwagi przeciw-
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ników^); obecnie. nr'7jrcr-r^‘'^̂ j' vvieKiem, byi
i ow.uorowany.

W tej ważnej chwili, podczas walki tak wiel­
kiego znaczenia, jak obecna, czegóż się można 
było spodziewać od papieża, któremu niejedno­
krotnie obawiano się nawet przedstawić trudne 
kwestye, z obawy, aby nie zadać mu ostatniego 
ciosu ?

Ale obok tego gasnącego starca, wystąpił dwu­
dziestopięcioletni młodzieniec, Ludovico Ludovi- 
sio, który natychmiast objął w posiadanie władzę 
papiezką i okazał tyle mocy ducha i stanowczo­
ści, ile tego wymagało położenie rzeczy.

Ludovico Ludovisio uganiał się za przepychem 
i blaskiem, korzystał z każdej sposobności do po­
zyskania bogactw, zawięzując korzystne stosunki 
familijne, i popierając swoich przyjaciół; chciał 
żyć i życzył tego samego innym; ale przytem 
miał na względzie wielkie interesa Kościoła; na­
wet nieprzyjaciele jogo przyznają mu prawdziwą 
zdolność rządzenia, rzadką przenikliwość, dzięki 
której w najtrudniejszych okolicznościach umiał

1) Kelatione di IV ambasciatori 1621: di pelo che avvi- 
cinasi al blondo. La natura sua é sempre conosciuta placida 
e flemmatica, lontana da imbaracciarsi in rotture, amicis- 
simo d’andare in negotio destreggiando et avanzando li pro- 
prj fini.

*) Rainier Zeno: Relatione di Roma, 1623: aggiungendosi 
air etá cadente una fiaccbissima complessioue in un cor- 
piccivolo stenuato e mal affetto.
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sobie radzió, i tę spokojną odwagę, potrzebną do 
odgadywania wypadków nieznanej przyszłości 
i kierowania podług nich awojemi czynnościami^). 
Gdyby niedołężnośó wuja, która pozbawiała go 
nadziei długiego utrzymania władzy w swoich 
rękach, nie utrzymywała go w pewnych grani­
cach, to żaden wzgląd na świecie nie miałby na 
niego wpływu.

Bardzo ważną było rzeczą, że siostrzeniec, po­
dobnie jak papież, przejęty był myślą, iż zbawie­
nie świata zależy od rozszerzenia się katolicyz­
mu. Kardynał Ludovisio wychowany był przez 
Jezuitów, i dla tego bardzo ich popierał: kościół 
Sw. Ignacego w Rzymie zbudowany był głównie 
na jego rachunek; dumny był z tego, iż został 
protektorem Kapucynów, i protektorat ten uwa­
żał za najważniejszy ze wszystkich; oddany był 
w zupełności poglądom i opiniom wyznawanym 
w Rzymie *).

Aby przedstawić w ogóle duch nowego zarządu, 
dosyć jest przypomnieć, że przy Grzegorzu XV

Eaiaier Zeno: E d’ingegno vivacissimo: I’ha dimostrato 
nel suo governo per I’abondanza dei partiti che in ogni 
grave trattatione gli sugerrivano suoi spirit! nati per co­
mandare, i quali se bene in molti parti aberravano, dell’ 
uopo della bona política, nondimeno I’intrepidezza, con la 
quale si mostrava pronto ad abbracciare ogni ripiego ap- 
preso da lui per buono, poco curandosi di consigli di chi 
gli haveria potuto esser maestro, davano a credere che la 
sua natura sdegnava una privata conditione.

Giunti; Vita e fatti di Ludovico Ludovisio. Ms.
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ustanowiona była „Propaganda'\ a założyciele 
Zakonu Jezuitów, Ignacy i Ksawery, uznani zo­
stali za świętych.

Pierwsza myśl o propagandzie zawiera się wła’ 
śoiwie w rozporządzeniu Grzegorza X III, który 
dawał wielu kardynałom missye na wschodzie 
i kazał wydrukować katechizmy w językach mało 
znanych )̂. Ale insty tuoya ta nie miała wtedy ani 
trwałej podstawy, ani potrzebnych środków, ani 
szerokiego zakresu działań. W tym czasie sła­
wnym był w Rzymie wielki kaznodzieja Girolamo 
da Nami, który świętem, nieskazitelnem życiem 
swojem zjednał sobie ogólny szacunek, a na am­
bonie rozwijał niezwyczajną pełność myśli, ści­
słość wyrażania się, oraz znakomity wykład rze­
czy, które to przymioty porywały każdego słu­
chacza. Bellarmin, z powodu jednego z jego kazań, 
miał powiedzieć, że z trzech życzeń Św. Augustyna 
jedno znajduje spelnionem, a mianowicie życzenie 
usłyszenia Św. Pawła. Kardynał Ludovisio był 
z nim w bardzo blizkich stosunkach: wydrukował 
na swój koszt jego kazania. Kapucyn ten powziął 
myśl rozszerzenia wspomnianej instytuoyi *). We­
dług jego myśli, ustanowioną została oddzielna 
kongregacya, która miała zajmować się urządza-

Cocquelines: Praefatio ad Maffei Annales Gregorii XIII, 
pag. V.

Fr. Hiernthei: Epitome historica rerum Franciscanorum 
et c. pag. 362 ; „publicis suasionibns et consiliis privatis”, 
Fra Girolamo skłonił papieża. Porów, Cerri’egoj Etat pré­
sent de l’église Komaine”, pag. 289.
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niem missyj do wszystkich części świata, i przy­
najmniej raz na miesiąc stawiać się przed pa­
pieżem. Grzegorz XV dał naj pierwsze pienią­
dze, siostrzeniec dopomógł ze swoich prywatnych 
funduszów a ponieważ instytucya ta odpowiadała 
rzeczywistej potrzebie, to z każdym dniem miała 
coraz większe powodzenie. Korauż nie znane są 
zasługi propagandy na polu językoznawstwa? 
Ale i w ogóle, zwłaszcza w początku, z wielką 
gorliwością starała się spełniać swoje obowiązki.

Z tego punktu widzenia dopełnioną została 
kanonizacya dwóch wspomnianych Jezuitów. 
„W tym czasie,” powiada bulla; „kiedy odkryte 
zostały nowe światy, i kiedy w starym powstał 
Luter, aby walczyć przeciwko Kościołowi kato­
lickiemu, obudził się duch Ignacego Loyoli dla 
założenia nowego Zakonu, któryby poświęcał się 
głównie nawracaniu pogan i heretyków. Ze 
wszystkich członków tego Zakonu, Franciszek 
Ksawery zasłużył na imię apostoła nowo odkry­
tych narodów. W skutek tego obaj policzeni w po­
czet świętych; kościoły i ołtarze, gdzie składa się 
ofiara Bogu, powinny czcić ich pamięć” )̂.

Przejęty tym duchem, który przebija się w po- 
mienionym dokumencie, nowy rząd nie omieszkał 
przedsięwziąć środków, aby po zwyoięztwach 
odniesionych przez katolików, miały miejsce na­
wrócenia, a dokonane zdobycze nacechowane 
1 utwierdzone przywróceniem religii. „Wszystkie

Bullarium Cocąuelines, V, 151, 137.
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nasze myśli — powiada Grzegórz XV w jednej ze 
swoich pierwszych instrukcyj — powinniśmy kie­
rować ku temu, aby wyciągnąć jak największą 
korzyść z każdego szczegółowego obrotu rzeczy, 
z każdego zwycięztwa.” Plan ten udał się najzu­
pełniej.



Ogólne rozszerzenie się katolicyzmu.

Czechy, dziedziczue ziemie anstryackie.

Przedewszystkiem władza papiezka kierowała 
swój wzrok na wschodzące szczęście katolicyzmu 
w prowincyach austryackioh.

Grzegórz XV podwoił subsydya^), które dotąd 
płacono cesarzowi, a oprócz tego przyrzekł nad­
zwyczajny dar, chociaż —jak powiadał — sam nie 
miał z czego żyć; przytem zalecał mu nie z włó­
czyć ani chwili, i po odniesieniu zwycięztwa, na­
tychmiast przystąpić do przywrócenia wiary ka­
tolickiej ®). Tylko przez to przywrócenie wiary

z 20000 guldenów na 20000 skudow. Podarek 200000 
skudów. Chciał nawet utraymywać pałki pod zwierzchnic­
twem papiezkiem.

Indtruttione al vescovo d’Aversa 12 Apr. 1621: Non 
ó tempo di indugi ne di coperti andamenti. Szczególniej 
uważano w Rzymie Bucąuoi za zbyt powolnego. La prestezza 
apportarebbe il rimedio di tanti mali, se dal conte di Buc- 
^uoi per altro yaloroso cąpitano ella ei potesse sperare.
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może podziękować Bogu za zwycięztwo. Wycho­
dzi z tej zasady, że w skutek buntu, kraje ulegiy 
konieczności; potrzeba siłą zmusić je do porzuce­
nia tej bezbożności.

Posłanym przez Grzegorza XV do cesarza nun- 
cyuszem był znany w historyi niemieckiej Karol 
Caraffa. Z dwóch pozostałych po nim relacyj, je­
dnej drukowanej, a drugiej w rękopisie, możemy 
wynieść pewne wiadomości o środkach, jakie uży­
te były dla dopięcia poniienionych celów.

W Czechach, gdzie rozpoczęła się działalność 
Caraffy, naipierwszeni usiłowaniem jego było usu­
nąć kaznodziejów protestanckich i nauczycieli 
szkół, „którzy okazali się winni obrazy majestatu 
Boskiego i godności ludzkiej.”

Ale to nie było tak łatwe : członkowie rządu 
cesarskiego w Pradze, uważali środek ten za 
zbyt niebezpieczny. Zdecydi)waii się dopiero 
13 grudnia 1621 r., kiedy Mansfeld wygnany zo­
stał z górnego Palatynatu, kiedy takim sposobem 
niebezpieczeństwo minęło, a kilka oddziałów woj­
ska, na żądanie nuncyusza, weszło do Pragi. Ale 
i wtedy jeszcze, przez uszanowanie dla elektora 
saskiego, oszczędzono dwóch kaznodziejów lute- 
rańskich. Jako przedstawiciel zasady niedopusz- 
czających wyjątków, nuncyusz nie chciał słyszeć 
i o tern, i skarżył się, że kaznodzieje ci pociągają 
za sobą naród, ksiądz zaś katolicki nie ma co ro­
bić, i ozem żyó^). W październiku 1622 r. posta­

ci CarafiFa, Ragguaglio, Ms. Conducerano in disperatione 
i parochi cattolici par vedersi da essi (Luterani) levarsi
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wił znowu na swojem, i kaznodziejów luterskioh 
wydalono. Zdawało się przez chwilę, że obawy 
rządu sprawdzają się: elektor saski wydał groźne 
pismo, i przybrał postawę nieprzyjazną w najwa­
żniejszych kwestyach. Sam cesarz powiedział 
pewnego razu do nunoyusza, że pośpiech był za 
wielki, i że byłoby lepiej poczekać przyjaźniej- 
szej pory^). Wszakże znane były środki, któremi 
można było działać na Ferdynanda: stary biskup 
wiirzburgski przedstawił mu : „że tak znakomite­
mu cesarzowi nie wypada lękać się niebezpie­
czeństw, że dla niego, w każdym przypadku, le­
piej jest dostać się pod władzę człowieka, niż 
w ręce Boga żywego”. Cesarz ustąpił. Nuncyusz 
doczekał się tego sławnego dnia, w którym Sa­
ksonia dopuściła wydalenie kaznodziejów i zrze­
kła się oppozycyi.

ogni emolumento. Drukowane komentarze mają wszakże po­
kaźniejszy powód: „ąuamdiu illi haerebant tamdiu aáhuc 
sperabant secretarii S. Majestatem concessurum aliquando 
liberam facultatem” (pag. 130).

Caraffa Eagguoglio: Sua Maesta mi si dimostró cou que- 
sto di qualche pensiere, ed usci a dirmi cbe si bavera ba­
bula troppa prescia e chc saria siato meglio caeciare quei 
predicant! in altro tempo, dopo cbe si fosse tenuto il eon 
vento in Ratisbona. Al che io replicai che Sua Maestá pe­
tera havere piü tasto eronto nella tardanza che nella fretta 
circa questo fatto, priché se il Sassone fosse venuto al con­
vento, di che non ammettono che egli havesse avuta mai 
la volontá, si sapeva per ognuno cbe haverebbe domandato 
a Sua Maestá che a sua contemplazione per metesse in Praga 
l’esercizio Luterano che gia vi era.
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To utorowało drogę. Miejsce kaznodziejów pro­
testanckich zajęli Dominikanie, Augustyanie, 
Karmelici, ponieważ księży świeckich było jesz­
cze mało; z Gniezna przybyła cała kolonia Frań- 
oiszkanów. Jezuici również niepozostawuli bez­
czynni; jak tylko otrzymali zaproszenie Propa­
gandy do zajęcia posad proboszczów, przystąpili 
do wykonania tego ̂ ).

Nastręczała się jeszcze jedna kwestya, a mia­
nowicie, czy mogły pozostać przynajmniej naro­
dowe obrzędy utrakwistów, stosownie do posta­
nowień Soborze bazylejskiego. Reprezentanci 
rządu, sam gubernator, książę Lichtenstein, byli 
za tern ®); pozwolili, aby w wielki czwartek 1622 r. 
raz jeszcze przyjmowano Kommunię pod dwiema 
postaciami, i naród podniósł już głos, aby ten 
stary zwyczaj nie był naruszony. Ale żadne przed­
stawienia nie mogły powstrzymać nuncyusza; 
niezachwianie bronił poglądów Kuryi, wiedząc, 
że i cesarz na nie się zgodzi. W  samej rzeczy 
zdołał wymódz deklaracyę, że władza świecka 
nie powinna się mięszaó w sprawy duchowne. 
W następstwie tego msza odprawianą była wszę­
dzie według obrządku rzymskiego, po łacinie, 
z kropieniem wodą święconą i wzywaniem świę­
tych; o przyjmowaniu Kommunii pod dwiema 
postaciami nie było co myśleć; najśmielszy obroń-

Cordora, ^Historia Societatis Jesu”, tom. VI, lib. VII, 
pag. 38.

Sanckenberg, „Haberlinsche Keichshistorie”, vol. 25, 
pag. 156, not. k.
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oa tego obrządku wtrącony był do więzienia; 
w końcu odjęty został i symbol utrakwizmu, 
wielki kielicb z mieczem, który samą postacią 
swoją budził dawne wspomnienia. W dzień uro­
czystości Jana Hussa, 6 lipca, wszystkie kościoły 
były zamknięte.

Temu bezwarunkowemu stosowaniu dogma­
tów i zwyczajów rzymskich, rząd pomagał środ­
kami politycznemi. Konfiskacye oddały znaczną 
część majątków ziemskich w ręce katolików, na­
bycie zaś przez protestantów wszelkich majątków 
nieruchomych stało się prawie niemożliwem )̂; 
we wszystkich miastach królewskich zmieniony 
został skład rządów miejskich: nie tolerowano 
żadnego członka, którego katolicyzm był podej­
rzany; buntownicy byli ułaskawiani, jak tylko 
okazali chęć do nawrócenia się; stawiających zaś 
opór, nie słuchających napomnień duchownych, 
obciążano kwaterunkiem wojskowym, „aby”, jak 
mówił nuneyusz, „to ograniczanie nauczyło ich 
rozumu” )̂.

Następstwa tego jednoczesnego stosowania nau­
ki i siły były większe, niż się spodziewał sam 
nuneyusz. Dziwił się nadzwyczaj, że mieszkańcy 
Pragi tak gorliwie chodzą do kościołów; nieraz

Caraifa : Con ordine che non si potessero inseriré nelle 
tavole del regno, il che apportô indicibile giovamento alla 
riforma, per tutto quel tempo.

V »Acciô il travaglio desse loro senso ed intelletto”; cO 
również i w drukowanem dziele powtórzono : cognitumque 
ûit solam vexationem posie Bohemia intellectum praehere.
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w niedzielę bywało po kilka tysięcy osób, a wszys­
cy zachowywali się skromnie, uważnie, i, przy­
najmniej z powierzchowności, po katolicku. Przy­
pisuje to temu, że wspomnienia katolickie nigdy 
tu w zupełności nie były zatarte: np. wielki 
krucyfiks na moście nie był usunięty, pomimo 
chęci małżonki króla Fryderyka; pochodziło to 
ztąd, że przekonania protestanckie nie przeniknę­
ły wmassy narodu. Nawrócenia dokonywane były 
na wielką skalę: w r. 1624 sami tylko Jezuici 
mieli nawrócić na katolicyzm 16000 osób )̂. 
W Taborze, gdzie protestantyzm zdawał się wy­
łącznie panować, podczas Wielkiejnocy 1622 r., 
przebzło na katolicyzm 50 familij, a w dwa lata pó­
źniej reszta. Powoli całe Czechy stały się katolic­
kie. W Morawii to samo miało miejsce, co w Cze­
chach; nawet tu cel został jeszcze prędzej osią­
gnięty, gdyż kardynał Dietrichstein, ówczesny 
gubernator prowincyi i biskup ołomunieoki, łą­
czył w sobie władzę duchowną i świecką. Ale 
i tu znalazła się szczególna trudność. Szlachta 
nie chciała stracić braci morawskich, których 
usługi w gospodarstwie domowem i wiejskiem 
były nieoszacowane, a miejscowości przez nich 
zaludnione należały do najbardziej kwitnących 
w całym kraju : mieli nawet obrońców w tajnej

*) Caraffa: messori un sacerdote cattolico di molta dot- 
trina e poi faceudosi missioni di alcuni padri Gesuiti.

Caraffa, Ragguaglio: Essendo essi tenuti huomini d’in- 
dustria e d’integritá veuivano impiegati nella custodia de’ 
terreni, delle case, delle cantiue e de’ molini, -OAui eqo e^io



47

radzie cesarskiej. Ale nuncjusz i zasada i tu zwy­
ciężyły. Oddalono ich około 15000.

W G-latz młody hrabia Thurn zdobył jeszcze 
raz zwycięztwo dla chorągwi protestanckich, ale 
wojskom cesarskim przyszli w pomoc Polacy; po- 
czem kraj został zwyciężony, miasta zdobyte, 
a obrzędy katolickie przywrócone ze zwykłą su­
rowością. Około 60 kaznodziejów wydalono z kra­
ju; za nimi poszła wielka liczba wiernych; mająt­
ki ich zostały skonfiskowane; większość ludności 
powróciła znowu na łono katolicyzmu^).

Wśród takiego położenia rzeczy, usiłowano po­
nownie przywrócić katolicyzm we właściwej Au- 
stryi, i usiłowanie to powiodło się w zupełności

rando eccelentemente in alcuni mestieri erano divenuti ric- 
chi e contribuivano gran parte del loro guadagno á signori 
de’ luogbi ne’ quali habitavano, sebbene da qualche tempo 
indietro bavevano cominciato a corrompersi, essendo en- 
trata tradl loro ambłzione e l ’avarizia conqualche parte di 
lusso per commodita della vita. Costoro si erano sempre 
andati augumentando in Moravia, perciocché oltre a quelli 
che sedncevano nella provincia e ne’ luoghi convicini, ha- 
vevaiii, I ispondenza per tutti li luogi della Germania, di 
dove ricorrevano alia loro íratellanza tutti quelli che per 
debito o povertá disperavano potersi sosten tare, e special- 
mente veniva ad essi gran numero di poveri Grisoni e di 
Svevia, lasciandosi rapire da quel nome di íratellanza e si- 
curtá di havere sempre del pane, che in casa loro diffida- 
vano potersi col proprio sudore guadagnare: onde si sono 
avvanzati alie volte sino al numero di centomila.

*) Kogler, „Chronik von Glatz”, I, III, 52.
®) Była to pierwsza myél cesarza jeszcze przed bitwą pod

I*>̂ agq......... W r. 1624 uniwersytet wiedeński dostał się
w zupełności w ręce Jezuitów. Imperator societatem acade-
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Z początku wydalono tych kaznodziejów, których 
obwiniano o bunt, a następnie wszystkich innych. 
Zaopatrzeni środkami na drogę, biedni ci ludzie 
ciągnęli wzdłuż Dunaju, pytani po drodze: gdzież 
teraz wasze stałe schronienie ? Cesarz po prostu 
oświadczył Stanom, że sobie i swoim następcom 
pozostawia pełne prawo dowolnego rozporządza­
nia sprawami religijnemi. W październiku 1624r. 
powstała komissya oznaczyła termin, w którym 
mieszkańcy powinni byli albo nawrócid się na 
katolicyzm, albo też opuścić kraj, i tylko wzglę­
dem szlachty, na pewien czas i w’ wyjątkowych 
razach, zachowywano pobłażanie,

W jednych tylko Węgrzech, jakkolwiek kraj 
ten był pokonany, nie można było działać z taką 
gwałtownością. Ale sam bieg wypadków, opieka 
rządu, a zwłaszcza usiłowania arcybiskupa Pa- 
zmany sprowadziły i tu zmianę. Pazmany posia­
dał wielki talent pisania w swoim ojczystym ję­
zyku. Książka jego „Kalauz” )̂, napisana z talen­
tem i wielką erudyoyą, wywarła znakomity wpływ 
na jego rodaków. Prócz tego miał wielką łatwość 
wysłowienia się: około 50 rodzin sam osobiście 
skłonił do przejścia na katolicyzm. W ich liczbie 
napotykamy takie imiona, jak Zrinyi, Porgacz,

miae intexuit et in unum quasi corpus conflavit, data illi 
amplissima potestate docendi literas humaniores, linguam 
latinam, graecam, hebraicam, philosophiam, denique omnem 
ac theelogiam. Monitum ad statuta academiae Vindobonen- 
sis recentiora. Kollar Annal. II, pag. 282.

Hocoegus Igazsägra vez^rlö Kalauz. Presburg, 1613,1623.
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Erdody, Balassa, Jakusith, Homonay, Ad. Thurzd. 
Sam hrabia Adam Zrinyi wydalił dwudziestu pa­
storów protestanckich, i zastąpił ich katolikami. 
Pod takim wpływem i sprawy węgierskie przyję­
ły inny zupełnie obrót. Na sejmie 1625 r. stron­
nictwo katolicko - austryackie miało większość, 
jeden z nawróconych, którego dwór sobie życzył, 
Esterhazy, mianowany został wojewodą.

Zauważmy tu wszakże następującą różnicę. 
W Węgrzech przejście na katolicyzm odbywało 
się dobrowolniej> niż w innych prowincyach: ma­
gnaci nie stracili tu ani jednego ze swoich praw, 
a nawet mogli jeszcze zyskać prawa nowe. W pro­
wincyach austryacko czeskich, przeciwnie, cała 
niezależność Stanów, ich siła i potęga opierała 
się na protestantyzmie; przejście ich, jeżeli nie 
w każdym oddzielnym przypadku, to w ogóle 
było wymuszone, i z przywróceniem katolicyzmu 
władza w zupełności przechodziła w ręce rządu.

II.

Cesarstwo. Blektorstwo oddane w inne ręce.

Wiemy, że w cesarstwie Niemieckiem rzeczy 
nierównie dalej zaszły, niż w krajach dziedzicz­
nych; pomimo to jednak, nowe wypadki miały i tu 
niedająoe się opisać następstwa.

Oppozycya przeciwko reformaoyi otrzymała 
znowu świeży impuls i nowe pole działania.

fiut. Fapieiy t. Ylfi. 4
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Objąwszy w posiadanie Górny Palatynat, Ma’ 
ksymilian wkrótce zmienił tam religię: podzielił 
kraj na 20okręgów, w których pracowało 50 Jezui­
tów; koócioły przemocą odebrane oddane zostały 
Jezuitom, nabożeństwo protestanckie wzbronione; 
im bardziej zwiększało się prawdopodobieństwo, 
że kraj pozostanie bawarskim, tern bardziej pod­
dawali się mieszkańcy nowemu kierunkowi )̂.

Dolny Palatynat zdobywcy uważali również za 
swoję własność. Maksymilian darował nawet pa­
pieżowi bibliotekę heidelbergską. Jeszcze przed 
zdobyciem, — jeżeli już mamy o tern słówko po­
wiedzieć,— papież prosił o ten podarek księcia za 
pośrednictwem swojego nunoyusza w Kolonii, 
Montorio, i książę przyrzekł mu to ze zwykłą go­
towością; jak tylko otrzymano wiadomooć o zaję­
ciu Heidelberga, nunoyusz przypomniał o obie­
tnicy. Pcwiedziano mu, że szczególniej rękopisy 
są bardzo szacowne, i prosił Tyllego, aby nie po­
zwolił na ich zrabowanie*). Poczem papież przy­
słał do Niemiec doktora Leona Allacci, bibliote­
karza watykańskiego, po odbiór biblioteki. Grze- 
górz XV uważał ten interes za bardzo ważny 
i nazywał go najszczęśliwszym wypadkiem swoje-

*) Kropff.- Historia Societatis Jesu in Germania Superiori. 
Vol. ly , pag. 271.

*) Belatione di Monsignior Montorio ritornato nunaio di 
Colonia 1624. Ustęp znajduje się w oryginalnej bistoryi Ran- 
kego na końcu dżiela, między dokumentami, które, j<»ko mo­
gące interesować uczenych historyków, z powodu ohszemości 
swojej (obejmują przeszło 20 ark. druku), opuszczamy w prze­
kładzie.
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go pontyfikatu, który Stolicy Świętej, Kościołowi 
i nauce cześć i korzyść przyniesie; i dla Bawaryi 
nie mała ztąd sława, że tak cenny nabytek bę­
dzie przechowywany wiecznie w Rzymie, tym 
centralnym punkcie całego świata )̂.

Z resztą i tu okazał książę swoję niezmordo­
waną gotowość reformatorską, którą przewyższył 
nawet Hiszpanów, również gorliwych katolików ̂ ). 
Z zachwyceniem patrzał nuncyusz na to, że w Hei­
delbergu, „zkąd wyszły główne podstawy i kate­
chizm kalwinizmu”, odprawiana zostaje msza 
i mają miejsce nawrócenia.

Tymczasem elektor Schweikhard reformował 
Bergstrasse, margrabia Wilhelm G-órny Baden, 
który mu przyznany został po długim prooessie, 
pomimo że pochodzenie jego było wątpliwe, że 
już pominiemy tę okoliczność, iż nie należał do 
znacznej rodziny: już przedtem dał wyraźną obie­
tnicę nuncyuszowi Caraffa ’). Nawet w krajach, 
których nie dotknęły bezpośrednio ostatnie wy­
padki polityczne, jakiemi np. były Bamberg )̂,

Che Cosi pretioso spoglio e cosl nobil trofeo si conserví 
a perpetua memoria in questo teatro del mondo, Instruttione 
al dottore Leon Allatio per andaré in Germania per la libre­
ría del Palatino. Instrukcję tę Eanke rozbiera w dodatku.

Montorio : Benché nelle terie che occupano i Spagnuoli 
non si camini eon quel fervore con quale si camina in quelle 
che occupa ii Sr Duca di Baviera alia conversione de’ popoli.

Caraffa: Germania restaurata, pag. 129.
7  Szczególniej Johann Georg Fuchs von Dornheim, który 

nawrócił na katolicyzm 23 parafie szlacheckie. Jack, „Ge­
schichte von Bamberg”, II, 120.
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Fulda, Eichsfeld, Paderborn, które posiadali z ko-‘ 
lei po sobie dwaj katoliccy biskupi, zaczęto ze 
wznowioną gorliwością działać na korzyść kato­
licyzmu, szczególniej w Miinsterskiera, gdzie Mep- 
pen, Bechta, Halteren i wiele innych okręgów 
pi zeszło już na katolicyzm wr. 1624. Arcybiskup 
Ferdynand założył we wszystkich prawie mia­
stach missye, w Coesfeld Kollegium Jezuitów 
„dla przywrócenia najdawniejszej religii katolic­
kiej, która w wielu ostygła” ; od Halberstadt 
do Magdeburga znajdujemy missyonarzy jezuic­
kich; osiedlili się w Altonie, aby nauczyć się ję­
zyka szwedzkiego i duńskiego, i udać się następ­
nie do Danii i Norwegii.

Przemocą rozszerzają się, jak widzimy, dążenia 
katolickie to z Górnych Niemiec do Dolnych, to 
z południa na północ, a jednocześnie usiłowano 
zyskać nowy punkt oparcia, nowe stanowisko 
proy ogólnym biegu spraw politycznych.

Zaraz przy zawarciu przymierza, Ferdynand II  
obiecał księciu Maksymilianowi, w razie szczęśli-

Nadzwyczaj godny uwagi jest list jednego z jego po­
mocników, JanaDrachtera, dziekana diilmeóskiego: „Ungern 
habe ich — powiada — J. Ch. D. ein grossen Anzhall der 
hirnlosen Schaifen überschreihen willen, und mich uf die 
heutige Stunde noch lieber bearbeitet noch alle mit einan­
der mit swebender Furcht in den rechten Schaifstall hi­
neinzujagen wie dann och Balthazar Bilderbeck und Caspar 
Carl mit zwen Füssen schon hineingestiegen’*. Conf. w ogól­
ności dokumcnta odpowiednie Nieserta „Münstersche ürktm- 
densammlung”, I, pag. 402.
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■vfego rozwiązania, udzielić mu godność elektora 
Palatynatu )̂.

Nie ulega wątpliwości, jakie stanowisko zaj* 
mowała przy tern party a katolicka. Większość 
głosów, jaką miała na radzie księcia, równowa­
żyła dotąd taka sama liczba głosów w kollegium 
elektorskiem ze strony protestanckiej. W  skutek 
przyznania godności elektorskiej uwalniano się 
od oppczycyi podobnej ®).

Dwór papiezki połączony był ciągle ścisłemi 
węzłami przyjaźni z Bawaryą, i Grzegórz XV 
wziął się do tej sprawy, jak do swojej własnej.

Zaraz pierwszemu nuncyuszowi, którego po­
słał do Hiszpanii, polecił zalecać królowi usunię­
cie palatyna, oddanie innemu godności elekto] - 
skiej, przez co korona cesarska zostałaby na zaw ­
sze zapewniona katolikom®). Niełatwo było skło­
nić do tego Hiszpanów, którzy prowadzili podów­
czas ważne układy z królem angielskim i oba­
wiali się go obrazić w osobie jego krewnego, pa

List cesarza do Baltazâra 3e Zuniga. 15 pażdz. 1621 r., 
Sattlera „Wiirtembergische Geschichte, VI, pag. 162.

Instruttione a Mr. Sacchetti, nuntio in Spagna uważ i 
zwrot Palatynatu jako „irreparabile perdita della reputa- 
zione di questo fatto e della chiesa cattolica, se il papa 
ci avesse condisceso, conindicibil danno della religione car- 
tolica e deir imperio; che tante e tanti anni hanno bra- 
mato, senza poterlo sapere, non che ottenere, il quarto 
elletor cattolico in servitio ancora del sangue Aastriaco.’

Instruttione a Mr. Sangros otrzymał polecenie „di in- 
fervorare Sua M-tâ, accio non si lasci risorgere il Palatino. 
e si metta „elettorata in persona cattolica, e si assiçuri 
Inapero eternamente fra cattolici.”
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latyna Fryderyka. Wszakże tem gorliwiej praco­
wał Grzegorz XV. Zdawało mu się, że nuncyusz 
nie wystarcza, i w r. 1622 znajdujemy na dworze 
hiszpańskim zręcznego kapucyna, brata Jaoka, 
który posiadał szczególne zaufanie Maksymilia­
na )̂. Z początku bardzo niechętnie przystąpiono 
do sprawy. W końcu jednak król oświadczył, że 
byłoby mu milej widzieć elektorstwo w ręku do­
mu bawarskiego, niż w swoich własnych. To by­
ło dostateczne dla Jacka, udał się więc szybko 
do Wiednia, aby uspokoić cesarza co do Hiszpanii. 
Tu pomógł mu zwykłj^m swoim wpływem Ca- 
raifa, a nawet sam papież nowym swoim listem. 
„Oto — woła papież do cesarza — bramy niebios 
otwarte: zastępy niebieskie wzywają cię do przy­
jęcia tego wielkiego honoru; będą walczyć za cie­
bie w twoim obozie”. Podziałała na cesarza je­
dna szczególna okoliczność, która jednocześnie 
określa jego charakter. Dawno już sam myślał 
o oddaniu elektorstwa, wypowiedziawszy tę myśl 
w jednym liście, który wpadł w ręce protestan­
tów i był przez nich ogłoszony. Cesarz w skutek 
tego uważał się niejako związanym, znajdując, że 
dla podtrzymania godności cesarskiej, powinien 
był energicznie poprzeć spełnienie objawionej 
woli, tembardziej, że już rozpowszechnioną zosta 
ła. Dosyć na tem, że postanowił przeprowadzić 
tę zmianę na pierwszym zjeździe w elektorstwie *).

*) Khevenhiller, IX, pag. 1766.
*) Caraffa: Germania restaurata, pag. 120.
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Ale zachodziło pytanie, ozy zgodzą się na to 
książęta panujący: wazystko tu prawie zależało od 
Schweikharda raogunckiego; przynajmniej nuu- 
oyusz Montorio zapewnia, że ten ostrożny książę 
był z początku temu przeciwny: miał oświadczyć, 
że wojna srożyć się będzie z jeszcze większą dzi­
kością; prócz tego dowodził, że najbliższe prawo 
ma do tego palatyn neuburgski, w razie zmiany, 
i że nie można pozostawić go na stronie. Nun- 
oyusz nie objaśnia, jakim sposobem udało mu się 
wpłynąć na zmianę przekonań Schweikharda. „Po 
upływie czterech czy pięciu dni—powiada, które 
przepędziłem z nim w AschafFenburgu, dopiąłem 
pożądanego celu.” Tylko tyle wiemy, że na przy­
padek wojny przyobiecana została energiczna po­
moc ze strony papieża.

Postanowienie elektora mogunckiego było 
wszakże decydujące w tej sprawie. Dwaj jego ko­
ledzy nadreńscy poszli za jego opinią. Cńociaż 
Brandeburgia i Saksonia ciągle jeszcze stawiały 
oppozycyę, — dopiero później oppozycya saska 
została usuniętą przez arcybiskupa mogunckie- 
go — jakkolwiek i poseł hiszpański był obec­
nie temu przeciwny )̂, pomimo to jednak cesarz 
poszedł śmiało naprzód. 25 lutego 1623 roku od-

*) Montorio nazywa Schweikharda „unico instigatorc a far 
voltare Sassonia a favore dell’ imperatore nella translazione 
dell’ elettorato.

*) Oświadczenie Onatesa i gwałtowny, list Ludovisia prze­
ciwko oddaniu elektorstwa bluźniercy kalwiniécie, u Khe- 
venhillera, X, 67 68.
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dał elektorstwo swojemu zwyoięzkiemu sprzy­
mierzeńcowi; początkowo miało być jego osobistą 
własnością; dla następców i*£agnatów palatyń- 
skicb prawa miały na przyszłość być zachowane.

Wszakże i pod tym warunkiem wygrana była 
wielką , gdyż dostarczała^przewagi na radzie ce­
sarstwa, którego approbacya da wała sankcyę ka­
żdej nowej propozycyi na korzyść katolicyzmu.

Maksymilian widział, ile tu był obowiązany 
papieżowi, Grzegorzowi XV. „Wasza Świątobli­
wość — pisze do niego —’nie tylko pomagałeś do 
tej sprawy, ale dokonałeś jej sam swojemi napom­
nieniami, władzą i energią. lJrzeozywistnienie!jej 
należy niepodzielnie przypisać życzliwości i sta­
raniu Waszej Świątobliwości.”

„Pismo! twoje, mój synu]—podpowiada Grze- 
górz XV — napełniło pierś'naszę potokiem rado­
ści, jakby manną niebieską; nareszcie córa Syonu 
może strząsnąć popiół z głowy swojej, ^i| szatę 
żałobną zamienić na uroczystą” )̂.

Giunti, „Yita^di Ludovisio Ludovisi”, przypisuje zaslilgę 
głównie siosirzeńcowi. Da Sua Santitá e dal Cardinale fu* 
rono scritte molte Ictfere ancbe si proprio pugno pieue 
d’ardore et efficacia per disporre Cesare, et in oltre fu man­
dato M-or Verospi auditore di rota e doppo il P. P. Gia- 
cińto di Casale cappucino. Tak więc powiedziano cesarzowi; 
che il vicario di Christo per parte del Signore fin con le la­
crime la pregava e scougiurara e le ne permettera felicitá 
o sicurczza della lua salute.



Francja.

W tej samej chwili zaszła wielka zmiana rzeczy 
i we Francyi.

Jeżeli zapytamy, co najwięcej przyczyniło się 
w r. 1621 do strat protestantyzmu, odpowiedź na 
to będzie: wewnętrzne rozdwojenie i odpadnięcie 
szlachty. Może byó, że to miało związek z owemi 
dążeniami republikańskiemi, których podstawa 
była municypalną i teologiczną , i nie sprzyjało 
przewadze szlachty. Szlachta uważała za rzecz 
korzystniejszą zbliżyć się do króla i dworu, za­
miast tego, coby miała być rządzoną przez ka­
znodziejów i burmistrzów. W r. 1621 szlachta, 
aby zyskać korzystną pozycyę, wyrzekła się reli- 
gii; to samo powtórzyło się i w roku następnym, 
kiedy La Force i Chatillon otrzymali laski mar­
szałkowskie po wyrzeczeniu się swojego wyzna­
nia. Stary Lesdiguières został katolikiem^), i do­
wodził sam oddziałem wojska przeciwko prote-

*) Mémoires de Desgeant, pag. 190, i wiele iunych miejsc.
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stantom; przykład jego skłonił wielu innych do 
podobnego postąpienia^), Wśród tych okoliczno­
ści w r. 1622 mógł być zawarty tylko bardzo nie­
pomyślny pokój. Nawet nie można było pochle­
biać sobie, że będzie utrzymany. Dawniej, kiedy 
protestanci byli potężni, król tak często łamał 
traktaty: miałże ich dotrzymać, kiedy stracili tę 
potęgę? W samej rzeczy działo się wszystko, cze­
go zabraniał traktat: nabożeństwo protestanckie 
w wielu miejscach było ograniczone; reformowa­
nym nie pozwalano śpiewać psalmów ani na uli­
cach, ani w sklepach; prawa ich na uniwersyte­
tach były ograniczone^), fort Louys, który obieca­
no znieść, został utrzymany; oprócz tego usiło­
wano nawet oddać w ręce króla wybory municy­
palne w miastach protestanckich ®). Edyktem 
17 kwietnia 1622 r. postanowionem zostało, że na 
zebraniach reformowanych obecnym będzie komis- 
sarz, wyznaczony z ramienia rządu; kiedy ci 
ostatni usiłowali utrzymać niektóre ze swoich da­
wnych swobód, rząd interweniował właściwie 
i w sprawy kościelne; komissarzo zabraniali Hu  ̂
gonotom przyjmować postanowienia Synodu dord- 
rechtskiego.

Liste des gentilhommes de la religion réduits au roi, 
u Malingre’a, „Histoire des derniers troubles arrives en 
France, pag. 789. Nawet Rohan zawari traktat: na niesz­
częście §§ tegoż, według „Mercure de France”, VI£, pag. 845, 
nie są autentyczne.

Benoist II, 419.
Rohan; Mémoirès, I—III.
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Hugonoci nie mieli już żadnej niezależności; nie 
mogli stawić rzeczywistego oporu. Wszędzie, na 
calem ich terrytoryum, miały miejsce liczne na­
wrócenia.

Kapucyni zalali missyanii Poitou i Languedoc ̂ ); 
Jezuici, którzy w Aix, Lyon, Pau, i w wielu in­
nych miejscach założyli nowe instytucye,: w mia­
stach i siołach robili wielkie postępy; ich towa­
rzystwa inaryaaskie, przez swoje starania, i po­
święcenie dla rannych w ostatniej wojnie, zjedna­
ło sobie ogólny szacunek i uznanie^).

Odznaczali się również i Franciszkanie. O ojcu 
Villele z Bourdeaux opowiadano rzeczy nie do 
uwierzenia, a mianowicie, że skłonił na swoję 
stronę całe miasto Foix, nawrócił jednego prze­
szło stuletniego starca, właśnie tego, który nie­
gdyś z rąk Kalwina przyjął i zaprowadził do Foix 
pierwszego kaznodzieję protestanckiego. Kościół 
protestancki został zburzony; wydalonego kazno­
dzieję tryumfujący ojcowie kazali z trębaczem 
oprowadzać od miasta do miasta ®).

Słowem, restauracya katolicyzmu postępowała 
ciągle naprzód: przechodzili na katolicyzm ma­
gnaci, prostaczkowie, nawet uczeni. Na tych osta­
tnich głównie to miało wpływ, że już przed Sobo­
rem Nicejskim dawny Kościół wzywał Świętych,

*) Instruttione al arcivescovo di Damiata. Ms.
Cordara, „Historia Societatis Jesu”, VII, 95, 118. 
„Relation Catholique”, jak zamieszczono w „iCercnre 

»ançais”, VIII, 489.



60

modlił się za umarłyoh, posiadał hierarchię i wie- 
le obrzędów katolickich.

Posiadamy relacye biskupów, z których widać 
liczebny stosunek wyznań, ja ki istniał wśród tych 
okoliczności. W dyecezyi Poitiers połowa miesz­
kańców była w niektórych miastach protestancką, 
jak np. w Lusignan, S. Maixant; w innych mia­
stach, jak w Chauvigny, Niort, trzecia część; 
w samem Poitiers było ich Yaoł ^ P° wsiach jesz­
cze mniej )̂. Nawet w sprawie nawracania biskupi 
pozostawali w bezpośrednich stosunkach ze Stolicą 
rzymską: składali sprawozdania, przedstawiali 
swoje życzenia. Nunoyusz miał polecenie przed­
stawiać królowi wszystkie ich żądania i popierać 
jeże swej strony. Nieraz podnoszone były w tych 
sprawach najdrobniejsze szczegóły : np. biskup 
z Vienne donosi, że missyonarze szczególniej ogra­
niczeni są z powodu jednego kaznodziei w Mar­
cellin; nunoyusz otrzymał polecenie postarać się 
u dworu o jego wydalenie. Musiał również popie­
rać biskupa Ś. Mało, który się skarżył, że w jed­
nym zamku jego dyecezyi nie dopuszcza się na­
bożeństwa katolickiego. Biskupowi z Xaintes 
dwór musiał przysłać zdolnego missyonarza, któ­
ry wymieniony był imiennie. Niekiedy żąda­
no od biskupów, aby w razie spotykania prze­
szkód, wskazywali środki, jakich potrzeba użyć, 
któreby nunoyusz mógł przedstawić królowi *).

Belatione del vescovo di Poitiers, 1623, Ms. 
lastruttione al arcivescovo di Damiata.— Dosyć jednego 

przykładu. Dalia relatione del vescovo di Candon si cava
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Jest to ścisły związek wszystkich duchowych 
władz z papieżem i „propagandą‘\  która,jak powie­
dziano, w pierwszych łatach okazała się może naj- 
czynniejszą: gorliwości i energii towarzyszy świe­
tne powodzenie oręża, i podtrzymuje udział dwo­
ru, który widzi w tern wielki interes polityczny. 
Słowem, była to epoka, w której upadek prote­
stantyzmu we Francyi miał na zawsze! nastąpid.

che ha il detto vescovo la terra di Neaco, ove sono molti 
eretiei con una missione di Gesuiti, li quali indarno s’affa- 
ticano se con l’autorità temporale il re non da qualche buon 
ordine: ed ella potrà scrivere al detto vescovo chc avvisi 
ciô che pu5 fare Sua M-tà, perché nella relatione non lo 
specifica, Da quella del vescovo di S. Malo s’intende che 
in un castello e villa del márchese di Moussaye è solo le- 
cito di predicare a Calvinisti: perô sarebbe bene di ricor- 
dare alla M-tà del re che levasse i predicatori, acciocchè 
i missionarj del vescovo potessero far fruttô: il castello 
e villa non è nominato nella relatione, e perô si potrà scri­
vere al vescovo per saperlo. Il vescovo di Montpellier av- 
visa di haver carestia d’operarj, e che dagli ereticl sono 
sentiti volohtieri i padri Cappucini, onde se gli potrebbe 
ptocürare una missione di questi padri.



Niderlandy Zjednoczone.

Wszakże to powodzenie nie ograniczyło się na 
krajach, gdzie był rząd katolicki: w tym samym 
momencie przejawiło się również i pod panowa­
niem protestancki em.

Dziwimy się nadzwyczaj, czytając u Bentivo- 
glio, że w tych miastach niderlandzkich, które 
tak długi i tak bohaterski stawiały opór królowi 
hiszpańskiemu, głównie z powodu leligii, najwięk­
sza może ezęśó znakomitych domów powróciła 
na łono katolicyzmu^): ale jeszcze więcej zadzi- 
wiającem jest to, że rozszerzenie katolicyzmu, jak 
mówi szczegółowa relaoya z 1622 r., odbywało się 
przy najnieprzyjaźniejszyoh okolicznościach. Jak­
kolwiek wydalano i prześladowano księży, liczba 
ich przecież ciągle się zwiększała. W r. 1592 przy­
był do Niderlandów pierwszy Jezuita, a w r. 1622 
liczono tam już 22 członków tego Zakonu. Z Kol- 
legiów kolońskiego i lóweńskiego wychodzili

*) „Eelatione delle provincie~ubbidienti”, p. II, cap. II, 
gdzie jest mowa o religii w Holląndyi.
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zawsze nowi pracownicy: w r. 1622 zajętych było 
w'prowincyach 220 księży świeckich. Według 
powyższej relacyi liczba kotolików w archidye- 
Cizyi utrechskiej wzrosła do 150000, w dyecezyi 
hariemskiej, do której należał Amsterdam, do 
lOOOOO dusz; Leuwanden miał 15000, Groningeu 
20000, Deventer 60000 katolików. Wikaryusz 
apostolski posłany wtedy przez Stolicę rzymską 
do Deventer, przyłączył de katolicyzmu, w trzech 
miastach i kilku wsiach, około 12000 osób. Liczby 
te są może bardzo przesadzone; zawsze jednak 
widoczną jest rzeczą, że podówczas i w tym kraju 
protestanckim żywioł katolicki był nadzwyczaj 
silny. Nawet te biskupstwa, które Filip II  starał 
się tu ustanowić, uznawane były ciągle przez ka* 
tolików )̂. Ten stan rzeczy mógł dodać Hiszpa­
nom odwagi do wznowienia wojny.

0 Compendium status in quo nunc est religio catholica 
in Holandia et confoederatis Belgii provinciis 2 Dec. 1622: 
*his non obstautibus — laus deo— quotidie crescit catholico- 
rum numerus, praesertim accedente dissensione haereticorum 
inter se.”



Stosunek do Anglii.

Co się tyczy Anglii, przedstawiały się podów­
czas więcej pokojowe widoki. Syn Maryi Stuart 
połączył korony wielkobrytańskie, i tern zbliżył 
się, więcej niż kiedykolwiek, do mocarstw ka­
tolickich.

jeszcze przed wstąpieniem na tron Jakoba I, 
Klemens VIII zawiadomił go, „że modli się za 
niego, jako za syna tak cnotliwej matki, życzy 
mu wszelkiej świeckiej i duchowej pomyślności, 
i że spodziewa się ujrzeć go samego katolikiem.” 
Wstąpienie jego na tron obchodzonejbyłOjW Kzy- 
mie uroczystemi modłami i processyami.

Było to wszakże zbliżenie, na które Jakób, po­
mimo swojej skłonności, nie mógłby się odważyć. 
Pomimo to jednak pozwolił, aby poseł jego w Pa­
ryżu, Parry, wszedł w przyjazne stosuki z tamecz­
nym nunoyuszem Bubalisem. Nuncynsż wystąpił 
z listem kardynała, siostrzeńca Aldobrandino, 
w którym napomina katolików angielskich,) aby 
byli posłuszni królowi Jakóbowi, jako swemu 
królowi i panu, a nawet za niego się modlili;
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Parry odpowiada na to instrukoyą Jakóbal, w któ­
rej ten ostatni obiecuje, że miłujący pokój katoli­
cy uwolnieni będą od wszelkich ciężarów/).

W samej rzeczy w północnej Anglii znowu za­
częto jawnie odprawiać mszę; purytanie skar­
żyli się, że w krótkim czasie 50000 Anglików 
przeszło na katolicyzm; Jakób miał odpowiedzieć, 
„że oni ze swej strony mogą również nawrócić 
tyleż Hiszpanów i Włochów.”

Te powodzenia mogły skłonić katolików do 
żywienia zbyt wielkich nadziei. Ale ponieważ 
król trzymał się zawsze strony przeciwnej, dawne 
akta parlamentu wykonywane były tak jak po­
przednio, i znowu zaczęły się prześladowania, to 
nastąpiło między katolikami tern większe rozdra­
żnienie, które objawiło się w straszliwy sposób 
w spisku prochowym.

W następstwie tego i król nie mógł już okazy­
wać żadnej tolerancyi. Najsurowsze prawa zosta­
ły wydane i wprowadzone w wykonanie: ustano, 
wionę zostały rewizye domowe, aresztowania- 
kary pieniężne; księży, a szczególniej Jezuitów, 
wydalano i prześladowano; sądzono, że przy po­
mocy takiej surowości, można będzie trzymać 
w karbach przedsiębiorczych nieprzyjaciół.

Kiedy jednak zapytywano króla prywatnie,-opi- 
niejego były bardzo umiarkowane. Jednemu księ-

Breve relatione di quanto s i|ó  trattato tra S. Santit& 
ed ii re d’liighilterra. (Ms. Rom.).

Hist. Papieży t. Vm. 5
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ciu lotaryngskieDiu, który go raz odwiedził nie 
bez wiedzy Pawła V, powiedział wprost, że mię­
dzy rożnemi wyznaniami ostatecznie bardzo mała 
zachodzi różnica. Wprawdzie uważa swoje za naj­
lepsze; przyjmuje je z przekonania, a nie dla ce­
lów politycznych; ale z chęcią słucha i innych; 
ponieważ zwołanie Soboru jest rzeczą nadzwy­
czaj trudną, to życzeniem jego jest zgroma­
dzić przynajmniej ludzi uczonych, aby dojść do 
pojednania. Jeżeli papież zrobi pierwszy krok, 
to on sam gotów jest uczynić cztery razy wię­
cej. Uznaje również Ojców ŚŚ.; Ś. Augustyna wy­
żej ceni niż Lutra; Ś. Bernarda wyżej, niż Kalwi 
na; w Kościele rzymskim, nawet obecnym, widzi 
prawdziwy Kościół, matkę wszystkich innych; 
zdaniem jego, Kościół ten potrzebuje tylko oczysz­
czenia; — wyznaje, czegoby ma się rozumieć nie 
powiedział nunoyuszowi, ale tylko przyjacielowi 
i krewnemu, że papieża uważa za głowę Kościoła, 
za pierwszego biskupa )̂. Dla tego postępuję 
względem niego niesłusznie, nazywając go here­
tykiem albo schizmatykiem; nie jest heretykiem, 
gdyż właśnie wierzy w to samo, co i papież, tyl­
ko ten ostatni przyjmuje cokolwiek więcej; nie 
jest schizmatykiem, gdyż uważa papieża za głowę 
Kościoła.

„Che riconosce la chiesa Romana, etiandio quella d’a- 
desso, per la vera chiesa e madre di tutte, ma ch’ella aveva 
bisogno d’esser purgata, e di piü ch’egli sapeva che V. Santitá 
é capo di essa chiesa e primo vescovo". Relatione del S r 
di Breval al papa.
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Przy takim sposobie myślenia i antypatyi, jakfj, 
żywii do purytańskiej strony protestantyzmu, 
było mu w każdym razie przyjemniej porozumieć 
się zgodnie z katolikami, aniżeli powstrzymywać 
ich siłą i terroryzmem.

Katolicy ciągle jeszcze byli potężni i liczni 
w Anglii. Pomimo wielkich klęsk i strat, a może 
i w sfcutek nich, Irlandya znajdowała się w oiąg- 
łem wzburzeniu, i dla króla było rzeczą bardzo 
pożyteczną uwolnić się od tego oporu *).

Jak wiadomo, katolicy angielscy i irlandz­
cy przyłączyli się do Hiszpanii. Posłowie hi­
szpańscy w Londynie, przez swoję zręczność, 
rozum i świetność, zjednali sobie wielką przy­
chylność ; kaplica ich była zawsze pełna, wielki 
tydzień obchodzili zawsze z nadzwyczajną uro- 
ćzystośoią; również przyjmowali często posłów 
swoich współwyznawców; uważani byli, jak po­
wiada jeden Weneoyanin, za legatów Stolicy 
apostolskiej.

Zdaje mi się, że nie zbłądzę, utrzymując, iż 
właśnie te okoliczności skłoniły króla Jakóba do 
ożenienia swojego następcy z księżniczką hi­
szpańską. Miał nadzieję, że tym sposobem przy­
ciągnie do siebie katolików, i zyska u nich dla 
swego domu tę sympatyę, jaką okazywali domowi

D. Lazzari (Eelatione 1621) opiera swoje propozycjo 
na bojaźliwoSci króla: .havendo io esperimentato per ma- 
nifesti segni che prevale in lui più il timoré che l’ira.
Z resztą „per la pratica che ho di lui (del re) lo stimo 
indifférente in qualsivoglia religione.”
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hiszpańskiemu. Zewnętrzne stosunki dostarczyły 
do tego powodu. Oprócz tego naturalną było rze­
czą spodziewać się, że i dom austryaoki, połą­
czywszy się z królem tak blizkiemi węzłami po­
krewieństwa, będzie życzliwszy dla jego krewne­
go palatyńskiego.

Kwestya polegała jedynie na możliwości wy­
konania tego planu. W różnicy religii spoczywała 
przeszkoda, którą podówczas bardzo trudno było 
usunąć.

Świat i porządek rzeczy zawsze będzie otoczo­
ny fantastycznym elementem, który wyrażając 
się w poezyi i opowiadaniach romantycznych, ła ­
two oddziaływa na życie w porze jego młodości. 
Podczas gdy układy zawiązane ciągnęły się z dnia 
na dzień, cd miesiąca do miesiąca, książę Walii, 
wraz ze swoim zaufanym przyjacielem i rówienni- 
kiem Buckinghamem, powziął romantyczną myśl 
osobistego udania się na miejsce dla sprowadzenia 
narzeczonej )̂. Nie zdaje się wszakże, aby w przed­
sięwzięciu tern nie miał przyjmować udziału poseł 
hiszpański Gondomar. Powiedział księciu, że jego 
obecność położy koniec wszelkim trudnościom.

Papers relative to the Spanish match, in Hardwicke 
Papers, I, pag. 399. Obejmują one korespondencję pomiędzy 
Jakóbem I a dwoma podróżnymi, która budzi najżywszy 
interes. Błędy Jakóba wydają się przynajmniej ludzkie. Jego 
piórwszy list zaczyna się tak: My sweat boys and dear 
ventrous knights worthy to be put in a new romanso. — 
My sweat beys, to zwykła piowa.
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jakże zdziwił się poseł angielski w Madiycie, 
lord Digby, który dotąd prowadził te układy, 
kiedy jednego dnia zawezwano go z jego powozu, 
dla rozmówienia się z dwoma panami, w których 
poznał syna i ulubieńca swojego króla!

Cokolwiekbądź, przystąpiono teraz jak najener* 
giczniej do usunięcia tej religijnej trudności.

Potrzeba było do tego zgody papieża, i król 
Jakób nie obawiał się zawiązać pod tym wzglę­
dem bezpośrednie układy z Pawłem V. Ale pa­
pież chciał zezwolić na to pod tym tylko warun­
kiem, że król da katolikom w swojem państwie 
zupełną swobodę religijną. Na Grzegorza XV, 
przeciwnie, wyjazd księcia wywarł takie wraże­
nie, że gotów był przyjąć nawet miejsce ustęp­
stwa. W liście do księcia wyraził nadzieję, „że 
w nim znowu obudzą się dawny charakter chrze- 
ściańskiej pobożności, jakie niegdyś cechował kró­
lów angielskich: zamierzając wstąpić w związki 
małżeńskie z katoliczką, nie może już w żaden 
sposób uciskać Kościoła kotolickiego”. Książę 
odpowiedział, że nigdy nie będzie żywił nieprzy- 
jaźni do Kościoła rzymskiego, ale że przeciwnie 
starać się będzie połączyć wszystkich w jednej 
wierze i jednym Kościele, „gdyż wszyscy— po­
wiedział — wyznajemy Jednego Boga w trzech 
osobach, i Jedynego ukrzyżowanego Chrystusa”. 
Widać ztąd, jak bardzo zbliżyły się do siebie 
obie strony. Olivarez utrzymuje, iż bardzo usilnie 
prosił papieża o decyzyę, objaśniając mu, że król 
niczego nie może odmówić księciu, oo jest w jego
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państwie^). Nawet i.katolicy angielscy nalegali 
na papieża: przedstawiali mu, że odmowa z jego 
strony ściągnie na nich nowe prześladowania.

W  następstwie przystąpiono do ułożenia punk­
tów, które król ma przyobiecać.

Infantce, z całym jej orszakiem, nie tylko po­
zostawiona była zupełna swoboda zachowywania 
ol rządków jej religii w kaplicy nadwornej, ale 
i kierowania początkowem wychowaniem książąt, 
którzyby się urodzili z tego małżeństwa; nie mieli 
podlegać żadnym prawom karnym, prawo zaś ich 
do następstwa tronu nie miało ulegać wąt­
pliwości, gdyby nawet zostali katolikami *); — 
w ogóle król ślubował, „że nie będzie przeszka­
dzał prywatnemu wykonywaniu obrzędów religii 
katolickiej, ani też zmuszał katolików do przy­
sięgi, któraby była przeciwna ich wierze, i że 
w ogóle starać się będzie o to, aby wydane prze­
ciwko katolikom przez parlament prawa zostały 
z:nienione.”

W lipcu, 1623 r., król Jakób potwierdził przy­
sięgą te artykuły, i nie było już żadnej wątpliwo­
ści, że małżeństwo przyjdzie do skutku.

W pierwszej radości miał mówić, według opowiadania 
Buckinghama (20 marca): that if the pope would not give 
a dispensation for a wife, they would give ihe infanta to 
thy sons baby as his wensh.

Artykuł ten brzmi: Quod leges contra catholicos Roma­
nos latae vel ferendae in Anglia et aliis regnis regi magnae 
Erittanniae subjectis non attingent liberos ex hoc matri­
monio oriundos, et libere jure successionis in regnis et do- 
luiniis magnae Britanniae firuantnr. (Mercure fran, IX, Ap- 
¡^endice II, 18).
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w  Hiszpanii urządzone były uroczystości: dwór 
przyjmował powinszowania; posłów formalnie 
zawiadomiono; damom dworu infantki i jej spo­
wiednikowi zabroniono surowo mówić cokolwiek 
przeciw temu małżeństwu.

Król Jakób namawiał syna swego, aby wśród 
tych radosnych okoliczności, nie zapomniał o sio­
strzeńcach, pozbawionych udziału w spadku, i o sio­
strze, rozpływającej się we łzach. Gorliwie wzię­
to się do sprawy Palatynatu: postanowiono połą­
czyć dynastyę cesarską i dom Palatyna nowym 
węzłem pokrewieństwa; — syn wydalonego elek­
tora miał być ożeniony z córką cesarza; aby nie 
obrazić tern Bawaryi, zaproponowano utworzyć 
ósme elektorstwo. Cesarz zawiązał zaraz w tym 
celu układy z Maksymilianem Bawarskim, który 
nie był przeciwny proponowanemu związkowi, 
wymagając jedynie, aby oddane mu elektorstwo 
(Palatynat), pozostało przy nim, i aby nowo usta­
nowione ósme dostało się Palatynatowi. Ale dla 
interesów katolicyzmu nie miało to wielkiego 
znaczenia. W przywróconym Palatynacie katoli­
cy korzystali już z pełnej swobody religijnej, 
a w Kollegium elektorstwa, mieliby zawsze za 
sobą większość głosów )̂.

Takim sposobem mocarstwo, które przy da­
wnym rządzie przedstawiało główne przedmurze 
protestantyzmu, wstąpiło obecnie w przyjaciel­
skie stosunki ze swymi dawnymi nieprzyjacioł-

’) U KheYenhillera, X, 114.
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mi. którym zaprzysięgłoj^było wieczną niena­
wiść •— papieżem i Hiszpanią. W Anglii zaczęto 
już|finaczej postępowaó^z^katolikami.|;Kewizye 
domowe i prześladowania ustały; nie wymagano 
już niektórych punktów przysięgi; ku wielkiemu 
smutkowi protestantów wzniosła się kaplica ka­
tolicka; gorliwi purytanie, potępiający to małżeń­
stwo, byli karani. Król Jakób nie wątpił, że jesz­
cze przed nastaniem zimy uściśnie swojego syna 
z jego młodą małżonką i ulubieńcem. Wszystkie 
jego listy wyrażają to serdeczne życzenie.

Z tego widać, jakie korzyści można było wy­
ciągnąć z tych tylko artykułów; ale ten związek 
kazał się spodziewać jeszcze innych, nieprzewi­
dzianych następstw. Czego nie udało się dokonać 
siłą, mianowicie co się tyczy wpływu na zarząd 
polityczny w Anglii, to obecnie zdawało się być 
osiągniętem drogą^zupełnie pokojową, naturalną.



M i s s y e.

Po przedstawieniu szkicu świetnych postępów 
katolicyzmu w Europie, rzuómy okiem na odległe 
kraje świata, dokąd zdołał również przeniknąć, 
dzięki energicznym środkom, jakich używał.

Pierwsza myśl, co skłoniła Hiszpanów i Portu­
galczyków do odkryć i zaborów, zawierała już 
w sobie element religijny, który jej ciągle towa­
rzyszył, ożywiał ją, i potężnie wystąpił w roz­
winiętych państwach tak na wschodzie, jak i na 
zachodzie.

Na początku XVII wieku spotykamy już w Ame­
ryce Południowej w zupełności wzniesiony gmach 
kościoła katolickiego. Jest tam 5 arcybiskupstw, 
27 biskupstw, 400 klasztorów, liczne parafie 
i szkoły )̂. Powstają wspaniałe katedry: najsła­
wniejsza zdaje się w Los Angeles. Jezuici uczą 
gramatyki i sztuk wolnych: z ich Kollegium San 
Ildefonso w Meksyku połączone jest seminaryum 
teologiczne. Na uniwersytetach w Meksyku i Li-

0 Heerera, „Descripeion de las Indias”, pag. 80.
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mie wykładane są wszystkie nauki teologiczne. 
Amerykanie pochodzenia europejskiego, jak utrzy­
mują , odznaczali się szczególną bystrością umy­
słu; ubolewali tylko nad tern, że będąc odda­
leni od osoby króla, nie są wynagradzani według 
zasług. Zakony żebrzące zaczęły rozszerzać chrze- 
śoianizm na lądzie stałym Ameryki Południowej 
z ciągłem powodzeniem. Zakon zamienił się w mis- 
syę, missya stała się cywilizacyą: zakonnicy ró­
żnych reguł uczą jednocześnie siaó i zbierać, sa­
dzić drzewa i budować domy, czytać i śpiewać. 
Za to oddawana im jest głęboka cześć. Jak tylko 
proboszcz pokaże się w swojej parafii, przyjmo­
wany bywa przy odgłosie dzwonów i muzyki; 
mieszkańcy rzucają kwiaty na drogę, po której 
stąpa; kobiety wynoszą na jego spotkanie dzieci, 
prosząc o błogosławieństwo. Szczególniej Indya- 
nie okazują wielką cześć dla zewnętrznych form 
religijnych: służą do mszy niezmordowanie, a po­
siadając zdolności muzyczne, śpiewają na nieszpo­
rach , i w chórach. Szczególnej radości doznają 
przy ozdabianiu kościołów; wszystko co proste 
i naiwnie-fantastyczne, sprawia na nich najwięk-1 
sze wrażenie *). We śnie widzą wszelkie uciechy 
raju. Chorym okazuje się w całym blasku swojego

Compendio y descripción de las Indias occidentales. Ms. 
Tienen mucha caridad con los necessitados y en particular 
con los sacerdotes-, che los respetan y reverencian como 
ministros di Christo, abraçan los mas de tal suerte las ca-1 
sas de nuestra santa fe, que solo el mal exemple que los 
demos es causa de que no haya antre ellos grandes santos,



75

majestatu, Królowa Niebieska, otoczona młodemi 
dziewicami, niosącemi pociechę nieszczęśliwym. 
Niekiedy znowu przedstawia się sama jedna, 
i uczy swoich czcicieli pieśni o ukrzyżowanym 
swym Synu, „którego głowa zwisła, jak zwie­
szony kłos”.

Takie były pierwsze wrażenia, sprawione przez 
katolicyzm. Zakonnicy skarżą się tylko, że zły 
przykład Hiszpanów i ich gwałty, szkodliwy 
wpływ wywierają na krajowców i tamują postę­
py nowej nauki.

To samo prawie miało miejsce w Indyach Wscho* 
dnich, dokąd sięgało panowanie Portugalczyków. 
Katolicyzm zdobył najważniejszy centralny punkt 
w Goa; rok rocznie nawracano oałemi tysiącami; 
w r. 1565 liczono około 600000 nowo nawróco- 
uych chrześoian w okolicy Goa, w górach Ko- 
chinchiny i na przylądku Komoryn^). Ale ogólny 
stosunek był zupełnie inny. Tak oręż, jak i nau­
ka spotkały tu nowy wielki, niepokonany świat: 
religie starożytne, których cześć opanowywała 
umysł i uczucie, były ściśle złączone ze zwycza­
jami, obyczajami i sposobem myślenia narodu.

Naturalną dążnością katolicyzmu było poko­
nać i ten świat.

como lo experimente el tiempo que estuve en aquellos 
reynog, — Szczególniej zasługują /ua uwagę literae annuae 
provinciae Paraquariae missae a Nicolao Duran. Antv. 1036, 
gdyż tu Jezuici trzymają w oddaleniu Hiszpanów.

Maffei, „Commentarius de rebus Indicis”, pag. 21.
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Myśl ta jest podstawą całej działalności Frań- 
oiszkaj|Ksawerego, przybyłego do Indyj 1542 r. 
Przeszedł ten kraj wzdłuż i wszerz. Modlił się nad 
grobem apostoła Tomasza w Meliampur; w Tra- 
vancor kazał z wysokiego drzewa przed zgroma­
dzonym ludem; na wyspach Moluokich uczył pieśni 
duchownych, które następnie powtarzali chłopcy 
na rynku i rybacy na morzu; nie był wszakże 
urodzony do podobnego dzieła; jego dewizą było : 
Ampliusf amplius ! Gorliwość do nawracania była 
w nim raczej namiętnością do podróży; dotarł do 
Japonii; spodziewał się znaleźć w Chinach ogni­
sko i początek tego sposobu myślenia, jakie tam 
spotkał, kiedy właśnie umarł )̂.

Jest to w naturze ludzkiej, że przykład i tru­
dności samego przedsięwzięcia nie tylko nie od­
straszają innych, ale skłaniają do naśladowania. 
Najróżnorodniejsza działalność przejawia się na 
Wschodzie w pierwszych dziesiątkach lat XVII 
wieku.

W Madaurze znajdujemy ojca Nobili od 1606 r. 
Dziwi się nadzwyczaj, jak małe postępy zrobił 
chrześcianizm w tak długim czasie, i sądzi, że to 
można objaśnić tern, iż Portugalczycy zwrócili 
się do proletaryatu. Chrystus uważany był za 
Boga paryasów. Zupełnie inaczął zaczął Nobili: 
sądził, iż aby nawracanie było skuteczne, należy 
rozpoczynać je od osób znakomitych. Oświadczył 
za przybyciem, że pochodzi z wyższej szlachty —

0  Maflfei, „Historiarum Indicarum”, lib. XIII et XIV.
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miał na to świadectwa pizy sobie — i zbliżył się 
do braminów. Ubierał się i żył tak, jak oni, pod­
dawał się tym samym umartwieniom cielesnym, 
uczył się sanskrytu, przejmował się ich ideami )̂. 
Braminowie wyznawali opinię, że było dawniej 
w Indy ach cztery drogi prawdy, z których jedna 
zginęła. Nobili utrzymywał, iż przybył po to do 
Indyj, aby im wskazać tę zagubioną, ale najprost­
szą duchową drogę do nieśmiertelności. W r. 1609 
nawrócił już około 70 braminów. Strzegł się nad­
zwyczaj drażnić ich przesądy, a nawet tolerował 
ich charakterystyczne znaki, nadając im tylko 
inne znaczenie; w kościołach oddzielał od siebie 
stany; terminy, z pomocą których oznaczały się 
dawniej rozmaite nauki chrześoiańskie, zastąpił 
więcej eleganokiemi, figurycznemi. Postępował 
we wszystkiem tak zręcznie, że wkrótce zebrał 
naokoło siebie całe zastępy nowonawróoonych. 
Jakkolwiek jego metoda wywoływała wiele tru­
dności, zdawała się być jednak odpowiedniejszą 
do posuwania się naprzód. Grzegórz XV approbo- 
wał ją w r. 1621.

Juvencius; Historiae Societ. Jesu par. V, tom. II, lib. XVIII, 
§ IX, n. 49. „Brachmanum iastituta omnia caerimoaiasque 
cognoscit: linguam vernaculam, dictam vulgo Tamulicam, 
quae latissime pertinet, addiscit: addit Baddagicam, qui prin- 
cipum et aulae sermo, denique Grandonicam sive Samutera- 
dam, quae lingua eruditorum est, ceterum tot obsita difficul- 
tatibus, nulli ut Europaeo bene cognita fuisset et earn diem 
u'que inter ipsosmet Indos plurimum scire videantur qui banc 
utcunque norint etsi aliud nihil norint.’’
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Nie mniej godne uwagi są usiłowania, robione 
około tego ozasu na dworze cesarza Akbara.

Jak wiadomo, dawni chanowie mongolscy, zdo­
bywcy Azyi, długi czas zajmowali niepewną po- 
zyoyę, wahając się między rozlicznemi religiami, 
dzielącemi świat cały. Zdaje się, że cesarz Abkar 
żywił to samo usposobienie. Zawoławszy do sie­
bie Jezuitów, oświadczył im, „iż starał się poznaó 
wszystkie religie świata; teraz życzy sobie po­
znać religię chrześciańską, z pomocą ojców, któ 
rych czci i szanuje.” Hieronim Ksawery siostrze­
niec Franciszka, pierwszy osiedlił się na jego 
dworze; bunty mahometan przyczyniły się do uspo­
sobienia cesarza na korzyść chrześcian. W r. 1599 
Boże Narodzenie było obchodzone w Lahorze 
w sposób najuroczystszy: żłób był wystawiony 
w ciągu dni 20; z palmami w ręku schodzili się 
do kościołów nawróceni i przyjmowali chrzest. 
Cesarz z wielkiem zadowoleniem czytał życie 
Jezusa Chrystusa po persku, kazał sprowadzić 
do pałacu obraz Matki Boskiej, skopiowany 
z Madonny del Popolo w Rzymie, aby ją poka­
zać kobietom. Chrześcianie widzieli w tem nie­
równie więcej powodzenia, niż było rzeczywiście; 
w każdym razie postępy były znaczne; po śmierci 
Akbara, w r. 1610, trzej książęta krwi królew­
skiej uroczyście przyjęli chrzest. Jechali do ko­
ścioła na białych słoniach ; ojciec Hieronim spot­
kał ich przy odgłosie trąb i kotłów^). Ohrześcia-

0  JuYeacius, I, II, n. 1, 23.
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Inizm zwolna ustalał się tu, jakkolwiek nie bes 
Iniepowodzeń, stosownie do tego, czy stosunki 
polityczne z Portugalczykami były więcej lub 
mniej pomyślne. W r. 1621 założono Kollegium 
w Agra i stacyę w Patna. W r. 1624 była nadzie- 

|ja, że i sam cesarz Dschehangir może się nawróci.
W tym czasie Jezuici dotarli aż do Chin, sta- 

I rając się zbliżyć do zamiłowanej w sztukach, 
uczonej, czytającej ludności tego kraju za pomocą 
naukowych odkryć Zachodu. Pierwszy wstęp zna­
lazł tu Ricci przez to, że uczył matematyki, 
a przyswoiwszy sobie znaczniejsze pod względem 
duchowym ustępy zdziel Konfucyusza, wykładał 
je w następstwie: wstęp do Pekinu zyskał sobie 
podarunkiem zegaru, jaki zrobił cesarzowi; wszak­
że nic tak nie zjednało mu łaski cesarza, jak raap- 
pa, w której znakomicie przewyższył wszelkie 
prace Chińczyków na tern polu. Główną cechę 
stanowi to, że kiedy cesarz kazał narysować 
10 takich map na materyi jedwabnej i zamieścić 
je w swoich pokojach, Ricci skorzystał z tego, aby 
uczynić coś i dla ohrześcianizmii, i na każdej pu­
stej przestrzeni między mappami pomieścił sym­
bole i teksty chrześciaóskie. Nauka jego sprowa­
dzała się do tego: zaczynał zwykle od matema­
tyki, a kończył na religii; jego talent naukowy 
nadawał znaczenie propagandzie religijnej. Nie 
tylko uczniów swoich pociągał ku sobie, ale {man­
darynów, których kostium przyjął; już w r. 1605 
towarzystwo maryańskie założ"ne było w Peki­
nie. W r. 1610 Ricci umarł, nie z powodu nad-
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miernej pracy, ile raczej licznych wizyt, długich | 
obiadów, i innych uciążliwych formalności, uży­
wanych w społeczeństwie chińskiem; ale i po je­
go śmierci trzymano się rad, jakie dał, polecając] 
„dążyó do celu powoli, nie zwracać na siebie uwa­
gi, i trzymać się bizegów na tern burzliwem mo-l 
rzu,” i za jego przykładem naukowym. W r. 1610 
miało miejsce zaćmienie Księżyca. Przepowiednie 
miejscowych astronomów i Jezuitów różniły się 
między sobą o całą godzinę; ponieważ zdanie] 
Jezuitów sprawdziło się, to wziętość ich wzro­
sła^). Poruczono im, przy pomocy niektórych] 
mandarynów i uczniów, sprostowanie tablic astro­
nomicznych, i rozszerzenie chrześcianizmu wsku­
tek tego posuwało się naprzód. W r. 1611 po­
święcony był pierwszy kościół w Nankinie; 
w r. 1616 kościoły chrześciańskie były już w 5 ul 
prowinoyach cesarstwa; przy oporze, jakiego czę­
stokroć doznawali, bardzo było ważną rzeczą, ze 
uczniowie ich pisali dzieła, które zasługiwały na 
approbacyę uczonych; grożących niebezpieczeństw 
umieli unikać; o ile było możliwem, trzymali się | 
zawsze zwyczajów krajowych. W r. 1619 otrzy­
mali nakoniec od papieża pewne pełnomocnictwo. 
Nawrócenia dokonywane były przez nich corocz-| 
nie całemi tysiącami; powoli wymierają ich przeci­
wnicy; w r. 1624 zjawia się już Adam Schall; do-1

Jouvency poświęci! prawie ca!ą 19-^ księgę przedsię; 
wzięciom w Chinach, i dodał rozprawę na str. 561: Imperii 
Sinici recens et uberior notitia, która jest zawsze godną 
czytania.
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kładne opisanie dwóch zaćmień Księżyca, które 
przypadły w tym roku, oraz dzieło Lombada 
o trzęsieniu Ziemi, zwiększyły ich wziętośó^).

Jezuici utorowali sobie drogę do wojowniczej, 
przez powaśnione stronnictwa rozdzieranej Japo­
nii. Tu od samego początku postanowili przyłą­
czyć się do jednego lub drugiego stronnictwa, 
W r. 1554 szczęśliwie oświadczyli się za tern, 
które w następstwie odniosło zwycięztwo; powo­
dzenie tego stronnictwa było widoczne, i dla tego 
zrobili znowu znaczne postępy. Już w r. 1579 
liczono tam 300,000 chrześcian: ojciec Yalignono, 
zmarły w r. 1606, mąż którego rad w sprawach 
Indyj Wschodnich chętnie słuchał Filip II, zało­
żył w Japonii 300 kościołów, oraz 30 domów 
jezuickich.

0 Relatione della Ciña dell anno 1621. Lo stato presente 
di questa chiesa mi pare in universale molto simile ad una 
nave a cui e li venti e le nuvole minaccino di corto grave bor­
rasca, e per cio li marinari ammainondo le vele e calando le 
antenne, fermino 11 corso, e stiano aspettando che si chiarisca 
il cielo e cessini i contras ti de’ venti: ma bene spesso avviene 
che tutto il male si risolve in paura e che sgombrate le furie 
de’ venti, svanisce la tempestá, contenta delle sole minaccie. 
Cos! appunto pare che sia accaduto alia nave di questa chiesa. 
QrUattro anni fa se le levo contre una gagliarda borrasca, la 
quale pareva che la dovesse sommergere ad un tratto: li piloti 
accomodandosi al tempo, raccolsero le vele delle opere loro 
e si ritirarono alquanto, ma in modo che potevano essere tro- 
vati da chiunque voleva I’ajuto loro per aspettare donee aspi- 
ret dies et inclwenfur umbrae. Sin’ hora il male non « slato di 
altro che di timore.

Hist. Papieáy t. VIII. 6



82

Ale stosunki Jezuitów z Meksykiem i Hiszpa­
nią obudziły w końcu obawę włada japońskich; 
w czasie następnych wojen domowych, nie mieli 
już dawnego szczęścia: partya, do której się przy­
łączyli, pozostała zwyciężona, i od r. 1612 zaczę­
ły się straszne prześladowania.

Ale pomimo to trzymali się dobrze. Nawróceni 
przez nich żądali śmierci męczeńskiej; ustanowio­
ne zostały towarzystwa męczenników, których 
członkowie dodawali sobie wzajemnie odwagi do 
znoszenia wszelkich cierpień; te lata prześlado­
wania Jezuici nazywają erą męczenników (aera 
maityrum); ale pomimo wzrastających prześlado­
wań, powiadają ich historycy, nowonawróconych 
było wiele w każdym roku^). Od r. 1603 do r. 1622 
około 239339 Japończyków przeszło na chrze- 
ścianizm.

We wszystkich tych krajach Jezuici wykazali 
charakter skłonny do ustępstw, ale jednocześnie 
wytrwały i niepokonany; powodzenie ich prze­
szło wszelkie oczekiwanie. W ogóle udało im się 
w części pokonaó opór tych rozwiniętych religij 
narodowych, które ; anowały na Wschodzie.

Przytem nie zapomnieli również pomyśleć 
o połączeniu chrześoian wschodnich z Kościołem 
rzymskim.

W samych Indy ach znaleziono dawną gmi­
nę nestoryańską, znaną pod nazwą chrześcian

0 anuu* d»l Giappons d«l auao 1682.
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Św. Tomasza; a ponieważ ci ostatni uznawali za 
głowę i pasterza całego powszechnego Kościoła 
nie papieża w Rzymie, ale patryarohę babiloń­
skiego (w Mozulu), to bezzwłocznie postarano się 
o to, aby ich przeciągnąć do gminy Kościoła 
rzymskiego. Nie szczędzono ani pomocy, ani 
napomnień. W r. 1601 główni członkowie tego 
towarzystwa, zdawali się do tego skłamać: 
Jezuita był mianowany biskupem. Wydrukowa­
no rytuał rzymski w języku chaldejskim; na So­
borze dyecezyalnym błędy Nestoryusza zostały 
wyklęte; w Kranghanorze powstało Kollegiura 
Jezuickie, i nowe obsadzenie stolicy biskupiej 
w r. 1624 nastąpiło za zgodą przeciwników, któ­
rzy stawiali im dawniej największy opór )̂.

Samo się przez się rozumie, że do tego powo­
dzenia najwięcej się przyczyniła polityczna prze­
waga potęgi hiszpańsko - portugalskiej, która pod­
ówczas i w Habeszu miała wielki wpływ.

Dawniejsze usiłowania pozostały bezowocny­
mi. Kiedy w r. 1603 Portugalczycy z Fremony 
pomogli znakomicie Abissyńczykom w bitwie 
z Kafframi, wtedy dopiero wpływ ich również się 
zwiększył. Właśnie wtedy tylko co przybył ojciec 
Paez, zręczny Jezuita, który miewał kazania 
w języku krajowym i uzyskał przystęp do dworu. 
Cesarz abbissyński, po odniesieniu zwycięztwa, 
chciał wejść w bliższe stosunki z królem hiszpań­
skim, głównie w tym celu, aby otrzymać pomoc

Cordara, „Hist. soc. Jeau”; VI, IX, pag. 585,
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przeciwko wewnętrznym nieprzyjaciołom; Paez 
wskazał mu jako jedyny środek do tego, aby od­
stąpił od religii schizmatyckiej, a przeszedł na łono 
Kościoła rzymskiego. Na cesarza miało to wpływ 
tern większy, że Portugalczycy, w czasie zaburzeń 
w kraju, rzeczywiście okazali męztwo i poświę­
cenie. Urządzone zostały dysputy. Odnieść zwy-1 
cięztwo nad niewykształconymi mnichami, nie by­
ło rzeczą trudną: najwaleczniejszy z mężów pań­
stwa, Sela-Christos, brat cesarza Seltan-Segueda I 
(sooyanina), był nawrócony na katolicyzm; za jego 
przykładem poszło bardzo wielu, i nastał związek 
z Pawłem V i Filipem III. Rzecz naturalna, że | 
wystąpili przeciwko temu reprezentanci nowo- 
ustanowionej religii, i w Habeszu, podobnie jak| 
w Europie, wojny domowe przyjęły charakter re­
ligijny: Abuna i jego zakonnicy stanęli po stro­
nie powstańców, Sela Christos, Portugalczycy I 
i nowo-nawróceni — po stronie cesarza. Walka | 
ciągnęła się lata całe ze zmiennem szczęściem; 
w końcu cesarz i jego stronnictwo odnoszą zwy- 
oięztwo. Jest to jednocześnie zwycięztwo katoli- 
licyzmu i Jezuitów. W r. 1621 Seltan-Seguedl 
rozstrzyga stare spory o dwóch naturach Jezusa 
Chrystusa w duchu Kościoła rzymskiego; zabra-| 
nia modlić się za patryarchę aleksandryjskiego; 
w jego miastach i ogrodach budowane są kato­
lickie kościoły i kaplice )̂. W r. 1622, po wyspo­
wiadaniu się u Paeza, przyjmuje Kommunię we-

JHTeiioiu*, pajf. 705; Cordor», YI, 6, pag. 320.
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dług obreądku katolickiego. Już dawno proszono 
dwór rzymski o przysłanie patryarchy łacińskie­
go, na co tenże nie decydował się, dopóki sposób 
myślenia i władza cesarza były niepewne; teraz 
ten ostatni pokonał wszystkich swoich nieprzyja­
ciół i nigdy nie mógł się okazać więcej oddanym 
Rzymowi; 19 grudnia 1622 r. Grzegorz XV mia­
nował Portugalczyka, dr. Alfonso Mendez, z Za­
konu JezuitW , którego przedstawił król Filip, 
patryarchą etyopskim )̂. Po przyjeździe Mendoza, 
cesarz uroczyście złożył hołd papieżowi rzym­
skiemu.

Tymczasem zwrócono uwagę i na chrześcian 
greckich państwa tureckiego: papieże wysyłali 
missyę za missyą. U Moranitów zaprowadzone 
zostało rzymskie wyznanie wiary (professio fidei) 
przez Jezuitów; archimandrytę nestoryańskiego 
znajdujemy w r. 1614 w Rzymie, który wypiera 
się nauki Nestoryusza w imieniu wielkiej liczby 
jego zwolenników; w Konstantynopolu powstaje 
missya jezuicka, która, przy pomocy posła fran- 
cuzkiego, otrzymuje tam trwałą pozycyę, i której, 
w r. 1621, udaje się, jakkolwiek nie na długo, 
usunąć patryarchę Cyrylla Lucarisa, skłaniające­
go się ku opiniom protestanckim.

Wielki to wpływ, obejmujący świat cały! W  je­
dnym i tym samym czasie obejmuje Andy i Alpy; 
do Tybetu i Skandynawii posyła swoich bojowni-

9 Sagripanti 
z tak zwanych ,,

Discorso della religione dell’ Etiopia” Ms., 
atti consistoriali”.





R o z D z 1 A ł  III.

Wojna Mantuańsko ■ Szwedzka. Szybka zmiana 
okoliczności.

Bieg wypadków świata, dalszy ciąg rozpoczę­
tego rozwoju zdają się na pierwsze wejrzenie pod­
legać niezmiernym prawom; ale wpatrując się bli­
żej, często spostrzegamy, że główne przyczyny 
wypadków wcale nie podlegają niezmienności; 
często bywają one prawie osobiste, zależą od 
sympatyi albo antypatyi, i zachować je nie jest 
rzeczą trudną.

Jeżeli zapytamy, na czem polegała główna 
przyczyna tych nowych wielkich postępów re« 
stauracyi katolickiej, to zobaczymy, że stanowiła 
ją nie tyle partya wojenna Tyllego i Wallenstei- 
pa, albo przewaga Richelieu’go nad Hugonotami, 
ile raczej zgoda między Francyą i Hiszpanią, bez 
której ani pierwsi, ani drudzy nie mogliby wiele 
dokonać.

Protestantyzm, w r. 1626, nie był już sam 
w stanie stawiać oporu, tylko rozdwojenie państw
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katolickich nadawało mu stanowczość, pojedna­
nie zaś ich spowodowało jego zgubę.

Zaledwie jednak można było wątpić, że zgoda 
ta mogła być łatwo zachwiana.

Wewnętrzny atan katolicyzmu był taki, że 
w nim z jednakową łatwością wyrobiły się dwa 
przeciwne popędy — religijny i polityczny.

Pobudki religijne żądały jedności, umocnienia 
wiary, i wyłączały wszystkie inne elementa ży­
cia; polityka, przeciwnie, wywoływała współza­
wodnictwo wielkich mocarsrw o przewagę. Nie 
można powiedzieć, że równowaga polityczna Eu- 
ropy była już zerwana w tym czasie przez sam 
bieg wypadków : równowaga ta z jednej strony 
była między Francyą, a Austryą i Hiszpanią 
z drugiej, chociaż Prancya, w'skutek ostatnich 
wypadków stała się nierównie silniejszą.

Pomimo to jednak, polityka w ogóle zależy 
tyle od dążenia do ideału, ile i od potrzeb obec­
nych. Widocznie naturalny porządek rzeczy mu­
siał wywołać ogólne niebezpieczeństwo.

Jak tylko kraje północno-niemieckie, dawne 
siedlisko protestantyzmu, zalane zostały oddzia­
łami Wallensteina, stało się możliwem przywró­
cenie znaczenia godności cesarskiej, która w cią­
gu wieków, z wyjątkiem chyba kilku chwil za 
Karola V, była zaledwie cieniem przeszłości. 
Obecnie cesarz musiałby koniecznie odzyskać 
rzeczywistą potęgę i istotny wpływ, gdyby re- 
stauracya katolicyzmu odbywała się dalej jak po­
przednio.
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Francyii powinna była spodziewać się pewnej 
przeciwwagi; po pokonaniu hiigonotów, sama nie 
widziała już dla siebie żadnej korzyści. Lecz oba­
wy powstały najpierw pomiędzy Włochami. Ci 
ostatni uważali dla siebie o tyle za niebezpiecz­
ną, o ile i nieznośną restauracyę cesarstwa, z ktć- 
rem łączyła się potęga, które zawsze rościło 
różne pretensye do Włoch i znajdowało się w bez­
pośrednim związku z nienawistnem dla nich pa­
nowaniem Hiszpanów.

Obecnie znowu powstała bwestya, jaką obiorą 
drogę dfjżenia katolickie, t. j. czy niezależnie od 
dążności interesów politycznych, czy też pokonają 
cele polityczne ze szkodą religijnych? Podczas 
gdy restauracya katolicka rozwijała się z całą 
siłą we Francyi i Niemczech, we Włoszech na­
stały wypadki, które powinny były posłużyć do 
rozwiązania tej kwestyi.



Następiśtwo tronu mantuańskiego.

W końcu r. 1627 umarł Wincenty I I  Gonzaga, 
książę Mantui, nie zostawiwszy po sobie następcy 
w prostej linii. Najbliższym jego następcą był 
Karol Gonzaga, książę Nevers.

Następstwo to samo przez się nie przedstawia­
ło żadnych trudności, dla tego, że pod względem 
praw następcy nie było żadnej wątpliwości, ale 
wywołało wielkie i ważne trudności polityczńe.

Karol książę Nevers urodził się we Franoyi, 
i musiał uważać się ża Francuza; utrzymywano, 
że Hiszpanie nie pozwolą na to, aby Francuz 
stał się jednym ze znaczniejszych monarchów 
w górnych Włoszech, które dawno już bardzo sta­
rali się uwolnić od wszelkiego wpływu Francyi.

Zastanawiając się bliżej nad tą sprawą, widzi­
my, że z początku ani na hiszpańskim, ani na 
austryackim dworze nie myślano wcale, aby nie 
uznawać księcia Nevers. Z domem austryackim 
książę ten był spokrewniony: cesarzowa jako 
księżniczka mantuańska, zawsze była gotową
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stanąd po jego stronie. Kevenhiller, wykonywa- 
jąoy polecenia w sprawach niantuańskioh, mówi, 
że z początku nie robiono mu żadnych nieprzy­
jemności i nie żądano nic więcej, prócz szacunku 
dla domu austryackiego )̂. Potwierdza to także 
i Olivarez, mówiąc, że kiedy rozeszła się pogło­
ska o ciężkiej chorobie Don Vinzenta, postano­
wiono wysłać kuryera do księcia Nevers z pro- 
pozycyą opieki Hiszpanii co do bezspornego obję­
cia w posiadanie Mautui i Monferratu.

Bardzo prawdopodobną jest rzeczą, że przy tern 
zaproponowane mu były i niektóre warunki: 
chciano skłonić go do obietnic, ale w żadnym ra­
zie nie myślano odbierać mu praw.

Rzecz godna uwagi, że tak zwykła kwe- 
stya o następstwo napotkała nadzwyczajne tru­
dności. We Włoszech wątpiono, aby Hiszpanie 
zdolni byli opiekować się przez poszanowanie 
dla legalności następstwa tronu; nie przypuszcza­
no nawet, pomimo ciągłych zapewnień Hiszpanów, 
aby ci ostatni stawiali przeszkody księciu Nevers, 
właściwie dla tego, że pragną pozostać wiernymi 
zasadzie legalności. Przedstawicieli władzy hi­
szpańskiej we Włoszech w ogóle podejrzewano 
o dążenie do pozyskania nieograniczonej władzy 
nawet nie prawą drogą.

Należy zauważyć, że Hiszpanie znajdowali się 
pod wpływem życzenia, aby mogli oglądać w Man-

b Annales Ferdinandei XI p. 30.
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tui cesarza blizkiego Francyi i niezależnego od 
Hiszpanii. Nie chciano wierzyć, aby Hiszpania 
dopuściła do tego, czego żądają w sprawach anty- 
hiszpańskich i przekonano o tem rodzinę książęcą, 
która skutkiem tego uznała za właściwsze, bez 
najmniejszej straty czasu, cokolwiekby z tego 
wyniknęło, objąć w posiadanie księztwo.

Było to coś nakształt tego, jak w chorym orga­
nizmie, kiedy choroba wewnętrzna szuka wyjścia 
na zewnątrz. W głębokiej tajemnicy, jeszcze za 
życia Wincentego, przybył do Mantui młody 
Gonzaga Nevers, książę Retelski. Minister roan- 
tuański Striggio, należący do anty-hiszpańskiej 
partyi, wszystko przygotował do tej sprawy. Stary 
książę bez trudności uznał prawa swego krewne­
go. W tymże czasie z naturalnej linii była jeszcze 
księżniczka — prawnuczka Filipa II  króla hi­
szpańskiego po młodszej jego córce, która była 
zamężną w Sabaudyi; zdawało się, że wiele zale­
żało od tego, aby młody książę z nią się ożenił. 
Przypadkowe okoliczności opóźniły tę sprawę, 
i Wincentego nie było już na świecie, kiedy pe­
wnego razu w nocy porwano tę dziewczynkę z kla­
sztoru, gdzie się wychowywała, przywieziono do 
pałacu i natychmiast poślubiono. Wtedy tylko co 
objawiono o śmierci księcia, a książę Retelski 
witanym był jako książę Mantui, i przyjął przy­
sięgę na wierność.

Posła medyolańskiego trzymano w oddaleniu, 
dopokąd sprawy nie ukończono, i wtedy żakom- 
munikowano mu co zaszło, nie bez ironii.
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Jednocześnie z wiadomością o śmierci księcia, 
otrzymano w Madrycie i Wiedniu także wiado­
mość o wstąpieniu na tron jego następcy.

Wiadomości te zapewne musiały rozdrażnić 
i zasmucić potężnych monarchów, którzy żą­
dali szacunku dla swego religijnego majestatu. 
Blizka ich krewna, bez ich wiedzy i zgody, a na­
wet przemocą, wydaną była za mąż; znaczne 
lennictwo przeszło pod panowanie, bez zatwier­
dzenia lennego monarchy! Lecz oW dwory użyły 
co do tego przeciwnych środków.

Z dumą, właściwą Hiszpanowi, a oprócz tego 
jako minister potężnego króla, ciągle pełny pO' 
czucia własnej godności, Olivarez był zbyt dale­
kim od tego, aby zbliżyć się do księcia; zdecydo­
wał się, jak się sam wyraził, ani mniej ani wię­
cej, tylko poniżyć księcia^). Na księcia patrzano 
jak na wroga, i od chwili kiedy dał poznać sposób 
myślenia i postępowanie swoje, nie można mu 
już było powierzyć ważnych miast Montferra- 
tu , które uważano za przedmurze Medyolanu. 
Książę Guastalski wystąpił z pretensyą do Man- 
tui, książę Sabaudzki do Monferratu; Hiszpanie 
weszli w przymierze z obydwoma; z jednej strony 
książę Sabaudzki, z drugiej Don Gonzales de 
Cordova, namiestnik Medyolanu, chwycili za 
broń i weszli do Monferratu. Francuzi mieli już 
wstęp do Casale, Don Gonzales spieszył obledz

Nicoletti, «Vita di papa Urban*”.
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to miasto, niewątpiąc, że je wkrótce zdobędzie, 
a to ze względu na stosunki z jego mieszkańcami.

Nie tak prędko cesarz wziął się do dzieła. Bę­
dąc przekonanym, że go broni sam Bóg, dla tego 
że idzie prawą dri gą, nie aprobował postępku 
Hiszpanów, i kazał Don Gonzalesowi powstrzy­
mać się; ale za to chciał swobodnie korzystać 
z prawa najwyższego sądu. Poddał Mantuę pod 
sekwestr, dopokąd nie rozstrzygnie się kwestya, 
kto z pretendentów ma zostać księciem. Po­
nieważ książę Mantui nie chciał się temu pod­
dać, to przeciwko niemu wydane były najsurow­
sze prawa.

Jakkolwiek różne były źródła i znaczenie tych 
środków, skutek był jeden i ten sam. Książę 
Nevers widział jednakowe niebezpieczeństwo, 
tak w prawnych pretensyach linii niemieckiej 
domu austryackiego, jak i w gwałtownych dzia­
łaniach hiszpańskiej.

Z początku rzeczywiście groziło mn niebezpie­
czeństwo. Chociaż niektóre z państw włoskich 
przyjęły do serca jego sprawę i zawsze starały 
się podtrzymywać jego gotowość do stawiania 
oporu, nie miały jednak dość siły do dania mu 
rzeczywistej pomocy: Richelieu również obiecał 
go popierać, %leby tylko utrzymał się, dopóki 
nie nadejdzie pomoo z Francyi. Ale zachodzi 
pytanie, jak długo miał 'czekać? Sprawy Man- 
tuańskie przyjęły niepomyślny obrot jeszcze pod­
czas oblężenia Roszelli, a przed wzięciem tego 
miasta Bichelieu nie mógł zdecydować się na
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żaden krok stanowczy. Nie mógł wystąpić z ża­
dnym nieprzyjaznym aktem względem Hiszpanii, 
dopóki utrzymywało się powstanie hugonotów.

Oprócz tego doświadczenie przekonało go, że 
w żadnym przypadku nic powien rozłączać się 
z partyą ściśle - katolicką we Francyi, ale przeci­
wnie, że dla niego konieczną jest rzeczą zrobić 
jej ustępstwa. Nie śmiał także sprzeczać się z pa­
pieżem, ani też przyjmować nieprzyjazną mu 
politykę.

Takim sposobem sprawa ta znowu bardzo była 
zależną od papieża. Stanowisko jego i sama go­
dność jaką zajmował, wymagały podtrzymania 
zgody wświecie katolickim. Jako monarcha wło­
ski, papież miał niewątpliwy wpływ na swoich 
sąsiadów. I Francya w każdem przedsięwzięciu, 
jak widzieliśmy, musiała stosować się do opinii 
papieża. Wszystko zależało od tego, czy odwróci 
papież niezgodę, czy też sam stanie po stronie 
jednej lub drugiej partyi.

W poprzednich zamieszkach Urban V III po­
stępował według tradycyjnej polityki, szedł uto­
rowaną już drogą; obecnie wystąpił z własnym 
sposobem myślenia, i w biegu wypadków świata 
doszedł do wielkiego znaczenia.



Urban VIII.

W liczbie innych cudzoziemców, co zbogacili 
się za pomocą handlu w Ankonie, która w wie­
ku XVI znajdowała się jeszcze w kwitnącym sta­
nie, wyróżnił się dom Florencki Barherino. Jeden 
z członków tego domu, Maffeo, urodzony w 1568 r. 
we Florencyi, po śmierci ojca wyjechał do Rzymu, 
gdzie mieszkał jego wuj, mający pewne znaczenie 
na dworze rzymskim. Maffeo utorował sobie także 
drogę do dworu rzymskiego za pomocą swego 
urodzenia i naturalnych talentów. Na każdem sta­
nowisku jakie zajmował, koledzy jego uznawali I 
w nim wyższość, lecz szczególnie otworzył sobie | 
świetną perspektywę przez nuacyaturę we Fran- 
cyi, która zjednała mu w zupełności dwór fran- 
cuzki. Po śmierci Grzegorza XV, partya francuz- 
ka postanowiła oddać mu tron papiezki. Skład I 
nowego conclave odróżniał się od poprzedniego 
tern, że ostatni papież panował przez krótki tylko 
czas, i chociaż mianował dość wielu kardynałów, 
ale kreatury poprzednika jego były, tak jak i da­
wniej, bardzo liczne; w conclave współzawodni-
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czyli pomiędzy sobą dwaj prawie rdwnej siły sio­
strzeńcy, ostatni i przedostatni. Mafifeo Barberino 
każdemu z niob dał do zrozumienia, że jest prze­
ciwnikiem drugiego, i doszedł przez to do tego, 
że był przez nich podtrzymywany, w skutek nie­
nawiści jednego ku drugiemu. Lecz zapewne naj­
więcej pomagało mu to, że był zawsze gorliwym 
obrońcą prawnych pretensyj kuryi rzymskiej 
i przeciągnął tym sposobem na swoję stronę więk­
szość kardynałów. Bądź co bądź, Maffeo Barberini 
przez swoje osobiste przymioty i wpływ pobocz­
ny otrzymał przewagę, i w sile wieku, mając 
lat 55, wstąpił na tron papiezki.

Wkrótce dwór dostrzegł wielką różnicę między 
nim, a jego najbliższymi poprzednikami. Kle- 
raensa VIII ciągle znajdowano zajętego dziełami 
hw. Bernarda, papieża Pawła Y, utworami bło­
gosławionego Justyniana Weneckiego: nowego 
papieża, Urbana Y III, na jego stole do pracy le­
żały najnowsze utwory poetyczne, albo plany for­
tyfikacyjne. Przekonania człowieka ostatecznie 
wyrabiają się w pierwszych latach jego rozwijają­
cego się męztwa, kiedy zaczyna przyjmować samo­
dzielny udział w sprawach państwa i literaturze. 
Pierwsza młodość Pawła V, urodzonego w r. 1552, 
i Grzegorza XV, urodzonego w r. 1554, przypa­
dała na ten okres, w którym zasady restauracyi 
katolickiej rozwijały się bardzo szybko, i papieże 
ci przejęci byli temi zasadami. Pierwsza działal­
ność Urbana Y III, urodzonego w r. 1568, przypa­
dała na czas opozycyi papieża przeciw Hiszpanii.

Hiit. Papięży t. YIII. 7
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i okresu restauracyi katolickiej we Franoyi, — 
i w jego skłonnościach widać ten sam kierunek.

Urban Y III uważał na siebie przedewszyst- 
kiem jako monarchę świeckiego.

Znajdował on, że państwo Kościelne powinno 
być zabezpieczone za pomocą punktów ufortyfi­
kowanych i groźne własnym orężem. Kiedy po­
kazywano mu pomniki marmurowe jego poprzed­
ników, zwykł był mawiać, że dla siebie chce po­
stawić żelazny. Na granicy bolońskiej wybudo­
wał fort Castelfranco, nazwany fortem Urbana, 
chociaż wojenne jego przeznaczenie było bardzo 
nieokreślone. Bolończycy podejrzewali, że fort 
ten zbudował raczej przeciwko nim samym, ani­
żeli dla ich obrony. W Rzymie, r, 1625, zaczął 
już fortyfikowaó zamek Św. Anioła nowemi para­
petami i zaopatrzył go w narzędzia i zapasy wo­
jenne, z takim pośpiechem, jak gdyby przewidy­
waną była wojna; na Monte-Cavallo postawił wy­
soki parkan na około swego ogrodu, nie zwraca­
jąc na to uwagi, że przy tern trzeba było zrobić 
ofiarę ze wspaniałych zabytków starożytności 
w ogrodzie Colonnów; w Tivoli założył fabrykę 
broni ̂ ); sale biblioteki watykańskiej przeznaczo­
ne były na arsenał; żołnierzy spotykano wszę­
dzie, i miejsca, gdzie się ześrodkowała wyższa 
władza duchowna świata chrześciańskiego, spo-| 
kojny okrąg wiecznego miasta, napełniły się wo­
jennym odgłosem. Przytem ma się rozumieć, jak

Al. Contarini, Balatioue di 1635.
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w każdem dobrze urządzonem państwie potrzeba 
było wolnego' portu. W tym celu, wielkim ko­
sztem wybudowana była Civita-vecohia. Ale cho­
ciaż to wszystko było w porządku rzeczy, nie 
mniej jednak nie osięgało celu, jaki papież miał 
na widoku. Afrykańscy barbarzyńcy sprzeda­
wali tam swoje lupy, otrzymywane z grabieży 
okrętów chrześciańskich, ale oto się nie troszczył 
najwyższy pasterz świata chrześciańskiego.

We wszystkich swoich przedsięwzięciach pa­
pież Urban działał zupełnie samowładnie. Przy­
najmniej w pierwszych latach jeszcze więcej 
wzmocnił i tak już nieograniczoną władzę swoich 
poprzedników.

Kiedy mu proponowano, aby zasięgał rady kol 
legium, odpowiadał zwykle, że sam jeden rozumie 
więcej, aniżeli wszyscy kardynałowie razem wzię­
ci. Za jego panowania, konsystorz zbierał się bar­
dzo rzadko, i w ogóle mało kto ośmielał się otwarcie 
wypowiadać swoje opinie. Chociaż kongregacye 
zbierały się zwykłym porządkiem, nie przedstawia­
no im jednak żadnych ważnych kwestyj do 3 oz- 
strzygania i na ich opinie nie zwracano wcale uwa­
gi )̂. Także i w sprawach zarzadu państwami, 
Urban nie zgromadzał zwykłych rad, które istniały 
za jego pOj rzedników. Siostrzeniec jego, Franci­
szek Barberino, podczas pierw^szych dziesięciu lat 
papieztwa swojego wuja, miał zupełną słuszność,

Le congregationi servono, powiada A. Contarini, p6r 
coprire talyolta ąualche^ errore.
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nie przjrpisująo sobie ani jednego, nawet najnie- 
znaozniejszego środka, jakiego kiedykolwiek użył. 
Posłowie cudzoziemscy byli do najwyższego sto­
pnia niezadowoleni, gdyż nie mogli nic wymódz na 
papieżu. Na audyencyach mówił zazwyczaj wię­
cej, niż słuchał^); przytem rozirowę rozpoczętą 
zjednym prowadził z drugim. Trreba było go słu­
chać, podziwiać, być dla niego z najwyźszem usza­
nowaniem nawet wtedy, kiedy Dzego odmawiał. 
I  za panowania innych papieżów, miewały miejsce 
odmowy, ale z zasady czy zasada ta była religijna 
czy też polityczna, gdy tymczafem Urban kiero­
wał się tylko kaprysami. Nigdy nie moż.ia było 
ręczyć za powodzenie albo niepowodzenie prośby, 
z jaką do niego się zwracano. Zręczni W<'necya- 
nie zauważyli, że papież lubi się sprzeczać i mi- 
mowoli wpada w sprzeczność z tern, co mu przed­
stawiają. Aby dopiąć celu, i obili takie propo- 
zycye, których odrzucenie o Ipowiadało ich ży­
czeniu. Takim sposobem papież, jakby sam zga­
dywał te ich życzenia, na które inaczej nie zgo­
dziłby się w żadnym przypad ku.

Toż samo można było z luważyć i w podwła­
dnych kółkach, ma się rozumieć na inny sposób, 
szczególnie między Włocha ai i Hiszpanai li; któ­
rzy uważali urzędy public zne za nagroi ę nale­
żącą się im za osobiste zasługi, i przy wyko­
nywaniu swoich obowiązków kierowali tię wię­
cej osobistemi pobudkami, aniżeli samą sprawą i

Piętro Contarini, Relatione di 1627.
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zupełnie tak samo, jak autor, oo przejęty wiedzą 
swego talentu, n i » tyle obejmuje myślą dany 
przedmiot, ile rao?ej oddaje się na igraszkę wła­
snej woli; Urban s, m należał do rzędu takich au­
torów. Jego utwory poetyczne, które nas doszły, 
służą za wzór jego rozumu i zręczności. Jak dzi­
wnie opracowane w nich przedmioty święte: wier­
sze i wydanie staiego i nowego testamentu mu­
siały poddać się metrowi Horaoyusza, hymn po­
chwalny Symeona napisany w dwóch strofach 
sapficznych. Samo przez się rozumie się, że przy 
tern musiał charakter oryginału zatrzeć się; treść, 
według kaprysu autora, musiała ulegać formie, 
która przeczy treści.

Ale te talenta, ten blask, którym papież był 
otoczony, nawet jego atletyczne zdrowie, tylko 
zwiększały w nim poczucie własnej godności, 
które i tak wypływały z jego wysokiego stano­
wiska^).

Nie było nigdy papieża, któryby posiadał to 
uczucie w wyżfzym stopniu. Pewnego razu zro­
biono mu zarzut, przy powołaniu się na dawne 
postanowienie papiezkie; odpowiedział, że decy- 
zya żyjącego papieża więcej znaczy, aniżeli 
wszystkie prawa stu nieżyjących. Znany wyrok 
uarodu rzymskiego, aby nigdy za życia nie sta­
piać papieżowi posągów, zbił temi słowy: „że 
^yrok ten nie może stosować się do takiego pa­
pieża, jak on”.

*) Belatioue di ąuat vo ambaioiatori, 1624,
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Pewnego razu chwalono czyny jednego z jego 
nuncyuszów, w jakiejś trudnej sprawie; papież 
odparł, „że nuncyusz trzymał się tylko jego in* 
strukoyi”,

Urban Y III przejęty był myślą, że jest wielkim 
monarchą; w skutek poprzedniej działalności 
i opieki, okazanej mu przez Francyę, przyswoił 
sobie rysy charakteru fianouzkiego; w ogóle był I 
on samowładny, potężny i pełen poczucia własnej 
godności. Takim był człowiek, w ręce którego | 
dostała się w tym czasie najwyższa władza du­
chowna świata katolickiego.

Od jego wyroków, od stanowiska, jakie zaj*| 
mował wpośród mocarstw katolickich, wiele bar­
dzo zależało powodzenie albo niepowodzenie I 
ogólnej restauracyi katolickiej, która w tym cza­
sie była na porządku dziennym.

Często okazywało się, że papież ten nie jest przy­
chylny dla związku austryacko - hiszpańskiego^).! 
Jeszcze w r. 1625 kardynał Borgia skarżył się na 
to, mówiąc: „że król hiszpański nie może się do­
czekać jego zgody nawet w ińało znaczących] 
sprawach, że ciągle otrzymuje odmowę”. Kardy­
nał utrzymywał przeciwnie, że Urban VIII, niel 
chciał rozwiązać zgodnie sprawy Waltelińskiej: 
król gotów był zrzec się spornych przejść szwaj­
carskich, ale papież nigdy nie zwracał na tol 
uwagi. Nie ulega również wątpliwości, że Urban|

Marqemont, ^Lettres”; Âubery, «Mémoires de Bichelieu’’,! 
I, paj. 65.
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był przyczyną tego, iż nie nastąpiło porozumie­
nie między dworem austryaokim a Stuartami.

Kiedy przygotowywał dyspensę, którą obiecy­
wał daó jego poprzednik, dodał do poprzednich 
warunków, aby w każdej prowincyi urządzone 
były dla kotolików kościoły publiczne; żądanie 
to, ma się rozumieć, nie mogło być w żaden spo­
sób przyjęte, skoro większość ludności protestanc­
kiej była rozdrażniona, i papież sam zaniechał go 
przy ślubie księżniczki francuzkiej.

Rzeczywiście zdawało się, że obawia się po­
większenia partyi, do której doszłaby Hiszpania 
przez przymierze z Anglią. W tym czasie nun- 
cyusz jego w wielkiej tajemnicy prowadził ukła­
dy w Brukselli o poślubienie elektora palatyń- 
skiego nie z księżniczką austryacką, ale z księ­
żniczką bawarską )̂.

W zaburzeniu, jakie obecnie miało miejsce 
w Mantui, papież przyjął również czynny udział. 
Tajemnicze małżeństwo młodej księżniczki z księ­
ciem Retelskim, od którego wiele zależało, nie 
mogło bez pozwolenia przyjść do skutku. Papież 
Urban dał je, bez zgody najbliższych jej kre­
wnych, — ce.iarza albo króla, — i to było bardzo 
właśoiwem.

Takim sposobem, kierunek jaki wybrał papież, 
stał się jasno określonym. Podobnie jak inni mo­
narchowie włoscy chciał widzieć w Mantui mo­
narchę niezależnego od Hiszpanii.

Busdorf, „Neffociations”, I, 205.
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Nio czekał także, aż go poprosi Richelieu. Po­
nieważ przedstawienia papieża na dworze cesar­
skim, którego stosunki stawały się coraz bardziej 
wytężone, pozostały bez skutku, a oblężenie Cá­
sale ciągnęło się dalej, to papież sam zwrócił się 
do Franoyi.

Prośby jego były bardzo natarczywe: „niech 
król pośle wojsko przed wzięciem Roszelli: przed­
sięwzięcie w sprawie mantuańskiej, tyleż podoba 
się Bogu, co i oblężenie głównej twierdzy hugo- 
notów; jak tylko król dojdzie do Lyonu i oświad­
czy się za oswobodzeniem Włoch, to i papież nie 
omieszka wyprowadzić w pole swego wojska 
i połączyć się z królem” )̂.

Z tej strony dla Richelieu’go nie było żadnego 
niebezpieczeństwa, jeżeliby znowu stanął w op- 
pozycyi z Hiszpanią, co mu się nie udało przed 
trzema laty. Ale nie chciał ryzykować, i nie spie­
szył się wcale, podobnie jak papież; dla tego nie- 
dopuścił, aby wyprawa do Włoch pokrzyżowała 
jego ambitne plany.

Jeszcze -bardziej stanowczo wypowiedział się, 
kiedy Roszella upadła. „Wasza Eminencyo, po­
wiedział do nuncyusza papiezkiego, którego po­
prosił do siebie bezzwłocznie, teraz nie chcemy 
tracić ani chwili : król bardzo energicznie weźmie 
się do sprawy włoskiej” ®).

*) Siri, Memorie, I, VI, pag. 478. 
Pi»pac«io Bagoi, 2 Koyembar 1(28.
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Takim sposobem, znowu powstała teraz nie 
przyjaźń Francy; względem Hiszpanii i Austryi, 
i silniejsza, niż kiedykolwiek. Zazdrość Włochów 
jeszcze raz obudziła ambicyę Francuzów. Stan 
rzeczy zdawał się być tak niebezpiecznym, że Lud­
wik X III nie chciał nawet czekać wiosny. Jesz­
cze w połowie 1629 r. wyszedł z Paryża i skiero­
wał się ku Alpom. Napróżno opierał się książę 
Sabaudzki, który, jak powiedziano, trzymał się 
Hiszpanii; bronione przez niego przejścia, wzięte 
były szturmem zaraz przy pierwszym nacisku, 
potem zdobyta została Suza; w Marcu zaś już trze­
ba było zawrzeć umowę; Hiszpanie w rzeczywisto­
ści ujrzeli się zmuszeni odstąpić od oblężenia twier­
dzy Casale ̂ ). Takim sposobem dwa potężne mocar­
stwa świata chrześciańskiego, znowu wzięły się 
do oręża: Richelieu przedsięwziął śmiałe plany 
przeciwko potędze hiszpańsko ■ austryackiej.

Ale obecnie stał na nierównie trwalszych 
podstawach, aniżeli w sprawie graubindeńsko 
palatyńskiej. Wtedy hugonooi mogli skorzystać 
ze szczęśliwej chwili i wznowić wojnę domową; 
teraz, chociaż także nie byli jeszcze zupełnie po­
bici, ale od czasu, jak upadła Roszella, nie wzbu­
dzali już obawy: porażki i straty ich następowa­
ły jedna po drugiej, nie byli nawet w stanie zro­
bić dywersyi; ale ważniejszem jeszcze było to, 
że Richelieu miał teraz po swej stronie papieża.

Becneil d* divérse« r«1atiotig d«s ĝ uerrei d'Italia’*, 
1629—-31.
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Poprzednio b}'ł w sprzeczności z polityką rzym­
ską, z czego powstało niebezpieczeństwo na­
wet dla samego stanowiska jego wewnątrz Fran- 
cyi; obecne zaś jego działanie, przeciwnie, by­
ło wywołane przez sam Rzym, w interesach 
władzy papiezkiej. Richelieu w ogdle uważał za 
pożyteczne, aby o ile można najściślej połączyć 
się z papieżem : w sporze pomiędzy nauką rzym-1 
ską i gailikaiiską zawsze trzymał się rzymskiej, | 
odrzucając gallikanizm.

Jaki stan rzeczy powinien był rozwinąć się| 
w skutek zerwania Urbana V III z domem au- 
stryackim! Z rozwojem religijnym, z powodzeniem I 
restauracyi katolickiej, połączyły się przewroty 
polityczne, które wprowadziły w życie własną 
zasadę, a teraz postawiły ją przeciwko zasadzie] 
kościelnej.

Papież wystąpił przeciw mocarstwu, które bar­
dzo gorliwie pomagało do przywrócenia katoli­
cyzmu.

Zachodziło teraz pytanie o to, jaką pozycyęl 
zajmie to mocarstwo, a szczególnie cesarz Ferdy­
nand, w którego rękach głównie była sprawa re­
stauracyi, aby odeprzeć tę potężną i gr<>źną opo-| 
zycyę.



Potęga Cesarza Ferdynanda II w r. 1629.

Cesarz spotkał te wypadki, jakby nie zwracając 
na nie uwagi. Ma się rozumieć, nie mógł spodzie­
wać się przychylności papieża w sprawach wa­
żniejszych, tern więcej, że spotykał opór i otrzy­
mywał odpowiedzi odmowne w tak małozna- 
czących sprawach, jak np. w sprawie opactwa 
Sw. Maksyma, albo w tak religijnych prośbach, 
jak naprzykład o zamieszczenie w kalendarzu 
rzymskim Św. Stefana, szczególniej czczonego 
w Węgrzech, a Św. Wacława w Czechach.

Lecz pomimo to, cesarz wydał w cesarstwie 
w d. 6  Marca 162^ r. edykt restytueyjny, który 
zdawał się być niejako ostatecznym wyrazem cią­
gnącego się przeszło od wieku wielkiego procesu. 
Zwolennicy wyznania ewangielickiego byli przez 
ten edykt potępieni, katolikom dane były wiel­
kie prawa „Pozostaje nam teraz,—mówił cesarz,— 
dać zadośćuczynienie stronie obrażonej, polecając 
naszym kommisarzom odebrać od nie mających na 
to prawa: arcybiskupstwa, biskupstwa, prela-
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tury, klasztory i inne majątki duchowae, skonfi­
skowane od czasu wydania paktu nassauskie- 
go.” Niezwłocznie wystąpiły komissye w każdym 
okręgu cesarstwa, rozpoczęło się najściślejsze 
wypełnianie edyktu. Czyż nie powinno było to 
wszystko przynajmniej zmiękczyć papieża, skło­
nić go do pobłażania, do ustępstw ? Papież jednak 
przyjął to jako wykonanie obowiązku. Cesarz 
prosił o prawo obsadzania posad duchownych, na­
bytych na mocy edyktu restytuoyjnego, przynaj­
mniej na pierwszy raz: ale papież odmówił, pod tym 
pozorem, że nie należy, jak powiadał, naznaczać 
konkordatu; i we Francyi zachowują go także^). 
W odmowie tej mieścił się wyraźny żart, dla te­
go, że konkordat francuzki dawał właśnie królo­
wi to prawo, którego domagał się cesarz. Cesarz 
życzył sobie żwrócone klasztory zamienić na kol- 
legia, głównie dla Jezuitów, papież zaś odpowie­
dział, że klasztory winny być oddane biskupom.

Cesarz jednakże dalej postępował tą drogą, 
nie zwracając uwagi na niełaskę papieża: uważał 
się za wielkiego obrońcę Kościoła katolickiego.

W jednym i tymże samym czasie wystawił trzy 
armie.

Pierwsza poszła na pomoc Polakom, przeciwko 
Szwedom, i rzeczywiście powróciło po części szczę­
ście wojenne polaków, chociaż to nie było jedy­
nym celem, dla tego, że przez tęż wyprawę miano

V Łettera di iegr«tarią di «tato al nuntio Jallotta li 28 
Ipril» 1629.
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zamiar zwrócić Prusy cesarstwu i Zakonowi, od 
którego były oderwane^).

Druga armia skierowała się ku Niderlandom, 
na pomoc Hiszpanom. Zajęła już całą miejscowość 
od Utrechtu do Amsterdamu, i tylko niespodzie­
wany napad na Wezel powstrzymał dalsze jej 
ruchy.

W tymże czasie zebrała się pod Memingen 
iLindau trzecia armia, przeznaczona do Włoch, 
aby orężem rozwiązać kwestyę mantuańską. Ponie­
waż Szwajcarowie nie zgodzili się na otworzenie 
przejścia dobrowolnie, to przeciwko nim użyto 
siły: w mgnieniu oka zajętemi były Luzienstein, 
Kur, ze wszystkiemi przejściami graubindeńskie- 
mi do jeziora Komo; liczba wojska dochodziła do 
35000 ludzi; wojsko to spuściło się w dół Addy 
i Oglio. Raz jeszcze wezwano księcia mantuaó- 
skiego, aby się poddał, lecz ten oświadczył, że 
pozostaje pod opieką króla francuzkiego, z któ­
rym co do tego należy prowadzić układy. Tym 
czasem, kiedy Niemcy posuwali się ku Mantui 
a Hiszpanie ku Monferratowi, znowu pojawili się 
Francuzi. Tym razem także mieli powodzenie: 
zajęli Soluzzo, Pinorolo, chociaż nie dokonali 
rzeczy najgłówniejszej—nie mogli zmusić księcia 
sabaudzkiego do poddania się. Hiszpanie zaczęli 
oblegać Casale, Niemcy po niedługiej przerwie, 
Mantuę®), przyozem mieli przewagę.

Mémoires et négotiations de Rusdorf, II, pag. 724. 
W I ej ks. dzieła gStoria di Pietro Giovanni”.
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Kie dziwnego, że przy takim stanie rzeczy, 
w Wiedniu pozostały wspomnienia o dawnej wiel­
kości cesarskiej, „Pokażemy Włochom, źe jest 
jeszcze cesarz, porachujemy się z niemi'’.

Szczególnie Wenecya ściągnęła na siebie nie­
nawiść domu austryaokiego. W Wiedniu utrzy­
mywano, że jeżeli Mantua upadnie, to terra ferma 
Wenecyi me będzie w stanie stawić oporu. Nale­
ży ją zdobyć w ciągu kilku miesięcy, i wtedy mo­
żna zwrócić posiadłości lenne cesarskie. Poseł 
hiszpański zachodził jeszcze dalej. Porównywał 
potęgę hiszpańsko-austryacką z rzymską, a we­
necką z kartagińską. „Aut Roma, aut Carthago 
delenda est” — zawołał. Nie zapomniano przytem 
i o świeckich prawach cesarza względem papieża.

Ferdynand II  chciał być koronowany przez 
papieża, żądał, aby papież spotkał go w Perrarze 
albo Bolonii; papież nie decydował się przyrzec, 
również jak i odmówić, i nie dał kategorycznej 
odpowiedzi. Kiedy mowa była o prawach lennych 
cesarstwa do Urbino i Montefeltro, powiedziano 
wprost nuneyuszowi papiezkiemu, że Wallenstein 
zbada bliżej tę kwestyę, jak tylko przybędzie do 
Włoch. I  rzeczywiście, Wallenstein miał ten za­
miar. Poprzednio był przeciwko wojnie włoskiej, 
obecnie zaś oświadczył, że ponieważ widzi, iż 
papież ze swymi sprzymierzeńcami chce zguby 
domu austryaokiego, to on będzie stał po stronie 
tego ostatniego )̂. Dodał przytem, że Rzym już

List Fallotty, z d. 10 sierp. 1628 r.
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w ciągu stu lat nie ulegał spustoszeniu, a teraz 
powinien być bogatszy, niż dawniej. Nie chciano 
również oszczędzać i Francyi. Cesarz chciał zwró- 
ćić sobie siłą oręża trzy biskupstwa, które od niego 
odpadły, i dla tego zamierzył wezwać z Polski ko­
zaków i posłać ich do Francyi. Niezgody Ludwi­
ka X III z bratem i matką zdawały się nastrę­
czać bardzo dobrą sposobność.

Takim sposobem dom austryacki zajął teraz 
stanowisko, na którem śmiało mógł przeprowa­
dzać swoje plany przeciwko protestantom, a je­
dnocześnie uspokoił oppozycyę katolicką i trzy­
mał pod swym wpływem samego papieża.



Układy ze Szwecyą. Zjazd elektorów 
w łtatysbonie.

W dawnych czasach w Europie, w podobnych 
okolicznościach, łączyło się wszystko, co było 
niezależnego; i teraz oppozycya katolicka, nie 
tyle przez zazdrość, ile raczej ulegając konieczno­
ści, dla obrony własnej, musiała szukać pomocy 
po za granicą katolicyzmu. Ale do kogóż miała 
obecnie się udać? Anglia, w skutek niezgody króla 
z parlamentem, zajętą była sprawami wewnętrz- 
nemi, i w tymże czasie znowu prowadziła układy 
z Hiszpanią; Niderlandy same pełne były nie­
przyjaciół; protestantów niemieckich trzymały 
w uległości wojska cesarskie; król duński zmu­
szony był zawrzeć niekorzystny dla siebie pokój. 
Nie było więc nikogo, oprócz króla szwedzkiego.

W tym czasie, kiedy protestanci wszędzie byli 
pokonywani, jeden Gustaw Adolf odnosił zwycięz- 
twa. Zajął już Rygę, całą Liflandyą do Diinamun- 
de, i Litwę; w r. 1626 pojawił się w Prusiech, głó­
wnie jak utrzymywał, na rewizyę duchowieństwa 
w biskupstwie warmińskiem; zajął wszystkie
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giówne punkta przywróconego katolicyzmu, znaj­
dujące się na drodze, którą obrał, jak np. Frau- 
ensburg i Braunsberg, przez co silnie poparł 
uciśnionych protestantów. Zwrócił na siebie przez 
to ogólną uwagę. „Ja wyżej nad wszystkich ce- 
nię,— pisze Kusdorf w r. 1624—tego zwycięzkie- 
go bohatera, szanuję go, jako jedynego obrońcę 
naszej sprawy, jako postrach wspólnych naszych 
nieprzyjaciół; jego sławę przechodzącą wszelką 
zazdrość, podnoszę w swojej modlitwie” )̂. Cho­
ciaż Gustaw Adolf był pobity i nawet sam o mało 
co nie dostał się do niewoli, ale jego rycerska 
odwaga, z którą pokonał niebezpieczeństwo, okry­
ła go nową sławą, i trzymał się dalej na polu 
bitwy.

Właśnie do tego monarchy zwrócili się teraz 
Francuzi. Najprzód wyjednali zawieszenie broni 
między nim a Polską, i bardzo być może, że zna 
ne pretensye cesarza względem Prus przyczyniły 
się do pokojowego nastroju, jeżeli nie króla, to 
magnatów polskich )̂. Później Francuzi zwrócili 
się do głównego swego celu, starając się ściągnąć 
króla szwedzkiego bliżej do Niemiec. Przytem 
mieli na widoku dełączyć do umowy niektóre wa­
runki na korzyść katolicyzmu. Wspomniawszy 
o tem, oświadczyli królowi, że jeżeli wystawi 
znaczną armię, to go podtrzymają potrzebną

Ï) Kusdorf, „Mémoires”, II, pag. 3.
’*) Kusdorf, I, 724. Poloniae proceres, si unąuam vel nunc 

maxime pacem desiderabuut.
Sist. P^pieiy t. VIIL 8
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summą pieniędzy. Po pewnym namyśle, Gusta 
Adolf zgodził się na to. W przedwstępnych wa 
runkach ze swej strony pozostawia religię na stro 
nie, uważając za główny cel obecnych działań 
sprzymierzonych przywrócenie stanów niemieo- 
kich z ich dawnemi prawami, wydalenie wojsk 
cesarskich, zabezpieczenie morza i handlu^); 
w projekcie zaś umowy, zamieszczony był waru­
nek, na mocy którego król powinien był dozwa­
lać wszędzie na odprawianie nabożeństwa kato­
lickiego, gdzie istnieje, i w rzeczach religii w zu­
pełności stosować się do praw państwa. Było to 
koniecznem, aby zadowolić papieża, którego nie­
zwłocznie zawiadomili o stanie rzeczy.

Chociaż zatwierdzenie umowy wymagało jesz­
cze pewnych formalności, wszakże wiecie r. 1630 
uważano ją za rzecz skończoną®). Nuncyusz pa- 
piezki we Francyi utrzymuje, że Wenecya zobo­
wiązała się płacić trzecią część pieniężnych sub 
sydyów ®). Nie mogłem zbadać, o ile przypuszcze­
nie to jest uzasadnione, ale w każdym razie zga­
dza się ze stanem rzeczy.

Czyż można było jednak spodziewać się, aby 
Gustaw Adolf był w stanie sam jeden pokonać 
przewagę armii cesarskiej, zwyciężyć ją na polu 
bitwy? Nikt temu nie wierzył. Najprzód ko-

1) Tenor magnatorum quae S. B. Majestas Sueciae demen­
ter vult ut conciarius ejus-------Dn. Camerarius observare
debeat, Upsaliae 18 Dec. 1629. Mosers patriotisches Archiv 
Band VII, pag. 133.

Bagni, 18 czerwca, 1630 r.
Bagni, 16 lipca, 1680 r.
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nieozną było rzeczą wywołać na jego korzyść 
ruch w samych Niemczech.

I  w tym przypadku, można było liczyć na pro­
testantów. Jakakolwiek byłaby polityka oddziel­
nych monarchów, której mogli się trzymać w wi­
dokach osobistych, albo z obawy, jednak opanował 
umysły w ogóle ten niepokój, który głęboko prze­
nika wżycie społeczne, i poprzedza wielkie zabu­
rzenia. Przytoczę tylko jednę opinię, która w tym 
czasie zwróciła na siebie uwagę. Kiedy przystąpio­
no do wykonania edyktu restytucyjnego, i Jezuici 
zamierzali nie uznawać już pokoju religijnego, 
protestanci oświadczyli, że zanim przyjdzie do 
tego, lepiej niech przepadnie niemieckie cesar­
stwo, „że porzucą swoje instytucye, zwyczaje 
i obrócą Niemcy w dziki las."

Lecz i po stronie katolickiej także powstały 
niezgody i sprzeczki,

Niewiadomo, jaki ruch w duchowieństwie zro 
dziły dążenia Jezuitów do opanowania zwróconych 
majątków klasztornych. Jezuici oświadczyli że 
Benedyktyni już nie istnieją, że wszyscy odstą­
pili od wiary i nie godni są posiadać swoje utra­
cone majątki. Z drugiej strony i Jezuitom zaprze­
czano wszelkich zasług; o ich nawróceniach nie 
chciano już słuchać, i przypisywano je tylko 
przemocy. Zanim majątki kościelne w rzeczy sa­
mej były zwrócone. Jezuici zdążyli już zasiać 
niezgodę między różnemi zakonami o posiadanie 
tych majątków, a między cesarzem i papieżem — 
o prawo ich rozdawania.
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Do tych duchownych nieporozumień dołączyły 
się jeszcze i świeckie, mające bardzo ważne zna­
czenie. Wojska cesarskie stały się nieznośnym 
ciężarem; ruchy ich niszczyły kraj i mieszkań­
ców; podobnie jak żołnierze obrażali mieszczan 
i włościan, tak jenerałowie monarchów: Wallen- 
stein pozwalał sobie najzuchwalszych wyrażeń. 
Dawni sprzymierzeńcy cesarza, przywódzcy ligi, 
zwłaszcza Maksymilian Bawarski, byli nadzwy­
czaj niezadowoleni z teraźniejszości i obawiali 
się o przyszłość.

Przy takim stanie rzeczy, Ferdynand, aby prze­
prowadzić wybór syna swego na króla rzymskie­
go, w lecie 1630 r. zwołał w Eatyzbonie elekto­
rów katolickich. Łącznie z tern musiały koniecz­
nie powstać i inne kwestye polityczne.

Cesarz widział jasno, że będzie musiał w wielu 
rzeczach ustąpić. Ustępstwa te miał zamiar uczy­
nić w sprawach niemieckich; gotów był powstrzy­
mać moc obowiązującą edyktu restytuoyjnego 
w Brandeburgii i elektorstwie Saskiem, z Palaty- 
natem i Meklemburgiem zawrzeć umowę, wresz­
cie pogodzić się ze Szwecyą, — o co nawet rozpo­
częto układy, — a później chciał obrócić swe siły 
na Włochy, aby doprowadzić do końca wojnę 
mantuańską i zmusić papieża do zadośćuczynienia 
pretensyom kościelnym )̂. Mając do czynienia 
z monarchami niemieckimi, mógł spodziewać się, 
że zyska wiele przez ustępstwa, lecz rzecz ta nie 
była tak łatwą, jak się zdawało.

ł) Bispaccio Palletta, 2 Agosto, 1630.
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Opozycya włosko-francuzka znalazła przystęp 
do elektorów katolickich i starała się wyzyskać 
na swoich celach ich niezadowolenie.

Najprzód zjawia się w Ratyzbonie nuncyiisz 
papiezki Rocci. O ile nmsiał zaszkodzić włoskim 
i antypapiezkim zamiarom cesarza!

Papież polecił mu wejść o ile można w najbliż­
sze stosunki z elektorem bawarskim; nuncyusz 
wkrótce donosił, że układy prowadzą się już 
w głębokiej tajemnicy )̂; oprócz tego wymógł na 
elektorach katolickich deklaracyę, że w sprawach 
duchownych pozostaną po stronie papieża i że 
w szczególności zachowywane będą jurysdykoya 
i poszanowanie stolicy papiezkiej.

Aby dać jednak sprawie stanowczy obrot, do 
pomocy nuncyuszowi przybył ojciec Józef, pełno­
mocnik Richelieu’go. Nigdy jeszcze wyrafinowana 
przebiegłość tego Kapucyna nie była tak czynną, 
rzeczywistą i otwartą, jak teraz. Leon, który go 
odprowadzał do Ratyzbony, mówi, że ojciec Józef 
nie ma duszy, a posiada drobiazgowość i usz­
czypliwość, któremi zaraża i tych, co z nim pro­
wadzą układy.

Za pomocą takich pośredników opozycya wło­
sko-francuzka przeciągała na swą stronę niemiec­
kich sprzymierzeńców cesarza. Dla pojednania 
cesarstwa ze Szwecyą, dla uspokojenia protestan­
tów, nic nie zrobiono: papież nie wydał decyzyi 
na cofnięcie edyktu restytucyjnego. Elektorowie

Dispaccio Eocci, 9 Settembre, 1630.
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ze swej strony nastawali na przywrócenie pokoju 
we Włoszech i żądali także usunięcia naczel­
nego wodza cesarskiego, który działał jako dy­
ktator nieograniczony.

Wpływ ten był tak silny i tak zręcznie pokie­
rowany, że cesarz, będąc u szczytu swej potęgi, 
musiał ustąpić bez oporu, nie stawiając żadnych 
warunków.

Podczas gdy w Ratyzbonie prowadziły się ukła­
dy, wojska cesarskie zdobyły Mantuę. Cesarz 
mógł już uważać się za pana Włoch, lecz w tej 
chwili nie mógł inaczej postąpić, jak tylko oddać 
Mantuę księciu Nevers, w zamiau za wypełnie­
nie przez niego małoznaczącej formalności wy­
proszenia przebaczenia. Spełnienie drugiego żą­
dania miało może większe znaczenie. Monarcho­
wie niemieccy, Francya i papież jednakowo oba­
wiali się tego naczelnego wodza, z osobistością 
którego związane były zwycięztwa oręża cesar­
skiego, nienawidzili go, starając się wszelkiemi 
sposobami pozbyć się go. Cesarz, pragnąc pokoju, 
zmuszony był go oddalić.

Takim sposobem, w tym samym czasie, kiedy 
podbicie Włoch stało się możliwem, cesarz nie 
skorzystał z tej sposobności; kiedy wróg niebez­
pieczny i biegły w sztuce wojennej, rzucał po­
strach na Niemcy, monarcha usunął wodza, który 
jeden był w stanie ich bronić. Nigdy jeszcze poli­
tyka i zaburzenia nie doprowadziły do takich 
następstw.



Wojna Szwedzka. Stanowisko Papieża.

Nakonieo wybuchła wojna. Nie można nie przy­
znać, że Gustaw Adolf rozpoczął ją przy najwię­
cej sprzyjających warunkach. Wojsko cesarskie, 
zebrane w imieniu Wallensteina, było mu oso­
biście oddane; cesarz zaś część tego wojska roz­
puścił; kontrybucye, jakie dotychczas nazna­
czane były stosownie do samowoli generała, 
pozostawiono do rozpatrzenia^). Można powie­
dzieć, że cesarz usunąwszy swego wodza, roz­
wiązał tern samem i swoje wojsko, pozbawiw­
szy je siły moralnej; Włoch Torquato Conti, słu­
żący niegdyś papieżowi, postawiony był teraz 
przeciwko energicznemu, odważnemu nieprzyja­
cielowi. Rzeczy przybrały niepomyślny obrót: 
wojsko cesarskie nie tak już walczyło, jak w da­
wnych czasach, wykazywało niestanowczość 
i obawę, ponosząc ciągłe straty. Gustaw Adolf 
Wyparł je zupełnie z linii bojowej i zajął silne 
pozycye nad Odrą.

») Adlzreiter, III, XV, 48.
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Z początku w górnych Niemczech panowało 
przekonanie, że rezultat ten nie ma wielkiego 
znaczenia dla pozostałych prowincyj cesarstwa, 
gdyż Tylli w tym czasie prowadził dalej spokoj­
nie działania wojenne nad Elbą. Ale kiedy za­
jął Magdeburg, zdawało się papieżowi, że to 
wielkie zwycięztwo pozwala spodziewać się 
świetnych rezultatów. Na żądanie Tyllego mia­
nowany został kommissarz „dla urządzenia 
arcybiskupstw według ustaw Kościoła katolic­
kiego”.

Ale właśnie rezultatem tego było, że wszyscy 
książęta protestancy, którzy pozostawali mniej 
więcej neutralnymi, obecnie połączyli się z Gusta­
wem Adolfem, i w tym czasie kiedy Tylli starał się 
przeszkadzać temu, zajęli nieprzyjazne stanowisko 
względem ligi, w skutek czego wkrótce narody, 
wchodzące w skład cesarstwa, zaczęły dzielić się 
na związkowych i imperyalistów. W bitwie pod 
Lipskiem, Tylli był pobity na głowę, i wojska pro­
testanckie zajęły kraje związkowych i imperya­
listów : Wiirzburg i Bamberg były w rękach kró­
la; protestanci dalekiej północy zeszli się u Renu 
razem z dawnymi obrońcami romańskiego katoli­
cyzmu— wojskami hiszpańskiemi; w blizkości 
Oppenheimu, spotykają się ze sobą. Men został 
również podbity. Wszyscy prześladowani ksią­
żęta przeszli na stronę króla, a między innymi 
wydalony palatyn znalazł się w jego obozie.

Takim sposobem, inicyatywa, z jaką wystąpiła 
opozycya katolicka w widokach politycznych, wy-
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szła na korzyść protestantyzmu. Ujarzmiona, uci­
śniona partya odrazu ujrzała się teraz zwyoięzką. 
Chociaż król musiał bronić jednakowo i katoli­
ków, gdyż do tego obowiązany był na mocy umowy 
zawartej ze sprzymierzonymi, oświadczył jednak 
obecnie, że idzie uwolnić swoich współwyznaw­
ców, przywrócić im wolność sumienia )̂. Ducho­
wieństwo ewangielickie, podległe rządom kato­
lickim, np. w Erfurcie, przyjął pod swą szczegól­
ną obronę. Wyznanie augsburgskie znowu było 
wszędzie tolerowane; wydaleni pastorowie po­
wrócili do Palatynatu. Ze zwyoięzkiem wojskiem 
powracała znowu do cesarstwa i nauka lute- 
rańska.

Polityka Urbana Y III zajęła takim sposobem 
bardzo trudne stanowisko. Król szwedzki, stara­
jąc się uderzyć na Austryę i złamać jej potęgę, 
stał się naturalnym sprzymierzeńcem papieża, co 
niebawem wykazało się w sprawach włoskich: pod 
wpływem niepowodzenia w Niemczech, cesarz 
wr. 1631 wkwestyi mantuańskiej, zgodził się na 
warunki jeszcze łagodniejsze, aniżeli przed ro­
kiem w Ratyzbonie. Pomiędzy Stolicą papiezką 
a mocarstwami protestanckiemi, które znowu 
przyszły do znaczenia w skutek powodzenia 
swojego oręża, powstał sam przez się jeśli nie 
bezpośredni to pośredni związek. „Utrzymuję to 
na pewnych zasadach — mówi Contarini, będący 
z początku przy dworze francuzkim, a później

„Schwedischer Krieg, Th. I, pag. 231.
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przy rzymskim,— byłem obecny przy wszystkich 
układach: nuncyusze papiezcy sprzyjali zaw­
sze przedsięwzięciom Richelieu’go, które mia­
ły na celu własne jego interesa, nawet wtedy 
kiedy starał się o połączenie Bawaryi z Ligą 
i Francyą; kiedy zaś wszedł w przymierze zHol- 
landyą i mocarstwami protestanckiemi, nuncyusze 
w ogóle zachowywali milczenie, aby nie można 
było powiedzieć, że na to zezwalają. Inni papieże 
może zrobili by z tego kwestyę sumienia, ale 
nuncyusze Urbana V III troszczyli się tylko o to 
dla zyskania większrgo znaczenia i korzyści oso­
bistych )̂.

Cesarz głośno i gorzko skarżył się: „najprzód, 
dwór rzymski wymógł na nim edykt restytucyj- 
ny, a później porzucił go podczas wojny, która 
się z tego wywiązała; papież przeszkodził wybo­
rowi syna cesarskiego na króla rzymskiego; daje 
rady i skłania w samej rzeczy elektora bawar- 
sniego do porzucenia swojej polityki i przyłącze­
nia się do Francyi; papieża Urbana napróżno zu­
pełnie prosi o pomoc, którą dawali poprzedni pa­
pieże w pieniądzach i wojsku; uchyla się nawet od 
tego, aby potępić przymierza Francyi z heretyka­
mi, albo ogłosić tę wojnę religijną.”

W r. 1632 znajdujemy w Rzymie posłów cesar­
skich, domagających się nadewszystko tego osta­
tniego oświadczenia, które, według ich słW , mo­
głoby jeszcze wywrzeć wielki wpływ; wyprzeć

*) Al. Coutarini, Relatione di Roma, 1635.
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króla szwedzkiego jeszcze było rzeczą możliwą, 
gdyż miał wojska nie więcej nad 30000.

Papież odpowiedział na to z zimną erudycyą: 
„Aleksander z 30000 wojowników zawojował 
świat.”

Urban V III obstawał przy swojem, że wojna 
ta nie jest religijna, że dotyczy tylko kwestyj 
politycznych, i że w każdym razie nie może nic 
zrobić, gdyż kassa papiezka jest wyczerpana.

Członkowie Kuryi i mieszkańcy Rzymu byli 
zdumieni. „Wśród pożaru kościołów i klasztorów 
katolickich, — mówili jedni do drugich, — papież 
pozostał zimny i nieubłagany, jak lód. Król 
szwedzki gorliwiej broni luteranizmu, aniżeli 
Ojciec Święty prawdziwej wiary katolickiej.”

Hiszpanie raz jeszcze zdecydowali się zaprote­
stować. Podobnie jak niegdyś Olivarez przed Syks* 
tusem V, tak teraz przed Urbanem V III stanął 
kardynał Borgia, aby uroczyście zganić postę­
powanie Jego Świątobliwości. Scena ta była mo­
że jeszcze jaskrawszą, niż poprzednia. W tym 
czasie, kiedy papież unosił się gniewem i przer­
wał mowę posłowi, obecni kardynałowie rozdzie­
lili się na dwie partye. Poseł musiał ograniczyć się 
na złożeniu piśmiennego protestu^). Partya ściśle 
religijna była niezadowolona z papieża, i kardy­
nał— siostrzeniec poprzedniego papieża, Ludovi-

Nella quale,—powiada kardynał Cechini w swojej aa- 
tobiografiii, — concludeTa che tutti i danni che per le pre- 
senti turhulenze erano per venire alia cristianitá, sariano 
stati attribuiti alia negligenza dal papa.
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sio, podbudzająoy tę partyę, zaproponował zwo­
łanie Soboru, aby działać przeciwko papieżowi ̂ ).

Cóż to za pożar powstałby w skutek tego! Ale 
wypadki przyjmowały już obrot, który w zupeł­
ności objaśniał ich charakter, i polityka papieża 
w skutek tego musiała się zmienić.

Urban V III przez pewien czas spodziewał się, 
że król zawrze z Bawaryą umowę o neutralność 
i powróci do władzy wydalonych monarchów du­
chownych. Ale wkrótce stało się wszelkie usiło­
wanie niemożliwem, pogodzenia tak przeciwnych 
interesów. Oręż szwedzki posunął się już do Ba- 
waryi, Ty lii upadł, Monachium zostało zdobyte, 
książę Bernhard przeniknął do Tyrolu.

Oczywistem było, czego mogli spodziewać się 
od Szwedów papież i katolicyzm. Jakże zmie­
niły się okoliczności! Znikła wszelka nadzieja 
nawróceenia na katolicyzm biskupstw protestanc­
kich Niemiec północnych; przeciwnie, król zamie­
rzał obrócić na księztwa świeckie biskupstwa, 
jakie zyskał w południowych Niemczech. Zaczy­
nał już mówić o księztwie Frankonii, i jak się 
zdaje, chciał założyć dwór królewski w Augs­
burgu.

Dwa lata temu, papież wystawiony był na 
niebezpieczeństwo wkroczenia Austryaków do 
Włoch, i zagrażał mu napad na Rzym. Te­
raz na granicach Włoch pojawili się Szwedzi;

Al. Contarini powiada: orecchio che si prestava in Spa- 
gna alie pratiche di Ludovisio per un concilio.”





Przywrócenie równowagi pomiędzy obydwoma] 
wyznaniami.

Nie chciałem przedstawiać szczegółowo walki, 
na którą wystawione były Niemcy w ciągu lat 
szesnastu. Dosyć było się przekonać, że potężny 
nacisk katolicyzmu dążącego do zapanowania nad 
Niemcami, i gotującego się do wykorzenienia 
opinij protestanckich w samem ich źródle, hył[ 
powstrzymany w swym biegu i napotkał na zwy* 
ciężki opór. W ogóle mówiąc, katolicyzm, rozpa-| 
trywany w całości, nie mógł wytrzymać wła­
snych swych zwycięztw. Naczelnik Kościoła wi­
dział się zmuszonym, z powodów politycznych, 
stanąć w oppozycyi względem mocarstw, które| 
podtrzymywały i rozszerzały jego przewagę du­
chowną. Katolicy w połączeniu z papieżem, ścią­
gnęli niezwyciężone jeszcze siły protestanckiej 
i otworzyli im drogę.

Wielkie plany, jakie kreślił Grustaw Adolf,j 
kiedy był u szczytu potęgi, z łatwością mogły byćj 
niewykonane, po wczesnej śmierci tego monarchy, 
dla tego,'^że dalsze postępy protestantyzmu niej
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zależały już od jakiejkolwiek władzy. I  katoli­
cyzm, nawet wted}’-, kiedy siły jego zostały 
na nowo zebrane, kiedy Bawary a znowu połą­
czyła się z cesarzem, a Urban V III zaczął płacić 
subsydya, nie mógł już pokonać protestantyzmu.

To przekonanie prędko opanowało umysły przy­
najmniej w Niemczech, i było wzięte za podstawę 
pokoju pragskiego. Cesarz porzucił swój edykt 
restytucyjny; z drugiej strony elektor saski i sto­
jące po jego stronie Stany odmówili powrotu 
protestantyzmu w dziedzicznych posiadłościach.

Chociaż papież Crban wszystkiemu się sprze­
ciwiał, 00 było niezgodne z edyktem restytucyj- 
nym, i w radzie duchownej cesarza’'miał po swej 
stronie Jezuitów, z których najwięcej godzien 
uwagi O. Lamormin, który w tym czasie cieszył 
się uznaniem, „jako godny spowiednik i jako 
człowiek w zupełności obcy świeckim intere­
som” )̂, jednak większość była przeciwko niemu: 
Kapucyni Quiroga i Waleryan, kardynałowie 
Bietrichstein i Pazmany, twierdzili, że jeżeli za­
chowa nienaruszoną religię katolicką w dziedzicz - 
nyoh prowincyach, to w cesarstwie można ogło­
sić wolność sumienia. O pokoju pragskim ogło­
szono w Wiedniu ze wszystkich ambon: Kapu 
cyni wysławiali swój udział w tym „wielkiej 
i świętej” sprawie, ustanowili na cześć tego wy­
padku szczególne w uroczystości, i nunoyusz

Lettera del cardinal Barberino al nuntio Baglioni' 
17 Marco, 1635.
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zaledwie mógł wzbronić, aby nie śpiewano Te 
Deum )̂.

Urban V III, pomimo że tak wiele szkodził 
działaniami swemi katolicyzmowi, w teoryi nie 
chciał zrobić żadnego ustępstwa i starał się, aby 
papieztwo przynajmniej zatrzymało przy sobie 
wpływ na społeczne interesa świata. Widać to 
jasno z instrukoyi, jaką papież dał Ginettemu, 
legatowi swemu w Kolonii, r. 1636, przy pier­
wszej próbie ogólnej zgody.

We wszystkich ważnych punktach poseł miał 
ręce związane. Najważniejszą rzeczą było np. 
zwrócenie Palatynatu, legatowi zaś rozkazano 
sprzeciwiać się zwróceniu Palatynatu niekatolic­
kiemu monarsze®). W  Pradze konieczną było 
rzeczą zrobić protestantom pewne ustępstwa co 
do majątków duchownych, i w następstwie ko­
nieczność ta stała się jeszcze niezbędniejszą; ale 
pomimo to legatowi polecono „pilnować jak najści­
ślej, aby pod tym względem nie dopuszczono ni­
czego na korzyść protestantów.” Papież nie chciał 
nawet uznawać traktatów pokoju z monarchami 
protestanckimi. Legat jego nie powinien był zga- 
dzaćjsię, aby dopuścić do traktatu pokoju Hollen- 
drów, jak również winien był protestować co do 
każdego ustępstwa Szwedom — wtedy chodziło 
o jeden port: „miłosierdzie Boże znajdzie środek 
wydalenia tego narodu z Niemiec.”

1) z korrespondencyi Baglioni’ego, 
w VI ks. u Nicoletti’ego.

*) Sivi, Mercurio, II, pag. 987.

14 kwietnia 1635 r.
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Rozsądek nie pozwalał już Stolicy rzymskiej 
żywió nadziei pokonania protestantów, ale przez 
upór pod względem nie dających się urzeczywi­
stnić pretensyj, Kurya mimo woli sama pozbawiła 
się możności wywierania rzeczywistego wyływu 
na stosunki swoich wiernych do protestantów.

Wprawdzie Stolica rzymska posyłała dalej 
legatów na kongresy pokojowe; za G-inettim po­
szli: Maohiavelli, Rosetti, Chigi; Ginetti miał 
być bardzo skąpy, i z tego powodu wpływ jego 
się zmniejszył; Machiavellemu potrzebna była no- 
minaoya tylko dla tego, aby otrzymać wyższą 
posadę; Rosetti nie podobał się Francuzom. 
Wszystko to wykazuje, iż wpływ ich był mało- 
znaczący ; lecz w rzeczywistości postępowanie 
papieża odejmowało nuncyuszom wszelką możli­
wość nabycia większego znaczenia. Chigi był 
zręcznym i cieszył się zaufaniem ogółu, ale nic nie 
zrobił. W oczach jego zawarto umowę, potępioną 
przez Stolicę rzymską. Elektor palatyński i wszys­
cy wydaleni monarchowie byli przywróceni. Dale­
kimi byli od postanowień edyktu restytucyjnego, 
aby o nich myśleć: liczne biskupstwa były seku- 
laryzowane i dostały się protestantom. Hiszpania 
zdecydowała się nakoniec, wbrew życzeniu pa­
pieża i króla, uznać niezależność zbuntowanych 
Hollendrów. Szwedzi zdobyli znaczną część ce­
sarstwa. Samej umowy cesarza przeciwko Fran- 
oyi Kurya nie mogła approbować dla tego, że

EallaAdcini, Vita di papa Allesandro VII. Ms.
Hist. jPapieży t. VIH, 9
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umowa ta dotyczyła miast Metz, Toul i Verdun. 
Papieztwo znajdowało się w smutnej konieczn­
ości zaprotestowania; chciało przynajmniej, ogło­
sić te zasady, których nie mogło już podtrzy­
mywać w rzeczywistości. Ale wszystko to już 
było przewidziane. Postanowienie pokoju west­
falskiego poprzedziła deklaraoya, że przy tern 
nie będzie zwracana uwaga na żadną opozycyę. 
od kogokolwiek by pochodziła ta ostatnia, ozy to 
od duchowieństwa, czy też od stanu świeckiego ̂ ).

Pokój ten rozwiązał nakoniec wielki spór po­
między protestantami i katolikami, ale zupełnie 
inaczej, niż tego chciał edykt restytuoyjny. Kato­
licyzm zawsze bronił swoich nabytków, i tym ra­
zem przyjął za normę r. 1624, na który później 
katolicy z korzyścią mogli się powoływać; z dru­
giej strony i protestantyzm otrzymał to, cze­
go potrzebował, i czego długo nie mógł pozy­
skać, t. j. równość. Na zasadzie równouprawnie­
nia uregulowane zostały obecnie wszystkie spra­
wy cesarstwa

O przedsięwzięciach, które przedtem były roz­
poczynane z powodzeniem, nie było co i myśleć. 
Nie mniej ważny wpływ miały rezultaty walki 
niemieckiej na sąsiednie kraje.

Chociaż cesarz zdołał utrzymać katolicyzm! 
w dziedzicznych krajach, musiał jednak okazy­
wać pobłażliwość i dla protestantów w Węgrzech;

1) Osnabrückischer Friedensschluss, Y Artikel § 1.
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w r. 1645 znalazł się w konieczności zwrócenia 
im znacznej liczby kościołów.

Później, gdy Szweoya doszła do wielkiej wzię­
łoś ci, czyż mogła Polska myśleć o wznowieniu 
swoich dawnych preteasyj do tej monarchii? 
Władysław IV nie działał już w duchu swego 
ojca, nie nalegał na nawracanie na katolicyzm, 
i był dla dyssydentów łaskawym królem. Nawet 
wePrancyi, Kiohelieu opiekował się hugonotami, 
którzy stracili swoję niezależność polityczną. Lecz 
jeszcze więcej podtrzymął tern pierwiastek pro­
testancki, że z najpotężniejszem mocarstwem ka- 
tolickiem, monarchią hiszpańską, prowadził da­
lej wojnę na śmierć i życie, która zachwiała tern 
państwem w samej podstawie; było to jedyne 
nieporozumienie, które papież mógł usunąć, nie 
wątpiąc o powodzeniu.

W tym czasie wszystkie inne nieporozumienia 
były już usunięte, i tylko ten ciągły, nigdy nie 
ustający spór, zakłócał życie wewnętrzne świa­
ta katolickiego,

W wojnie przeciwko Hiszpanii, przed pokojem 
westfalskim, Hollendrzy przyjmowali najszczę­
śliwszy udział. Był to złoty wiek ich potęgi i bo­
gactwa, Jak tylko zyskali przewagę na Wscho­
dzie, bezzwłocznie zaczęli przeszkadzać powo­
dzeniu missyj katolickich. Zdawało się, że tyl­
ko w Anglii katolicyzm znalazł drogę, albo przy­
najmniej wewnętrzne formy, zgodne z katolickie- 
mi. Znajdujemy posłów angielskich przy dworze 
rzymskim, papiezkiego agenta w Anglii; krolo-
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wa )̂, której w Ezymie nadawano takie znaczenie, 
jak gdyby była osobą urzędującą, wywierała 
wpływ na swego męża, i wpływ ten musiał roz­
szerzać się i na religię: w niektórych ceremoniach 
zaczęły już przejawiać się obrządki Kościoła ka­
tolickiego. Ale rezultat tego wszystkiego był zu­
pełnie inny. Wątpliwem jest, aby K aroli kiedy­
kolwiek szczerze uchylał się od dogmatów pro­
testanckich, ale pomimo to samo zbliżenie się do 
obrzędu katolickiego, wyszło królowi na zgubę. 
Całe rozdrażnienie, wywołane długoletnią ogólną 
walką w świeoie protestanckim ześrodkowało się 
w purytanach angielskich. Napróżno Irlandya dą­
żyła do uwolnienia się od ich panowania, do uor- 
ganizowania się w duchu katolickim; popadła 
w jeszcze cięższe jarzmo. Arystokracya angiel­
ska i gminy przejawiają się jako siła świata, któ­
rej wzrost świadczy, że protestantyzm znowu 
przyjął się w Europie,

Przez to na zawsze położone zostały granice 
katolicyzmowi. Ujrzał się w oznaczonych grani-1 
cach, i o panowaniu nad światem, do którego dą-1 
żył, nigdy już na seryo nie mógł pomyśleć.

Sam rozwój duchowy przyjął taki obrót, który] 
panowanie to uczynił niemożliwem.

Pobudki, które naruszały ideę zupełnej jedno-] 
ści, wzięły górę; element religijny usunął się, po-j 
lityka zaczęła panować nad światem.

Nani, „Eelatione di Roma”, 1640.
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Wszakże nie swojemi siłami utrzymali się pro- 
testańoi. Najprzód powstało w łonie katolicyzmu 
rozdwojenie, które przyczyniło się do restauracji 
protestantyzmu. W r. 1631 oba mocarstwa kato­
lickie znajdują się w przymierzu z protestantc- 
kiemi: Francya w jawnem, Hiszpania w tajnem. 
Wiadomo, że Hiszpanie w tym czasie zawarli 
Umowę z hugonotami francuzkimi.

Ale i między protestantami nie było jedności. 
Nie tylko luteranie i reformowani walczyli z so­
bą, ale nawet i ci osłatni, broniąc swojej sprawy, 
w czasie wojny prześladowali się nawzajem. Siły 
morskie bugonotów francuzkich złamane zostały 
jedynie przy pomocy, którą dali koronie francuz- 
kiej jej współwyznawcy i dawni sprzymierzeńcy.

Nawat naczelnik katolicyzmu, papież, któ­
ry dotąd kierował atakiem na protestantów, 
porzucił teraz wyższe interesa władzy duchownej: 
wziął stronę partyi, która sprzeciwiała się restau- 
racyi katolicyzmu; jak świecki monarcha patrzał 
na te stosunki. Powrócił do polityki, która porzu­
cona była od czasów Pawła III.

Widzieliśmy, że w pierwszej połowie XVI 
wieku nic tak nie pomogło protestantyzmowi, 
jak dążności polityczne papieży. I  teraz protestan­
tyzm winien im był swoje ocalenie i poparcie.

Przykład papieża musiał koniecznie oddzia­
łać na mocarstwa katolickie. Niemiecka Au. 
strya, która tak długo i tak silnie trzymała 
się wyłącznie katolickiej polityki, zmieniła ją te­
raz. Pozycya, jaką zajęła od pokoju westfalskie-

BłBLIOTEKA



134

go, opierała się na jej ścisłym związku z północ- 
nemi Niemcami, Anglią i Hollandyą.

Myliłby się ten, ktoby chciał szukać przyczyny 
tego zjawiska jedynie w osłabieniu pobudek reli­
gijnych; sądzę, że na znaczenie tych wypadków 
powinniśmy patrzeć z innego stanowiska.

Wielka walka duchowa musiała koniecznie 
wywrzeć wpływ na umysły.

Za dawnych czasów, chrześcianizm był więcej 
rzeczą tradycyi, przedmiotem wiary naiwnej, któ­
rej obce było wszelkie zwątpienie; dziś stał się I 
przedmiotem przekonania, świadomości. Wielkie* | 
go znaczenia było to, że należało robić wybór po­
między różnemi wyznaniami. Indywidualność wy­
stępowała po swoje prawo, powołana była do wy-1 
dania wyroku, w skutek czego idea chrześoiańska 
głębiej i dokładniej przeniknęła w życie i myśl. |

Zrobimy tu jeszcze jednę uwagę. W zamięsza- 
niach, wywołanych walką ogólną każdy naród I 
przyswoił sobie oddzielne zmiany form dogma­
tycznych; dogmat połączył się z narodowością, 
jako własność społeczeństwa, państwa albo na­
rodu. Podbite orężem, dogmaty zlały się z ży­
ciem przez tysiące niebezpieczeństw.

Ztąd poszło, że państwa utworzyły oddzielne,! 
wielkie jednostki kościelno • polityczne, odróżnia­
jące się między sobą przyjętemi książkami sym- 
bolicznemi, oraz większem albo mniejszem zbli-| 
żeniem się do ustaw biskupich.

Pierwszą kwestyą dla każdego kraju było, jaka I 
religia jest w nim panującą. Chrześcianizm poją-
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wia się w formach różnorodnych. Ale jakkolwiek 
wielkie jest przeciwieństwo pomiędzy niemi, żadna 
z religij nie zaprzecza innej racyi bytu. Trakta­
ty pokoju i konwencye zabezpieczają każdemu 
wyznaniu swobodę, i są niejako zasadniczemi pra­
wami rzeczypospolitej uniwersalnej. O uniwersal- 
nsm panowaniu jednego albo drugiego wyznania 
nie może już byó mowy. Kwesty a polega jedynie 
na tern, jakim sposobem każde państwo, każdy 
naród rozwinie swoje siły z pierwiastków reli­
gijnych i politycznych, jakie sobie przyswoił. 
W tern właśnie zawiera się przyszłość świata.

KONIEC TOMU ÓSMEGO.







K S m e A  ÓSM A.

P a p i e ż e  w p o ł o w i e  s i e d e m n a s t e g o  
s t u l e c i a .

Zmienia się teraz całkiem nasze stanowisko 
i interes historyczny, od chwili gdy usiłowania 
papiezkie celem odzyskania władzy nad światem 
zupełnie się nie udały, acz początkowo na co in­
nego się zanosiło. Obecnie, uwagę naszą po więk­
szej części zwrócimy na stosunki samego państwa 
papiezkiego, na jego zarząd oraz rozwój we­
wnętrzny.

Podobnie jak podróżny schodzący z wysokich 
gór, z których szeroki rozciągał się widok, .na 
dolinę ograniczającą wzrok ciasnotą ram swo­
ich — tak i my porzucając powszechnodziejo- 
we zjawiska, wśród których papieztwo poraź





Upadek księztwa Urbino.

Księztwo Urbino obejmowało siedm miast i 300 
lizko wsi— wybrzeża jego nader żyzne i dosko­

nale dla handlu umieszczone, rozciągały się w ła­
godnych spadkach od Apenin ku morzu.

Książęta Urbino podobnie jak Ferarscy, wkrót­
ce zasłynęli z czynów wojennych, jak i ze skłon­
ności do literatury, oraz z obyczai dworskich acz 
świetnych ale nieco wolnych. Guidubaldo II 
w r. 1570 aż cztery osobne dwory urządził — 
oprócz swego, jeszcze dla swej małżonki, dla sy­
nów i dla córek )̂. Wszystkie te dwory były na­
der świetne, chętnie odwiedzała je krajowa szlach­
ta i cudzoziemcy ®). Starym obyczajem każdego 
cudzoziemca ugaszczano na dworze. Nie dziw że 
na takie wydatki dochody państwa wcale nie star­
czyły, dochody te, nawet wówczas jeżeli handel

1) Bernard Tagso w 47 księdze swego poematu, poSwięcil 
mu wspaniały wiersz :

Vadete i quattro a cui il vecchio Apenina
ornera il petto suo di fiori e d’erba------

*) Belatione di Lazzaro Mooenigo.
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zbożem vr Sinigaglii dobrze poszedł, zaledwie 
100 tysięcy wynosiły. Ale książęta, przynajmniej 
imiennie dla tytułu, służyli zawsze w cudzoziem­
skich wojskach — szczęśliwe położenie kraju 
w środku Włoch sprzyjało temu, że o ich przy­
jaźń ubiegały się sąsiednie państwa, to robiąc im 
ustępstwa, to płacąc żołd lub subsydya.

Zauważano nawet że książę więcej przynosi 
niż kosztuje.

Wprawdzie i tutaj probowano nieraz, zwiększe­
nia podatków — ale zawsze prawie pojawiły się 
pod tym względem tak liczne trudności, mianowi­
cie w samem Urbino, że w końcu po części dobro­
wolnie, po części że inaczej zrobić nie można było, 
pozostawiano rzeczy w dawnym stanie. Nietykano 
nawet przy wilei i ustaw. Pod zasłoną książęcego 
domu, San Marino zachowało swą nieszkodliwą 
wolność. Podczas gdy w całych Włoszech władza 
książęca powoli pozow ała się wszelkich więzów 
krępujących jej swobodę, tu pozostała w swych 
dawnych granicach.

Wynikiem tego było, że mieszkańcy silnie byli 
przywiązani do swojej dynastyi — i tym bardziej 
jej byli oddani, im w groźniejszych barwach ma­
lowała się unia z państwem kościelnem, gdzie bez- 
wątpienia straciliby wszystkie swe dawne swo­
body.

Najważniejszą więc kwestyą kraju było, ażeby 
ród książęcy nie wygasł bezpotomnie.

Następca tronu Urbino, Franciszek Marya, ba­
wił przez jakiś czas na dworze Filipa II. Opowia"



dają, że zawiązał tu nader serdeczny stosunek 
z pewną hiszpańską damą i myślał się z nią oże­
nić. Ale ojciec Gruidubaldo stanowczo był temu 
przeciwny — chciał by jego synowa odpowied­
nią była rodem jego domowi. Zmusił więc syna 
do powrotu i ożenił go z ferarską księżną Lukre­
cją Este.

Na pozór była to arcy dobrana para. Sam ksią­
żę był zręczny i silny, wyćwiczony w robieniu 
bronią i nie bez pewnych wiadomości, mianowicie 
wojennych— księżna znów była inteligentną, ma­
jestatyczną i łagodną. Rokowano sobie najpięk­
niejsze nadzieje, że rod nie wygaśnie — miasta 
ubiegały się w przyjmowaniu młodej pary łukami 
tryumfalnemi i ślicznemi obdarzały ją podarun­
kami.

Ale w tern główna leżała bieda, źe książę liczył 
zaledwie 25 rok, podczas gdy księżna dochodziła 
już czterdziestu. Ojcu chodziło głownie o to, ażeby 
opór jaki okazał względem hiszpańskiego związ­
ku, który to opór źle widziano na dworze Filipa II, 
wytłómaczyó świetną i bogatą partyą. Bądź co 
bądź gorzej się stało niż początkowo mniemano. 
Po śmierci Gruidubalda Lukrecja musiała powró­
cić do Ferrary— o potomstwie nie było nawet co 
myśleć )̂.

Mówiliśmy już poprzednio jak stanowczy wpływ 
wywarła Lukrecja Este na losy księztwa Fer­
rary. Zła jej gwiazda i w Urbino rzuciła zarzewia

Matłiio Zauo-*K«lation« del duęa d’Urbi«o 1574.
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najnieszczęśliwszych powikłań. Już wówczas, gdy 
Ferrara została zajętą, upadek Urbino był prawie 
pewnym, tym więcej że tu nie było żadnych pre­
tendentów, którzyby mogli rościć jakie pretensye 
do sukcesyi.

Mimo to jednak zaszły jeszcze raz pewne zmia­
ny. W lutym^l598 r. Lukrecya umiera — Franci­
szek Marya mógł więc w nowe wstąpić związki 
małżeńskie.

Kraj był zachwycony, gdy się rozeszła wieść, 
że ten dobry książę, który przez cały ciąg swego 
panowania jak najłagodniej i najspokojniej rzą­
dził, którego wszyscy kochali, ma nadzieję, że 
ród jego nie wygaśnie. Czyniono śluby za szczęśli­
we rozwiązanie nowej księżnej — a gdy czas nad­
szedł, szlachta krajowa i magistraty miejskie 
zgromadziły się w Pesaro, gdzie księżna miesz­
kała — w chwili porodu cały plac przed pałacem 
i okoliczne ulice przepełniły się ludem. Nakoniec 
ukazał się książę w oknie i zawołał głośno: „Bóg 
obdarzył nas synem”. Wieść tę przyjęto z nieopi­
saną radością. Miasta wypełniając swe śluby, bu­
dowały kościoły i pobożne wznosiły fundacye^).

Niestety! nadzieje oparte na losach ludzkich, są 
nader zwodnicze.

Książe był bardzo dobrze chowany — rozwijała] 
się w nim zdolność do literatury — stary książę 
dożył tej jeszcze radości, że go ujrzał zaślubionym 
z księżną Toskańską. Poczem cofnął się w ciszę 
Casteldurante, a rząd zdał synowi.

*) Inff. peli*.



Ale zaledwie tenże ujrzał się panem siebie 
i kraju, zaraz upoił się narkotykiem władzy. Wło­
chy w tym dopiero czasie poczęły nabierać sma­
ku do widowisk teatralnych, młody książę tym 
silniej dał się porwać temu pociągowi, ile, że za­
kochał się w jakiejś aktorce. Podczas dnia robił 
sobie nerońską przyjemność kierowania wozem— 
występował osobiście na scenę. Za temi poszły 
i inne wybryki. Uczciwi obywatele ze smutkiem 
spoglądali na siebie. Nie wiedzieli nawet czy ża­
łować, czy się cieszyć z tego, gdy w r. 1623 po 
rozpustnie spędzonej nocy, znaleziono go nie­
żywym w łóżku.

Teraz musiał stary Franciszek Marya jeszcze 
raz objąć wodze rządu— pełen głębokiego smut­
ku, że jest ostatnim Rovere, że dom jego upada, 
pełen niezadowolenia, że pomiwoli musi panować 
wśród gorzkich zatargów z rzymską stolicą )̂.

Z początku zaraz lękał się, by ród Barberinich 
nie dostał w swe ręce córki, pozostałej po jego 
synie, dziecięcia liczącego zaledwie rok życia. 
Ażeby raz na zawsze pozbyć się tej groźby, zarę­
czył ją z jednym z książąt Toskańskich i natych­
miast do sąsiedniego kraju odesłał.

Zaraz potem inna równie przykra zaszła oko­
liczność.

Ponieważ cesarz rościł sobie jakieś pretensye 
do niektórych miejscowości księztwaUrbino, więc 
papież Urban V III chcąc być pewnym swego.

C. Contarini.
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wymógł na starym księciu przyznanie, że wszyst­
ko 00 posiada, posiada lennem prawem od stolicy 
apostolskiej. Długo wahał się Franciszek Mary a— 
podobne przyznanie wydało mu się czemś prze- 
oiwnem jego sumieniowi — nakoniec uległ — ale 
„odtąd, opiewa nasz kronikarz, nigdy już nie był 
wesół — uczuł od tej chwili ciężar na duszy”.

Zaraz polem musiał pozwolić, ażeby komendanci | 
jego twierdz przysięgli na wierność papieżowi. Na- 
koniec—co podobno było najlepszem—zdał zupeł­
nie rządy pełnomocnikowi papiezkiemu.

Odtąd znękany życiem, osłabiony wiekiem, zła­
many od serdecznego bólu, tracąc powoli najzau- 
fańszych swoich przyjaciół, jedyną znajdował po­
ciechę w nabożnych ćwiczeniach. Umarł wr. 1631.

Natychmiast po jego śmierci objął władzę w kra­
ju Taddeo Barberini. Całe księztwo Urbino urzą­
dzono na wzór reszty prowincyi państwa kościel­
nego— i zaraz też dają się słyszeć wszystkie owe| 
skargi, jakie pospolicie rząd księży wywołuje.

Teraz należy nam się więc przypatrzyć temul 
rządowi. Zaczniemy od rzeczy najważniejszej, od| 
której wszystkie inne zależą, od finansów.



Wzrost długów Państwa Kościelnego.

Sykstus V ograniczając wydatki i zbierając 
skarby, nie zmniejszył, ale owszem zwiększył do­
chody i podatki, na których znaczna ilość wierzy­
telności była oparta.

Nie kaźden potrafi ograniczyć się i pieniądze 
zbierać. Wreszcie potrzeby tak państwa jak i Ko­
ścioła z każdym rokiem rosły. W takim stanie 
rzeczy najprzód poczęto czerpać ze skarbów Syks- 
tusowyoh— ale takiego środka można było tylko 
Użyć w rzadkich przypadkach z powodu nader 
trudnych warunków ograniczających korzystanie 
is owego skarbu. Okoliczność szczególna — a jed­
nak daleko pożyteozniejszem było zaciąganie po­
życzek jak używanie pieniędzy leżących. Tą dro­
gą poszli też papieże, a poszli szybko i nieogląda- 
jąc się na nic.

Oodnym jest uwagi stosunek jaki zachodził 
w rozmaitych czasach między dochodem, a dłu­
giem i odsetkiem od takowego, Obliczenie tego 
stosunku mamy w bardzo wiarogodnych danych.

I  tak: w roku 1587 dochody wynosiły 1,358,456 
skudów—długi półsiodma miliona skudów. Mniej
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więcej połowa dochodu, bo 715,913 skudów, posiła 
na same odsetki od długu.

W  roku 1592 dochód wrócił do 1,585,520 sku­
dów, a dług do 12,242,620 skudów. Wzrost długu 
jest zatem o wiele większy od wzrostu dochodów. 
1,088,600 skudów, czyli dwie trzecie prawie wpły­
wu, poszło na odsetki od długu urzędowego i ban­
kowego t. z. Luoghi di Monte )̂.

Stan ten był tak dalece smutnym, że musiał 
koniecznie na siebie zwrócić uwagę. Projektowa­
no więc zmniejszenie stopy procentu, a tym, któ- 
rzyby się przeciwili redukcyi odsetków wypłació 
kapitał. Na ten cel miano wziąć ze skarbu Syks- 
tusowego całkowity milion. Tym sposobem czy­
sty dochód mógłby się znacznie podnieść.

Atoli bulla Sykstusa Y napisana w celu zapo-| 
bieżenia roztrwonieniu skarbu, zmusiła do zanie­
chania powyższego projektu. Trzymano się więo| 
dawnej drogi.

Zdaw ało^ się, że przyłączenie tak znacznej! 
prowincyi jak księztwo Ferrary, winno przynieśól 
jakąkolwiek ulgę — tymczasem całkiem inaczej[ 
się rzeczy miały.

Już w r. 1599 odsetki pochłonęły trzy czwarte] 
ogólnego dochodu.

W r. 1605 przy wstąpieniu na tron Pawła Y,| 
tylko 70,000 skudów z dochodów kamery nie po-

9  Dokładny obraz stanu finansów papiezkich w pierw-l 
szych latach panowania Klemensa VIII znajduje się w biblio-j 
tec ® Barberinich Nr. 1699 na 80 kartkach.
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szło na rzecz procentów. Kardynał du Perron po­
wiada, że papież ze swoich regularnych dochodów 
ledwie przez pół roku mógł się utrzymaó, chociaż 
wydatki dworskie były bardzo umiarkowane.

Z tern wszystkiem Paweł V nie zdołał temu 
zapobiedz, żeby za jego panowania dług ciągle nie 
wzrastał. Na zasadzie autentycznych źródeł mo­
żemy wskazać krok za krokiem wzrost długu za 
Pawła V. I ta k : w listopadzie 1607 i w styczniu 
1608 r., dług wzrasta o dwa razy tyle — w marcu, 
czerwcu, lipou i wrześniu 1608 roku znów o dwa 
razy — i tak ciągle przez wszystkie lata jego pa­
nowania. Nie było to skutkiem zaciągania wiel­
kich pożyczek — owszem drobne potrzeby, jakie 
się przytrafiały, zaspakajano przez urządzenie no­
wych weksli na Luoghi di Monte, w większej lub 
mniejszej ilości. Opierano je albo na dochodach 
celnych Ankony lub Rzymu albo której z prowin- 
cyi, albo też na podwyżce ceny soli, lub wreszcie 
na dochodach pocztowych. Bądź co bądź przekazy 
te wzrastały przerażająco. Sam Paweł V zrobił 
tym sposobem przeszło 2 miliony skudów długu

W każdym razie byłoby to niemożebnem, gdy­
by nie szczególna okoliczność ratująca papieży.

Potęga zawsze przyciąga do siebie pieniądze. 
Dopóki monarchia hiszpańska była niepospolitą 
potęgą, a wpływ swój na cały świat wywierała, 
dopóty Genueńczycy, najbogatsi kapitaliści owo-

Nota de’ luoghi di monte eretti in tempo del pontifioato 
della felice memoria di Paolo V 1606—1618.
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oześni, ohętnie pożyczali królom hiszpańskim, nie 
uważając nawet nieraz na gwałtowne redukcje 
długu i niewypłaoalnośó Filipa U. Jak tylko jed­
nak potęga ta chylić się poczęła do upadku, zaraz 
cofnęli swe pieniądze. Zwrócili się do Kzymu, 
który tymczasem równie wpływowe zajął stano­
wisko względem świata. Skarby Europy znowu 
wpływały do stolicy papiezkiej. Za Pawła Y 
Rzym był najbogatszym rynkiem pieniężnym. 
Przekazy rzymskich luoghi di Monte były bardzo 
poszukiwane. Przedstawiały one najprzód dosta­
teczną -gwarancyą, a przytem znaczny procent 
dawały. Ztąd też cena ich wzrastała niekiedy do 
150 za 100. Ilekolwiek tylko papież zdołał ich 
wypuścić, zaraz zajdował na nie kupców.

Takim to sposobem, dług doszedł do przera­
żających rozmiarów. W  początkach panowania 
Urbana VUI wyrósł on do wysokości 18 milionów. 
Przy takim systemacie dworu rzymskiego, zwięk­
szały się naturalnie i dochody, ale w jakimże sto­
sunku! W pierwszych latach Urbana VIII liczono 
je na 1,818,104 skudów, 96 bajoków )̂. Nie mogłem 
nigdzie znaleźć wiele z tej sumy szło na odsetki— | 
ale sądzę, że zawsze co najmniej większa połowa. 
Jeżeli bowiem przejrzymy poszczególe rachunki, to I 
zobaczymy że rozchód bardzo często przewyższał 
przychód. W  roku 1592 cło w Kzymie (Dogana) 
wynosi 162,450 skudów — w r. 1625 przyniosło

Eutrata et nscita della sede apostólica del tempo di 
Urbano YIII.
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209,000 sk., z tego jednak 169,560 sk. przelano do 
kasy kamery. Dla teg j też rozchód teraz przewyż­
szył wpływ o 13,260 sk. Dochód solny w tym cza­
sie podrósł z 27,654 na 40,000 sk. W  r. 1592 mia­
no nawet remanentu 7,482 skudów — ale za to 
w r. 1625 deficyt wynosił 2,321 sk. 98 bajoków.

Pokazuje się zatem, że nawet przy największej 
oszczędności, dochody te nie wiele przynosiły.

Tym mniej naturalnie pod takim rządem jak 
Urbana V III, którego podejrzliwość polityczna 
zmuszała do częstych uzbrajań i fortyfikacyi.

Wprawdzie zyskano TJrbino — atoli w począt­
kach przynosiło ono bardzo nie wiele. Odtrąciwszy 
liczne allodya, dochód ograniczy się na 40,000 sk. 
Z drugiej strony zajmując tę prowincyą, musiano 
ponieść liczne koszta — pretendentom znaczne 
poczynić ustępstwa )̂.

Już w r. 1635 Urban V III podniósł dług do 
wysokości 30 milionów skudów. Chcąc wynaleźć 
niezbędne źródła do zaspokojenia takowego, nało­
żył dziesięć nowych podatków a inne podwyższył. 
Ale z tern wszystkiem nie doszedł do celu. Przy­
trafiły się okoliczności, które go popchnęły jesz­
cze dalej—okolicznościom tym musimy się wprzód 
dobrze przypatrzyć, jeżeli chcemy się zająć dal­
szym rozwojem tego stanu rzeczy.

0  Uwaga Franciszka Barberini do nuncyusza w Wiedniu, 
ponieważ cesarz rościł sobie także pewne pretensje.



Powstanie nowych rodów.

Jeżeli się tera« zapytamy, gdzie się te wszyst­
kie dochody podziewały, na co były obracane, to 
rzecz z pozoru trudna do uwierzenia a jednak 
prawdziwa, że szły one po większej części na pow­
szechne sprawy katolicyzmu.

Wojska jakie Grrzegórz XIV wysyłał do Frań- 
cyi, które później i jego następcy przez długi czas I 
utrzymywać tam musieli, czynny współudział| 
Klemensa V III w wojnie tureckiej, subsydya ja­
kie dawał lidze, a Paweł V domowi austryackie* I 
mu, które nawet Grzegórz XV znacznie zwiększył, 
a Urban V III przynajmniej w części przeniósł na 
rzecz Maksymiliana bawarskiego — wszystko to | 
kosztowało dwór rzymski ogromne sumy.

A przytem potrzeby samego państwa kościelne­
go zmuszały częstokroć do nadzwyczajnych wydat­
ków, jak np. zdobycie Ferrary za Klemensa VIII, 
zamiary Pawła V przeciw Wenecyi, uzbrajanie się I 
Urbana VIII.

Dodajmy do tego olbrzymie budowle, tak gwolil 
upiększenia miasta, jako też i umocnienia państwa!
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służące, a we wznoszeniu których każdempapież 
ubiegał się ze swemi poprzednikami.

Ale okrom tego powstała jeszcze pewna insty- 
tucya, która znacznie przyczyniła się do wzrostu 
długu, a która ani Chrześcijaństwu, ani Państwu 
Kościelnemu, ani nawet miastu samemu na do­
bre nie wyszła. Korzystały z niej tylko rodziny 
papieżów.

Weszło bowiem w zwyczaj, konieczne zresztą 
następstwo stanu duchownego, że przewyżka do­
chodów kościelnych winna iśó na korzyśó krew­
nych.

Wprawdzie dawniejsze bulle nie pozwalały ów­
czesnym papieżom, obdarzać swych krewnych 
księztwami, jakto nieraz przedtem miało miejsce— 
atoli panujący między duchowieństwem zwyczaj 
chwycił się innej drogi—starano się swe rody zbo- 
gació, a jeśli można obdarzyć je jaką niezaprze­
czoną , dziedziczną własnością.

Ten nowy sposób postępowania usiłowano jako 
tako usprawiedliwić. Wychodzono więc z tej za­
sady, że papieże nie są obowiązani żadnemi ślu­
bami do ubóstwa—owszem przewyżka nad potrze­
by kościelne jest ich własnością i takową mogą 
na korzyść swych krewnych rozporządzać.

Daleko więcej jednak działały tutaj pochodze­
nie i związki krwi, oraz naturalna skłonność 
ludzka pozostawienia po sobie jakiejś pamiątki.

Sykstus V pierwszy wynalazł odpowiednią dla 
tego celu formę, według której następcy jego po­
stępowali.

Papieży t. IX. 2



18

Albowiem jednego ze swoich siostrzeńców wy­
niósł na goduoáó kardynała, przypuścił go do 
współudziału w sprawach państwa i darował mu 
z dochodów kościelnych 100,000 skudów — dru­
giego ożenił z dziedziczką Soramaglia i zrobił go 
markizem Mentany, do czego następnie przyłą­
czył księztwo Benafro oraz hrabstwo Celano 
w Neapolitańskiem. Ztąd przez długi czas dom 
Peretti używał niepospolitego znaczenia — kilka­
krotnie nawet członkowie jego zasiadali w kardy- 
nalskiem kolegium.

Daleko jednak potężniejsi byli Aldobrandini )̂. 
Widzieliśmy już jak przemożny wpływ wywierał 
Piętro Aldobrandini za rządów swego wuja. Już 
w roku 1599 posiadał blizko 60,000 skudów do­
chodów kościelnych— od tego czasu musiały one 
znacznie wzrosnąć. Dziedzictwo Lukrecyi d’Este 
zjawiło mu się w samą porę—kupił je więc—a na­
wet mamy ślady, że składał pieniądze w banku 
weneckim. Wszystko to w końcu przypadło na 
rzecz Jana Franciszka Aldobrandini męża jego 
siostry oraz jej familii. Wzmiankowany Jan Fran­
ciszek był kasztelanem zamku Św. Anioła, Gu­
bernatorem Borgo, kapitanem gwardyi, generałem 
Kościoła. W r. 1599 miał on także około 60,000 
skudów dochodu, często dostawał od papieża znacz­
ne sumy gotówką. Wpadł nam w ręce rachunek, 
z którego się pokazuje, że Klemens VIII w prze­
ciągu 13 lat swego panowania, dał siostrzeńcowi

0  Niccolo Contarini: Storia Veneta.



19

więcej jak milion gotówką. Rodzina ta była tym 
bogatsza, ile że Jan Franciszek był bardze gospo­
darny— dobra RndoJfa Pio, które temuż nie przy­
nosiły więcej jak 3,000 skudów, Aldobrandini ku­
pił i podniósł dochód do 12,000 skudów. Małżeń­
stwo jego córki Małgorzaty z Rainuccio Farnese 
dośó znaczne za sobą pociągnęło koszta — przy­
niosła ona swemu mężowi w posagu o00,000 sku­
dów )̂, oprócz innych nader korzystnych przywi- 
lei i nadań. Związek ten jednak nie okazał się 
w przyszłości tak serdecznym, jak się tego spo­
dziewano.

Drogą wskazaną przez Aldobrandinich poszli 
Borghesowie, a poszli szybko i niezważając na nic.

Kardynał Scypion Cafarelli Borghese miał rów­
nie wielką przewagę nad Pawłem Y, jak niegdyś 
Piętro Aldobrandini nad Klemensem YIII. Ze­
brał nawet daleko większe bogactwa. Obliczono 
w r. 1612, że benefioya jakie otrzymał przynosiły- 
nau 150,000 skudów rocznie. Taka władza i takie 
bogactwa musiały koniecznie wy wołaó nienawiść, 
acz Borghese starał się takową zażegnać przez 
uprzejme i uprzedzająco grzeczne postępowanie. 
Z tern wszystkiem nie udało mu się to wcale, co 
wreszcie nie jest dziwnem.

Urzędy świeckie otrzymał Marek Antoni Bor­
ghese, którego papież oprócz tego obdarzył księz 
twem Sulmona w Neapolu, kilku pałacami w Rzy­
mie oraz przęślioznemi willami w jego okolicach.

Loo. cit.
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Słowem obsypywał podarunkami swych siostrzeń 
ców. Wykaz tych podarunków mamy przed sobą 
od początku jego panowania aż do roku 1620. Nie* 
kiedy obdarza on swych krewnych klejnotami lub 
srebrnemi naczyniami—niekiedy znowu każe prze­
nosić ze swego pałacu pyszne makaty ścienne 
i ozdabiać niemi mieszkania siostrzeńców — to 
znów karety, nawet broń palna i falkonety prze­
chodzą w ich ręce — główną jednak rzeczą była 
prawie zawsze gotówka. Są ślady, że do roku 1620 
dostali oni gotówką w ogólności 689,727 skudów 
i 31 bajoków — w wekslach na Luoghi di Monte 
w nominalnej ich wartości 24,600 skudów—w urzę­
dach, które dla nich kupowano, 268,176 skudów, 
co wszystko razem podobnie jak u Aldobrandi- 
nich, blizko milion wyniesie )̂.

Borghesowie starali się także umieszczać swoje 
pieniądze w dobrach ziemskich. W Kampanii 
Rzymskiej zakupili około 80 majątków. Namó­
wili szlachtę rzymską, ażeby im odstępowała swe 
odwieczne dziedzictwa — na co wreszcie chętnie 
się zgadzano, ile że Borghesowie dobrze płacili, 
dawali bowiem przekazy Luoghi di Monte, które 
jak wiadomo wysoko procentowały. W wielu in­
nych okolicach kraju rodzina ta osiedlała się 
także— papież ułatwiał to szczególnemi obdarza­
jąc ją przywilejami. Otrzymali np. prawo przy­
wracania skazanych na wygnanie—albo jarmark.

9  Nota di danari, oMcii e mobili donati da papa Paelo T» 
a sno4 parenti e ćoncessioai fattegli. Rkp,
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albo też inne jakie wyjątkowe dostawali ioh pod­
dani prawa. Wystarali się np. o bullę, mocą któ­
rej dobra ich nigdy nie mogły być konfiskowane.

Borghesowie byli więc najbogatszym i najpo­
tężniejszym rodem jaki kiedykolwiek wyrósł 
w Rzymie.

Tyra sposobem nepotyzm umiał korzystać na­
wet z krótjsiego panowania i znaleźć sobie środki 
do świetnego wyniesienia się )̂.

Jeszcze samowładniej panował od wszystkich 
poprzednich, synowiec Grzegorza XV kardynał 
Ludwik Ludovisio. Miał to szczęście, że za jego 
rządów zawakowały dwie najważniejsze posady 
wicekanclerza i podskarbiego. Otrzymał natural­
nie obie. Dostał przeszło 200,000 skudów z docho­
dów kościelnych. Nakoniec urzędy świeckie jak 
Generała Kościoła oraz wiele innych, nader ko­
rzystnych, dostały się bratu papieża, Don Ora- 
zio’nowi, senatorowi Bolonii. Ponieważ papież nie 
obiecywał długiego życia, spieszono się więc z wy­
ekwipowaniem familii. W krótkim czasie dostała 
ona przekazów bankowych na 800,000 skudów. 
Kupiono dla niej od Sforzów księztwo Fiano, a od 
Parnesych księztwo Zagarolo. Teraz mógł młody 
Niccolo Ludovisio marzyć o najświetniejszym, 
najbogatszym związku. Pierwsze małżeństwo 
Wniosło w jego dom Yenosę, drugie Piombino. 
Wiele się do tego przyczyniła przyjaźń króla 
hiszpańskiego.

Piętro Contarini: Kelationń di 1627.
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Mając przed sobą tak świetne przykłady, rzu­
cili się i Barberinio’wie na tę drogę. Za czasów 
Urbana V III jego starszy brat Don Cario, czło­
wiek poważny, zręczny dyplomata, małomówny, 
nie oślepiający się szczęściem, ani t§ż dumą, wy­
niósł się na godnośó Generała Kościoła i za cel 
życia sobie postawił ugruntowanie potężnego ro­
du )̂. „Wie on dobrze, powiada o nim relacya 
z 1625 r., że tylko pieniądz odróżnia od tłumów, 
i uważa tego za głupca, kto będąc w pokrewień­
stwie z papieżem, po jego śmierci zajmuje podrzęd­
ne stanowisko”. Don Cario miał trzech synów, 
Franciszka, Antoniego i Tadeusza, którzy prze­
znaczeni byli do wielkich losów. Dwaj pierwsi 
poświęcili się stanowi duchownemu— Franciszek 
zyskał sobie przez skromność i uprzejmość ogól­
ne zaufanie, a zarazem wkradł się w łaski swemu 
wujowi. Otrzymał też przewodnictwo w rządzie, 
na którem to stanowisku acz był dość umiarko­
wany, musiał jednak przez tak długi czas znacz­
ne zebrać bogactwa. W r. 1625 miał dochodu 40,000 
skudów—w r. 1627 doszedł do 100,000 skudów 
Antoni pomimo woli został mianowany kardyna­
łem, którą to godność przyjął pod wyraźnym wa­
runkiem, że w rządzie nie będzie brał żadnego 
udziału. Był ambitny, uparty, dumny acz słaby 
na ciele — ażaby więc nie dać się zaćmić swoim 
braciom, starał się zająć jak najwięcej posad —

Eelatione de’ ąuattro ambasciatori 1625. 
Piętro Contarini 1627.
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które mu już w r. 1635100,000 skudów przynosiły 
Co większa otrzymał sześd komandoryi maltań­
skich, co naturalnie nie bardzo się musiało podobać 
rycerzom tego zakonu. Przyjmował też podarun­
ki, ale i rozdawał iob wiele. Umyślnie okazywał 
się szczodrobliwym, ażeby zyskać stronników 
w szlachcie rzymskiej. Średni z braci Don Taddeo 
przeznaczony został do zyskiwania dla familii po­
siadłości ziemskich, dziedzicznych. Zajmował sta­
nowisko świeckiego siostrzeńca, i po śmierci ojca 
został G-enerałem Kościoła, Kasztelanem zamku 
ow. Anioła, Grubernatorem Borgo — a w r. 1635 
posiadał już tyle majętności, że dochód jego wyno­
sił także 100,000 skudów rocznie — oprócz tego 
nabywał ciągle nowe dobra. Don Taddeo żył zu­
pełnie samotnie i utrzymywał dom na bardzo 
skromnej stopie. Słowem liczono regularny jedno­
roczny dochód wszystkich trzech braci na pół mi­
liona skudów. Najważniejsze urzędy były w ich rę­
kach. Podskarbiostwo otrzymał Antoni, wice kan- 
clerstwo Franciszek, a prefekturę po śmierci księ­
cia Urbino Don Taddeo. Rachują, że papieztwo to 
przyniosło Barberinim kolosalną sumę 105 milio­
nów skudów *). „Pałace, opiewa dalej autor tej

T. j. tyle przynosiły mu dobra ziemskie, jako to ; Pale- 
‘strina, Monterotondo i Valmoiitone— urząd generała Kościoła 
.dawał dochodu 20,000 skudów.

Conclawe di Innocenzo X. Suma ta może się wydać nie­
prawdopodobną i raczej uważaną by być mogła za błąd au­
tora— ale potwierdza się w wielu rękopisach, między iunsmi 
w rękopisie Foscarinich w Kzymie i w moim własnym.
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wiadomośei, jak np. paiao przy Quattor Fontane, 
istna królewska budowla, winnice, obrazy, po­
sągi, naczynia ze srebra i złota, drogie kamie­
nie jakie otrzymali w podarunku — wszystko to 
większą ma wartość niżby sądzić i wyrazić moż­
na”. Sam papież zwrócił uwagę na te niezmierne 
bogactwa swej rodziny — w r. 1640 nawet zwołał 
formalną komisyą celem sprawdzenia wiarogod- 
ności takowych )̂. Komisya ta wygłosiła najprzód 
zasadę, że z papieztwem połączoną jest konieci- 
nie władza książęca, a z oszczędności albo prze- 
wyżki dochodów tejże, papież może robić dary 
swym krewnym. Obliczywszy wszystko, wyroku­
je dalej taż komisya, papież może z czystem su­
mieniem utworzyć majorat z 80.000 skudow czy­
stego dochodu — a oprócz tego dla młodszej linii 
rodziny, jak np. dla córek 180 000 skudów prze­
znaczyć posagu. Pytano się nawet o zdanie gene­
rała Jezuitów Vitteleschi’ego, bo Jezuici wszędzie 
palce maczać musieli — otóż ten warunki po­
wyższe uznał za umiarkowane i dał za niemi 
swój głos.

Tym sposobem kolejno za każdego papieztwa 
powstawały nowe dziedziczne rody — wchodziły 
w grono wysokiej arystokracyi krajowej, czego 
im wreszcie nigdy nie zaprzeczano.

Naturalnie nie obeszło się tutaj bez zatargów. 
Poprzednicy walczyli z następcami — nie zależał.

Niccoliai mówi o tem. Oprócz tego, jeden z członków tej 
komisyi napisał dziełko p.t. Motivi a far decidero quid possit 
papa donare, al 7 di Luglio 16i0.
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już teraz wybór papieża od frakcyi w konklawe, 
ale od krewnych papiezkich. Nowy jaki ród do­
stawszy się do władzy, zazdrośny o swą potęgę, 
stawał się nieprzyjaznym względem swych po­
przedników, a nawet ich prześladował. Jakkol­
wiek rodzina Aldobrandinich przyczyniła się wie­
le do wyniesienia Pawła Y, przecież przez jego 
krewnych została usuniętą—co większa prowadzo­
no z nią wojnę, męczono ją wielu kosztownemi 
i niebezpiecznemi procesami )̂. To też Aldobran- 
dini zwali Pawła wielkim niewdzięcznikiem. Po­
dobnież nie znaleźli łaski krewni Pawła V u Lu- 
dovisi’ch, a sam kardynał Ludovisio znowu musiał 
za rządów Barberinich Rzym nawet opuścić.

Barberini’owie bowiem teraz z wielką ambicyą 
chwycili się władzy, którą im nadawało posiada­
nie praw książęcych nad szlachtą rzymską i ksią­
żętami włoskiemi. Dla tego to Urban V III powie­
rzył swemu siostrzeńcowi urząd prefekta Rzym­
skiego, albowiem przywiązane do niego były god­
ności, które temu domowi na zawsze zapewniały 
pierwszeństwo przed innemi.

Z tym wreszcie złączony jest pewien fakt, któ­
ry acz nie ma znaczenia powszechnego, przecież 
dla stanowiska papieztwa tak zewnątrz państwa 
kościelnego jak i w całych Włoszech, nader ważną 
stanowi epokę.

’) Przykład tego znaleźć można w Vita del Cl. Cecchini.



Wojna z Księciem Castro.

Najwyższe stanowisko pomiędzy niepanującemi 
papiezkiemi rodami, zajmowali zawsze Farneso- 
wie. Byli bowiem nie tylko równi co do bogactw 
wszystkim innym, ale oprócz tego posiadali dośó 
znaczne księztwo — i wszyscy rządzący krewni 
papiezcy z trudnością dom ten mogli utrzymać 
w karbach poddaństwa. Kiedy książę Odoardo 
Farnese przybył w r. 1639 do Rzymu, oddawano 
mu wszelkie możliwe honory ̂ ). Papież kazał dlań 
przygotować mieszkanie, szlachcie polecił go ob­
sługiwać, a nawet dopomagał mu w jego intere­
sach pieniężnych. Barberini’owie wydawali dla 
niego festyny, obdarzali go obrazami, końmi — 
z tern wszystkiem nie zyskali go zupełnie dla sie­
bie. Odoardi Farnese był księciem zdolnym, inte­
ligentnym, samoistnym, pełnym owoczesnej am- 
bicyi manifestującej się w drobnych objawach. Nie 
chciał uznać Taddeo Barberini’ego jako prefekta, 
ani też stanowiska, jakie z tą godnością złączone

Deone-Diario di Borna, T. I.
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b}̂ Jo. Odwiedzając nawet papieża nie zapomniał
0 potędze i stanowisku swego domu oraz swoich 
osobistych zaletach. Przyszło więc do nieporozu­
mień, tym trudniejszych do załagodzenia, ile że 
opierały się na osobistych wrażeniach.

Ważną teraz kwestyą było, w jaki sposób za­
chować się ma dwór papiezki w obec odjazdu księ­
cia. Odoardo żądał, ażeby mu oddawano takie sa­
me honory jak wielkiemu księciu Toskańskiemu— 
panujący synowiec kardynał Franciszek Barbe- 
rini winien więc osobiście towarzyszyć mu przy 
wyjeździe. Atoli tenże zgadzał się na to pod tym 
tylko warunkiem, jeżeli książę złoży mu formalną 
pożegnalną wizytę w Watykanie — do czego jed­
nak Odoardo nie czuł się obowiązanym. Do tego 
przyłączyły się jeszcze niejakie trudności, jakie 
mu robiono w jego interesach pieniężnych, tak że 
miłość własna podwójnie obrażona silniej -wybuch­
ła. Pożegnawszy więc papieża krótko, przyczem 
uskarżał się na jego siostrzeńców, opuścił pałac
1 miasto, nie pokłoniw^szy się nawet kardynałowi. 
Był przekonany, że tym sposobem najbardziej mu 
dokuczy.

Ale ród Barberinich posiadając absolutną wła­
dzę w kraju, posiadał też i środki jeszcze dotkliw­
szej zemsty.

Rozwój interesów pieniężnych w oałem pań­
stwie, objął także wszystkie owe książęce domy, 
które tworzyły arystokracyą rzymską—wiele ro­
dzin pozakładało wspólnemi siłami banki, a wie­
rzytelność opierali tak samo na dochodzie ze swych
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dóbr jak papieże na dochodzie kamery. Ich papie­
ry bankowe tak samo przechodziły z rąk do rąk. 
Banki te jednakże z trudnością by znalazły kre­
dyt, gdyby nie stały pod gwarancją i dozorem 
najwyższej władzy—tylko za szczególnem zezwo­
leniem mogły one być zakładane lub zmieniane. 
Było bowiem niejako przywilejem panującego do­
mu, że przy pomocy takiego zwierzchniego dozo­
ru , mógł wywierać znaczący wpływ na stosunki 
prywatne wszystkich innych — zmniejszenie od­
setków przekazów bankowych było na porządku 
dziennym — zależało to od dobrej woli, od łaski 
panującego.

Parnesowie byli także obciążeni znaoznemi dłu­
gami.

Bank ich t. z. Monte Farnese vecchio datował się 
jeszcze od pożyczek zaciągniętych przez Aleksan­
dra Farnese na wojnę flandryjską— założono jed­
nak nowy—indulty papiezkie zwiększyły masę— 
i podczas gdy wypuszczano nowe przekazy umiar­
kowany dające procent, dawnych jeszcze nie spła­
cono. Dodajmy do tego moc operacyj finansowych 
przez różne współubiegające się domy prowadzo­
nych jednocześnie, a nie zadziwimy się, że wszyst­
ko popadło w nierozwiązalny prawie zamęt )̂.

W takim stanie rzeczy Barberini’owie chwycili 
się środków, które księciu olbrzymie przyniosły 
szkody.

Przekazy farnejskich banków oparte były na 
dochodach z Castro i Ronoiglione. Siri’owie dzier-

Deone T. I.
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żawcy dochodów z Castro, płacili księciu 94,000 
skudów, któremi dotąd zaspakajano procenta 
od przekazów. Wysoki ten dochód jednak był 
tylko następstwem niektórych przywilei, jakie 
Paweł III  nadał swemu domowi — a mianowicie 
że wielki gościniec idący do Sutri, poprowadził 
na Eonciglione, a przytem obdarzył tę częśó kraju 
większemi swobodami handlowemi, niż inne pro- 
wincye. Teraz BarberinPowie postanowili te przy­
wileje odwołaó. Gościniec poprowadzono znowu 
do Sutri — w Montalti di Maremma, gdzie zboże 
z Castro wyładowywano na okręty, kazali ogłosić 
edykt, mocą którego wywóz został zabroniony )̂.

Natychmiast okazał się pożądany skutek. Si- 
ri’owie którzy i bez tego już byli poróżnieni z kię- 
ciem i czując plecy za sobą (utrzymują że niektó­
rzy prałaci brali udział w ich interesach), poczęli 
się wahać — nie chcieli dotrzymać kontraktu, 
w końcu całkiem przestali płacić procenta od prze­
kazów farnezyjskich. Wierzyciele, widząc że do­
chód ich nagle upada, upomnieli się o swe prawa 
i zwrócili się do rządu papież kiego. Książe gar­
dząc temi skargami, ile że widział się umyślnie 
pokrzywdzonym, zaniedbał wszelkich środków 
celem uspokojenia wierzycieli. Atoli skargi ich 
były tak żywe, tak naglące i ogólne, że papież 
Uważał za potrzebne, w celu dopomożenia tylu

*) Opierali się oni na następujących słowach bulli Pawła III: 
nłacultas frumenta ad ąuaecun^ue etiam praefatae Eomanae 
ecclesiae e nobis immediate vel mediate subjecta conducen- 
di”— a mimo to jednak wolny wywóz wszędzie miał miejsce.
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rzymskim obywatelom, opanować dziedzictwo 
księoia. W tym celu wysłał nie wielki oddział 
wojsk do Castro. Nie bez pewnego wahania chwy* 
cił się tego środka: „zmuszeni zostaliśmy”, wola 
pełen dziwnego gniewu w s wem monitorium, „czte­
ry wielkie uczynić wystrzały )̂, od których nawet 
jeden z nieprzyjaciół poległ”. Dnia 13 Październi­
ka 1641 r. zajął Castro. Zresztą nie myślał wcale 
na tera poprzestać. W Styczniu 1642 r. rzucono 
na księcia klątwę — ogłoszono, że utrącą wszyst­
kie swe lenności — wysłano wojska by mu ode­
brać także Parmę i Piaczencę. O ugodzie nie dał 
sobie papież nawet mówić: „między panem a wa- 
zalem, wołał, nie ma ugody—chcę księcia upoko­
rzyć, mam pieniądze, odwagę i wojsko — Bóg 
i świat za mną”.

Tym sposobem jednak cała sprawa nabyła sze­
rokiego znaczenia. Państwa włoskie już od nieja­
kiego czasu zazdrośnie spoglądały na ciągły wzrost 
państwa kościelnego. Nie mogły więc zezwolić na 
to, ażeby papież zagarnął Parmę podobnie jak 
Urbino i Ferrarę — rodzina Este nie zapomniała 
swych pretensyj do Urbino, a Medyceusze do 
Ferrary. Kroki Don Taddea oburzyły obie te fa­
milie — a najwięcej Wenecyan, ile że na krótki 
czas przedtem kazał Urban V III zatrzeć napis na 
ścianie w sali „Kegia” zwanej, w którym opiewa­
no bajeczną obronę Aleksandra III  przez Wene- 
oyą, fakt ten uważano za wielką obelgę—do tego

i) Działo się to na jednym z mostów.
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wszystkiego przyłączyły się ogólne względy po­
lityczne. Albowiem jak przedtem przewaga hisz­
pańska tak teraz francuzka zwracała na siebie 
oczy Włoch. Monarchia hiszpańska wszędzie po­
nosiła straty. Włosi więc byli tego przekonania, 
że i w ich kraju mogłyby znaczne przewroty mieć 
miejsce, jeśliby Urban VIII stał się potężniejszym, 
tym więcej że znany był jako stanowczy przyja­
ciel i sojusznik Francuzów. Wszystkie te wzglę­
dy zmuszały ich do stawienia mu oporu. W^ojska 
ich złączyły się w okolicach Modeny. Barberini’o- 
wie napróżno usiłowali przeszkodzić im w przej­
ściu gór. Wojska papiezkie stanęły na przeciw 
związkowych około Ferrary.

W pewnym stopniu był to odblask współzawod­
nictwa hiszpańskich i francuzkich interesów, któ­
re Europę całą wprawiały w ruch. Atoli jakże 
słabszemi były powody, siły i usiłowania, które 
tutaj gotowały się do walki!

Marsz jaki zrobił książę Parmy, czując się te­
raz bezpiecznym u siebie, a jednak nie związanym, 
pokazuje nam doskonale dziwacznośó sytuacyi

Bez artyleryi i piechoty, tylko z 3,000 jazdy 
wkroczył Odoardo do Państwa Kościelnego. Nie 
wstrzymała go ani twierdza Urbano z tak wielkim 
wzniesiona kosztem, ani zgromadzona milicya, 
która zresztą nigdy nie była gotową do walki. 
Bolończycy zamknęli się w swych murach—ksią­
żę szedł ciągle naprzód nie spotka wszy nawet ani 
jednego żołnierza papiezkiego. Iraola otworzyła



32

mu swe bramy — książę odwiedził papiezkiego 
komendanta i zachęcał miasto do wierności dla 
rzymskiej tyary. Bo chwycił on za broń nie prze­
ciw Rzymowi, ani też Urbanowi VIII, ale przeciw 
siostrzeńcom — szedł ze sztandarem kościelnym 
w ręku, na którym widziano wizerunki Św. Piotra 
i Św. Pawła — i w  imię Kościoła żądał by go 
przepuszczano. W Faenza zamknięto przed nim 
bramy—ale skoro tylko gubernator miasta ujrzał 
nadciągającego nieprzyjaciela, kazał się z miiru 
spuścić na linie, ażeby osobiście z księciem się 
rozmówić — rezultatem tej konferencyi było to, 
że bramy otworzono. Tak samo się stało w Forli. 
Mieszkańcy wszystkich powyższych miast spo­
kojnie z okien swoich domów przypatrywali się 
pochodowi nieprzyjaciela. Książe przez góry 
wkroczył do Toskanii—zkąd przez Arezzo na no­
wo wszedł w Państwo Kościelne. Castiglione da 
Lago, Citta del Piere otworzyły mu swe bramy— 
niezatrzymany naprzód—postrachem swego imie­
nia napełnił cały kraj )̂. W Rzymie mianowicie 
panował przestrach — papież począł się obawiać 
losu Klemensa VII. Usiłował swoich Rzymian 
uzbroić. Ale wprzódy musiano znieść niektóre 
podatki, przyczem nie obeszło się bez uszczypli­
wych przymówek, nim zdołano uzbroić garstkę 
jeźdźców. Gdyby był książę Parmeński w tej 
chwili się pojawił, bez żadnej wątpliwości posła-

*) Dokładny opis tego priedsięwzięcia anąjdnjemy w Si- 
riego „Mercurio” Tom II p. 1289.
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noby naprzeciw niego na most Ponte Mello kilku 
kardynałów i wszystkim żądaniom zadośóby uczy­
niono.

Ale nie był to wódz. Bóg wie jakiś uwagi i ja­
kie względy go wstrzymały. Dał się namówić na 
rozpoczęcie układów, od których przecież nie mógł 
si? był niczego spodziewać. Papież odetchnął swo­
bodniej. Z odmłodzonym w obec niebezpieczeń­
stwa zapałem począł utwierdzać Rzym )̂. Wysta­
wił nowe wojska, które wkrótce księcia z jego 
małą armią nie bardzo się trzymającą kupy, szyb­
ko z granic państwa kościelnego wygnały. Skoro 
nie było już żadnej obawy, Urban począł znowu 
najtwardsze stawiać warunki — posłowie księcia 
opuścili Rzym — reszta nawet Włoch dotąd spo­
kojna poczęła się zbroić na domową wojnę.

Najprzód więc w Maju 1643 r. związkowi wkro­
czyli w prowincyą Ferrarską. Książe parmeński 
zdobył parę utwierdzonych miast: Bondeno i Stel- 
lata—Wenecyanie iModeńczycy złączywszy swe 
siły posunęli się w głąb kraju. Ale i papież, ja­
keśmy to powiedzieli, na gwałt się uzbroił—miał 
więc około 30,000 piechoty i 6,000 jazdy. Wene- 
oyanie poczęli się namyślać, czy uderzyć na tak 
poważne siły, w końcu cofnęli się , tak że w krót­
kim czasie wojska papiezkie znajdujemy wMo- 
deńskiem i w Polesino di Rovigo ®).

') Deone. Si segnitano le fortification! non solo di Borgo 
Uia del rimanente della mura di Boma i. t. d.

jPrizzi: Memorie par la storia di Ferrara V p. 100.

Hist. Papieży t. IX; IBLIOTEKA »
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Wielki książę Toskański naprńźno uderzył na 
Perrugią — wojska papiezkie w rozmaitych miej­
scach przekroczyły granice wielkiego księztwa.

Jakże dziwnie wyglądają te ruchy bez życia 
i energii, w obeo współczesnych walk w Niem­
czech, w obeo szwedzkich marszów od Bałtyku 
aż pod Wiedeń prawie, od Moraw aż do Jutlan- 
dyi! A przecież wojska te nie składały się wy­
łącznie z Włochów—w obu obozach służyli cudzo­
ziemcy—w związkowych przeważali Niemcy, w pa- 
piezkich Francuzi.

W  rezultacie jednak wojna ta, wycieńczyła kraj 
a szczególnie skarb papiezki^).

Urban Y III rozlicznych używał środków, aże­
by potrzebne wydostać pieniądze. Już we Wrze­
śniu 1642 r. poddano bullę Sykstusa V nowemu 
rozbiorowi, poczem zapadła w konsystorzu decy- 
cya, ażeby z zamku wziąć 500,000 skudów *). Na­
turalnie zasiłek ten na długo starczyć nie mógł— 
zaczęto pożyczać z resztek tego skarbu t. j. ze sta­
łym zamiarem, ażeby sumy wzięte w przyszłości 
całkowicie zwrócić. Widzieliśmy już że nakłada­
no pogłówne na mieszkańców, nie wyjmując na­
wet cudziemców — sposobu tego często używano. 
Ale głównym źródłem pozostały bądź co bądź po­
datki. Początkowo nie były one zbyt dotkliwe, 
jak np. podatek od ziarna dla sokołów. Wkrótce 
jednak pojawiły się cięższe, od niezbędnych potrzeb

Riccius Berum Italicarum. sui temporis uarrationes Narr. 
XIX p. 590.

•) Deone, 20 Lett. 1642.
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do życia, od drzewa opałowego, soli, chleba i wi­
na ̂ ). Tak dalece, że doszły teraz podatki do naj­
większego wzrostu — od roku 1644 podniosły się
0 2,200,000 skudów. Kozumie się samo przez się, 
że każdą podwyżkę, każden nowy podatek kapita­
lizowano dopóki nie można było założyó banku
1 sprzedawać jego przekazów. Kardynał Cesi, po­
przedni podskarbi, obliczył że tym sposobem zro­
biono nowych długów na 7,200,000 skudów, jak­
kolwiek w skarbie było jeszcze 60,000 skudów. 
Cały wydatek na wojnę według relaoyi wenec­
kich posłów z r. 1645, miał wynosić przeszło 
12 milionów *).

Pojmowano jednak dobrze sytuacyą, że w koń­
cu kredyt się wyczerpać musi, że wszelkie źródła 
ratunku z czasem ustaną. A przytem wojna nie 
bardzo dobrze się wiodła. W utarczce pod Lago- 
scuro, 17 Marca 1644 r., kardynał Antonio winien 
swą wolność jedynie szybkości konia •). Papież 
co dzień czuł się słabszym, musiał więc myśleć
0 pokoju.

Francuzi podjęli się pośrednictwa. Hiszpanie 
tak mało mieli już znaczenia na dworze papiezkim
1 zresztą wszędzie wiele ze swej powagi utracili, 
śe całkiem ich tą rażą pominięto.

Już poprzednio papież powiedział, że wie do­
brze, iż celem Wenecyan jest zabić go za pomocą 
Zgryzot, ale że im się to nie uda woale—że potrafi

Deone, 29 Nov. 1642.
’) Belatione de lY ambasciatori.
*) Â ani Storia Yeneta Ub. XII p. 740.
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*ię oprzeć — teraz jednak widzi, że potrzeba ustą­
pić i zgodzić się na to czego żądają, t. j. księcia 
Parmy uwolnić od klątwy i powrócić mu Castro. 
„Nigdym nie przypuszczał, żeby się tak miało 
skończyć, wołał, i głęboko mię to boli.”

Dręczyły go przy tern i inne jeszcze rzeczy. Zda­
wało mu się znowu, że zanadto swych synowców 
obdarował, że ciężko za to przed Bogiem odpowie. 
Jeszcze raz więc zwołał teologów, którym najbar­
dziej ufał, między innymi wymieniają kardynała 
Lugo i ojca Lupius, Jezuitę, naradę w swej obec­
ności. Eezultat tej konferencyi był tak i: że po­
nieważ siostrzeńcy Jego Świątobliwości mają wie­
lu wrogów, słuszną i konieczną więc jest rzeczą 
dla honoru stolicy apostolskiej, tak ich postawić, 
by nawet po śmierci papieża mogli w obeo tych 
nieprzyjaciół zachować niezachwianą swą prze­
wagę )̂.

Wśród takich to bolesnych wątpliwości, oraz 
w gorzkiem uczuciu chybionych przedsięwzięć, 
papież umierał. Lekarz jego powiada, że w chwili 
w której podpisać musiał pokój z księciem Parmy, 
przejęty boleścią, zemdlał — odtąd już ciągle aż 
do śmierci chorował. Błagał Niebios, by się pom­
ściły na bezbożnym księciu, który go zmusił do 
wojny. Umarł d. 29 Lipca 1644 r.

Zaledwie stolica apostolska usunęła się od ogni­
ska spraw europejskich, zaraz też we Włoszech 
poniosła klęskę jakiej dawno nie doznała.

Nkólttti Vita di papa Urhano, tom VIII.
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Przecież i Klemens V III toczył wojnę z Farne- 
semi i w końcu musiał im udzielić przebaczenie. 
Uczynił to jednak dla tego tylko, żeby przy po­
mocy książąt włoskich pomścić się na Hiszpa- 
naeh. Teraz atoli stan rzeczy był całkiem inny. 
Urban Y III uderzył na księcia parmeńskiego 
wszystką swoją potęgą— a przecież złączone siły 
Włoch osłabiły go tak dalece, że zmuszony był 
zawrzeć niekorzystny pokój. Nie podobna było 
wątpić, że teraz papieztwo ostatecznie musi zejść 
na drugi plan.



Innocenty X.

Skutki takiego stanu rzeczy zaraz okazały się 
na najbliższem konklawe. Krewni Urbana YIH 
mieli za sobą czterdziestu ośmiu kardynałów, 
wszystko kreatury ieh wuja — jeszcze nigdy nie 
było tak silnego stronnictwa. Mimo to jednak 
spostrzegli wkrótce, że swojego kandydata Sa- 
chetti’ego nie przeprowadzą — głosowanie z każ­
dym dniem wypadało gorzej.

Ażeby niedopuśció do tyary otwartego nieprzy­
jaciela, postanowił Franciszek Barborini w końcu 
ozdobić nią kardynała Pamfili, który przynajmniej 
był kreaturą Urbana VIII, jakkolwiek przechylał 
się silnie na stronę hiszpańską, a dwór francuzki 
wyraźnie przeciwił się jego kandydaturze. Na 
dniu 16 Września 1644 r. został obrany kardynał 
Pamfili. Przezwał się Innocentym X , jak sądzą, 
na pamiątkę Inocentego V III, za którego czasów 
rodzina Pamfili przybyła do Rzymu.

Odtąd raz na zawsze całkiem inny kierunek 
bierze polityka rzymskiego dworu.
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Książęta związkowi, mianowicie Medyoeusze, 
którym nowy papież przypisywał głównie swoje 
wyniesienie, nabierają teraz przeważnego wpły­
wu na rząd, przeciw któremu niedawno walczyli— 
ów napis wenecki przywrócono znowu — przy 
pierwszem rozdawnictwie godności nie pominięto 
ani jednego wyraźnego przyjaciela Hiszpanów. 
Stronnictwo hiszpańskie ożyło i przynajmniej rów­
noważyło wpływ francuzkiego w Kzymie.

Tę zmianę rzeczy najprzód odczuli Barberini. 
Dziś trudno rozstrzygnąć czy wszystkie zarzuty 
jakie im robiono są uzasadnione. Oskarżano ich źe 
wpływali na przedajnośó sądów, że obce benefi- 
oya zagarnęli dla siebie, a głównie że korzystali 
ze skarbu publicznego. Papież zadecydował, że 
krewni jego poprzednika mają zdać rachunek z za­
rządu skarbem w czasie wojny z księciem Castro^).

Z początku Barberini sądzili że pod zasłoną 
protekcyi francuzkiej są całkiem bezpieczni. Ma- 
zarini winien był swoje wyniesienie ich domowi, 
a zatem nie może teraz ich opuścić. Wywiesili 
więc na swych pałacach francuzkie herby i for­
malnie oddali się pod opiekę Franoyi. Atoli pa­
pież Innocenty oznajmił — że jest od tego, by 
sprawiedliwość wymierzał i że gdyby nawet Bur- 
bon stał u bram miasta, on się nie cofnie.

Nie było rady—najprzód Antoni Barberini, jako 
najbardziej zagrożony, uciekł z Rzymu w Paź-

Belatione de* IT ambasciatori 1645.
*) Belatione delle cose correnti 25 Maggio 1646 Bkp. Chigi.
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dzierniku 1645 r. —w kilka miesięcy później wy­
dalili się także Franęiszek i Tadeusz z swojemi 
dziećmi.

Papież nakazał pałace ich zająć, urzędy poroz­
dzielać, banki zasekwestrować. Lud rzymski 
sprzyjał temu postępowaniu. Dnia 20 Lutego 
1646r. było zgromadzenie na Kapitolu—najświet­
niejsze jak pamięcią zasięgnąć, tak wielu było na 
nim zamożnych, stopniem lub godnością odzna­
czających się osób. Powstał projekt ażeby prosić 
papieża, iżby zniósł podatki Urbana V III , przy­
najmniej najdotkliwsze, jak np. podatek od mły­
nów. Stronnicy Barberinich w obawie, by po znie­
sieniu podatków, nie zaspokajano wierzytelności 
na tychże opartych, ich majątkiem — sprzeciwili 
się temu projektowi stanowczo. Donna Anna Co- 
lonna, żona Tadeusza Barberini, kazała przeczy­
tać jakieś pismo, w którem zwracano uwagę na I 
zasługi Urbana V III dla miasta, na jego gorli­
wość w utrzymaniu sprawiedliwości, że jest rze-l 
czą niesłuszną powstawać przeciw urządzeniom | 
tak zasłużonego papieża. Pomimo to jednak pro­
jekt przeszedł — Innocenty X przyjął go bez za-| 
stanowienia się nawet — niedobór jakiby ztąd 
powstał, miał być jak to przewidywano, pokryty] 
z majątku Don Taddea )̂.

Podczas gdy tak energicznie prześladowano ro­
dzinę poprzedniego papieża — powstało pytanie, 
jak na teraz najważniejsze dla rzymskiego ponty-

V Deone-Diano.
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fikatu — kto jej miejsce zajmie. Bezwątpienia waż­
ne to zjawisko w historyi papieztwa, że do roz­
strzygnięcia powyższego pytania zabrano się teraz 
całkiem inaczej niż dotąd bywało, acz popęd idą­
cy 2 góry, tym razem może się nawet zwiększył.

Ze wszystkich krewnych, papież Inocenty naj­
większe miał obowiązki względem swej bratowej 
Olimpii Maidalchina z Viterbo, ponieważ znaczny 
bardzo majątek w jego dom wniosła. Uważał jej 
to za dobre, ?e po śmierci męża nie wstąpiła poraź 
drugi w związki małżeńskie ̂ ). Związek taki gdy- 
by był przyszedł do skutku, byłby jemu samemu 
zamiary pokrzyżował. Od tej chwili wszystkie 
majątkowe sprawy rodziny oddał jej zupełnie — 
nic więc dziwnego, że teraz miała znaczny wpływ 
na rządy papiezkie.

W bardzo krótkim czasie doszła do wielkiego 
znaczenia. Poselstwa przybywające do Ezymu 
składały najprzód jej swoje wizyty — Kardynało- 
wie jej portret zawieszali w swych pałacach, jak­
by panującego księcia — dwory cudzoziemskie 
przez podarunki starały się ojej względy. Wszys­
cy, którzy coś chcieli otrzymać od Kury i zawsze 
tą a nie inną drogą o to się starali — utrzymują 
nawet, że od mniejszych urzędów, jakie rozdawa­
ła, kazała sobie miesięczny płacić podatek—więc 
też bogactwa płynęły do jej rąk, W krótkim cza­
sie wyrosła wysoko—dawała bale, komedye, sku-

Bussi; Storia di Yiterbo p. 811. Z początku nawet miała 
bardzo dobrą opiuię.
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pywała dobra. Córki wydała za najznaczniejsze 
i najbogatsze rodziny—jednę za Ludovisi’ego, dru­
gą za Giustiniani’ego. Co się tyczy syna Don Ka­
milla, małycli zdolności człowieka, uważała za- 
najstosowniejsze, żeby został duchownym i przy­
najmniej pozornie zajął miejsce kardynała sio­
strzeńca •‘) — gdy się jednak zjawiła sposobnośó 
świetnego ożenienia, z Donną Olimpią Aldobran- 
dini, najbogatszą dziedziczką wEzymie, której 
właśnie mąż umarł — porzuciła pierwotny swój 
zamiar i związek powyższy przyszedł do skutku.

Przez ten obrót rzeczy Don Kamillo stał się naj­
szczęśliwszym z ludzi. Małżonka jego nie tylko 
źe była bogata, ale jeszcze w kwiecie wieku, peh 
na intelligencyi i powabów — wyborne przymio­
ty zaćmiewały wszelkie niedostatki. Pomiędzy 
świekrą i synową jednak nie było nawet na jednę 
chwilę zgody. Dwór papiezki napełnił się rozter­
kami dwóch kobiet. Z początku nowozaślubieni 
zmuszeni byli się usunąć— ale nie długo wytrzy­
mali w odosobnieniu—na przekór woli papiezkiej 
powrócili i rozdwojenie stało się dla wszystkich 
widocznem. Donna Olimpia Maidalchina np. w cza-1 
sie karnawału w pysznym stroju ukazuje się na | 
Corso—syn i jego małżonka patrzą z okna — jak 
tylko jednak wóz matki się ukazał, oddalają się. 
Powtarzało się to kilkakrotnie—cały Ezym o tem| 
mówi *). Kozliczne partye starają zyskać dla sie­
bie obie strony.

*) Deone 19 Listopada 1644 r. 
Diario Deone.
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» Nieszczęściem papież Inooenty był takiego uspo­
sobienia, że zamiast łagodzić tego rodzaju rozter­
ki, rozdrażniał je raczej.

Był to zresztą człowiek woale niepospolitych 
przymiotów. Już poprzednio, ożyto jako nunoyusz, 
czy jako kardynał, dał się poznać ze swej czyn­
ności, z charakteru stałego i prawego — opinią tę 
dotąd zdołał utrzymać. Czynność jego wydawała 
się tym dziwniejszą, że liczył już 72 rok życia 
gdy został obrany, „a przy tern, opowiadano, praca 
go wcale nie męczy, owszem po każdym wysiłku 
staje się silniejszym — ma przyjemność w rozma­
wianiu z ludźmi i każdemu pozwala się wygadać 
do woli.” Na miejsce dumnej wstrzemięźliwości 
Urbana V III postawił przystępnośó i dobry hu 
mor. Przedewszystkiem starał się o porządek 
i spokój w samym Kzymie. Uważał to sobie za 
punkt honoru, żeby zapewnić bezpieczeństwo wła­
sności i osób tak podczas dnia i w nocy — żeby 
uiedopuścić niesprawiedliwości w stosunkach moż­
nych z ubogiemi, silnych ze słabemi )̂. Baronów, 
zmusił do zaspokojenia swych wierzycieli. Ponie­
waż książę Parmeński dotąd nie zapłacił swych 
długów, tak dalece że papież nie mógł się poka­
zać na ulicy, żeby nie krzyczano o wymierzenie 
sprawiedliwości w tym względzie — a że przy- 
tem posądzano rząd książęcy o udział w zabój­
stwie biskupa Castro — z tych więo powodów po-

Belatione di Contarini 1648. 
Diario Deone 16 Guiguo 1649.
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stanowiono z tą sprawą raz skończyć. Jeszcze 
raz zatem dobra Farnesyoh wystawiono na sprze­
daż— żołnierze i zbiry udali się do Castro, by 
w imieniu wierzycieli zająć to miasto. Lecz i tą 
rażą książę stawił opór—usiłował nawet wkroczyć 
w Państwo Kościelne. Ale teraz nie znalazł w ni­
kim pomocy. Książęta włoscy nie mieli się czego 
obawiać ze strony Innocentego — owszem był on 
raczej ich sprzymierzeńcem. Castro zostało wzięte 
i zburzone—książę musiał się zgodzić na oddanie 
pod zarząd papiezkiej kamery tej z pro wincyj, która 
się zobowiązała zaspokoić wierzycieli — a nawet 
dać zaręczenie, że całkiem utraci swe prawa do po­
wyższej prowincyi, jeżeli w przeciągu ośmiu lat 
nie zrealizuje swoiołi weksli. Sam kapitał wynosił
1,700,000 skudów, a procenta około 400,000 sku- 
dów. Zdawało sję, że książę nie będzie w stanie 
zapłacić tak  wielkiej sumy. Nakoniec przy po­
średnictwie hiszpańskiem przyszło do ugody — 
zrzeczenie się księcia było raczej przymusowe nii 
dobrowolne.

We wszystkich tych wypadkach Innocenty oka­
zuje się silnym, rozumpym i zdecydowanym. Miał 
on jednak wadę, która oiężkiem robiła wszelkie 
z nim obcowanie, a nawet jemu samemu zatruwała 
życie, t. j. że nie ufał nikomu. Łaska lub nieła­
ska zależała u niego od wrażenia chwili.

Doświadczył tego na sobie dataryusz Cechini. 
Dył on przez długi czas w wielkich u papieża ła­
skach—nagle widzi, że go ten ostatni podejrzy wa, 
wymyśla mu, gani, co większa poddaje pod wła-
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dzę niższego urzędnika Mascambruno, dotychoza- 
Bowego jego podwładnego, tego samego, które­
mu później udowodniono niezwykłe oszustwa 
i fałsze ̂ ).

Ale stokroć dotkliwsze powikłania powstały 
w rodzinie papiezkiej i bez tego już rozdwojonej.

Po ożenieniu się Don Kamila Pamfilio, Innocenty 
nie miał już żadnego duchownego ulubieńca, co 
przecież oddawna było rzeczą konieczną na dwo­
rze papiezkim. Pewnego razu atoli serce jego do­
znało dziwnego wrażenia, gdy mu przedstawiono 
Don Kamilla Astalli, dalekiego krewnego papieża. 
Powziął zamiar, tego młodego człowieka podnieść 
do godności kardynała ulubieńca. Wziął go więc 
na dwór, dał mu mieszkanie w pałacu i przypu­
ścił do udziału w sprawach państwa. O tern wy­
niesieniu objawił światu przez publiczne uroczy­
stości, przez wystrzały działowe z murów zamku.

Z czasem jednak wynikły z tego tylko nowe 
nieprzyjemności.

Pozostali krewni papiezcy uważali się za po­
krzywdzonych, nawet dotychczas przez Innocente­
go mianowani kardynałowie oburzeni tern byli, że 
jakiś nowicyusz został nad nich przeniesiony *) — 
głównie jednak zaniepokojona była Donna Olim­
pia Maidalchino. Ona to sama wychwalała młode­
go Astalli, ona przedstawiła go do godności kar-

Tita del Cl. Cechini scritta da lui medesimo. 
*) Diario Deone 10 wreeSnia 1650.
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dynaîa, ale nigdy nie sądziZa, żeby rzeczy tak 
daleko zaszły.

Najprzód więc oddaliła się. Jej miejsce w pałacu 
zajął świecki siostrzeniec i jdgo małżonka, która 
jak się wyraża współczesny świadek, „o tyle była 
wyższą nad kobiety pospolite, o ile on był niż­
szym od mężczyzn pospolitych.”

Nie długo jednak znosili się wzajemnie świecki 
i przybrany duchowny siostrzeniec. Stara Olimpia 
została przywołaną i wszystko wróciło do po­
rządku.

W krótkim czasie odzyskała swój dawny 
wpływ )̂.

W jednej z komnat willi Pamfilich, stoją dwa 
popiersia papieża i jego bratowej. Przypatrując 
im się uważnie, wydaje się rzeczą prostą, że gło­
wa kobiety pełna stanowczości i inteligencyi rzą­
dziła głową pnpieża o rysach miękkich i bez 
wyrazu.

Powróciwszy więc znowu, nie mogła Donna 
Olimpia pozwolió, żeby korzyści przywiązane do 
stanowiska siostrzeńca, przypadały innej a nie 
jej rodzinie. Ponieważ Astalli nie chciał się niemi 
dzielić, jak się tego z początku spodziewała, do­
póty przeto nie spoczęła, dopóki tenże nie utracił 
łaski papiezkiej, nie został zrzucony i z pałacu 
wygnany. Teraz bez współzawodnika była panią 
na dworze. Co większa, ugłaskana podarunkami, 
weszła w ścisłe związki z Barberini’emi, którzy 
tymczasem powrócili byli.

*) Pallavioini : Vit» di papa Alexandre VIT.
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Tego rodsaju zmiany, takie łaski i niełaski, ta­
ka nieustanna rozterka w łonie najbliższego, naj- 
zaufańszego otoczenia, jakże musiała dręczyć bie­
dnego starego papieża! Samo przecież wyraźne 
zerwanie nie mogło zniszczyć wewnętrznej skłon­
ności—owszem miasto radości przynosiło ono tyl­
ko boleść i cierpienie. A przytem czuł stary mo­
carz, że jest tylko narzędziem niewiasty chciwej 
władzy i znaczenia — nienawidził jej i chętnie by 
zrzucił ze siebie pęta, ale nie czuł w sobie dość 
siły potemu, a oprócz tego nie umiał by sobie bez 
tej kobiety dać rady. Czas jego pontyfikatu prze­
szedł bez godniejszych uwagi wstrząśnień, należy 
nawet do szczęśliwszych— a jednak te walki pa­
łacowe i rodzinne, robiły mu jak najgorszą opi- 
pî . A przytem Innocenty X raczej z przyzwycza­
jenia jak z natury był kapryśny, zmienny, upar­
ty, przykry nawet dla siebie — jeszcze w ostat- 
niofi dniach życia widzimy go zajętego obdziera­
niem i wypędzaniem pozostałych swych krew­
nych. W takim stanie duszy umarł d. 5 Stycznia 
1655 roku.

Pizez trzy dni leżały zwłoki, a nikt z jego 
krewnych, do których to ze zwyczaju należało, 
nie myślał zająć się pogrzebem. Donna Olimpia 
powiedziała, że jest biedną wdową, że to prze­
chodzi jej siły—nikt z resztą nie poczuwał się do 
cbowiązków względem nieboszczyka I Dopiero pe­
wien kanonik, który służył poprzednio papieżowi.

') iallavicini.
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ale już oddawna byl oddalony, ofiarował w końcu 
pół skuda, i kazał trupowi oddać ostatnią posługę.

Nie sądźmy jednak, żeby te rozterki domowe, 
nie miały historycznych następstw.

Rzeczą jestbowiem widoczną, że nepotyzm, któ­
ry za poprzednich papieżów osięgnął pełną władzę 
w państwie, a na Kościół potężny wpływ wywie­
rał—zbliżał się już ku swemu końcowi, poniósłszy 
w ostatnich latach panowania Urbana VIII silny 
cios, tak że za Innocentego wszelkie próby podnie­
sienia go znowu, na nic się nie przydały.



Aleksander VII i Klemens IX.

Już zaraz najbliższe konklawe przedstawiało 
niezwykłe widowisko.

Dotychczas krewni papiezcy okazywali się na 
wyborach w tłumnem otoczeniu oddanych im osób, 
celem zawładnięcia elekcyą — teraz zaś Innocen­
ty X nie zostawił żadnego siostrzeńca, któryby na­
rzucał swą wolę kardynałom, albo ich łączył w jed­
ną frakcyą. Owemu Astalli, który kierował nawą 
państwa tylko przez krótki czas, zresztą nie wy­
wierał stanowczego wpływu, nikt nie był nic 
winien, ani się też czuł względem niego do ja­
kichkolwiek obowiązków. Poraź to pierwszy od 
kilku wieków przystąpili nowi kardynałowie do 
konklawe z nieograniczoną swobodą. Ktoś im za- 
pronował, ażeby dobrowolnie obrali sobie prze­
wodnika w rzeczach elekcyi — mieli na to odpo­
wiedzieć, że każden sam dla siebie jest przewod- 
iiikiem. Byli to po większej części ludzie znako­
mici, umysłów niepodległych, wstrzemięźliwi 
1 ostrożni—zwano ich Squadrone volante )̂, ale byli

Pallavicini ich wymienia: Imperiale, Omedei, Baromei, 
Cuescales, Pio, Aquaviva, Ottobuono, Albisi, Gualtieri, Azzo- 
nni. Przezwisko szwadronu miał im nadać poseł hiszpański.

Hist. Papieży t. IX. 4
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oni posłuszni nie skinieniu jakiego ulubieńca, ale 
własnemu przekonaniu i poglądom.

Jeszcze przy śmiertelnem łożu Innocentego X, 
jeden z nich, kardynał Ottobuona miał zawołaó: 
„musimy postarać się o prawfego męża.” Chcecie 
się starać o męża prawego, odrzekł na to inny Az- 
zolini—patrzcie, oto on”—i wskazał na kardynała 
Chigi^). Chigi ów nie tylko miał sławę jako czło­
wiek zręczny i dobrze myślący, ale jako przeciw­
nik nadużyć dotychczasowego sposobu rządze­
nia, które nigdy tak krzyczącemi jak teraz nie 
były. Znalazł on jednak, głównie we Francuzach, 
silnych przeciwników. Kiedy Mazarini został przez 
niepokoje Frondy wygnany z Franoyi i na grani­
cy Niemieckiej gotował się do odzyskania z bro­
nią w ręku utraconej władzy, otóż wówczas nie 
znalazł on ze strony Chigi’ego, który był wtedy 
nuncyuszem w Kolonii takiego poparcia na jakie 
liczył — ztąd ostobista nieprzyjaźń. Dla tego też 
walka wyborcza toczyła się bardzo długo — na- 
koniec nowi członkowie kolegium, szwadroniści 
wzięli górę i na d. 7 Kwietnia 1655 r. został wy­
brany Fabio Chigi. Przezwał się Aleksandrem VII.

Już zasada sama która wyniosła go na tę god' 
ność, włożyła nań pewien obowiązek, żeby rządził 
inaczej niż jego poprzednicy — jakoż zdawało si§ 
źe jest tą myślą przejęty.

Przez długi więc czas nie pozwalał żadnemu 
ze swoich krewnych pokazywać się w Ezymie ^

Pallavicini.
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mówił głośno, że szeląga nawet im nie da. To też 
wychwalał go za to jego spowiednik Pallavioini, 
który wówczas pisał dzieje soboru trydenckiego; 
otóż w tym dziele sławił go głównie z powodu 
wstrzemięźliwości względem swych krewnych i za­
powiadał mu nieśmiertelną chwałę.

Kie łatwo to jednak pozbyć się przyzwyczaje­
nia, które silne zapuściło korzenie, które wresz­
cie dla tego stało się powszechnem, że opierało się 
na podstawach naturalnych. Na każdym dworze 
nakonieo znajdą się ludzie, którzy w tę stronę 
uderzą i samo nadużycie będą się starali uspra­
wiedliwić przed potomnością.

Jakoż ten i ów przekładał Aleksandrowi VII, 
że nieprzyzwoitą jest rzeczą, ażeby krewni papież- 
ny byli zwykłemi tylko obywatelami jakiego mia­
sta zresztą jest to prawie niepodobnem, żeby 
w Siennie nieoddawano jego rodzinie książęcych 
honorów i że ztąd bardzo łacno mogą powstać 
nieporozumienia między stolicą apostolską a To­
skanią. Inni znów potwierdzając to wszystko 
dodawali ze swej strony, że papież da daleko lep­
szy przykład jeżeli przyjąwszy swych krewnych, 
zdoła ich utrzymać w słusznych granicach, ani­
żeli żeby ich całkiem od siebie odsunął. Najwięk­
sze jednak wrażenie wywarł rektor kolegium 
Jezuickiego, Oliva, który wprost oznajmił, że pa­
pież grzech popełnia nie przywołując do siebie 
®wych krewnych—że do prostego ministra posło- 
wie cudzoziemcy nigdy nie mają takiego zaufania 
juk do pokrewnego papiezkiego —■ że Ojciec Święty
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o wszystkiem w skutek tego fałszywe mieć będzie] 
wieści, a urząd swój źle pełnić będzie )̂.

Nie potrzeba było tylu dowodzeń, żeby przeko-l 
nać papieża, który i tak już ku temu się skłaniali 
Na dniu 26 Kwietnia 1656 r. zapytał się w konsyl 
storzu, czy bracia kardynałowie nie będą tego za| 
złe uważali, jeżeli do służby apostolskiej stolioyl 
swojego krewnego użyje*). Brat papiezki Don Maf 
rio otrzymał więc najkorzystniejsze urzędy, boi 
dozorcy nad annatami, oraz sędziego w Borgo —I 
syn jego Flavio został kardynałem i wkrótkiml 
czasie miał 100,000 skudó w dochodu kościelnego-l 
drugi brat papiezki którego tenże szczególnie miT 
łował, umarł był właśnie pod tę porę, więc synal 
jego Augustyna wybrano na założyciela rodziny.l 
Dostał zatem najpiękniejsze dobra, jak nieporów-f 
naną Ariccia, pryncypat Farnesych, pałac na Piazj 
za Colonna, oraz mnóstwo luoghi di Monte  ̂ a nakoT 
nieć ożeniono go z Borghesówną ®). Łaska ta na-I 
wet dalszych krewnych dotknęła, jak np. komenl 
danta Bichi, który niekiedy pokazuje się w histo-[ 
ryi wojny ¿andyjskiej — oraz rodzinę Sanesicb

Tak więc zdawało się, źe wszystko tym samym 
idzie torem jak to dotąd bywało. A jednakże rze | 
ozy się miały nieco odmiennie.

Najprzód Flavio Chigi nie posiadał tej władzyJ 
jaką dzierżył Piotr Aldobrandini albo Scypionl 
Cafarella lub Franciszek Barberini — nawet nie|

Scritture politiohe ete. 
Pallavicini.
Vita di Alessandro VII, 1G66.
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staraí się o to. Władza nie miała dlań żadnego 
uroku, zazdrościł raczej świeckiemu krewnemu 
Augustynowi, który bez troski i pracy mógł na­
prawdę używać.

Zresztą sam Aleksander V II nie rządził z nie­
ograniczoną władzą swych poprzedników.

Jeszcze za Urbana V III powstała tak zwana 
Congregatione di Statô  w której najważniejsze in­
teresa państwowe kolegialnie rozstrzygano, lecz 
wtedy jeszcze niewielkie ona miała znaczenie. Za 
Innocentego X wpływ jej był nieco poważniejszy. 
Pancirolo sekretarz tej kongregacyi, pierwszy 
z grona wybitnych mężów, którzy zajmowali tę 
godność i który wreszcie położył podwaliny jej 
znaczenia, aż do śmierci Innocentego X miał jak 
^3'jwiększy udział w sądzie — i jemu to przede- 
^szystkiem należy przypisać, że żaden ulubieniec 
nie mógł opanować władzy. Sam Chigi także przez 
długi czas zajmował miejsce sekretarza. Teraz zaś 
został nim Rospigliosi. Dzierżył on w swym ręku 
prawie wyłącznie wszystkie sprawy zagraniczne. 
Obok niego kardynał Corrado z Ferrary zajmował 
się sprawami kościelnemi — Monsignore Fugnano 
sprawami zakonów — kwestye teologiczne roz- 
strzygał Pallavicini. Tym sposobem kongregacya 
*̂ie wiele znacząc za poprzednich papieżów, do- 
^ła teraz do niepospolitej powagi i działalności. 
Dawały się teraz słyszeć głosy, że papież tylko

rzeczach duchownych może decydować samo­
istnie—w sprawach zaś świeckich, jak np. w wypo­
wiadaniu wojny, zawieraniu pokoju, odstępowaniu
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jakiej prowincyi lub nakładaniu podatków, winien 
się pytać o radę kardynałów )̂. Jakoż w istocie 
papież Aleksander VII bardzo niewielki brał 
udział w zarządzie państwem. Co dwa miesiące 
udawał się na wieś do Castelgandolfo, gdzie usilnie | 
starano się zapomnieć o wszelkich interesach—je­
śli zaś był w Rzymie, to każde popołudnie poświę­
cano literaturze. Przychodzili wówczas rozmaici I 
autorzy, czytali swe dzieła, papież lubiał robi(i | 
w takowych niektóre poprawki. Rano także z trud­
nością można się było do niego dostać, jeśli jesz­
cze chodziło o jaki interes. „Służyłem 42 miesią­
ce papieżowi Aleksandrowi, powiada G-iacomol 
Quirini, i poznałem że tylko tytuł papieża nosił 
a nie władzę. Znikły w nim teraz wszystkie te | 
przymioty, jakiemi się odznaczał będąc kardyna­
łem, to jest: żywość umysłu, zdolność w rozróż­
nianiu faktów, stanowczość w trudnych okolicz­
nościach, łatwość wysłowienia— ster władzy wy­
puścił z ręki i myślał tylko o tern, żeby mógł żyd] 
w niezamąconym pokoju duszy.”

Niekiedy jednak Aleksander odczuwał i obu­
rzał się na taki stan rzeczy. Jeżeli mu się co nie- 
udało przypisywał to kardynałom. Przed samą I 
śmiercią j w gorączce jeszcze o tern mówił. Śmierć 
atoli zamknęła wszystkie owe zwierzenia, tak “ 
nie wiele o nich wiemy.

Kardynałowie szwadronu, którzy się najwięcej I 
przyczynili do obioru Aleksandra VII i przez całe

Giac. Qttirini.
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jego panowanie wielkiej powagi używali — po 
śmierci jego na nowem konklawe także przewa­
żyli na swą stronę. Tylko że tym razem działali 
w porozumieniu z Francyą. Na d. 20 Czerwca 
1677 r. został wyniesiony na stolicę apostolską 
pod imieniem Klemensa IX , Rospigliosi dotych­
czasowy sekretarz rady stanu.

Wszyscy byli tego zdania, że niema pod słońcem 
lepszego, dobrotliwszego człowieka. Wprawdzie 
nie był on zbyt energiczny, porównywano go do 
rozłożystego drzewa, pełnego liścia i kwiatu nie­
kiedy, ale które nigdy nie wydaje owocu. Zato 
posiadał wszystkie owe cnoty moralne, co to opie­
rają się na braku wad, jak czystość obyczajów, 
skromność, i wstrzemięźliwość. Był to pierwszy 
papież, który w obdarzaniu swych krewnych miał 
pewną granicę. Nie trzymał on ich zdaleka od 
siebie, owszem obdarzył ich zwykłemi urzędami, 
w skutek czego mogli dać podstawy nowej potęż­
nej rodzinie, ale wszystko to działo się raczej 
^  skutek zbiegu okoliczności, jak np. że znalazł 
się młody Rospigliosi, którego ożeniono z bogatą 
panną Pallayicini z Genui. Słowem dary jakie 
otrzymywali od swego wuja były nader skromne— 
nie przywłaszczali sobie wcale publicznego mie­
nia, może dla tego, że nie dano im żadnej Monii— 
władzy i spraw państwowych także nie podzielili 
naiędzy siebie.

Wszystko to znamionuje olbrzymi przewrót 
Dotychczasowym charakterem każdego nowego 
Wstąpienia na tron papiezki, była zmianą albo
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wszystkich urzędników albo przynajmniej więk­
szej ich części. Klemens IX zaś postawił taką za­
sadę, że niechce nikogo widzieć niezadowolonym— 
oprócz niektórych wysokich urzędów, wszystko 
pozostawił w dawnym stanie )̂. Na ważniejsze 
miejsca wprowadził takich kardynałów, jak Otto- 
huono lub Azżolino, członków szwadronu, którzy 
kierowali ostatniemi wyborami i sami przez się 
byli potężni. Dalekim był również od prześlado­
wania krewnych swego poprzednika, jakto dotąd 
miewało miejsce — zalecenia Flavia Chigi miały 
to samo znaczenie jak za Aleksandra, wszelkie 
łaski szły jak dotąd przez ręce Flavia — słowem 
wszystko zostało jak było.

Nie dziw więo że Pistojczycy, rodacy papiezoy 
srodze się oszukali. Liczyli bowiem wiele na ła­
ski, jakie np. dostały się Sanezczykom — w Rzy­
mie wielu ich było, wszyscy poczęli żyć wystaw­
nie, zaklinać się na słowo szlacheckie — jakże 
więo boleśnie się zadziwili, gdy spostrzegli że 
wszystkie miejsca które objąć mieli nadzieję, zo­
stały w posiadaniu tych co i przedtem.

Nie zapomniał też Klemens IX  o szczodrobli­
wości, jaką odznaczało się zwykle każde nowe 
wstąpienie na tron — owszem posunął się nawet 
nieco za daleko — w pierwszym miesiącu rozda- 
rował przeszło 600,000 skudów. Ale z tego nie- 
korzystali ani jego rodacy ani też krewni, którym 
nawet robiono wyrzuty, że zapominają o swym

0  G rim ani: Belatioae.
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interesie — tylko kardynałowie lub rządzący 
członkowie kuryi. Przypuszczano nawet, że waż­
ną tu rolę grają pewne stypulacye z czasu kon­
klawe jeszcze — ale niema na to stanowczego 
dowodu.

Był to raczej wynik ogólnego stanu rzeczy, 
jaki się pod tę porę w całej prawie Europie roz­
winął.

Nie było może chwili przyjaźniejszej dla ary- 
stokracyi nad wiek siedmnasty—w Hiszpanii wła­
dza znów powróciła do rąk szlachty, którą im po­
przedni królowie wydarli—w Anglii konstytucya 
państwowa wśród najgroźniejszych walk wy­
kształciła swój na wskróś arystokratyczny cha­
rakter aż po dziś dzień zachowany — we Francy i 
parlamenty usiłowały taką samą odegrać rolę jak 
angielski — w całych Niemczech szlachta stanow­
czą uzyskała przewagę, z małym zresztą wyjąt­
kiem gdzie jaki dzielny książę potrafił ukrócić 
wszelkie chętki niezależności ~  w Szwecyi stany 
dzierżyły w swym ręku nieograniczoną prawie 
władzę, a w Polsce szlachta doszła do zupełnej au­
tonomii. Takież objawy poczęły się teraz i w Rzy­
mie okazywać, potężna i bogata arystokracya oto­
czyła tron—dawniejsze rody trzymały w karbach 
nowowchodzące— z samowładności i bystrej śmia­
łości monarchicznej, przechodzi teraz państwo ko­
ścielne w pokój, narady i powolność rządu ary­
stokratycznego.

Quirini.
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Wśród takich okoliczności dwór przybrał cał­
kiem inną postad. Już teraz niema owego nieustan­
nego przypływu cudzoziemców, którzy tu szczęś­
cia przychodzili szukać — już teraz miasto ciąg­
łych zmian nastaje oisza — tworzy się stała popu- 
lacya, która w bardzo małym stosunku tylko się 
odnawia. Ezudmy okiem na tę ludność.



Składowe części ludności rzymskiej.

Zaczniemy od klas najwyższych o których przed 
chwilą mówiliśmy.

Tu kwitły jeszcze starodawne rody rzymskie 
pełne sławy, Savellich, Contich, Orsinich, Co- 
lonnów, G-aetanich. Savelli jeszcze mieli w swym 
ręku sądownictwo Corte Savelli, z przywilejem, 
że mogli co rok jednego przestępcę od kary śmierci 
uwolnić — kobiety tego rodu tylko w ściśle zam­
kniętej karecie wyjeżdżały ze swego pałacu, we­
dług odwiecznego obyczaju. Conti’owie w swych 
salach mieli posągi papieżów, których familia ich 
wydała. Z dumą wspominali Gaetani o Bonifa­
cym V I I I— i byli tego przekonania, czego im 
wreszcie nie zaprzeczano, że duch tego papieża 
unosi się nad nienai. Colonnowie i Orsini szczycili 
się, że przez długie wieki nie zawarto ani jednego 
pokoju w chrześcijańskim świecie, gdzieby oni 
imiennie niebyli wspominani^). Całą jednak daw-

Discorao vel dominio temporale e spirituale del sommo 
pontefice 1664.

Descrittione delle famiglie nobili Komanae. Rhps. biblio­
teki Św. Marka YI, 237 i 234.
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niejszą swoją potęgę, przyznać to należy, zawdzię­
czali oni związkom z kuryą i papieżami. Jakkol­
wiek bowiem Orsiniowie dzierżyli najpiękniejsze 
posiadłości, które mogły im do 80,000 skudów 
przynosić, to przecież skutkiem lekkomyślnej roz­
rzutności bardzo podupadli i musieli koniecznie 
szukać pomocy wjurzędacb duchownych. Don Filip 
Colonna podreperował znowu nieco swoją fortunę, 
najprzód przez zmniejszenie odsetków od swych 
długów na mocy upoważnienia Urbana V IU , na­
stępnie przez beneficya kościelne, które czterem 
jego synom się dostały. )̂.

Oddawna już było rzeczą wiadomą, że nowo po­
jawiające się rody, wchodziły w ścisłe związki 
z temi staroksiążęcemi familiami.

Za Innocentego X przez długi czas stały naprze­
ciw siebie dwie frakoye, dwie familie. Obok Pam- 
filich Orsini, Cesarini, Borghesowie, Aldobrandini, 
Ludovisi, G-uistiniani — z drugiej strony Colouni 
i Barberini. Przez związek Donny Olimpii z Bar- 
berinim obie te partye zlały się ze sobą i utwo­
rzyły jedno wielkie najznakomitszych rodów 
stronnictwo.

Otóż w kole tym spostrzegamy teraz pewne 
zmiany. Dotąd bywało, że familia rządząca od­
grywała zawsze wielką rolę, swych poprzedni­
ków uciskała, ćmiła ich olbrzymiemi bogactwy. 
Teraz wszystko to, było niemożliwem—najprzód 
dla tego, że najstarsze domy przez wieloliozne

1) Almadm  Belatione di Roma.
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związki małżeńskie lub też skutkiem dobrego 
gospodarstwa, stały się także bardzo bogatemi— 
powtóre dla tego że papiezkie skarby już się cał­
kiem wyczerpały. Chigi’owie nie mogli więc na­
wet marzyć o tern, by zaćmić swych poprzedni­
ków — Kospigliosi ani próbowali tego — było to 
już dosyć, że zdołali wejść w to pyszne grono sta­
rej arystokraoyi rzymskiej.

W każdem dziele ducha, w każdym obyczaju 
odbija się że tak powiem, dana społeczność — 
najgodniejszym uwagi wytworem tego rzymskie­
go społeczeństwa i jego życia wewnętrznego były 
ceremoniały dworskie. Nie było może epoki, 
w którejby się ściślej trzymano ceremoniału, jak 
wówczas. Odpowiadało to wreszcie arystokratycz­
nym dążnościom chwili. Przyczyną atoli rozrostu 
w Rzymie tego szczególnego stanu rzeczy, było to 
może, iż dwór tamtejszy miał pretensyą do prze­
wodniczenia wszystkim innym i starał się tę swo­
ją pretensyą w sposób najwybitniejszy okazać^). 
Tutaj także poseł hiszpański z francuzkim spie­
rał się o pierwszeństwo kroku. Następstwem tego 
była niezliczona ilość stopni różnic — między po­
słem i wyższym urzędnikiem np. gubernatorem, 
między kardynałami—między innemi korporacya- 
mi urzędniczemi—nakoniec między familiami, jak 
np. Orsinich i Colonnów. Papież Sykstus V zade­
cydował, że zawsze starszy rodem z obu domów 
ma mieć pierwszy krok — atoli na nic się to nie

V T iri. Memorie rec. YI, p, 262.
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zdało jeżeli to był Colonna, Orsini się wcale nie 
pokazywali—jeżeli znów Orsini to Colonnów nie 
było — ale magnackim tym rodom Conti i Savelli 
znowu z niechęcią wśród nieustannych protestaoyi 
ustępowali. Różnice były jak najdokładniej ozna­
czone — kiedy np. krewny papiezki wchodził 
do pałacu papieża, otwierano mu oba skrzydła 
drzwi — inni baronowie i kardynałowie musieli 
się wciskać jednemi tylko. Powstał szczególny 
sposób oznaczania swej godności. Jeżeli spotkano 
się z powozem wyższego jakiego dygnitarza lub 
protektora, należało się koniecznie wstrzymać ze 
wszystkiem, choćbyś jechał także karetą. Powia­
dają że ten rodzaj czci, poraź pierwszy wprowa­
dził Markiz Mattei, względem kardynała Ale­
ksandra Farnese — zwykle w takim razie i kar­
dynał się zatrzymywał, przyczem zamieniano ze 
sobą kilka słów. Za tym przykładem poszli zaraz 
inni. Poselstwa ten dowód poważania odbierały 
od swych rodaków — słowem był to zwyczaj po­
wszechny, obowiązek niemal, acz nader niewy­
godny. Nawet osoby nie wiele znaczące pilnowa­
ły go ściśle względem niższych lub równych sobiCt

Idźmy krokiem niżej.
W  połowie XVII wieku liczono w Rzymie około 

pięćdziesięciu szlacheckich rodzin, które istniały 
już 300 lat — trzydzieści pięć takich które 200, 
a szesnaście które 100 lat dźwigały na sobie. Za 
starszą niechoiano żadnej uznać — w ogólności 
przypisywano im dość nizkie pochodzenie )̂.

Almadén,
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Herwotnie większa część tych familii osiadłą 
była w Kampanii. Nieszczęściem jednak, jakeśmy 
to już wyżej powiedzieli, złakomieni wysokiemi 
procentami, jakie przynosiły przez pewien czas 
Iwghi di monit, posprzedawali oni swe dobra po 
większej części siostrzeńcom papiezkim, a gotów­
kę ztąd otrzymaną poskładali wpapiezkich Monti. 
Z początku wydawało się to arcy korzystnem. 
Siostrzeńcy płacili dobrze, niekiedy nad wartość— 
procenta od luoghi di monti przychodzące bez tro­
ski, przynosiły większy dochód aniżeli najstaran­
niejsza uprawa ziemi. Wkrótce jednak przekonali 
się, że stały, niewzruszony majątek zmienili na 
bardzo wątły i chwiejny. Aleksander VI zmuszo­
ny był zredukować monti, przez co kredyt się za­
chwiał, a luoghi gwałtownie spadać poczęły. Nie 
było prawie rodziny, któraby tym sposobem strat 
nie poniosła.

Na ich atoli miejsce pojawiały się liczne nowe 
rody. Podobnie jak papieże, tak samo postępowali 
kardynałowie i prałaci kuryi, naturalnie w miarę 
środków, jakiemi rozrządzali. Nie zapominali więc 
Wzbogacać swych krewnych przewyżką dochodów 
kościelnych, i tym sposobem kładli podstawy 
przyszłej potęgi familijnej. Inni znowu rośli na 
posadach sądowych—jeszcze inni jako wekslarze 
11. d. Liczono wówczas 15 rodzin florenckich, 
11 genueńskich, 9 portugalskich, 4 francuzkie, 
które tym sposobem nabyły znaczenia—niektóre 
nawet z nich zaszły tak wysoko, że sława ich nie 
zależała już od jednodniowego interesu — byli to
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prawdziwi królowie złota—jak np. za Urbana VIII | 
Guicoiardini, Doni do których dodad należy Gui- 
stinianioh, Primich, Pallavioinioh )̂. A nawet gdy 
już tego rodzaju interesa ustały, nie przestały 
znakomite rodziny wędrować zewsząd do Rzymu, I 
z Urbino, Rieti, Bolonii a co większa z Parmy 
i Florencyi. Urządzenie banków i kupno urzędów 
zachęcało do emigracyi. Przez długi czas przeka­
zy bankowe były bardzo poszukiwane; szoze-
fólniej t. z. vacaUli, które stanowiły niby rentę 

ożywotnią i dla tego IOY2 procentu dawały. 
Można je było nawet dziedziczyć—kurya chętnie 
się na to zgadzała. Inaczej się jednak miało z urzę­
dami. Ze śmiercią posiadacza, urząd napowrót 
przechodził na własność rządu— ale i tu umiano 
obchodzić prawo. Bywało że niektóre urzędy przez | 
całe stulecie wcale nie wakowały.

Montyśoi połączeni w kolegia, mieli na ze­
wnątrz pewną reprezentacyą i jakkolwiek co dzień I 
ujmowano im coś z ich praw, bądź co bądź zawsze] 
zachowywali samoistne stanowisko. Idea arysto 
kratyczna ściśle spojona z finansową, która prze-1 
nikała całe to państwo na wskróś, dopomagała 
im do tego—choć cudzoziemcom wydawało się to| 
nieco dziwnem.

Obok tych rodzin tak majętnych, tak sięgają­
cych wysoko, i coraz silniejszych, a które zma-| 
łym wyjątkiem urosły na dochodach kościelnych— 
tworzyła się także nizka klasa ludu, coraz licz­
niejsza i potężniejsza.

Alrmden,
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Ze spisów ludności rzymskiej, jakie do dziś dnia 
się zachowały, można, w różnych latach na nie 
patrząc, dojśó do bardzo ciekawych wyników do­
tyczących jej rozwoju. W  ogólności nie bardzo 
szybko ona wzrastała — w r. 1600 wynosi głów
110.000 — w pięćdziesiąt sześć lat później około
120.000 — wzrost ten więc nie przedstawia nic 
nadzwyczajnego, ale pojawiają się tu pewne oko­
liczności ze wszech miar godne uwagi. Poprzed­
nio ludność rzymska była bardzo chwiejna i nie­
stała — z 80,000 spada za Pawła IV na 50,000 — 
w kilkadziesiąt lat później wznosi się znowu do 
100,000. Przyczyną tych wszystkich zmian byli 
po większej części ludzie nieżonaci, składający 
dwór, którzy wreszcie nie należeli do ludności 
stałej.

Teraz atoli ludność ustala się i wzrasta w licz­
bę rodzin osiadłych. Poczyna się ta zmiana już 
z końcem szesnastego wieku. I  tak w Rzymie było:

wr. 1600 mieszkańców 109,722 rodzin 20,019
» 1614 115,643 21,422
„ 1619 106,050 24,380
„ 1628 115,374 24,429
„ 1644 110,608 27,279
„ 1653 118,882

120,596
29,081

„ 1656 n n 30,103 1)

0 Wykazy z których powyższe cyfry zaczerpnęliśmy, znaj­
dują się w rękopismach w bibliotece Barberinich. Późniejsza 
z 1702 do 181G, można znaleźć wCancellieri del tarantisimo 
di Eoma p. 73.

Hist. Papieży t. IX.
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Z cyfr tych widzimy, że liczba mieszkańców 
kilka lat wzrasta lub zmniejsza się—za to liozkl 
rodzin regularnie się zwiększa. W przeciągu pięiif 
dziesięciu sześciu lat wzrasta ona o więcej niż dzie-| 
sięó tysięcy, co tym większe ma znaczenie, ile i 
liczba mieszkańców prawie ciągle te same przed-l 
tawia cyfry. Ilość bezżennych mężczyzn co chwil 
la przypływających i odpływających, ciągle jestl 
mniejszą, podczas gdy sam rdzeń ludności corai| 
bardziej się ustala. Owszem stosunek ten od 
pozostaje ciągle takim, z małemi zresztą zmianal 
mi skutkiem naturalnych przyczyn jak choroby| 
lub t. p. okoliczności.

Po powrocie papieży z Awinionu i usunięcmi 
szyzmy, miasto które wówczas miało postać wsi,[ 
poczęło się skupiać koło dworu papiezkiego. Doj 
piero wraz z wzrostem potęgi i bogactw papieżów,̂  
kiedy przestano lękać się tak wewnętrznych 
i zewnętrznych niepokoi, odkąd wreszcie dochodyl 
państwa i Kościoła zapewniały byt bez troskil 
o jutro, wtedy dopiero zaczęła i ludność wzrastali 
Szczęście jej w końcu i dobrobyt zależał zawsze! 
od Kościoła i dworu, że naturalnie nie bierzeniy| 
tu w rachunek innych sił jak samą zdolność t 
ludu, lub inne wpływy zewnętrzne.

Dotychczas tubylcy niesłychanie wzrastali i odj 
mładzali się przez nowych osadników, którzy! 
głównie z miejsc rodzinnych papieża licznie przyj 
bywali do Rzymu — teraz atoli w obeo form w; 
kie się przybrał dwór, było to prawie niemożlij 
wem. Dopóki tyara rzymska skutkiem reformy!
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katolicyzmu wpływ swój na cały świat wywierała 
i skutkiem czego, ustaliła się ostatecznie i sama 
stolica—dopóty powstawały rody rzymskie, które 
podziśdzień kwitną — dopóty wreszcie ludność 
wzrastała — ze zmianą światowych stosunków 
zmieniły się i te objawy. Wzrost ten ludności mo­
żemy wprost uważać za wyraz epoki.

A nawet same miasto, przykuwające dziś jesz­
cze uwagę podróżnika do siebie, zawdzięcza swą 
wspaniałość t«] samej chwili — czasowi reformy 
katolicyzmu. Ezućmy okiem teraz na ten Ezym 
stary.



Budowle Papieży.

Wspomnieliśmy już, jak wspaniale powxnosill 
gmachy Sykstus V i jakie pod tym względem kie-[ 
rowaly nim powody.

Klemens V III naśladował go zupełnie. W ko­
ściele Św. Jana i Piotra wybudował najpiękniej* 
sze kaplice, w Watykanie założył nową papiezkąl 
rezydenoyą — do dziśdnia papież i sekretarz stanu I 
mieszkają w gmachach, które on postawił.

Ale przewyższył go Paweł V, który uważał i 
bie za punkt honoru niejako, ubieganie się p 
tym względem z Sykstusem V. Współczesny jego I 
życiorys opowiada: „że w całem mieście wyrów­
nywał góry, znosił wszelkie zakrzywienia i kąty 
celem otworzenia widoku, pozakładał wielkie| 
place który upiększył wspaniałemi budowlami- 
woda jaką sprowadził nie ciecze z rur, ale tryskał 
jak strumień. Przepychowi pałaców papiezkich 
odpowiadały ogrody jakie pozakładał. Wnętrze 
jego kaplicy domowej lśni od złota i srebra — dro l 
gie kamienie nie zdobią jej ale przepełniają raczej]



Kaplice publiczne piętrzą się niby bazyliki, bazy­
liki niby świątynie, a świątynie niby góry mar­
murowe” )̂.

Z powyższego opisu widać, że w budowlach jego 
nie chwalą tego co jest pięknem i sj^metrycznem, 
ale tylko to co jest pysznem i olbrzymiem.

W S. Maria Maggiore na wprost kaplicy Syk­
stusa V wybudował inną ale stokroć świetniejszą, 
całą z najdrożsżego marmuru.

Wodę sprowadził z dalszej okolicy jak Syk­
stusa V, bo o trzydzieści pięć mil — wodociągi te 
szły do wzgórza Janiculus i noszą jego imię aqua 
PaoUna. Fontanna koło Mojżesza Sykstusa V, 
wytryskała teraz z pięćkroć większą siłą niż 
przedtem—czterema wielkiemi strumieniami. Kto 
mogł to zwiedzał te starożytną sławą brzmiące 
wzgórza, na które niegdyś Porsenna uderzał, po­
kryte teraz winnicami, drzewami i ruiną—  ztąd 
rozciągał się wspaniały widok na miasto i kraj 
iż do gór dalekich, przy zachodzie utulonych 
w mgły różnobarwiste, niby w zasłonę na pół 
przejrzystą. Samotną ciszę ożywia tylko szum 
“Ijąoej w górę wody. Co bowiem wyróżnia Rzym 
pd innych miast, to istny zbytek wody, ogromna 
ilość wodotrysków. Aqua Paolina jednak najwięk­
szy podobno bierze udział w tym przepychu. Na­
pełnia ono fontanny na placu Sw. Piotra nie ma­
jące na świecie nic sobie równego. Od mostu Sisto 
Wodociąg ten idzie już do właściwego miasta —

V Vita Pauli V compendióse scripta. Eks. Barberinich.



70

i tu studnie farnezyjskiego pałacu i wielu innych 
zasila swą wodą.

Jeżeli Sykstys powziął i wykonał myśl wznie­
sienia nad kościołem Św. Piotra owej cudownej 
kopuły — to i Paweł V przedsięwziął rzecz rów­
nie wielką, bo ostateczne wykończenie kościoła^). 
Przeprowadził to w myśl swego czasu, na wielką 
skalę. Dziś bezwątpienia trzymanoby się ściśle 
pierwotnego planu Bramantego i Michała Anio­
ł a — tymczasem przedsięwzięcie Pawła V zado- 
dowolniło przedewszystkiem zmysł siedemnaste­
go i ośmnastego wieku. Prawda, że rozmiary są 
olbrzymie — ale czyż podobna tę fasadę uważaó 
za rzecz piękną? Z drugiej strony wszystko tu 
jest widne, wygodne, wspaniałe, kolosalne kształ­
ty gmachu, plac, obelisk i całe otoczenie wresz­
cie robi wrażenie czegoś olbrzymiego, o co głów­
nie budowniczemu chodziło i co w istocie udało 
mu się urzeczywistnić.

Jakkolwiek krótkiem było panowanie Ludovi- 
sich, przecież tak w S. Ignacio jak i w swej willi 
w mieście, pozostawili nieporównaną pamiątkę. 
Niccolo Ludovisi posiadał kiedyś sześć pałaców, 
które potrafił utrzymać i upiększyć.

Urban V III pozostawił po sobie pamiątkę nie- 
tylko w wielu kościołach, jak Św. Bibianny, 
Św. Kwiryna, Św. Sebastyana na górze pala- 
tyńskiej — ale i w pałacach i fortyfikacyach co

Mangificentia Pauli V, seu publicae utilitatis et splendo- 
ris opera a Paulo vel iu urbe vel alibi iustituta. Bkps.
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odpowiadało więcej jego usposobieniu. Zamek 
Św. Anioła umocnił fosami i wałami — i jak mó­
wią papiezkie ówczesne monety, uzbroił, utwier­
dził, wykończył—oprócz tego otoczył murem we­
dług planu kardynała Maculano, który się znał 
na budownictwie, Watykan i ogród Belwederski 
aż do bramy Cawallegieri. Od tego miejsca znowu 
wystawił szereg fortyfikacyi obejmujących Lun- 
gara, Trasteyere i Janiculus, a które miały sięgaó 
aż do Prioratu na górze Awentyńskiej— przynaj­
mniej wzniesienie bramy Portuense, całkowicie 
przypisują Urbanowi VIII. Dopiero wśród takie­
go otoczenia uczuł się bezpiecznym. Most prowa­
dzący z mieszkań papiezkich do zamku starannie 
odnowił ̂ ).

Papież Innocenty X także pilnie oddawał się 
budowaniu — i tak oba skrzydła Kapitolu starał 
się jako tako wyrównać— kościół lateraneński od­
restaurował, co do którego ma tę zasługę, że się 
z dawnemi zabytkami nieco łaskawiej obchodził, 
niż to było wówczas we zwyczaju — ale głównie 
zajmował się Piazza Navona. Powiedają, że ile­
kroć przechodził przez plac Św. P iotra, nie spusz­
czał nigdy z oka wodotrysku jaki tam wzniósł 
Paweł V ®). Chętnie więc współubiegał się z tym 
ostatnim i swój ulubiony plac jeszcze piękniej

Z Diaryusza GiaCinto Giglio, który mi nieszczęśliwym 
Wypadkiem zaginął w Kzymie (strata największa jaką mój 
ztiór poniósł), rzeczy dotyczące się powyższycłi danych wy- 
<lrukował, Canciellieri del tarantisimo di Borna p. 56. 

Diario Deone 4 Luglio 1648.
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chciał ozdobid. Bernini całą swą sztukę wysilał, 
by zadość uczynić woli papieża. Z cyrku Kara- 
kalli sprowadzono obelisk i na nim wyryto herb 
papiezki. Mnóstwo domów zburzono, by placowi 
nadać nowe kształty — kościół Św. Agnieszki 
z gruntu został odrestaurowany — opodal nieco 
wzniósł się pałac Pamfilich, z posągami, obrazami 
i kosztownem wewnętrznem urządzeniem. Winni­
cę jaką rodzina papiezka posiadała z drugiej stro­
ny Watykanu, przemienił na prześliczną willę, 
która wszystko to co uprzyjemnia życie wiejskie 
zawierała.

Aleksander VII odznaczał się już nowożytnym 
zmysłem we względzie regularności form. Mnó­
stwo domów kazał burzyć, by wyprostować uli­
ce — pałac Salviatti musiał runąć dla utworzenia 
placu Collegio Komano—plac Colonna na którym 
wznosił się jego pałac rodzinny, całkiem prawie I 
przerobił. Odnowił gmach Propagandy i t. z. Sa- 
pienza.Najznakomitszem jego dziełem atoli jest ko­
lumnada otaczaj ąca górną część placu Św. Piotra | 
dzieło olbrzymie składające się z 284 kolumn i " 
filarów )̂. Chociaż różne były zdania już w samym I 
początku co do wartości tego dzieła, trudno jed­
nak zaprzeczyć temu, że odpowiada ono całości 
i przyczynia się niemało do wrażenia, jakie plae| 
wywiera swym ogromem i przestrzenią.

Takim sposobem powstało to miasto, do którego I 
odtąd niezliczone tłumy cudzoziemców pielgrzy-

1) Sagredo. Koszta tej kolumnady wynosil7 900,000 skudów
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muje. Napełniło się zarazem skarbami wszelakiego
rodzaju. Nagromadzono liczne księgozbiory—nie- 
tylko Watykan i klasztory Augusty anó w, Domini­
kanów, Jezuitów i Oratorium zaopatrywały się 
w takowe, ale i pałace prywatne — ubiegano się 
wzbieraniu dzieł drukowanych, rzadkich rękopi­
sów, sztychów i t. d. Kierunek ten nie pochodził 
wcale z chęci do nauk—oddawano im się bowiem 
bardzo niewiele, raczej z żądzy odkrycia czegoś no­
wego niż przetrawienia i obrobienia tego, co jest 
znanem. Z pomiędzy wszystkich Akademii, pra­
wie co rok się tworzących, niektóre poświęcały 
się badaniom przyrodniczym, nieco botanice acz 
bez stanowczych rezultatów — inne zato noszą­
ce najdziwaczniejsze nazwiska, ja k ; humorystycz­
na, panieńska, fantastyczna i t. d., zajmowały się 
tylko poezyą i wymową oraz ćwiczeniami zdolno­
ści umysłowych, zamknięte wreszcie w ciasnym 
bardzo zakresie, zużyły bezpożytecznie wiele na­
der pięknych sił. I  nie tylko w książki zaopatry­
wały się pałace, ale i w dzieła sztuki tak staro­
żytne jak i nowe, w antyki wszelakiego rodzaju, 
posągi, rzeźby i napisy. Słynne były z tego wzglę­
du już w naszej epoce pałace Cesi, Giustiniani, 
Strozzi, Massimi, ogrody Mattei. Było w tern 
wszystkiem więcej ciekawości, więcej antykwar- 
skiej uczoności aniżeli zmysłu dla formy albo głęb­

si Mówię tu mianowicie o akademii założonej w r. 1603 
przez Fryderyka Cesi, której jedynym owocem była włoska 
przeróbka Historyi naturalnej Mexico Hernandesa. Patrz 
^iraboscbi: Storia della letteratura Italiana, Y llI, 195.
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szego poczucia. Grodną jest bowiem uwagi, że 
w zasadzie traktowano te rzeczy jeszcze tak samo 
jak Syktus V. Świat ówczesny dalekim był od 
troskliwego oszczędzania resztek starożytności, co 
znacznie później dopiero miało miejsce. Czegóż 
np. można się było spodziewać po takim przywi­
leju jaki mieli Borghesowie, który uwalniał ich od 
wszelkiej kary jeśli co zniszczyli lub zburzyli. To 
też pozwalano sobie w siedemnastym wieku bar­
dzo wiele pod tym względem, tak że nieraz trud­
no dać temu wiarę. Termy Konstantyna przez tak 
znaczny przeciąg czasu dotąd w dość dobrym 
utrzymały się stanie i należałoby mieć tę nadzie­
ję, iż zasługa ich założyciela dla Kościoła winna 
i nadal je osłaniać—tymczasem za Pawła V zbu­
rzono je zupełnie i przemieniono w smaku wieku 
na pałac i ogród — a z czasem powstała na ich 
gruzach villa Mondragone w Prascatti. Nawet 
świątynia Janusa także dość dobrze do owej chwili 
zachowana, nie znalazła łaski u Pawła V. Przyszła 
mu bowiem szczególna myśl — kazał ulać że spiżu 
kolosalną statuę Panny Maryi z Dzieciątkiem 
i chciał ją postawić gdziekolwiek tak' wysoko, 
ażeby całe miasto mogło widzieć swą Opiekunkę. 
Na ten cel potrzeba było słupa niezwykłej długo­
ści. Znalazł się taki w świątyni Janusa — nie 
troszcząc się więc woale, że wraz z innemi two­
rzył on tam piękną całość, że pojedynczo wzięty 
straci dużo na swej artystycznej wartości, kazał 
go zabrać i postawić ten kolos tam gdzie po dziś 
dzień jeszcze stoi.
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Pewną jest także rzeczą, że Barberini’owie postę­
powali tak samo, choćbyśmy nawet bardzo ostroż­
ni byli w przyjmowaniu tego wszystkiego, co im 
przypisują. Za Urbana Y III bowiem powstała myśl 
zburzenia grobowca Cecylii Metelli, jedynego 
nieporównanego pomnika z czasów rzeozypospoli- 
tej—by go użyć do ozdobienia wodotrysku Trevi. 
Najsławniejszy rzerźbiarz i architekt owoczesny 
Bernini, który budował ową fontannę, powziął 
tę myśl, a papież w osobnem breve dał mu po­
zwolenie na urzeczywistnienie powyższego pro­
jektu. Już zabrano się do dzieła, gdy lud rzymski 
rozkochany w swych starożytnościach, wziął całą 
sprawę do serca i gwałtownie się temu sprzeci­
wił. Poraź to drugi wyratował on tę najstarożyt- 
niejszą swą własność. Z obawy wybuchu, musia­
no projekt porzucić )̂.

Każda rzecz ma swoje przyczyny i skutki. Epo­
ka odrodzenia miała swe idee i kierunki, które 
dążyły do samowładnego panowania tak w dzie­
dzinie sztuki jak i literatury. Nie pojmowała ona 
mianowicie wszystkiego tego, co poza zakresem 
jej wyobrażeń leżało, gotowa burzyć i niszczyć 
jeżeli ujarzmić nie mogła.

Z tern wszystkiem atoli Ezym był zawsze sto­
licą oywilizacyi, i niemiał sobie równego w pań­
stwie nauki i sztuki, naturalnie odpowiednio do 
smaku chwili. W dziedzinie muzyki zachwycał 
cudzoziemców- „Trzeba być pozbawionym zmy-

Dokładny opis tego wypadku podaje De one.
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słów )̂, woła Spon po s wojem przybycia do Rzymu 
w r. 1674 — żeby się tu wszystkiem nie zachwy* 
caó.” I  przechodzi kolejno co tu jest do widze­
nia — biblioteki gdzie można najrzadsze dzieła 
czytać, koncerty po kościołach i pałacach gdzie co 
dzień najpiękniejsze głosy dają się słyszeć — ruoo 
zbiorów tak starożytnego jak i nowoczesnego ma­
larstwa—mnóstwo pysznych budowli wszystkich 
wieków—wille całe przepełnione rzeźbą i napisa­
mi, których on sam przeszło tysiąc skopiował — 
obecność tyłu cudzoziemców ze wszystkich stron 
świata — natura w rajskich ogrodach — i kto 
wreszcie jest pobożny, całe życie może spędzić na 
zwiedzaniu kościołów, relikwii, procesy! i t. d.

llez wątpienia można tu było używać na wiel­
ką skalę rozkoszy umysłowych—z drugiej strony 
były i materyalne. Pewna skończoność tego świa­
ta rzymskiego, to skupienie i zamknięcie się w so­
bie, bogactwa, spokojne ich używanie połączone 
z bezpieczeństwem i zadowoleniem jakie wierzą­
cym dawał nieustanny widok uwielbianego przed­
miotu— wszystko to powtarzamy wywierało po­
tężny urok na zewnątrz, może nawet większy niż 
owe wyż wzmiankowane uciech}  ̂umysłowe.

Uprzytomnijmy sobie urok ten na najwybitniej­
szym przykładzie, który to przykład ze swej stro­
ny nie pozostał bez wpływu na dwór rzymski.

Spon et Wheler: Voyage d’Italie et de Grèce, I, p. 39.



Królowa Krystyna Szwedzka.

Zdarzało nam się już nieraz mówić o Szwecyi.
Kraj w którym luteranizm całkiem zmienił po­

lityczną konstytucyą państwa, gdzie antireforma 
znalazła w najwyższych sferach przedstawicieli 
i propagatorów, z którego wreszcie wyszedł cię­
żar rzucony na szalę walki powszechnodziejowej 
i przeważył ją—otóż w kraju tym katolicyzm ro­
bił niespodziewane teraz zdobycze acz zmienił się 
sam co do form zewnętrznych. Prozelitką tego 
nowego kierunku była córka owego szermierza 
protestantyzmu, Królowa Krystyna Szwedzka. 
Rzecz ta, już sama z siebie, a w szczególności dla 
nas jest godną bliższego poznania.

Punktem wyjścia dla nas będzie stanowisko, 
jakie królowa ta zajmowała w swym kraju.

Po śmierci Gustawa Adolfa powstało w Szwe- 
pyi pytanie, podobnie jak w Austryi w 1619 r., 
jak w Portugalii IĜ tO r. i jak w wielu wreszcie 
innych krajach w tej dobie, czy nie lepiejby było 
usunąć władzę królewską i ukonstytuować się na 
zasadach republikańskich ̂ ).

La vie de la rein* Christina faite par elle-même — 
n Arckenholtza; Mémoires pour sérvir à l’histoire de Chri- 
■tine. Tom III, 41.
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Wprawdzie projekt powyższy upadł — uznano I 

za królową córkę zmarłego monarchy — ale że | 
Krystyna miała wówczas zaledwie szósty rok, 
a z rodziny królewskiej nikt się nie znalazł, cobyl 
chwycił w ręce rządy kraju, więc nic dziwnego, 
że władza dostała się kilku osobom wpływowym. 
Antimonarchiczne tendencye ówczesne znalazły 
odgłos i poklask w Szwecyi. Przyczyniły się do| 
tego wypadki zagraniczne, jak np. długi parla­
ment w Anglii, a głównie ruchy Frondy choć ta­
kowe na wskróś były arystokratyczne. „Widzę,| 
że w Szwecyi chcą zaprowadzić monarchię elek 
cyjną albo arystokratyczną respublikę” — wyrze-1 
kła pewnego razu Krystyna na posiedzeniu 
natu )̂.

Atoli ta młodziutka monarchini wcale nie była I 
skłonną do tego, żeby pozwolić na wydarcie sobie 
władzy—owszem starała się wszelkiemi siłami by(5 
królową w całem znaczeniu tego słowa. Od chwili 
w której objęła sama rządy w r. 1644, zajmować| 
się poczęła sprawami państwa z gorączkowym za­
pałem. Nie opuściła ani jednego posiedzenia sena­
tu — pewnego razu nawet miała tak silną gorącz­
kę, że krew musiała puszczać, a jednak na sesyil 
była obecną. Na każde tego rodzaju posiedzenie nie | 
omieszkała się nigdy odpowiednio przygotować. 
Kilku arkuszowe rozprawy i projekta przeglądała! 
sama obczytując się w ich treści — wieczorem 
przed położeniem się do łóżka i rano przy wsta-

Geyer, Bostorya Sawedzka, III, 557.
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waniu rozbierała sporne pnnkta ̂ ). Po takiem przy­
sposobieniu się, przedstawiała kwestyą z wielką 
zręcznością, nie okazując po sobie na którą stro­
nę się przechyla—wysłuchawszy dopiero wszyst­
kich członków wypowiadała swoje zdanie, pra­
wie zawsze uzasadnione, na które wreszcie wszys­
cy chętnie się zgadzali. Cudzoziemscy posłowie 
zdumieni byli władzą jaką miała nad senatem*) — 
chociaż nie okazywała z tego powodu najmniej­
szego nawet zadowolenia W rokowaniach pokoju 
westfalskiego, wypadku zresztą pow zechnodzie- 
j owego znaczenia, brała osobiście znaczny udział. 
Wprawdzie pokój ten wcale nie zadowolnił woj­
skowych, a nawet jeden z jej posłów na powyż­
szym kongresie był przeciwny układom, jak rów­
nież w samej Szwecyi byli tacy, którym nie po­
dobały się ustępstwa poczynione katolikom, a mia­
nowicie domowi austryackiemu — z tern wszyst- 
kiem Krystyna nie chcąc nadużywać szczęścia, 
postawiła na swojem — nigdy wreszcie Szweoya 
nie była tak potężną i sytą sławy. Nakoniec spra­
wiało jej to pewne zadowolenie, że stała się daw­
czynią pokoju dla Chrześcijańskiego świata.

Arystokracyą wzięła w takie karby, że ta 
o spełnieniu swoich celów nawet myśleć nie mog­
ła. Jakkolwiek Krystyna była jeszcze bardzo mło­
da, podniosła jednak kwestyą sukcesyi swego

Paolo Casali al papa Alessandro YII sopra la regina 
di Suecia. Ekps.

Mémoires de ce qui est passé en Suede tirez des de- 
pesches de Mr Channt, I, 246 (1648 Luty).
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krewnego, pfalcgrafa Karola Gustawa. Widząc że 
sam książę o tern nie myśli — przeprowadziła na* 
stępstwo Karola pomimo oporu senatu i stanów, 
tak że stanowczo został uznany jej następcą )̂.

A jednak pomimo tak gorliwego zajmowania 
się interesami państwa, młoda królowa miała 
dość czasu na zajmowanie się naukami i to z pew­
ną namiętnością nawet. Byó może, że to pocho­
dziło ztąd, iż mieszkała przy swej matce, która 
jedynie oddawała się bolesnym wspomnieniom 
o zmarłym małżonku— to też Krystyna z niecier­
pliwością oczekiwała tej chwili, w której będzie 
mogła opuśoió te ponure gmachy poświęcone ża­
łobie. Niezaprzeczoną jednak jest rzeczą że do 
języków posiadała niezwyczajną zdolność — opo­
wiada sama, że większej części języków nauczyła 
się bez pomocy nauczycieli *) — co tym donośniej- 
szem wydać się musi, ile że każdym językiem 
władała jak własnym. W miarę lat coraz bardziej 
ogarniał ją urok leżący w literaturze. Była to 
wreszcie doba, w której umiejętność wydobywała 
się z kajdan teologicznych sporów. Królowa przy­
ciągała do siebie sławnych ludzi, korzystała z ich

Ï) Régné de Christine, jusqu à sa résignation — u Arcken- 
holsa, III, 162 uwaga.

La vie le Christine ècr. p. e. m. 5. 3. „Je savais à l’âge 
de quatorze ans toutes les langues, toutes les sciences et 
tous les exercices dont on voulait m’instruire. Mais depui* 
j’en ai appris biens d’autres sans le secours d’aucun maître; 
et il  est certain que je n’en eus jamais ni pour apprendre 
la langue Allemande, la Françoise, l’Italienne, ni l’Espa­
gnole.”
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nauki. Najprzód przybyło kilku niemieckich filo­
zofów i historyków, jak np. Freinsheim, na któ­
rego prośbę uwolniła od większej części wojennej 
kontrybuoyi miasta Ulm, rodzinne miejsce filozo­
fâ ). Potem zaczęli zbiegać się Holendrzy, jak: 
Izaak Yossius, który obudził w królowej zapał do 
nauki greckiego języka tak dalece, że w krótkim 
czasie mogła czytać najważniejszych starożytnych 
klassyków, a nawet ojców Kościoła. Mikołaj He- 
insius uważał to za pierwsze swoje szczęście, że 
się urodził w czasach panowania królowej Kry­
styny— za drugie, że go poznała, zatrzecie i naj­
ważniejsze, że znalazł łaskę wjej oczach. Potrze­
bowała go jedynie w tym celu, ażeby jej pospro- 
wadzał z Włoch rzadkie i kosztowne książki, 
czego dokonał umiejętnie i szczęśliwie. Włosi 
uskarżali się nawet, że ładują okręty zdobyczami 
ich bibliotek — że środki do badania nauk zabie- 
rają im gdzieś tam na północ )̂. W r. 1650 zjawił 
się Salmasius — królowa kazała mu powiedzieć, 
że jeśli on do niej nie przyjdzie, to ona do niego 
będzie musiała przyjść—przez cały rok mieszkał 
w jej pałacu. Nakoniec i Kartezyusz udał się do 
niej—każdego rana miał ten zaszczyt, że królowa 
odwiedzała go w jego bibliotece o godzinie pią­
tej— utrzymują, że go wprowadzała w zdumienie 
swemi ideami na platońskich zasadach opartemi. 
To pewna, że tak w konferencyaoh z uczonymi,

’) Arckeaholtz, II, 104.
*) Granert. Królowa Krygt7na i  jej dwór, I, 379, 407.

Hist. Papieiy t. IX. 6
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jak i z senatem, okazywała ogromną pamięć oraz 
żywe objęcia i przenikliwość. „Duch jej jest czemś 
nadzwyczajnem, woła pełen zdumienia Naudaus, 
widziała ona wszystko, czytała wszystko, wie 
wszystko” )̂.

Dziwny wyskok natury i losu! Dziewczyna 
młoda a daleka od wszelkiej próżności, nie stara 
stara się nawet ukryć tego, że ma jedno ramię 
nieco wyższe od drugiego — mówiono jej nieraz, 
że cała jej piękność polega na włosach w istocie 
niezmiernie bujnych, z tern wszystkim niemiała 
o nich najmniejszego nawet starania. Drobne, co­
dzienne troski życia wcale jej nie interesowały, 
nie troszczyła się nigdy o swój stół, nie zganiła 
ani jednej potrawy i piła tylko wodę. Robotami 
kobiecemi całkiem się nie zajmowała—z przyjem 
nością słuchała opowiadania, że po urodzeniu 
wzięto ją początkowo za chłopca, że już od dzie­
ciństwa nie przerażał jej wcale wystrzał z broni, 
owszem klaskała wówczas w ręce, słowem zacho­
wywała się jak prawdziwe dziecko żołnierskie. 
Konno zwykła jeździć szalenie z jedną nogą 
w strzemieniu—na polowaniach potrafiła zwierza 
położyć od jednego wystrzału — studyowała Ta­
cyta i Platona i wykładała tego autora częstokroó I 
lepiej jak filolodzy z profesyi. Acz młoda umiała 
sobie jednak wyrobić trafne zdanie o sprawach

Naudé à Gassendi 19 Oct. 1652 .. .  „son esprit est tout 
à fait extraordinaire, je ne mentirai point, car elle a tout 
va, ell^ a tout lu , elle sait tout.”
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państwowych i zdanie to przeprowadzać w oheo 
senatorów osiwiałych w praktyce życia—w każdą 
pracę wlewała ona pewną wrodzoną bystrość 
i świeżość. Przedewszystkiem przeniknioną była 
Wysokiem znaczeniem, jakie jej pochodzenie nada­
wało i potrzebą samowładnego rządu — żadnego 
posła nie odesłała do swoich ministrów—nie mog­
ła tego ścierpieć, żeby kto z jej poddanych nosił 
cudzoziemski order, bo jak mówiła, taki czło­
wiek podobny jest do owcy, kt<)rą obca ręka nace­
chowała. W obeo generałów którzy upokorzyli 
Niemcy, umiała taką zachować postawę, że aż 
się zdumiewali — co większa, gdyby była wojna 
wybuchła, to byłaby bezwarunkowo stanęła na 
czele swych wojsk.

Nic dziwnego, że przy takiem usposobieniu sa­
ma myśl wyjścia za mąż, dania mężczyźnie prawo 
do swego ciała, była dla niej ozemś nieznośnem. 
Wreszcie zdawało jej się, że obowiązkowi jaki ma 
względem swego kraju, zadość uczyni ustawą 
o sukcesyi. Po koronacyi miała powiedzieć, że 
wprżód umrze nim za mąż pójdzie )̂.

Czy jednak taki stan umysłu mógł trwać ciąg­
le? Było w tern wszystkiem coś oryginalnego, 
szczególnego, wreszcie zdrowie nie odpowiadało 
sile umysłu, a okrom tego nie miała naturalnego

') W opisie życia swego p. 57, powiada: jbyłabymlbez- 
^^tpienia wyszła za mąż, gdyby nie to, że czułam iż bez 
miłości małżeńskiej mogę się całkiem obejść.” A można je 
Wierzyć, gdyż autobiogr^ata jeit raczej rodzajem spowiedź
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spokoju istoty pełnej wewnętrznego zadowolę-1 
nia. G-orliwośó w sprawach państwa nie pocho­
dziła ze skłonności—była to raczej ambicya i ksią­
żęca duma, nie znajdowała w niob bowiem naj-| 
mniejszego zadowolenia. A przytem nie kochalal 
wcale swej ojczyzny, ani jej obyczajów, ani zabaw,[ 
ani jej konstytucyi tak państwowej jak i ko-l 
Bcielnej, ani jej przeszłości wreszcie, której wprost! 
nie pojmowała. Nienawidziła ceremoniału dwor-[ 
skiego, długich mów które obowiązana była słu-l 
cbaó, ani też czynności, przy których osobiście! 
brać udział musiała. Gardziła uczpnością i wy-1 
kształceniem swych ziomków. Gdyby nie posia-[ 
dała tego tronu od dzieciństwa już, byó może 
pozyskanie go postawiłaby sobie za cel życia—I 
ale od chwili jak mogła pamięcią zasięgnąć będąol 
królową, wszystkie żądze swoje, cały swój umysł! 
zapowiadający jej przyszłość męzką raczej jaki 
kobiecą, zwróciła w całkiem innym kierunku.I 
W  życiu jej główną rolę grała fantazya i miłośiil 
do rzeczy nadzwyczajnych — nie miała na nic! 
względu, nie starała się nawet oto, żeby naprze­
ciw chwilowego i przypadkowego wrażenia po­
stawić przewagę moralną, odpowiednią jej stano­
wisku. Była inteligentną, odważną, pełną imagi- 
nacyi i energii, wspaniałomyślną, ale zarazem| 
bez hamulca, silną, nie mającą w sobie nic niewie­
ściego, nawet nie miłą. Względem swej matki! 
zachowywała się przykio, nawet święta pamięó 
o ojcu nie wstrzymywała jej od wypowiedzenia 
kilku zgryźliwych słówek — częstokroć było to [
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tak, jakby nie wiedziała sama oo mówi )̂. Jakkol­
wiek wysokie zajmowała stanowisko, nie mogło 
takie postępowanie przecież długo trwać i pozo­
stawać bez wpływu—spostrzegłszy to, uczuła się 
jeszcze nieszczęśliwszą, bardziej niezadowoloną.

W takim stanie niezadowolenia, duch ten zajął 
się kwestyami religijnemi — a stało się to tak:

W pamiętnikach swoich królowa zatrzymuje 
się nieco przy opisie Dra Jana Matthia, swego 
nauczyciela, którego maluje w żywych barwach 
i z przywiązaniem, jakie obudził w niej jego umysł 
prosty, czysty, łagodny — który wreszcie był jej 
pierwszym powiernikiem nawet w najdrobniej­
szych okolicznościach ®). Była to doba, w której 
najwyraźniej się pokazało, że żaden z kościołów 
na jakie protestantyzm się rozszczepił, nie zdoła 
opanować drugiego — nie dziw więc, że w umy­
słach światlejszych powstał projekt połączenia 
ich obu ze sobą. Tę myśl żywił także Matthia — 
napisał książkę w której zastanawiał się nad pro­
jektem unii obu protestanckich kościołów. Królo­
wa żywo popierała jego myśl—powzięła więc za­
miar urządzenia akademii teologicznej, któraby 
pracowała nad związkiem wyznań. Ale stanęła 
przeciwko temu niepohamowana gorliwość nie-

Chanut III, 365—Maj 1654 — e rozmów jej z matką nie 
®ożna inaczej wnioskować.

Powiada w swej autobiografii p. 61: „Très capable de 
“jeu instruire un enfant tel que j’étais, ayant une honnêteté, 
“ne discrétion et une douceur qui le faisaient aimer et 
«s timer.”
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wzruszonych luteranów. Superintendant kalmar- 
ski napadł na książkę z szaloną zajadłością — 
stany oświadczyły się przeciwko projektowi. Bi­
skup napomniał radę stanu by czuwała nad reli- 
gią—kanclerz wielki udał się do królowej i robił 
jej dobitne przedstawienia, tak że az łzy miała | 
w oczach )̂.

Po tern zdarzeniu zrobiła zresztą dośó słuszną | 
uwagę, że nie bardzo czystem było źródło tej gor­
liwości, które spowodowało opór luteranów )̂. Są­
dziła bowiem, że tu nie szło ani o Boga ani o re-l 
ligią, ale o to by tę ostatnią użyd do obmyślanych 
wprzód celów. Uważała to raczej za obrazę Boga.[

Kazania jakich teraz musiała słuohad nibyl 
w obronie porządku państwowego, a które ją juźl 
dawniej nudziły, teraz stały się dla niej prawiel 
nieśnośnemi. Częstokroć okazywała nawet swojąl 
niecierpliwość — poruszała krzesłem, bawiła siçl 
ze swym pieskiem—tym dłużej za to, tym nielito-̂  
ściwiej ją dręczono.

Usposobienie to w jakiem teraz była, a której 
oddalało ją coraz więcej od religii krajowej, wzro-j 
sło jeszcze w skutek przybycia zagranicznychj 
uczonych. Niektórzy z nich byli katolikami—innij 
jak np. Izaak Vossius mieli opinię ludzi bez wia| 
ry—Bourdelot, który największy wpływ miał ua

Arckenholtz IV App. 2 t. Dzieto Mattâi nosi tytull 
Idea bonis ordinis in ecclesia Christi. J

„Je crus, que les hommes vous faisaient parler à leofl 
mode et qu’ils me voulaient tromber et me faire peur poû  
me gouverner à la leur”. Arckenholtz tom III p. 209.
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królową, bo ją wyleczył szczęśliwie z niebezpiecz­
nej choroby, dworak, pełen wiadomości, wymow­
ny, nie pedant — szydził ze wszystkiego, z poli- 
historów, z religii krajowej i uchodził powszech­
nie za naturalistę.

Bądź co bądź młoda monarchini wpadła w nieroz- 
wiązalne wątpliwości. Poczęła sądzió, że wszyst­
kie religie są wynalazkiem ludzkim, że każden 
argument tak dobrze do jednej jak i do drugiej 
<ła się zastosować, że wreszcie jest to rzecz obo­
jętna do której ona ma należeć.

Z tern wszystkiem nie doszła jeszcze do zupeł­
nej niewiary — tkwiły jeszcze w niej pewne nie­
wzruszone przekonania — w obec swej monarszej 
samotności na tronie nie mogła się pozbawić myśli
0 Bogu, co większa sądziła owszem, że zbliżyła 
się ku Niemu nieco: „Ty wiesz o Boże, woła, 
wielokroć w języku nieznanym pospolitym du­
szom błagałam Cię o łaskę oświecenia mnie —
1 przyrzekałam Ci być posłuszną choćby mi przy­
szło życie i szczęście ponieść w ofierze.” Myśl ta 
poczęła wiązać się w niej z inną ideą: „wyrzekłam 
się, powiada, wszelkiej innej miłości, a chcę się 
poświęcić tej jedynej.”

Zdanie Cycerona, że wszelkie religijne mnie­
mania mogą być mylne, ale niepodobna żeby choć 
jedno nie było prawdziwe—otóż zdanie to wywar­
ło na nią silne wrażenie. Czyżby bowiem Bóg 
miał ludzi pozostawić bez prawdziwej religii? 
Zdawało jej się, że byłoby to oskarżać Boga 
o tyranią, żeby wlawszy w umysł i sumienie ludz-
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kie potrzebę religii, nie dał zarazem sposobu za­
spokojenia jej )̂.

Chodziło teraz tylko o to,, która religia jest 
prawdziwą. Sama królowa Krystyna wyznała, że 
nie może w protestantyzmie w rzeczach wiary 
ani jednego wynaleźd błędu *). Ale że odraza do 
niego powstała w niej nie w skutek pierwotnego 
wychowania, ale znacznie później skutkiem oko­
liczności zewnętrznych, więc rzuciła się z niewy- 
tłomaczonym pociągiem, z bezwarunkową sympa- 
tyą na stronę katolicyzmu.

Nie miała więcej nad dziewięć lat wieku, gdy 
jej poraź pierwszy dano niektóre wiadomości do- 
czące katolickiego Kościoła i między innemi po­
wiedziano jej, że Kościół ten stan celibatu uważa 
za zasługę. Usłyszawszy to zawołała: „ach, jak 
to piękne — tę religią chcę przyjąć.”

Zganiono jej to surowo — tym uporniej obsta­
wała przy swem zdaniu.

Teraz poczęły się w niej odbijać inne wrażenia, 
pokrewne pierwszemu. — „Będąc katoliczką, ma­
wiała, ma się przynajmniej tę pociechę, że wierzę 
w to w co tyle szlachetnych umysłów przez sze­
snaście wieków wierzyło — że należę do religii, 
którą potwierdziło tysiące cudów, tysiące mę-

*) Pallavicini: Vita Alessandri VII.
*) Wagenseil u Arckenholtz II, 300: ita responditse re- 

ginam, non ut cuiusąuam haeresios vel minimi erroris ec- 
clesiam protestantium insimularet.
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czenników — która nakoniec wydała tyle dziewic 
godnych podziwu, co pokonawszy słabość swego 
rodzaju poświęciły się Bogu.”

Cała konstytucya Szwecyi opartą jest na pro­
testantyzmie—wszystka sława, wszystka potęga 
i znaczenie tego kraju wspiera się na nim. Pro­
testantyzm atoli ydał się był Krystynie narzu­
conym jako konieczność—popychana tysiącznemi 
okolicznościami, nieporuszona duchem tego wy­
znania , mimowolnie oderwała się od niego i rzu­
ciła się w drugą przeciwność, o której ciemne 
tylko miała pojęcie. Niedostępna powaga papieża 
wydała jej się urządzeniem istotnie hoskiem — 
z każdym dniem przechylała się coraz bardziej na 
stronę katolicyzmu — zdawałoby się, że znalazła 
w tern nagłem obudzeniu się w niej wiary tę sa­
mą rozkosz jakiej doznaje kobieta, gdy poczuje 
w sercu miłość—miłość ku nieznanemu przedmio­
towi, potępianą przez świat, a tym sposobem zmu­
szoną się ukrywać, ale niemniej silnie przez to 
rozrastającą się — miłość taką w której serce nie­
wieście wielce sobie podoba i dla której gotowe 
jest wszystko poświęcić.

Przynajmniej podobnie postąpiła Krystyna ce­
lem zbliżenia się do dworu rzymskiego — użyła 
tak tajemniczej przebiegłości, jaką tylko namięt­
ność lub ambicya może wytworzyć— osnuła całą 
intrygę by katoliczką zostać. Na każdym kroku 
czuć, że to kobieta.

Pierwszą osobą jakiej się zwierzyła ze swej 
skłonności, był Jezuita Antonio Macedo, apowied-
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nik portugalskiego posła Pinto Pereiry^). Pereira 
mówił tylko po portugalska — spowiednik więc 
jego służył mu za tłomacza zarazem. Królowa 
znajdowała szczególną przyjemność w audyen- 
oyach jakie dawała posłowi, na których tenże są­
dził że jest mowa o sprawach państwowych — 
tymczasem toczyły się tutaj z tłomaczem religijne 
rozprawy i to w obecności posła, który nierozu- 
miał naturalnie ani jednego słowa. Krystyna po­
wierzała tlomaczowi najgłębsze swoje myśli *).

Nagle Macedo znika ze Stokholmu. Królowa 
udała jakoby go kazała szukać, ścigać — tymcza­
sem posłała go sama do Kzymu, ażeby zaniósł jej 
zamiar najprzód generałowi Jezuitów i żeby go 
prosił o przysłanie jej paru zaufanych członków 
zgromadzenia.

Jakoż w Lutym 1652 r. przybyli oni rzeczywi­
ście do Stokholmu. Byli to dwaj młodzi ludzie, 
którzy przedstawili się jako podróżujący szlach­
cice włoscy i tym sposobem zostali przez nią za­
proszeni na obiad. Domyśliła się natychmiast kto 
oni są — gdy więc tuż przy niej przechodzili do 
sali stołowej, spytała się jednego z nich cicho, 
czy niema czasem do niej listu — ten potwierdził

Niektórzy uważają niejakiego Bogumiła Franka za 
sprawcę jej nawrócenia. Podług relacji znajdującej się 
u Arckenholtza I, 465, myśl posłania Franka do Sztokholm« 
powstała w r. 1651, przy wyjeździe ztamtąd Salmasiusa 
Macedo atoli znajdował się w stolicy Szwecji już wr. 1650— 
główny udział jego w tej sprawie jest niezaprzeczony.

Pallayiciui.
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że tak, nie odwracając się nawet. Wtedy królowa 
rzekła mu szybko by milczał i zaraz po obiedzie 
posłała de niego swego najzaufaćszego sługę Ja ­
na Holm, ażeby listy nazajutrz w największej ta­
jemnicy sami jej do pałaca przynieśli )̂.

W królewskim pałacu Gustawa Adolfa zeszli 
się posłowie rzymscy z jego córką, na konfereu- 
cyą o jej przejściu na łono rzymskiego Kościoła. 
Miało to pewien urok dla Krystyny, że nikt o tern 
nie wiedział.

Obadwaj Jezuici mieli początkowo zamiar trzy­
mać się ściśle porządku, jaki jest w katechizmie, 
ale spostrzegli wkrótce, źe nie ma co o tern nawet 
myśleć. Królowa rzucała im takie pytania, o któ­
rych ani słychu w katechizmie. Czy jest jaka róż­
nica między złem i dobrem, czy też wszystko za­
leży jedynie od pożytku lub szkodliwości dane­
go czynu — jak usunąć wątpliwość o istnieniu 
Opatrzności — czy dusza ludzka rzeczywiście jest 
nieśmiertelną - - czyby nakoniec nie było rzeczą 
najrozsądniejszą żyć, przynajmniej pozornie, w re- 
ligii ojczystej, a zresztą trzymać się zasad rozu­
mu. Jezuici nie mówią nic, jak na te pytania od­
powiedzieli — utrzymują tylko, że w czasie roz- 
loowy przyszły im takie idee do głowy, o jakich 
^̂ Igdy przedtem nie myśleli i że je potem zapom­
nieli—-bądź co bądź głosili, że na królową wpłynął 
Ouch Święty. W rzeczy samej miała ona już w so- 
Me stanowczą skłonność, która sama przez się

V Selatione di Faoli Casali al papa Alessandro YU.
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wytwarza zasady i przekonania. Najczęściej dwaj 
posłowie opierali się na tej podstawowej zasadzie, 
że świat nie może istnieć bez prawdziwej religii— 
a następnie, że z pomiędzy wszystkich, katolicka 
jest najrozumniejszą. „Głównem naszem zadaniem 
było, mówią Jezuici, wykazanie, że święta nasza 
wiara wyższą jest od rozumu, ale że w niczem 
nie jest mu przeciwną.” Największą trudnośó 
przedstawiała cześć Świętych, obrazów i relikwii. 
„Atoli Jej Królewska Mość bystrym nmysłem 
szybko pojęła całą siłę zasad jakie przedstawia­
liśmy, inaczej bylibyśmy dużo na tern czasu stra­
cili”— mówią w dalszym ciągu. Rozmawiała tak­
że z nimi o trudnościach, jakie będzie musiała 
pokonać, jeśli ostatecznie zdecyduje się na porzu* 
cenie luteranizmu. Niekiedy trudności te wyda­
wały jej się nie do pokonania, i pewnego dnia zo­
baczywszy Jezuitów, powiedziała im, że lepiej 
zrobią jeśli do domu wrócą, bo zamiar jej jest nie­
wykonalny, zresztą wyznaje, że nigdy szczerą 
katoliczką nie będzie. Poczciwi ojcowie zdumieli 
się niesłychanie, wszystkiemi siłami starali się 
ją utrzymać przy pierwszej myśli, przedstawiali 
jej moc Boga i wieczność, w końcu uznali jej 
zwątpienie za pokusę szatańską. Samo się prze* 
się rozumie, że właśnie w tej chwili była bardziej 
zdecydowaną niż kiedykolwiek bądź. „I cóż po­
wiecie, zawołała nagle, jeśli bliższą jestem teraz 
katolicyzmu niż sami to uważacie?” „Nie potra­
fię opisać uczucia, mówi dalej sprawozdawca 
jezuicki, jakiego doznaliśmy — zdawało nam się,
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że wracamy do życia.” Królowa spytała się, czy 
papież pozwoli jej oo rok przyjmować komunią 
według protestanckiego obrządku. „Odpowiedzie- 
dzieliśmy, że to być nie może — a ona na to — 
więc nie ma rady, muszę koronę złożyć.”

Bo teraz już ciągle myślała tylko o tern. Spra­
wy państwa nie szły tak jakby należało. Na prze­
ciw potężnej arystokracyi ściśle z sobą spojonej, 
stała królowa ze swem otoczeniem złożonem złu­
dzi obcych, z następcą tronu prawie narzuconym 
krajowi, z hrabią Magnusem de la G-ardie, do któ­
rego miała całe zaufanie, a którego jednak stara 
szwedzka szlachta nie chciała uważać za równe­
go sobie, otóż wszyscy ci ludzie tworzyli stron­
nictwo wprost uważane jako obce. Nieograniczo­
na szczodrobliwość królowej wyczerpała finanse 
i nadchodziła chwila, w której skarbu nie będzie 
czem zapełnić. Już w Październiku 1651 r. oznaj­
miła stanom, że chce abdykować. Było to wła­
śnie w tym samym czasie, w którym wysłała do 
Bzymu Antoniego Macedo. Kanclerz państwa 
przedłożył jej, że niech się nie martwi finanso- 
wem bankructwem państwa, albowiem kraj się 
postara o to, żeby blask korony na tern nie cier­
piał )̂. Spostrzegła też, że świat czynu tego wca­
le nie będzie uważał za tak heroiczny, jak to jej 
się zdawało. A nawet gdy wkrótce potem książę 
i^ryderyk Heski myślał o podobnym kroku, na­
pomniała go dobitnie, wprawdzie tylko dla wzglę-

V Pa>>fendorf Eermn Suecicarum Ub. 23 p. 477,
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dów religijnych, przypominała mu bowiem, że kto 
zmienia swą wiarę, zyskuje nienawiść tych współ­
wyznawców których opuszcza, a pogardę tych 
do których przechodzi^). A przecież uwaga ta na 
nią samą cale nie oddziaływała. Napróżno stara­
ła się pozyskać sobie partyą w sejmie za pomocą 
nowych wyborów, tak że skład jego z 28 na 39 
wzrósł członków—znaczenie Oxenstiernów, przez 
jakiś czas przyćmione podniosło się znowu, skut­
kiem koligaoyi, zwyczaju i niemal dziedzicznych 
zdolności w tyra rodzie — w wielu ważnych bar­
dzo kwestyach, jak np. w sprawie rozdziału z Bran­
denburgiem, królowa została przegłosowaną. Na­
wet hrabia Magnus de la G-ardie stracił u niej ła­
ski. Pieniędzy poczęło rzeczywiście brakowaó 
i częstokroć nie było czem zaspokoić codziennych 
potrzeb dworu ®). Czyż w istocie nie byłoby le­
piej, wymówiwszy sobie roczną rentę, żyć według 
własnych upodobań za granicą i nie słuchać licz­
nych kazań gorliwych mówców, którzy w każdym 
jej kroku widzieli tylko awanturniczą ciekawość, 
odstępstwo od wiary i zwyczajów ojczystych? 
Obrzydły jej wszelkie sprawy, tak że na widok 
sekretarzy swoich, wpadała prawie w rozpacz.

Lettre de Christine au prince Frédéric landgrave de 
Hesse — ArcTienholtz I, 218. „Pouvez vous ignorer combien 
ceux qui changent sont haïs de ceux des sentiments des­
quels ils s’éloignent, et ne saurez-vous pas par tant d’il­
lustres exemples qu‘ils sont méprisés de ceux auprès des­
quels ils se rangent?”

ArckenhoUz II, Ap. Nr. 47.
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Znajdowała tylko przyjemność w towarzystwie 
hiszpańskiego posła Don Antonia Pimentel, któ­
ry brał udział we wszystkich przyjęciach i zaba­
wach dworskich, a szczególnie grał znaczącą 
rolę w zgromadzeniach t. z. szkarłatnego orderu, 
którego członkowie obowiązywali się do życia 
w pewnego rodzaju celibacie. Don Antonio wie­
dział o zamiarach królowej co do religii — uwia­
domił też o tern swojego pana, który przyrzekał 
przyjąć królową w swem państwie i umówić się 
z papieżem o samo przejście )̂. Jezuici owi, któ­
rzy tymczasem wrócili do Włoch, znaleźli tam 
już rzeczy nieco przygotowane.

Teraz nie dała się wzruszyć żadnemi przedsta­
wieniami. List jaki napisała do francuzkiego po­
sła Chanufa, dowodzi, jak mało liczyła na popar­
cie ze strony ogółu. Ale zapewnia, że to ją wcale 
uie obchodzi — szczęśliwa, silna w sobie, bez bo- 
jaźni przed Bogiem i światem, patrzeć będzie na 
iidręczenia tych wszystkich, których burze życia 
złamały. Jedynem jej staraniem teraz było, za­
pewnienie sobie jakim bądź sposobem rocznego 
dochodu, tak żeby go nigdy stracić nie mogła.

Dnia 24 Czerwca 1654 r. ceremonia abdykacyi 
została dopełnioną. Jakkolwiek rządy królowej 
dały powód do licznych skarg, przecież to od- 
szczepienie się od kraju ostatniej latorośli Wazów, 
silne wywarło wrażenie tak na wielkich jak i ma-

0 PaUavicinif Yita Al«xandri VII.
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łych. Stary hrabia Brahe wahał się przyjąć z rąk 
królowej korony, którą jej sam przed trzema laty 
włożył na skronie—utrzymywał, że związek mig- 
dzy panującym a poddanymi jest nierozwiązal- 
nym, że krok ten jest nielegalny )̂. Królowa mu­
siała sobie sama zdjąć koronę z głowy i dopiero 
wówczas wziął ją z jej rąk. Rozebrawszy się zin- 
sygnii monarszych, w prostej białej sukni, żegna­
ła się teraz królowa ze stanami. Za innymi przy­
stąpił w końcu mówca od stanu kmiecego. Ukląkł 
przed królową, wstrząsł ją za rękę, ucałował ją 
kilkakroć, łzy mu się z oczów puściły, obtarł je 
jej suknią i nie rzekłszy ani słowa wrócił na 
swoje miejsce ®).

Odtąd zajęta była tylko swą podróżą w obce 
kraje—nie chciała ani chwili dłużej zatrzymywać 
się w państwie, którego najwyższą władzę odstą­
piła innemu. Już naprzód wysłała swe kosztow­
ności—podczas gdy przygotowywano dla niej flo­
tę, która ją miała powieść do Wismaru, uchwyci­
ła  pierwszą sprzyjającą sposobność i przebrana 
uwolniła się z pod uciążliwego nadzoru, jakim 
otaczali ją dotychczasowi poddani—i z kilku zau­
fanymi udała się do Hamburga.

Tak więc rozpoczęła się jej wędrówka po Eu­
ropie.

1) życie hrabiego Piotra Brahe w Schlocera Szwedakich 
żywotach, II, p. 409.

*) Opowiadanie Whiteloka.
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Zaraz w Brukseli przeszła na łono Kościoła 
katolickiego potajemnie, poczem w Inskruku już 
publicznie — zaproszona błogosławieństwem pa- 
piezkiem dążyła do Włoch—koronę i berło złoży­
ła w ofierze na ołtarzu Maryi Panny Loretańskiej. 
Poseł wenecki zdumiewał się nad przygotowania­
mi, jakie robiono we wszystkich miastach Pań­
stwa Kościelnego, na przyjęcie z całym przepy­
chem królowej — papież Aleksander, którego du­
mę łechtał ten fakt, że za jego pontyfikatu tak 
świetne nawrócenie miało miejsce, wypróżniał 
skarb apostolski, ażeby tylko uroczyście to zda­
rzenie obchodzić — to też Krystyna weszła do 
iłzymu nie jako pokutnica, ale jako tryumfator- 
ka )̂. W pierwszych latach widzimy ją w ciąg­
łych podróżach—to po Niemczech, to po Franoyi, 
uawet po Szwecyi—od działań politycznych atoli 
me mogła się zupełnie odsunąć, jak to pierwot­
nie zamyślała—przez jakiś czas na seryo krząta­
ła się i nie bez nadziei około uzyskania korony 
polskiej^), przyczem by mogła przynajmniej być 
katoliczką—innym znów razem wzbudziła podej­
rzenie, że chce zagarnąć Neapol jedynie dla ko­
rzyści Francuzów — ciągłe staranie się wreszcie 
n przyrzeczoną jej pensyą, której częstokroć oał-

*) Relatione de IV ambasciatori.
7 Ciekawy ten fakt nie wspomniany przez żadnego z na- 

szych historyków, musiał mieć miejsce między r. 1655 a 1656 
^ Czasie najazdu na Polskę Karola Gustawa. Nie wiemy 
2k|d wiadomość tę zaczerpnął Ranke, bo źródła nie przy-

(Przypis tlómacza).
Hist.' Papieży t. IX. 7
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kiem nie odbierała, nie dało jej ani chwili spoko­
ju. Nie mając już korony, miała jednak pretensye 
do zupełnej samowładzy ukoronowanej głowy, 
przynajmniej w tym zakresie jak ona to rozumia­
ła. Tego rodzaju dążności wywoływały nieraz 
smutne następstwa. Któż naprzykład może unie­
winnić ją od okrutnego wyroku jaki wydała w Fon­
tainebleau, we własnej sprawie, na jednego z człon­
ków swego dworu imieniem Monaldeschi, i wyrok 
ten nakazała wykonać osobistym obżałowanego 
nieprzyjaciołom i oskarżycielom? Zostawiła mu 
tylko godzinę czasu na przygotowanie się na 
śmierć )̂. Przeniewierstwo jakiego się ten nie­
szczęśliwy względem niej dopuścił, traktowała 
jako zdradę stanu — oddanie go pod sąd, choć­
by to nawet było możliwem, uważała za rzecz 
ubliżającą jej godności. „Nieuznawać nikogo nad 
sobą, mówiła, więcej warto od władzy nad całym 
światem.” Gardziła nawet opinią publiczną. Owe 
stracenie Monaldeschiego wywołało wiełkie obu­
rzenie nawet w Ezymie, gdzie lepiej znano intry­
gi na jej dworze niż ona sama—mimo to pobiegła 
zaraz do wiecznego miasta. Gdzieżby wreszcie 
mogła tak swobodnie żyć jak w Ezymie ! Z każdą 
władzą świecką, któraby jeszcze miała podobny 
do jej pretensyi charakter, musiałaby koniecznie 
wpaść w kolizye. A nawet z papieżami, nawet 
z tym samym Aleksandrem V II, którego imię 
przy jej przejściu dzieje zawsze powtarzać muszą,

PallaTicini.
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otóż nawet z nim nieraz byia w przykrych roz­
terkach.

Mimo to jednak stała się tu o wiele łagodniej­
szą, cichszą, spokojniejszą, zyskała to, że nau­
czyła się trzymać na wodzy swe namiętności w tern 
państwie, gdzie przecie panowanie kleru zosta­
wiało wiele osobistej swobody poddanym. Coraz 
większy brała udział w świetności, zajęciach i ży­
ciu kuryi, wżyła się w nie i w końcu stała się 
nieodłącznem ogniwem całości owego społeczeń­
stwa. Zbiory jakie przywiozła ze sobą ze Szwe­
cji, zwiększyła przy znacznych nakładach, szczęś­
cia wreszcie i głękiem poczuciu ich wartości, tak, 
Ż6 przywyższyła w tym względzie rzymskie ro­
dy— co ważniejsza, zbiory te miały nie tylko war­
tość jako kuryoza, ale nabyły znaczenia dla nau­
ki i sztuki. Tacy mężowie jak Spanheim i Havei- 
camp uznali godnem siebie zająd się ocenieniem 
jej medalów — Santo Bartolo nie szczędził swej 
ręki artystycznej, by ułożyć i obrobić zbiór szla­
chetnych kamieni. Gralerya obrazów mieściła w so­
bie pyszny zbiór prac Correggio’ów. Biblioteka 
zawierała moc rękopisów, które z czasem włączo­
no do księgozbioru Watykańskiego, zyskały mu 
tę ogromną sławę jaką podziś dzień się cieszy. 
Życie jej powszednie zapełnione było zyskiwa­
niem tego rodzaju arcydzieł — co nadawało mu 
ową barwę harmonijną ciszy i rozkoszy najwyż­
szych. Żywo ją też interesowała nauka. Jej np. 
przypada ten zaszczyt, że biednego wygnańca Bo- 
relH, który starcem już będąc musiał porzucić wy-
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kłady, przyjęła serdecznie i oo większa, własnym 
kosztem wydała jego głośne, nieporównane po 
dziś dzień dzieło o mechanice ruchu zwierzęcego, 
dzieło które w rozwoju fizyologii zajmuje bardzo 
ważne miejsce. A nawet śmiało możemy, sądzę, 
wnioskować, że w miarę jak jej umysł rozwijał się 
i dojrzewał, silny wpływ wywierała naokoło, 
mianowicie na literaturę włoską. Wiadomo, w ja­
ką przesadę, próżność i nadętośó popadła pod owe 
czasy poezya i wymowa włoska. Królowa Kry­
styna zanadto była wykształcona, zanadto intelli- 
gentna, żeby się dała opanować tej manierze — 
owszem budziła ona w niej obrzydzenie. W r. 1680 
założyła akademię literatury i polityki we wła­
snym domu, w której statutach był przepis, aże­
by się wystrzegać napuszystości i przeładowania 
metaforami według ówczesnej maniery, słowem 
żeby pisano tylko podług zasad zdrowego rozsąd­
ku, oraz wzorów augustowskich i medycejskich^). 
W bibliotece Albani w Rzymie napotykamy licz­
ne prace członków tej akademii, rozprawy opatów 
włoskich, poprawiane ręką północnej królowej — 
robi to wrażenie i nie jest bez znaczenia. Z aka­
demii tej wyszli tacy mężowie jak Aleksander

Inny paragraf eabranial pisania panegiryków na cześó 
królowej, co było wadą tamtoczesną. WIV tomie Nicolettiego 
życiorysu Urbana VIII znajduje się opis tej akademii, z któ­
rego się pokazuje, że najznakomitsi jej członkowie, jak An­
gelo della Noce, Giuseppe Suarez, Jan Albani (późniejszy 
Papież), gtefan Gradi, Ottaoio Falernieri, Stefan Pignatelli 
byli domownikami kardynała Franciszka Barberini,
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Gruidi, ktdry początkowo pisał według ówczesnej 
maniery, zbliżywszy się atoli do królowej, wy­
rzekł się swego stylu, a nawet zawiązał z kilku 
przyjaciółmi towarzystwo, celem wytępiania ile 
możności dotychczasowego sposobu pisania. Aka­
demia, zwana Arkadyą, której powszechnie przy­
pisują zasługę oczyszczenia stylu z napuszystości, 
powstała z łona towarzystwa królowej. W każ­
dym razie, rzeczą jest niezaprzeczoną, że królowa 
wpośród tylu oddziaływających na siebie wpły­
wów, umiała zachować szlachetną samoistność 
ducha. Unikała wpadającej w oczy pobożności, 
jak to jest zwyczajem w tych co się świeżo na­
wrócili. Acz byłanajprawowierniejszą katoliczką, 
jakkolwiek bardzo często mówiła o nieomylności 
papiezkiej, jakkolwiek wreszcie była silnie prze­
konaną, że konieczną jest rzeczą wierzyć w to 
wszystko w co Kościół wierzy i w co nakazuje 
wierzyć, to przecież nienawidziła z głębi duszy 
bigotów, i oburzała się na wpływ spowiedników, 
jaki mieli na ówczesne życie spółeczne. Nad kar­
nawały, koncerta, komedye i wszystkie te zaba­
wy, jakiemi kipiało wtedy życie rzymskie, prze­
kładała inteligentne towarzystwo. Lubiała, jak 
to sama wyznaje, satyrę — Pasquino sprawiał jej 
wielką przyjemność. Niema wreszcie żadnej in­
trygi dworu, żadnego rozdwojenia w rodzinie pa­
piezkiej, żadnej frakcyi kardynalskiej do którejby 
ona się nie wmięszała. Trzymała się stronnictwa 
szwadronu, którego głową był jej przyjaciel Az- 
2olini, mąż, którego wszyscy mieli za najzdol-
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niejszą osobistośd kuryi, a ona uważała za czło­
wieka boskiego, nieporównanego, pełnego demo­
nicznej siły, jak się sama wyraża, a nawet za 
wyższego od starego kanclerza państwa Aksela 
Oxenstirny. W swoich pamiętnikach chciała mu 
nieśmiertelny wznieść pomnik. Nieszczęściem tyl­
ko bardzo mała część tych memoarćw doszła do 
naszych rąk, ale i z tej można wnioskować o umy­
śle królowej, pełnym powagi, rozumu, prawdy 
i inteligencyi. Niemniej go dnem uwagi dziełem, 
są jej przypowieści i myśli. Dzieło to uważane 
jest za pracę królowej w wolnych chwilach napi­
saną-^). Spostrzegamy tu obok pewnego zmysłu 
dla rozkoszy tego świata, obok niejakiej znajo­
mości ludzkich namiętności, co można było naby(i 
tylko przy pomocy doświadczenia, owóż, obok te­
go spostrzegamy szereg niezmiernie subtelnych 
uwag nad ludźmi, realność w poglądach na świat, 
żywe przekonanie o samoistności ducha, spra­
wiedliwy sąd o rzeczach które zwykle ludzie albo 
za mało albo za wiele cenią, nakonieo pewne 
usposobienie któremu idzie o to by tylko Bogu 
i sobie zadosyć uczynić. Ów wielki ruch umysłów 
jaki ku końcowi siedemnastego wieku rozwinął 
się we wszystkich odroślach ludzkiej działalności 
i który stworzył nową niejako erę — żywe znalazł

Mamy tej pracy dwie, nieco różniące się redakcye- 
W II i IV tomie Arckenliolza znajduje się ona pod dwoma ty­
tułami: I. Ouvrage de loisir de Christine reine de Suède — 
II. Sentiments et dits mémorables de Christine.
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odbicie w tej królowej. Dla tego też, jej pobyt 
w ognisku europejskiej cywilizacji i zewnętrzne­
go rozwoju życia prywatnego, był nietylko po­
trzebny, ale bezwarunkowo konieczny. Kochała 
ona też namiętnie całe to otoczenie, i sądziła że 
bez atmosfery rzymskiej żyć by nie mogła.



Zarząd Państwa i Kos'cioła.

Trudno było w owoćzesnym świeoie znaleźó 
drugie takie miejsce jak dwór rzymski, gdzieby 
życie towarzyskie miało w sobie tyle cywilizacji, 
tyle najróżnorodniejszych dążności tak w litera­
turze jak i sztuce, tyle wreszcie swobody, przy­
jemności, słowem tyle umysłowego charakteru. 
Władza prawie czuć się nie dawała — albowiem 
w gruncie rzeczy jej blask i potęgę dzieliły mię­
dzy siebie rodziny stojące u steru rządu. A nawet 
uroszczenia klerykalne nie mogły urzeczywistnić 
się w całej swej surowej postaci—sam duch czasu 
stawiał im znaczący opór. Była to niejako epoka 
użycia — każda wybitniejsza osobistość chwili, 
każden umysłowy popęd otaczał się rozpustną 
barwą.

Otóż ważnem bardzo było pytanie, jak wśród 
tego wszystkiego rządzić należy kościołem i pań­
stwem.

Władzę dzierżył w ręku dwór, a raczej prela­
tura w skład której wchodzili najznaczniejsi człon­
kowie kuryi.
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Już za Aleksandra V II instytucya prelatury 
wykształciła swoją nowoczesną formę. Kto chciał 
być Rejerendario di Legnatura, musiał mieć tytuł 
doktora prawa, musiał przez trzy lata prakty­
kować u adwokata, mieć pewną oznaczoną liczbę 
lat, majątek, a wreszcie być człowiekiem bez za­
rzutu. Wiek początkowo oznaczono na lat 25 — 
majątek zaś winien przynosić 1 ,0 0 0  skudów do­
chodów. Aleksander zmienił nieco te przepisy 
w duchu arystokratycznym, albowiem oznaczył 
wiek na lat 21, ale zato dochód podniósł do 1,500 
skudów. Kto zadość czynił tej ustawie, został 
przez Prefetto di Legnatura wprowadzony i mu­
siał odpowiadać przed zgromadzonemi członkami 
Legnatury na dwa przedłożone mu zadania^). 
Tym sposobem stawał się członkiem tej władzy 
1 nabywał zdolności do pełnienia wszelkich urzę­
dów— począwszy od gubernatora jakiego miasta, 
prowincyi całej aż do nuncyatury, wiceposel- 
stwa—albo do zajmowania miejsca w jednej kon- 
gregacyi, mógł zostać kardynałem, legatem na- 
lioniec. Najwyższe te posady łączyły w sobie 
świecką i duchowną władzę. Jeżeli taki legat 
przebywał w danem mieście, to tam ustawały nie­
które przywileje biskupów—legat mógł podobnie 
jak papież ludowi błogosławieństwo dawać. Człon­
kowie kuryi ciągle zajmowali duchowne i świeckie 
Urzędy.

0 Discorso del dominio temporale e spirituale del S. Pon- 
tefice Romano 1664 rkps.
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Przypatrzmy się najprzód świeckiej stronie rzą­
dów państwa.

Wszystko tu zależało od potrzeb, od wymagań] 
stawianych względem poddanych, wreszcie 
stanu finansów.

Widzieliśmy jak dalece dług państwa wzrósł] 
za Urbana Y III, mianowicie w skutek wojny] 
z księciem Castro—z tern wszystkiem jeszcze raz] 
zaciągnięto pożyczkę — luoghi di Monte miały wy f 
soki kurs — więc też Papieże bez oglądania się za| 
siebie ani uwagi, postępowali tą samą drogą.

Innocenty X zastał w r. 1644, luoghi di Monte] 
182,103% a zostawił w r. 1655 aż 264,129Yj 
tak że kapitał w nich zawarty podskoczył z 
na 26 milionów przeszło. Jakkolwiek sumą tą poj 
spłacał niektóre długi, oraz zmniejszył nieco sam] 
kapitał, to jednak w całej tej masie wierzytelnoT 
ści okazał się znaczny przyrost, tak że dług przyj 
jego śmierci obliczano na 48 milionów skudóff l 
Innocenty X był tyle szczęśliwy, że potrafił z poj 
datków przez Urbana YIII nałożonych większy] 
dochód wycisnąć, na którym zaraz opierał nowej 
Monti.

Tymczasem gdy Aleksander YII objął władzęJ 
pokazało się, że zwiększenie podatków jest calj 
kiem niemożliwera— pożyczki zato, stały się niej 
jako już przyzwyczajeniem, bez którego trudnoby] 
się było obejść — więc Aleksander zdecydował się] 
celem wynalezienia nowych środków, na reduk'" 
oyą czynszów,
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Tak zwane Yacahili które przynosiły lOYa Pro­
centu, stały 150 za sto— postanowił je wszystkie 
skupió. Jakkolwiek płacił je po kursie, to jednak 
korzystał na nich wiele, bo kamera brała je w ogól­
ności z procentem 4^ 0  i dl3> tego też choć płacił 
pożyczonemi pieniędzmi, to przecież na przyszłość 
zamiast IOY2 płacił tylko 6Y0 procentu.

Ztąd to powziął Aleksander zamiar, takie 
wszystkie nomacabili, przynoszące więcej- nad 4 
odsetki, zredukować do tej stopy procentu Y- A że 
przy tej operacyi wcale się nie troszczył o kurs, 
który 116 stał, tylko poprostu trzymał się dosłow­
nie swych zobowiązań i płacił sto za sto, nie dziw 
więc że znowu dużo na tern zyskał. Wszystkie 
te czynsze, jak wiemy, opierały się na podatkach, 
i być może, że początkowo zamierzano znieść 
przynajmniej najuciążliwsze — ale że trzymano 
się w ogólności starego sposobu gospodarowania, 
rzecz ta okazała się trudną do przeprowadznnia. 
I tak zniżono cenę soli, ale zato podwyższono po­
datek od mąki—a cały zysk z tego pochłonął al­
bo zarząd państwa albo nepotyzm. Obliczywszy 
zyski jakie otrzymano ze zniżki stopy procentu, 
pokazuje się, że wyniosły one około 140,000 sku- 
dów, które obrócone na czynsze podniosły dług 
blizko o 3 miliony.

Klemens IX także nie umiał inaczej rządzić jak 
przy pomocy pożyczek. Ale rzeczy już tak daleko 
zaszły, że nawet dochód zwany dataria  ̂dotąd zaw-

Pallavicini. Vita di Alessandro VII.
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sze oszczędzany, bo na nim opierało się codzien­
ne utrzymanie dworu papiezkiego, został naru­
szony. Oparł na nim 13,200 nowych luoghi di 
Monte. W  r. 1670 długi papiezkie wynosiły około 
52 milionów skudów,

Następstwem tego było, że wszelkie ciężary le­
żące na k aju zkąd inąd nieprodukcyjnym, bo nie- 
biorącym udziału prawie żadnego w powszechnym 
handlu, otóż wszelkie ciężary już bardzo uciążli­
we, niedały się w żaden sposób zmniejszyć, choć­
by jak najlepsze były chęci potemu.

Drugą słabą stroną tego stann rzeczy było to, 
że część znaczna przekazów (Monti) było w rę­
kach cudzoziemców, którzy korzystali z procen-1 
tów nie płacąc żadnych podatków. Obliczano, że 
sama (renua rocznie tym sposobem dostawała I
600,000 skudów — kraj więc był niejako dłużni­
kiem obcych, co naturalnie nie wpływało korzyst-1 
nie na jego rozwój.

A przytem ściśle się z tern wszystkiem wiązały | 
pewne bardzo ważne następstwa.

Albowiem nie mogło być inaczej, żeby posia­
dacze renty, kapitaliści nie wywierali silnego] 
wpływu na państwo i jego rząd.

Wielkie handlowe domy tym sposobem miały] 
ważny udział w sprawach państwowych. Pod­
skarbi miał zawsze dodanego towarzysza w oso­
bie przedstawiciela którego z domów handlo­
wych— w obecności jego tylko mógł przyjmować 
i wypłacać pieniądze. Okrom tego byli oni dzier­
żawcami dochodów, podskarbiemi prowinoyonal-
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nemi. Ponieyraż przeważną częśó urzędów można 
było kupić— więc nie dziw że je otrzymywali po­
siadający po temu środki. Chcąc mieć jakie takie 
powodzenie w kuryi, trzeba było bezwarunkowo 
posiadać znaczny majątek. W r. 1665 na najważ­
niejszych stanowiskach w rządzie widzimy Flo- 
rentczyków i Grenueńczyków. Dwór przybrał na 
siebie tak merkantylny charakter, że wszelkie 
zaszczyty i nagrody nie od zasługi ale od pienię­
dzy zależały. „Kupiec z kieską w ręku, miał zaw­
sze pierwszeństwo, powiada G-rimani. Dwór na­
pełniony był najemnikami, którzy szukali tylko 
zysków, którzy uważali się wprost za handlarzy 
a nie za statystów, i wreszcie żywili same pozio­
me idee i zamiary” )̂.

Wszystko to, tym większe miało znaczenie, że 
kraj wcale nie posiadał już najmniejszej nawet 
samoistności. Jedna tylko Bolonia od czasu do 
czasu stawiała jaki taki opór, tak że w Ezymie 
była nawet chwila w której myślano o wybudo­
waniu tamże cytadeli. Wprawdzie opierały się 
także kiedy niekiedy i inne gminy — mieszkańcy 
Fermo np. oburzyli się raz na to, że zboże wypro­
wadzano od nich, kiedy go oni sami potrzebo­
wali — w Perugii nie chciano płacić zaległych

Antonio Grimani.
*) Memoriale preséntate alla Sta di N. Sre papa Innocentio 

^dli deputati della citta di Fermo per il tumulto ivi seguito 
6 di Luglio 1648. Akps. Patrz Bisaedoni Historia della 

guerre civili p. 271 — gdzie obok Anglii, Francyi, Polski, 
Neapolu, także Fermo wystąpiło.
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podatków. Wszystkie te ruchy atoli łatwo zosta­
ły przytłumione p rzez komisarzy generalnych 
dworu — owszem następował potem jeszcze więk' 
szy ucisk — za rzą d y  gmin zostały prawie wszę­
dzie poddane pod sądy dworskie.

Grodny uwagi przykład tego rządu daje nam 
instytucya taksy (annona).

Ogólną zasadą wieku XYI było, ile możności 
utrudniać wywóz niezbędnych potrzeb do życia— 
papieże też w myśl tej zasady chwycili się szere­
gu urządzeń, głównie jednak żeby zapobiedz dro- 
żyznie chleba. Z początku jednak t. z. prefetto 
dell’ Annona, któremu powierzono tę gałęź nad­
zorczej władzy, miał nader ograniczoną moc dzia­
łania. Dopiero rozszerzył ją Grzegórz XIII. Bez I 
pozwolenia takiego prefetto, niewolno było wy-| 
wozić zboża nie tylko z państwa ale nawet z okrę­
gu w okrąg. Pozwolenie to znowu dawano tylko 
w tym razie, jeżeli z dniem 1 Marca cena zboża 
nie przewyższała pewnej oznaczonej normy. Kle­
mens V III oznaczył tę normę na 6 skudów, Pa­
weł V na 5 V2 za jeden rubbio. Odpowiednio do róż­
nych cen zboża, regulowano cenę chleba )̂.

Atoli potrzeby Rzymu rok rocznie się zwiększa­
ły. Liczba mieszkańców znacznie wzrosła, a upra­
wa Kampanii całkiem została zaniedbana. Zanied­
banie to Kampanii miało miejsce głównie w pierW-

*) W dziele Nicolo Maria Nicolai, Memorie, leggi et os- 
feervationi sulle campagne e sull’ annone di Eoma (1803 r.), I 
znaleźć można w T. H cały szereg papieskich rozporządzeń | 
pod tym względem.
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szej połowie siedmnastego stulecia. Jeżeli się nie 
mylę, to dwie przyczyny składały się na ten fak t: 
pierwsza pochłonięcie przez wielkie rodziny ma­
łych posiadłości, ho kraj ten potrzebował staran­
nej uprawy, jaką tylko mógł daó drobny właści­
ciel, którego egzystencya zależała od urodzaju 
lub nie—i następnie ciągle zwiększające się zepsu­
cie powietrza. Grzegórz X III starał się o zwięk 
szenie produkcyi zboża, Sykstus V zaś chciał po­
zbawić bandytów ich kryjówek — więc pierw­
szy okolice leżące w dolinie aż po brzegi morskie 
ogołocił z drzew i zarośli—a drugi zrobił to samo 
ze wzgórzami )̂. Ani jedno ani drugie nie przy­
niosło pożytku — febra, t. z. aria cattwa poczęła 
się rozszerzać i przyczyniła się głównie do opu­
stoszenia Kampanii. Produkcya tej ostatniej więc 
co rok się zmniejszała.

Ten fałszywy stosunek między podażą a popy­
tem, zmusił papieża Urbana VIII do obostrzenia 
nadzoru i rozszerzenia władzy prefekta. Jedno 
z pierwszych jego rozporządzeń wprost zabrania 
wszelkiego wywozu zboża, bydła i oliwy tak z ca­
łego państwa, jak i z pojedyńczej prowincyi do 
prowincyi i upoważnia prefekta do oznaczania po 
każdych żniwach ceny zboża stosownie do cen na 
Campofiore, oraz do oznaczania wagi chleba, jaki 
mają wypiekać piekarze.

Tym sposobem taki prefetto stał się niejako 
Wszechmocnym, z czego też nie omieszkał osiągnąć

*) Relatione dello stato di Roma presente.
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zyskfźw, tak na swoją jak i przyjaciół korzyść. 
W  rękach jego niejako leżał monopol na zboże, 
oliwę, mięso, słowem na najpierwsze potrzeby do 
życia, Eozumie się samo przez się, że przy takich 
środkach taniość była ogromna—więc też pozwa­
lano uprzywilejowanym wywozić zbi'że i w ogól­
ności ucisk dawał się tylko uczuwać przy sprze­
daży i kupnie. Zauważono atoli zaraz że produk- 
cya coraz bardziej się zmniejsza.

Odtąd rozpoczęły się powszechne utyskiwania 
na ogólny upadek Państwa Kościelnego, które już 
nigdy nie ustały. „W czasie naszej podróży, pi­
szą posłowie weneccy z r. 1621, widzieliśmy ogrom­
ną nędzę między wieśniakami i ludem a w ogólno­
ści nader mały dobrobyt, co jest wynikiem licznych 
ograniczeń i owocem zarządu, oraz prawie żad­
nych stosunków handlowych. Bononia i Ferrara 
błyszczy wprawdzie nieco, bo ma pałace i szlach­
tę — Ankona jaki taki prowadzi handel z Eaguzą 
i Turcyą, ale wszystkie inne miasta znacznie 
upadły.” Około r. 1650 powstało mniemanie, zre­
sztą nader wówczas upowszechnione, że rządy 
klerykalne są w ogóle zgubne )̂. Już nawet miesz­
kańcy poczęli się gorzko uskarżać. Pewien współ­
czesny życiorys powiada: „podatki nałożone przez 
Barberinich wycieńczyły kraj, chciwość Donny 
Olimpii wycieńczyła dwór — spodziewano się po 
cnotach Aleksandra VII niejakich ulepszeń, ale 
niestety cała Sienna wyległa by zalać kraj i do

Diario Deone, tcm IV, 1649, 21 Sierpnia.
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reszty go wyssała )̂. Mimo to nie ustawano w na­
kładaniu nowych ciężarów.

Jeden z kardynałów porównywał te rządy do 
konia, który zmęczony biegiem ciągle jest popę­
dzany, aż w końcu pada bez sił. Taka chwila zu­
pełnego ubezsilnieuia, zdawało się, że teraz na­
deszła.

W klasie urzędniczej wytworzył się najgorszy, 
jaki byó może, duch — każden uważał dobro po­
spolite za przedmiot osobistych korzyści, często­
kroć tylko chciwości.

Przekupstwo wzrosło do niesłychanych roz­
miarów.

Na dworze Innocentego X, Donna Olimpia roz­
dawała urzędy pod warunkiem opłaty miesięcz­
nej. I gdybyż tylko ona sama jedna tak postępo­
wała! ale bratowa Dataryusza Cechino, Donna 
Klemencya to samo robiła. Mianowicie święta 
Bożego Narodzenia były niejako żniwem poda- 
runkowem. Pewnego czasu Don Kamillo Astalli 
nie chciał się podzielić temi podarunkami z Don­
ną Olimpią, co srogi jej gniew wywołało, owszem 
z czasem przyczyniło się do jego upadku. A wia­
domo do jakich fałszów doprowadziło przekup­
stwo Mascambruna. Przedstawiając papieżowi de- 
kreta do podpisu, przedstawiał zarazem fałszywy 
ich sumaryusz — a że papież tylko sumaryusz 
czytywał, więc podpisywał takie rzeczy o których 

się nawet nie śniło, a które nieraz okrywały

*) Yita di Alessandro VII.
Sist. Papieży t. IX. 8
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wstydem dwór rzymski )̂. Przykrem to jest bar­
dzo, kiedy czytamy, że brat Aleksandra VII, 
Don Mario urósł w fortunę na urzędzie sędziego 
w Borgo.

Albowiem i sądownictwo uległo tej zarazie.
Mamy wskazówkę nadużyć jakie miały miejsce 

na dworskich sądach (Rota), w memoryale jaki 
podał papieżowi Aleksandrowi, pewien człowiek, 
który w tym sąądzie przez 28 lat pracował^). 
Powiada, że nie ma sędziego, któryby na Boże 
Narodzenie nie otrzymał podarunków aa jakie 
500 skudów. Kto zaś nie może sie dostać do same­
go sędziego, to potrafi znaleźć drogę do jego krew­
nych, pomocników, służących i t. d.

Nie mniej szkodliwy wpływ wywierały zalece­
nia od dworu lub od magnatów. Sami sędziowie 
nieraz tłómaczyli się przed stronami, że jeśli wy­
dali niesprawiedliwy wyrok, to w skutek na 
cisku ze strony władzy.

Słowem sądownictwo miało wszystkie wady. 
Przez cztery miesiące były ferye — przez resztę 
roku pędzono życie roztrzepane, ruchliwe—wyro-

Pallavicini tern to tłomaczy, że dekreta te pisane byiy 
„di carattere tráncese, come é restato in uso delia dataria 
dapoi che la sedia fu in Avignone”— co papież niechętnie 
czytywał.

Disordini che occorrono nsl supremo tribunals della 
rota nella corte Romana, e gli ordini con i quali si po- 
trebbe riformare, scrittura fatta da un awocato da presentarai 
alia Sta di N. Sre Alessandro VIII — Bkps. w Wiedniu 
Nr. 23.
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ki wydawano nie w należytym czasie, a mimo to 
nosiły na sobie wszelkie znamiona pośpiechu. 
Apelacya od wyroku na nic się nigdy nie zdała. 
Wprawdzie oddawano w takim razie sprawę in­
nym członkom — ale czyż ci nie ulegali takimże 
samym wpływom jak ich poprzednicy? A przy- 
tem prawie zawsze trzymali się poprzedniej sen- 
tencyi.

Było to złe, które zacząwszy od najwyższych 
sądów rozszerzało się coraz bardziej po całym 
kraju, dotykając nie tylko sądownictwo ale i rząd.

Kardynał Sachetti przedstawił takowe wady 
w najjaskrawszych barwach papieżowi Aleksan­
drowi w piśmie do dziś dria zachowanem— mówi 
on tam o ucisku wywieranym przez możnych nad 
ubogimi, którym nikt pomocy nie niesie—o krzyw­
dzie wyrządzonej idei sprawiedliwości przez pole­
cenia kardynałów, książąt i dworaków— o prze- 
włóczeniu spraw, które można w parę dni ukoń­
czyć na lata i dziesiątki lat—o gwałtach dokony­
wanych na tych, którzy niezadowoleni z niższej 
władzy udają się do wyższej—o egzekucyach i kon­
fiskatach, jakie towarzyszą poborowi podackow— 
słowem o wszystkich okrucieństwach, których na­
stępstwem jest to, że panujący jest w ogóle nie­
nawidzonym a jego urzędnicy się wzbogacają. 
„Cierpienia te Ojciec Święty, woła w końcu, sto­
kroć są dotkliwsze od cierpień Żydów w Egipcie! 
Obchodzą się gorzej od niewolników w Syryi lub 
Afryce z ludami, które nie mieczem zostały zdo­
byte, ale, albo przez dar książęcy, albo dobrowol-
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nie przyjęły poddaństwo stolicy apostolskiej. Nie 
podobna o tym myśleć bez łez w oczacli! ” )̂.

Taki był stan Państwa Kościelnego w pierwszej 
połowie siedemnastego stulecia.

I  przynajmniej, zarząd kościoła wolny
był od tego rodzaju nadużyć — ale gdzie tam.

Zarząd kościoła tak samo jak zarząd państwa 
zależał od dworu—duch panujący tamże wprawia! 
go w ruch.

Bądź 00 bądź kurya w tym zakresie poniosła 
pewne straty. We Franoyi korona przywłaszczyła 
sobie najważniejsze przywileje—w Niemczech ka­
pituły zdołały się utrzymać przy swej samoistne- 
śoi. Za to we Włoszech i Hiszpanii miała ręce zu­
pełnie wolne—jakoż korzystała nader nieoględnie 
z tych swoich praw.

W Hiszpanii miał przywilej dwćr rzymski mia­
nowania na wszystkie niższe urzędy i beneficja, 
a we Włoszech nawet na najwyższe. Trudno uwie­
rzyć jak ogromne sumy płynęły z Hiszpanii tytu­
łem darów i ofiar, za wygotywanie nominacji 
i z wpływów podczas wakansu na daną posadę. 
Ale z całych Włoch ciągnęła kurya daleko więk­
sze korzyści — członkowie jej pobierali ogromne 
opłaty z najbogatszych biskupstw i opactw, z nie-

Lettre du cardinal Sachetti écrite peu avant sa mort 
au pape Alessandre VII. 1663, copie tirée des Manuscritti 
della regnia di Suesia—u ArckenholUa, Mémoires Torn IV. 
App. Nr. XXXII.
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zliczonej ilości pryoratów, komandoryi i innych 
prebend.

I gdybyż na tem był'konieo!
Albowiem z przywilejami temi, które już same 

przez się nie były bardzo słuszne, łączyło się mnó­
stwo nadużyć. Zastanowimy się tutaj tylko nad 
jednem, wprawdzie najgorszem. Weszło we zwy­
czaj, w połowie siedmnastego wieku zupełnie 
uprawniony, że każde beneficyum obciążano pen­
sją, którą pobierał jakikolwiek członek kuryi.

W Hiszpanii było to jak najwyraźniej zabro- 
nionem — bo beneficya mogły się dostawać tylko 
rodowitym Hiszpanom, więc i pensye wszelkie 
mogły wyłącznie na ich korzyść być przeznaczo- 
nemi. Atoli potrafiono w Kzymie obejść ten prze­
pis. Pensya została nominalnie przeznaczona rodo­
witemu albo naturalizowanemu Hiszpanowi—ten 
jednakże zobowiązywał się poręczającym kontrak­
tem, corocznie wypłacać oznaczoną sumę właści­
wie obdarowanemu za pośrednictwem któregokol­
wiek z rzymskich domów handlowych. We Wło­
szech nie potrzebowano wcale oglądać się na tego 
rodzaju względy — niektóre biskupstwa straszli­
wie były obciążone. Monsignor de Angelis, biskup 
Urbino, uskarżał się w r. 1663, że z dochodów tego 
bogatego biskupstwa otrzymuje zaledwie 60 sku- 
dów — chce się go nawet całkiem zrzec, tylko że 
dwór rzymski na to się nie zgadza. Był czas, że 
przez kilka lat nikt nie chciał pod tak uciążliwemi 
warunkami jakie nakładano, objąć katedry wAn- 
konie i Feaaro. W r. 1667 liczono w Neapolitań-
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skiem 28 biskupów i arcybiskupów, których zło­
żono •/ ich urzędów, ponieważ nie wypłacali się 
z nałożonych na nich pensyi. Od biskupstw gan­
grena ta przeszła do prostych probostw. Często­
kroć z najbogatszego probostwa posiadacz jego 
ledwie mógł wyżyć. Biedni proboszcze patrzeli 
nieraz na to jak ich akcydensa nawet obciążano^). 
Niektórzy niezadowoleni z takiego stanu rzeczy 
porzucali swe miejsce — ale z czasem znalazł się 
ktoś co takowe wziął — a nawet ubiegano się 
w przyrzekaniu kuryi coraz większych pensyi.

Jacyż to jednak musieli być ludzie! Nastj)p- 
stwem tego nie mogło być nic innego, jak zepsu­
cie niższego kleru, jak zaniedbanie parafian.

To też pod tym względem stokroć lepiej było 
w kościele protestanckim, gdzie wszystko co złe 
odsunięto, a natomiast dano pole do działania po­
rządkowi i prawu.

Bądź co bądź jednak bogactwa kościoła kato­
lickiego i stopień świecki, jaki nadawało stanowi­
sko zajmowane w kościele, wabił do siebie wyż­
szą arystokracyą— papież Aleksander miał nawet 
tę zasadę, że obdarzał ludzi wysokiego urodze­
nia, był bowiem tego dziwacznego przekonania, 
że jeśli dla monarchów tej ziemi jest rzeczą przy­
jemną mieć służbę złożoną z ludzi dobrego rodu, 
toć i Bogu się to podobać musi, jeśli służba koło

1) Wszyscy zgadzają się pod tym względem. Zdarzało 
się niekiedy, że odstępowano sobie wzajemnie kościoły, i9 
dzielono się ich dochodami. Deone, Diario 7 Genn. 1645.
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Niego pełnioną będzie przez ludzi, którzy są 
wyżsi nad ogół. To pewna atoli, że nie tą drogą 
szedł kościół w dawniejszych wiekach do swej 
szczytowej wielkości, ani też tą drogą w ostatnich 
czasach odżywił swe siły. Klasztory i kongrega­
cje, które tyle zasług położyły w podniesieniu 
nimbu katolicyzmu, popadły teraz w pogardę. Ulu­
bieńcy papiezcy, nie popychali na dygnitarskie 
stopnie mnichów, już dla tego samego, że ci nie 
mogli byó ciągle na dworze. Na to miejsce weszło 
świeckie duchowieństwo, jakkolwiek pod wzglę­
dem zasług i uozoności nie dorównywało zakonom. 
„Zdaje się że rozszerzyło się to przekonanie, po­
wiada G-rimani, jakoby mnich plamił biskupstwo 
lub purpurę.” Zauważono że zakonnicy nie śmieli 
się pokazywać na dworze, gdzie ich czekały żarty 
i obelgi. Następstwem tego było, że tylko ludzie 
nizkiego pochodzenia skłonni byli do wstępowa­
nia do klasztorów. „Nawet zbankrutowany kra­
marz , woła tenże ^rim iani, uważałby sobie za 
ubliżenie ubrać się w habit.”

Skoro klasztory tym sposobem utraciły swe 
znaczenie—nie dziw, że zaczęto je uważać za rzecz 
całkiem zbyteczną. Grodnem jest uwagi, że prze­
konanie to najprzód powstało w Rzymie, że tu 
najprzód uznano za konieczne położyć pewną gra­
nicę zakonom. Już w r. 1649 zabronił Innocenty X 
osobną bullą przyjmowania do nowicyatu każdego 
zakonu, dopóki nie zostaną obliczone dochody 
każdego klasztoru i stale oznaczoną ilość osób 
które tamże żyć mogą. Jeszcze ważnejszą jest
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bulla z 1652 r. Papież uskarża się na wielką iM 
drobnych konwentów, w których nie odprawiają 
nabożeństw ani w dzień ani w nocy, gdzie żad­
nych ćwiczeń duchownych nie ma, ani też nie za­
chowują klauzury, które wreszcie są schronieniem 
rozpusty i przestępstw—że liczba takich klaszto­
rów wzrosła nad miarę — znosi je więc odrazu, bo 
szkodliwe zielsko wyplenić należy z korzeniami^). 
Zaczęto nawet w Rzymie przemyśliwać nad tera, 
ażeby celem polepszenia finansów nietylko już 
swoich ale i obcych państw, znieść całe zakony. 
Kiedy Wenecya prosiła Aleksandra VII wkrótce 
po jego wstąpieniu na tron o pomoc w wojnie Kan- 
dyjskiej przeciw Osmanowi, podał projekt ażeby 
znieśli niektóre zakony u siebie. Na to jednak 
Wenecya zgodzić się nie chciała z powodu, że za­
kony te były schronieniem ubogiej szlachty. 
Papież jednak przeprowadził swój projekt. Istnie­
nie tych konwentów, mówił, przyczynia się tylko 
do zgorszenia wiernych — że on chce tak samo zro' 
bić jak ogrodnik, który niepożyteczne gałęzie od­
cina z winnej latorośli, by przez to płodniejszą ją 
uczynić *).

Niepodobna jednak przyznać, ażeby w tej kla­
sie duchowieństwa jaka teraz stawała na świecz­
niku, choć jeden świetniejszy się okazał talent. 
W siedmnastym wieku wszędzie uskarżają się na

V Constitutio super extiactione et supressione parvoruj» 
conventaum, eorumque reductione ad staltum secularem i t. d ,  

Idibus Oct. 1652.
Belationa de lY ambssciatori 1656.
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brak wybitnych mężów ̂ ), Ludzie zdolni najprzód 
dla tego byli odsuwani od ważniejszych posad 
prelatury, że byli za ubodzy na to, by wypełnić 
wszystkie warunki pod jakiemi oddawano im 
dane stanowisko )̂. Posuwanie się najprzód zale­
żało wyłącznie od woli ulubieńców papiezkich, 
których zyskać można było tylko przez układ- 
nośd i uniżoność, co sprzeciwia się swobodnemu 
rozrostowi darów umysłowych. Oddziaływało też 
to silnie na całość duchowieństwa.

Uderzającem jest, że w najważniejszych kwe- 
styach teologicznych nie bierze udziału teraz ża­
den prawie autor włoski, czy to w egzegesie 
Pisma S-go, gdzie powtarzano tylko to co napisał 
XVI wiek, ozy w moralności jakkolwiek gdzie­
indziej mocno się nią zajmowano, czy wreszcie 
w dogmatyce — bo np. w kongregacyi, w kwestyi 
łaski Bożej występują do walki tylko cudzoziem­
cy—w późniejszych sporach o wolność woli i wiarę 
Włosi bardzo niewielki biorą udział. Według 
słów Grirolamo di Nami nie ma w tę porę nawet 
wRzymie samym, ani jednego odznaczającego się 
kaznodziei. W pewnym dzienniku pisanym mię­
dzy 1640 a 1650rokiem, jakkolwiek redagował go 
ścisły katolik, znajdujemy takie miejsce: „Wraz 
z nastaniem postu przerwały się komedye odgry­
wane po salach i domach, a zaczęły się za to po 
kościołach na kazalnicy. Święty cel kazania prze-

*) Grimani.
£«latioDe di Borna sotti Clemsiite IX.
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mieniono na ohęd ssyskania sławy i pochlebstw. 
Zajmowano się metafizyką o której sam mówca nie 
wiele wie, a słuchacze całkiem nic. Zamiast nau­
ki, nagany, słyszałeś panegiryki ażeby przy ich 
pomocy wypłynąć na wierzch. Przy wyborach 
kaznodziei nie uważają na zasługę, ale na związ­
ki i stosunki.”

Słowem, ów wielki kierunek wewnętrzny, który 
przez jakiś czas panował n i dworze i w kościele 
i nadawał im tak ściśle religijny charakter — obec­
nie zgasł zupełnie. Chęć zreformowania i wzma­
cniania sił kościoła znikła — teraz myślano cale 
o czem innem, o użyciu i potędze, co przyczyniło 
się do zbrukania pyłem ziemskim rzeczy ducho­
wych.

Przedmiotem naszego badania teraz będzie, 
wyśledzenie jaki kierunek wśród tych okoliczno­
ści przyjął zakon Jezuitów, który powstał na za­
sadach restauracyi kościoła.



Jezuici w połowie siedemnastego wieku.

Najważniejszą zmianą w wewnętrznym ustroju 
Towarzystwa Jezusowego, było to, że profesowie 
dostali się do władzy.

Takich profesów, którzy cztery śluby składali, 
było początkowo bardzo niewielu — oddaleni od 
kolegiów, skazani na życie z jałmużny, ograni­
czyli się tylko na wpływie duchowym jaki wy 
wierali — miejsca, wymagające czynności rzeczy­
wistej, jak np. rektorów, prowincyałów, przełożo­
nych kolegiów, były po większej części w rękach 
koadyutorów. Teraz atoli nastały niejakie zmia­
ny. Profesowie dostali się do władzy, korzystali 
z dochodów kolegialnych, zajęli nawet posady 
rektorów i prowincyałów^).

Następstwem takiego stanu rzeczy, było pewne 
obniżenie się poziomu pobożności, która dotąd 
kwitła wśród samotnych i odosobnionych celek 
profesów—przyjmując do nowioyatu już nie można

Z rękopisu zHzjdującego się w Rzymie p. t. Discorso 
sopra la religione de’ padri Gesuiti e loro modo di governare.
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było ściśle stosować się do wymagań o ascetyoz- 
nem uzdolnieniu—mianowicie Yitelleschi przyjął 
wielu bez najmniejszego powołania — ubiegano 
się o najwyższe godności, za któremi szło znacze­
nie wśród kleru i potęga świecka. Oprócz tego 
zmiany te na całość wywarły w ogólności zły 
wpływ. Dawniej koadyatorzy i profesowie wza­
jemnie się kontrolowali—teraz w jednej osobie złą­
czyło się i znaczenie i pewne pretensye do umy­
słowego wpływu. Nawet ludzie bardzo ograni­
czeni poczęli się nważać za niepospolite głowy, 
bo nikt im się nie ośmielił sprzeciwić. Posiadając 
wyłączną władzę, poczęli w spokoju zażywać bo­
gactw, jakie kolegia z biegiem czasu zdołały ze­
brać—i zajmować się wyłącznie tylko ich pomnoże­
niem—właściwe przewodnictwo szkoły i kościoła 
powierzyli ludziom młodym )̂. Nawet względem 
generała zajęli do pewnego stopnia niezależne 
stanowisko,

Jak wielkiego znaczenia był ten przewrót, mo­
żemy się przekonać, przypatrując się charakterom 
i losom generałów—jakich ludzi wybierano na tę 
naczelną godność i jak ich traktowano.

Jaka np. ogromna leży różnica między Mutio 
Yitteleschim a jego poprzednikiem Aquavivą, peł­
nym siły, chytrości i żelaznego charakteru! Vit- 
teleschi był z natury łagodny, uległy, spokojny— 
przyjaciele zwali go aniołem pokoju—to też umie­
rając pocieszał się tern, że nigdy nikogo nie obra-

Discorso.
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ził. Słowem był to umysł godzien miłości, pełen 
doskonałych przymiotów, ale nie wystarczających 
na to, by rządzić zakonem posiadającym tyle wła­
dzy, tak czynnym i tak daleko rozszerzonym. Nie 
zdołał on nawet utrzymać w całej surowości prze­
pisów dotyczących ubioru — a cóż dopie ro w in­
nych gałęziach dyscypliny zakonnej. Pod jego to 
zarządem od 1615—1645 r. zaszedł wyż wzmian­
kowany przewrót.

W tym samym duchu postępowali i jego naj­
bliżsi następcy — jak np. Wincenty Caraffa (do 
1649) człowiek, który osobiście nie wahał się słu­
żyć innym, pełen pokory i pobożności, ale zresztą 
niezdolny do tego by duchem swoim i przykładem 
natchnąć całe zgromadzenie — albo Piccolomini 
(do 1651) który nawet zrzekł się zamysłów swoich 
przeprowadzenia w zakonie surowych zasad prze­
pisów i dbał tylko o zadośćuczynienie wszystkim 
zachciankom swej braci zakonnej.

Bo już tak stanęły rzeczy, że przepro'gradzenie 
jakichkolwiek zmian okazało się niemożliwem. 
Byłby to chętnie uczynił Aleksander Grottofredi 
(od Stycznia do Marca 1651 r.) — ale nie mógł. 
Starał się przynajmniej powstrzymać w pewnych 
granicach ambicyą niektórych członków zakonu— 
ale dwumiesięczny jego zarząd wywołał tylko 
głęboką kuniemu nienawiść—śmierć jego witano 
z radością, jako oswobodzicielkę od tyrana. Jesz«

9 Diario Deone, 12 Guigao 1649.
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oze większą nienawiáé wzbudził ku sobie następca 
jego Groswin Nickel. Nie można tego powiedzieó, 
żeby on chciał przeprowadzić jakie ważne refor­
my, owszem zostawił wszystko jak było — był 
tylko człowiekiem upornie trzymającym się raz 
powziętego przekonania a przytem miał charak­
ter surowy, dziki, despotyczny. Tym sposobem 
obraził miłość własną wielu potężnych członów 
zakonu tak głęboko i żywo, że w r. 1661 general­
na kongregacya chwyciła się takich środków prze­
ciwko niemu, jakich niemożnaby się było spodzie­
wać po monarchicznej organizacyi Towarzystwa.

Starano się więc najprzód o to, by papież Ale­
ksander VII zezwolił na dodanie generałowi za­
konu, wikaryusza z prawem następstwa po nim. 
Zezwolenie takie łatwo bardzo kongregacya zy­
skała, dwór nawet podał na urząd powyższy swe­
go kandydata, znanego nam już 01ivę, który nie­
gdyś poradził przywrócenie nepotyzmu. Jakoż 
zakon był na tyle uległy, że wybrał tego ulu­
bieńca stolicy apostolskiej. Teraz powstała kwes- 

w jakiej formie ma być przelaną władza z ge­
nerała na wikaryusza. Trudno jakoś rzecz ta po­
stępowała—kongregacya lękała się słowa: złoźe- 
i*ie z urzędu. Ażeby w końcu doprowadzić rzecz 
do skutku i chcąc owe słowo obejść postawiono 
pytanie, czy wikaryusz ma mieć władzę kumula­
tywną t. j. razem z generałem — czyli też zupeł­
nie oddzielną i bez niego. Naturalnie kongregacya 
poszła za drugiem zdaniem i w następstwie tego 
zadecydowała wyraźnie, że dotychczasowy gene-
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rał uważa się za pozbawionego władzy, a takowa 
przenosi się całkowicie na wikaryusza ̂ ).

Tak więc towarzystwo, którego kardynalną, za­
sadą było posłuszeństwo, samo złożyło z urzędu 
swego naczelnika i to bez wyraźnego przestęp­
stwa ze strony tego ostatniego. Ztąd pokazuje się 
jasno, do jakiego stopnia nawet w tym zakonie 
arystokratyczne idee wzięły górę.

Oliwa był człowiekiem lubiącym spokój, wy­
gody i polityczne intrygi. Niedaleko Albano miał 
willę, w której założył ogród z najrzadszych za­
granicznych roślin — bawiąc nawet w Rzymie, 
chronił się od czasu do czasu do klasztoru 
Sw. Andrzeja, gdzie już nikomu nie dawał au- 
dyencyi. Stół jego składał się zawsze z najwyszu- 
kańszych potraw — nigdy nie chodził piechotą — 
mieszkanie miał urządzone z wyszukaną wygodą 
i zbytkiem — korzystał ze swego stanowiska 
i władzy używał. Taki człowiek wcale nie był 
zdolnym do wskrzeszenia w zakonie dawnego 
ducha.

Jakoż zakon ten z każdym dniem oddalał się 
coraz bardziej od zasad, na których został oparty.

Czyż przedewszystkiem nie było jego obowiąz­
kiem, stać na straży interesów stolicy apostolskiej,

Dokładny opis tego wypadku znajduje się we współ­
czesnym Discorso. Cretniau - Joly w swej Histoire de la com- 
pagnie de Jesus IV, 96, pisze o Nicklu: il se sentait vieil- 
m----il demandait aux Jésuites, de le décharger d’une respon­
sabilité trop grande. Nie dziw — nie jest rzeczą przyjemną 
poruszać tego rodzaju sprawy.
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czyż nie w tym celu został założony ? Ale skoro 
tylko wszedł w bliższe stosunki z Francyą i domem 
Burbonów, zawsze we wszystkich kwestyach spor­
nych między Kzymem aFrancyą, stawał po stro­
nie tej ostatniej )̂. Zdarzało się niekiedy, że in- 
kwizycya rzymska potępiała książki pisane przez 
Jezuitów, w których zanadto żywo stawano 
w obronie korony francuzkiej. Naczelnicy Jezui­
tów francuzkich unikali wszelkich stosunków 
z nuncyuszem papiezkim, żeby nie ściągnąó na 
siebie podejrzenia o ultramontańskie usposobie­
nie. Okrom tego dwór rzymski w tym czasie, wca­
le się nie cieszył posłuszeństwem ze strony Jezui­
tów, mianowicie w miejscach gdzie rozporządze­
nia papiezkie zupełnie nie miały znaczenia.

Drugą podstawową zasadą zakonu, było wyrze­
czenie się wszelkich stosunków światowych, a na­
tomiast zupełne poświęcenie się obowiązkom ka­
płańskim. Prawie nigdy nie trzymano się ściśle 
przepisu, że kaźden nowo wstępujący winien się 
zrzec swych posiadłości na rzecz całego zakonu. 
Z początku przez jakiś czas nie wiele na to pra­
wo zwracano uwagi—później czyniono mu zadośó 
ale warukowo, gdyż zakon wstępującego m ógl 
z czasem wykluczyć ze swego łona—w końcu we­
szło w zwyczaj, że zrzekano się swych dóbr na 
rzecz towarzystwa, ale w ten sposób, że to zrze­
czenie szło na korzyść tego kolegium, do którego

Relatione della nuntiatura di monsr Scotti, mmzio allal 
Mta del re Xmo 1639—1641.
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wstępowano, tak że nieraz nowy zakonnik za­
trzymywał w swym ręku zarząd majątkiem, tyl­
ko naturalnie pod innym tytułem. Członkowie 
kolegiów mieli zwykle więcej czasu jak ich krew­
ni, którzy żyli wśród świata—zarządzali więc ich 
sprawami, ściągali pieniądze, prowadzili pro­
cesu i t. d.

Duch ten merkantylny opanował nawet całe 
kolegia. Starano się o dobrobyt dla tych ostat­
nich — a że dary na wielką skalę, przestały już 
podpierać zakon, nie dziw więc że usiłowano ten 
ubytek zastąpić przemysłem. Jezuici nie widzieli 
powodu, dla któregoby mieli nie uprawiać roli, 
jak to dawniejsi zakonnicy czynili, albo też nie 
prowadzić interesów. Kolegium Kzymskie fabry­
kowało w Macerata sukno, z początku tylko na 
własny użytek, później dla wszystkich kolegiów 
prowincyonalnych, w; końcu dla ogółu — zarzuca­
no niem jarmarki. Ścisły stosunek zachodzący 
uiiędzy rozmaitymi kolegiami wywołał liczne 
wekslowe interesa. Poseł portugalski w Ezymie 
utrzymywał się z przekazów wystawianych na 
Jezuitów portugalskich. W koloniach szczególnie 
mobili bardzo szczęśliwe interesa—mieli oni tutaj 
całą sieć stosunków najrozmaitszych, których 
ogniskiem była Lizbona.

Tego rodzaju nastrój, raz wywołany, musiał 
koniecznie oddziaływać na wszelkie wewnętrzne 
stosunki.

Ciągle jeszcze podstawową zasadą było, udzie­
lanie nauki bezpłatnie. Ale nie przeszkadzało to 

Hiat. Papieży t. IX. 9
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woale, przyjmowaniu podarunków przy wstępo­
waniu do szkoły ucznia, przy uroczystościach ktd- 
re zawsze parę razy do roku miały miejsce ̂ )- 
starano się przedewszystkiem o uczniów majęt­
nych. Ztąd jednak wynikło, że ci czując się do 
pewnego stopnia niezależnymi, nie bardzo się 
chcieli poddawać dawnej karności. Pewien Jezuita | 
chcąc kijem uderzyć ucznia, został przez nie­
go sztyletem pchnięty — inny znowu młodzieniec 
w Gubbio, uważając się za zbyt surowo ukaranym | 
przez Ojca Prefekta, udusił go najzupełniej. Ha- 
wet w Kzymie ciągłe rozruchy w kolegium da­
wały wiele do myślenia miastu i dworowi. Byk| 
tak , że uczniowie zamknąwszy nauczycieli trzy­
mali ich uwięzionemi przez cały dzień — rektor I 
w końcu na żądanie młodzieży musiał być odda­
lonym. Są to symptomata powszechnej walki nii?‘| 
dzy starym a nowym porządkiem rzeczy. Ja l/ 
w końcu ten ostatni otrzymał zwycięztwo. Jezuicil 
stracili wiele na wpływie, przy pomocy którego| 
dawniej władali umysłami.

Zresztą nie leżało to w ich celach, ażeby pano-| 
wać światu albo go napoić na wskroś duchem reki 
gijnym — owszem ich duch własny raczej uleg‘l 
przed światem—dążyli więc tylko do tego, ażebyl 
ludzie bez nich obejść się nie mogli, co już doj 
pewnego stopnia było możliwem i prowadziło doj 
panowania niejako nad światem.

Do tego celu stosowała się nie tylko ich orĝ j 
nizaoya wewnętrzna, ale ukształtowali sobie odj

Discąpso.
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powiędnie formy religijne i moralne. Instytucji 
spowiedei, za pomocą której można mieó bezpo­
średni wpływ ua wewnętrzną istotę człowieka, 
nadali kierunek po wszystkie czasy godzien naj­
głębszej uwagi.

Pod tym względem mamy przed sobą niewąt­
pliwe dokumenta. W wielu bardzo szczegółowych 
dziełach wyłożyli oni swe zasady, jakich pilno­
wali się przy spowiedzi i rozgrzeszeniu i innym 
do rąk dawali. Są to mianowicie te wszystkie nau­
ki, które im tak często wyrzucano. Postaramy 
się wyłożyć tutaj przynajmniej podstawowe zasa­
dy, na których oparli oni całą tę swoją budowę.

W spowiedzi wszystko od tego zależy, jakie 
mamy pojęcie o przewinieniu i grzechu.

Jezuici objaśniają więc, że grzech jest dobro- 
wolnem przestąpieniem przykazań Bożych )̂.

Pytamy się zatem, na czem zależy ta dobro­
wolność? Odpowiadają: na świadomości o wy­
stępku i zupełnem zdecydowaniu się woli ®).

Zasadę tę postawili oni jako całkiem nową i od­
powiednią na wszystkie okoliczności życia. Ze 
scholastyczną finezyą i oględnością na wszelkie 
możliwe wypadki, doprowadzili ją do najdalszych 
1 najpotworniejszych konsekwencyi.

Według ich nauki dostatecznem jest nie popeł­
niać grzechu dla niego samego. Jeżeli przy jakim

,, Definicya Fr. Toledo: voluntarius recessus ia regula 
divina,"

_^9embaum. Medulla theologiae axoralis, lib. Y, c, II,
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występku nie myśli się o Bogu, jeżeli namiętnoiii 
była tak silną że jej oprzeć się nie podobna było- 
tym prędzej należy spodziewać się przebaczenia, 
Przyzwyczajenie, nawet zły przykład ogranicza­
jący wolność woli, także należy do szeregu uspra­
wiedliwiających przyczyn. Tym sposobem zakres 
występku został nad miarę ścieśnionym. Ale nie 
dość tego—uznają oni jeszcze innego rodzaju przy­
czyny uniewinniające. Pojedynek np. jest bezwa­
runkowo przez kościół potępiony— Jezuici jednak I 
utrzymują, że jeśli kto unikając pojedynku naraża 
się na opinią tchórza, na utratę miejsca lub łaski | 
monarszej, to taki człowiek uważa się za zupeł­
nie usprawiedliwionego jeśli się pojedynkował )̂-1 
Krzywoprzysięstwo nie jest także śmiertelnymi 
grzechem, jeżeli tylko, zawsze według Jezuitów, 
jeżeli kto tylko przysięga pozornie, a wgłębidu-| 
szy cale inne ma myśli, ten nie będzie potępiony- 
bo on udaje tylko a nie przysięga®).

Nauki te znajdują się w książkach, które oni uwa­
żają za całkiem umiarkowane. I  któżby chciał, dzi­
siaj, gdy zakon ten upadł, kalać się w tych zasadach | 
spaczonej do gruntu moralności, w tych sofisma- 
tach jakie autor sili się stawiać, by przewyższyć | 
w złem swego poprzednika ? Ale nie można za­
przeczyć, że te przekonania pojedyńczych dokto-1 
rów tak obrażające samowiedzę moralną każdego

Busembauni lib. III, trect IV, cap. I, dub. V, art. I, n. b 
„Frivaudus alioąui ob suspicionem igaaviae dignitate, ofdcio | 
vel favore principis.’,

Łoc. dt. Ub. 111, tract. U, cap. II, dub. IV, n. 8.
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człowieka, że te pr25ekonania przy pomocy innej 
zasady Jezuickiej mogły się staó nad wyraz nie- 
bezpiecznemi. Zasadą tą jest nauka o prawdopo­
dobieństwie (probabilitas) — t. j. że w wątpliwych 
razach można się trzymad jakiej zasady, do której 
w głębi duszy nie mamy żadnego przekonania, 
byle ona opierała się na powadze jakiego znako­
mitego autora^) — nie tylko pozwalali na to, by 
postępować według najpobłażliwszych nauk, ale 
nawet radzili. Skrupułami sumienia należy gar­
dzić, a najlepszym sposobem pozbawienia się ta­
kowych, jest postępowanie według najpobłażliw­
szych nauk, choćby te nie były bardzo pewne ®). 
Podręczniki jezuickie traktują szeroko o wszel­
kich możliwych wypadkach życia, mniej więcej 
tak samo jak kodeksa prawne, oraz o ich kary- 
godności — należy więc tylko tego się trzymad, 
choćby wewnętrzne przekonanie cale co innego 
mówiło, to jednak można byd pewnym przebacze- 
czenia przed Bogiem i Kościołem. Lekka zmiana 
przekonań nie stanowi wcale grzechu. Niekiedy 
sami Jezuici zdumiewają się jak dalece przy po­
mocy ich nauki jarzmo Chrystusowe stało się

/ )  Em. Sa. Ahhorismi Confessariorum s. v. dubium. Potest 
luis facere quod probabili ratione vel autoritate putat licere, 
*tiamsi oppositum tutino sit; sufficit autem opinio alicuis 
gravis autoris.

Busembaum lib. I, c. III. Bemedia conscientiae scrupu- 
iosae sunt 1. scrupulos contemnere, 4 assuefacere se ad se- 
pendas senteatias mitiores et minus etiam certas.

- S W U O T E K A



Janseniści.

W obec tak szkodliwych doktryn musiałoby | 
wszelkie życie w kościele katolickim żgasn 
gdyby przeciwko nim i ich konsekwsncyom w te} 
że chwili nie powstała opozyoya.

Większa częśd zakonów żyła już w niezgodzie | 
z Jezuitami; Dominikanie dla tego, że Towarzy­
stwo odstąpiło od zasad Tomasza z Akwinu - 1 
Franciszkanie i Kapucyni z powodu wyłącznej 
władzy jaką Jezuici dzierżyli w swym ręku w mis; 
syach Azyatyckioh — niekiedy ci ostatni walczył' 
z biskupami, z których powagi szydzili— niekie­
dy z proboszczami, w których sprawy urzędowe 
się mięszali — a nawet znajdowali przeciwników | 
i na uniwersytetach mianowicie franouzkich i ni­
derlandzkich. Ale wszystko to jeszcze nie stano-1 
wiło silnego i wpływowego oporu, któryby miai 
źródło wgłębokiem przekonaniu i silnej a świeżej 
duszy.

Albowiem w końcu moralne nauki Jezuitów 
w ścisłym były związku z ich dogmatyką. Tak to 
jak i tam zostawiali wolnej woli bardzo szerok'| 
zakres działania.
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Ten to włeśnie punkt wywołał najsilniejszy, 
jaki kiedykolwiek Jezuici napotkali opór. Rzecz 
się tak miała :

W latach, w których dogmat o łasce Bożej wy­
wołał w teologicznym świecie kościoła katolic­
kiego wielkie rozdwojenie, uczęszczali na uniwer- 
sytet| w Lowanium dwaj młodzieńcy Korneliusz 
Jansen Holender i Jan du Verger Gaskończyk, 
którzy z głębokiem przekonaniem stali po stro­
nie najsurowszych zasad kościelnych, zawsze 
wreszcie w Lowanium propagowanych, i silnie 
byli na Jezuitów obrażeni. Verger był człowie­
kiem zamożnym, wziął więc swego przyjaciela do 
Bajonny. Tutaj oddali się obadwaj z zapałem stu- 
dyum nad dziełami Św. Augustyna— nauka tego 
Ojca kościoła o łasce i wolnej woli rozentuzyaz- 
aowała ich tak silnie, że na całe życie młodzień­
ców wywarła nieobliczony wpływ )̂.

Janseniusz zostawszy z czasem profesorem 
w Lowanium i biskupem w Ipern poszedł drogą 
więcej teoretyczną, podczas kiedy Verger, który 
był Opatem w St. Cyran, zajął się praktyczną 
stroną kwestyi i oddał się ascetyzmowi.

Bardzo ważną jest książka p. t. AugustinuSy jaką 
napisał Jansenius i w której systematycznie wy­
kłada swoje zasady, nie tylko dla tego, że poważ­
nie i bezwzględnie potępia dogmatykę i moral­
ność Jezuicką, ale raczej dla tego, że wyraźnie

Synopsis vitae Jansenii.
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powołuje do życia dawne kościelne dogmata o la­
sce, grzechu i przebaczeniu.

Janseniusz wychodzi z zasady ograniczoności 
woli ludzkiej — raz przez chciwość rzeczy ziem­
skich, powtore, że ze stanu tego własną siłą otrzą­
snąć się ona (wola) nie może chyba przy pomocy 
łaski Bożej, łaski, która nie jest przebaczeniem 
grzechów, ale oswobodzeniem duszy z kajdan 
żądz ziemskich^).

I  wtem leży kardynalna różnica między Janse- 
niuszem a Jezuitami.

Łaska Boża, powiada on, spływa na człowieka 
jako czyste i wyższe zadowolenie, jakie dusza 
zawsze uczuwa w obec rzeczy Boskich. Rzeczy 
wista łaska Zbawiciela jest rozkoszą duchowąi 
za pomocą której dusza ludzka nabiera siły do 
zrobienia tego czego Bóg chce. Jest ona (łaska) 
mimowolnym popędem woli, przez Boga nada­
nym, przez który człowiek poczyna dobro miło­
wać i dążyć do takowej *). Kilkakrotnie powtarza 
Janseniusz z naciskiem, że dobro powinno byś 
wykony wanem nie przez bojaźń kary, ale tylko 
z miłości wszystkiego po sprawiedliwe.

Oparty na tej zasadzie Janseniusz, stawia sobie 
nader ważne pytanie, co to jest sprawiedliwość? 
Odpowiada: sam Bóg jest sprawiedliwością.

1) Corn. Jansenii Augustinus tom III, lib. I, cap. II. Tak 
samo doktrynę tę pojmuje Pascal: „Dieu change le coeur de 
l’homme par une douceur céleste qu’il y répand. L. Provinciales 
1. XVIII, tom. III p. 413.

Tom. III, lib. IV, cap. I.
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Bo nie należy sobie Boga wystawiać jako ooś 
cielesnego, albo pod jakąkolwiek inną postacią, 
choćby nawet pod postacią światła — ale należy 
Gro uważać i miłować jako prawdę odwieczną, 
z której płynie wszelka inna prawda i mądrość— 
jako sprawiedliwość i to sprawiedliwość nie jako 
pewien przymiot całości, ale raczej jako ideę uno­
szącą się nad Nim niby najwyższa, niepokalana 
zasada. Zasady naszych uczynków mają źródło 
w odwiecznem prawie—są one niejako odblaskiem 
Jego światła — kto miłuje sprawiedliwość, miłuje 
Boga samego )̂.

Człowiek nie dla tego jest dobrym, że to lub 
owo dobre zrobił, ale dla tego, że nie traci nigdy 
z oczów najwyższego, nieśmiertelnego dobra, 
które prawdą i samym Bogiem jest. Cnota, to 
miłość Boga.

I miłość ta tylko może oswobodzić wolę 
ludzką—jej niewymowna słodycz wykorzenia żą­
dze—w człowieku powstaje dobrowolna i uszczę­
śliwiająca konieczność życia dobrego i niegrze- 
szenia *) — istotna wola t. j. wola oswobodzona 
od złego, a przepełniona dobrem.

Książka ta z tego powodu jest godną uwagi, że 
uderza w niej niepospolita bystrość filozoficzna 
pod względem wniosków dogmatycznych, nawet 
w zapale nieprzyjaznej dyskusyi—pojęcia zasad-

») Tom. III, lit. V, c. III.
Tom. III, lib. VII, c. IX, voluntas felix, immutabilis e 

“ecessaria non peccandi recteque vivendi.
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nicze są w niej zarazem moralne i religijne, spe, 
kulatywne i praktyczne — naprzeciw Jezuickiego 
używania świata stawia on ścisłą duchowość, 
ideał czynów wyrosłych na pniu miłości Bożej*

Atoli podczas kiedy Janseniusz zajęty był jesz­
cze redakcyą tego dzieła, przyjaciel jego usiło­
wał już idee te, które czcił, wprowadzić w prak­
tykę najprzód względem siebie samego, a potem 
względem swego otoczenia.

St. Cyran, bo tak teraz nazywano Vergera, 
utworzył sobie wpośród Paryża rodzaj nowszej 
ascetycznej pustelni. Starał się przeniknąć du­
chem Pisma Św. i Ojców Kościoła, studyując ioŁ 
nieustannie. Sama już właściwość nauki, jaką wy­
znawał wraz z Janseniuszem, doprowadziła go 
w końcu do kwestyi Sakramentu pokuty. System 
pokutniczy kościoła wydał mu się niedostatecz­
nym — słyszano go nieraz jak mówił, że kościół 
był daleko czystszy w początkach swego istnie­
nia, podobnie jak strumyk u źródła — że nawet 
bardzo wiele prawd ewangielicznych, nie pojmują 
teraz i zaciemniają )̂. Żądania jakie stawiał pod 
tym względem, były nader surowe. Chciał ażeby 
człowiek się upokorzył, żeby cierpiał, od Boga 
był zależnym, żeby się świata całkiem wyrzekł, 
żeby tak myślą jak i uczynkiem, poświęcił się 
miłości Bożej ®). Był tak silnie przekonany o po-

Wyjątek z jego procesu uKouchKn’a: Historya Port- 
Royalu I p. 451.

S’humilier, soufirir et depaudre de Dieu est tout« la vis 
Ghritiexm«.
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trzebie wewnętrznej przemiany, że według jego 
uauki łaska Boża musi poprzedzać koniecznie 
pokutę. „Jeżeli Bóg chce jaką duszę ratować — 
to zaczyna od wnętrza; jeśli serce raz uległo zmia­
nie, raz istotną uczuło skruchę, to zatem pój­
dzie zaraz wszystko inne. Rozgrzeszenie powinno 
okazywać tylko pierwszy promyk łaski Bożej — 
i podobnie jak lekarz, który zostawia chorobę 
działaniu natury, tak i lekarze duszy winni trzy­
mać się oddziaływania łaski”. Często powtarzał, 
że on sam przeszedł całą drogę od pokus i grzechu 
aż do skruchy, modlitwy i podniesienia się z upad­
ku. Nauk tych swoich udzielał tylko niewielkiej 
hozbie wybranych—a czynił to w kilku słowach, 
z wyrazem spokoju - - ale że mówił zawsze z ser­
decznego przekonania, że zawsze czekał na sprzy­
jające okoliczności i usposohienie odpowiednie 
tak w sobie jak i w innych, więc nie dziw, że ro­
bił niesłychane wrażenie — słuchacze jego mimo­
wolnie ulegali mu, łzy im płynęły wprzód nim 
się spostrzegli )̂. Wkrótce otoczyli go znakomi­
ci mężowie, każden z nich jako stanowczy pro- 
zelita nowej doktryny — jak Arnauld d’Andilly 
żyjący w ścisłych stosunkach z kardynałem Ri- 
chelieu i królową Anną Austryaczką, używany 
wreszcie do najważniejszych spraw—bratanek te­
goż, Le Maitre, który uchodził za pierwszego 
mówcę w parlamencie i miał przed sobą najświet-

Mémoires pour servir à l’histoire de Portroyal par 
Hr. Fontaine I, p. 226. Bacine; Hist. de Portroyal p. 184.
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niejszą karyerę, a teraz schronił się do pustelni 
jakiejś pod Paryżem. Również przyłączyła się do 
tego grona Angielika Arnauld i zakonnice z Por* 
troyal z bezwarunkowem poddaniem się, jakie 
zwykle okazują pobożne kobiety względem pro­
roków swoich.

Janseniusz umarł nie dokończywszy druku swej 
książki — St. Cyran za sprawą Ojca Józefa, któ­
remu się zdawało że tym sposobem zgniecie kieł­
kującą herezyą, po pierwszych swoich nawróce­
niach, został do więzienia wtrącony—ale wypad­
ki te nie powstrzymały rozwoju samej doktryny.

Książka Janseniusza już to w skutek istotnej 
wewnętrznej wartości, już wskutek śmiałości 
w polemice, poczęła powoli ogólne, nad wyraz 
głębokie wywierać wrażenie^). St. Cyran nie przer­
wał wcale w więzieniu swej propagatorskiej dzia­
łalności—niezasłużone cierpienia jakie go spotka­
ły, a które znosił z wielkiem poddaniem się, wzma­
gały jego wpływ i znaczenie—kiedy nakoniec po 
śmierci Ojca Józefa i Richeuliego został uwolnio­
ny, patrzano nań jak na świętego, jak na Jana 
Chrzciciela. Wprawdzie w kilka miesięcy potem 
umarł (11 Października 1643 r.) — ale utworzył 
szkołę, która jego i Janseniusza naukę, uważała 
jako swą Ewangielię— „uczniowie jego, powiada 
jeden z nich, szli za jego lotem, jak orlęta młode— 
stali się dziedzicami jego cnót i pobożności, i to

Gerberon: Historie du Jansenisme I, 63. „...on commen 
ęait à n’entendre plus parmi les théologiens que les nome de 
Jaussenius et de S, Augustin.”
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00 odeń otrzymali, starali się przekazać swym na­
stępcom. Eliasz zostawił Elizyaszów, by wiedli 
dalej dzieło jego”.

Obserwując stanowisko jakie teraz Janseniśoi 
zajęli względem rządzącej kościelnej partyi, przy­
pomni nam się zaraz protestantyzm. Podobnie jak 
ci, tak i Janseniśoi, starali się przedewszystkiem 
o uświęcenie niejako życia, o oczyszczenie nauki 
z naleciałości i dodatków scholastycznyoh. Ztem 
wszystkiem, według mego zdania, nie można ich 
uważać za pewien rodzaj mimowolnych protestan­
tów. Z historycznego stanowiska biorąc rzeczy, 
główna różnica leży w tem, że Janseniśoi dobro­
wolnie podjęli tę kardynalną zasadę, do której 
protestantyzm od samego początku zwrócić się nie 
chciał, t. j. że uznali za powagę pisma naj­
głośniejszych Ojców kościoła łacińskiego jak 
Ambrożego, Augustyna, G-rzegorza z dodatkiem 
niektórych greckich, głównie Chryzostoma, któ­
rych odrzucono w Niemczech jeszcze w r. 1523. 
W pisarzach tych Janseniśoi widzieli czystą, nie- 
sfałszowaną jeszcze tradyoyą, od której nawet 
Sw Bernard nigdy nie odstąpił, a która od czasu 
tego „ostatniego z Ojców Kościoła” została zaciem­
nioną pod wpływem arystotelesowskiej nauki. 
Ztąd Janseniśoi są bardzo dalecy od owego ener­
gicznego zapału, z jakim protestantyzm oparł się 
tylko na nauce Pisma Św. — pierwotny stan ko­
ścioła zadość czynił wewnętrznej potrzebie Janse- 
nistów i stał się tym sposobem podwaliną później­
szego systemu.
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Twierdzili oni, że Św. Augustyn był od Boga 
natchniony, ażeby naukę o łasce, stanowiącej isto­
tę nowego przymierza, światu udzielić w jej cało­
ści— z niem teologia chrześcijańska dla Janseni- 
stów się kończy. Ale takową przyjmują tylko 
w jej zasadniczych danych, samo jej jądro, boć do­
tąd uważano przekonania Pelagiasza za augu- 
styańskie. Luter także ocknął się pod wpływem 
Św. Augustyna — ale cofnął się jeszcze dalej, do 
pierwszego źródła nauki, do Pisma Św. — gdy 
przeciwnie katolicyzm zatrzymał cały systemat 
powstały w przeciągu kilkunastu wieków— Jan- 
seniści zaś uważali doktrynę Św. Augustyna za 
wszystko, jako opartą na tern co było poprzednio 
i podpierającą wszystko późniejsze. Protestantyzm 
odrzucił tradycyą — katolicyzm ją zatrzymał — 
Jansenizm usiłował ją oczyścić, przywrócić nie­
jako do pierwotnego jej stanu.

A przy tern Janseniści wychodząc z zasady że 
kościół objawiony pomimo chwilowych zaćmień 
i przekształceń jest jednym w duchu i ciele 
z Chrystusem, jest nieomylnym i nieśmiertel- 
telnym—zatrzymali w całości hierarchią biskupią- 
St. Cyran należy do najznakomitszych obrońców 
Boskich praw biskupów. Chcieli oni przez praw­
dziwą pokutę i porządek kościelny odrodzić nau-1 
kę i żywot Chrystyanizmu.

Około Le Maitra, który jak wiemy, schronił si§ I 
do samotni w Portroyal des Champs, poczęło się 
tworzyć dość znaczne koło jansenistowskich wy* 
znawców. Niezaprzeczoną jest rzeczą, że koło to I
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z początku było nader ograniczone — składało się 
bowiem głównie z członków i przyjaciół rodziny 
Arnauld. Le Maitre pociągnął za sobą swych czte­
rech braci—matka ich, która ich wychowała w kie­
runku na pół ascetycznym, była z domu Arnauld— 
najstarszy przyjaciel St. Cyrana, któremu ten 
ostatni zapisał swe serce, nazywał się także Ar­
nauld d’Andilly. I  on także przystąpił do tego 
towarzystwa — najmłodszy jego brat Antoni Ar­
nauld zredagował pierwsze ważniejsze pismo 
na korzyść Jansenistów. Wkrótce wielu z ich 
krewnych i przyjaciół poszło za ich przykładem. 
Klasztor Portroyal w Paryżu był prawie wyłącz­
nie w ręku tej rodziny. Andilly opowiada, że 
matka jego wstąpiwszy do tego klasztoru, otoczo­
ną była dwunastu córkami i wnuczkami )̂. Nie 
trzeba zapominać, że najstarszy Antoni Arnauld, 
od którego ci wszyscy pochodzą, przez sławną 
swą obronę w roku 1594 spowodował wydalenie 
Jezuitów z Paryża. Odraza przeciw Towarzystwu 
dziedziczną niejako była w tym rodzie.

Ale wkrótce ciasne to koło poczęło się na wiel­
ką skalę rozszerzać.

Odrazu bowiem poczęło przystawać do nich 
wielu ludzi nie w skutek związków krwi, ale dla 
przekonań. Grłównie zawdzięczają oni to, czynno­
ści nader wpływowego kaznodziei paryzkiego 
Singlina, zwolennika St. Cyrana. Singlin ten, po­
siadał szczególną własność, że wżyciu prywatnem

Mćmoires d’Arnould d’Andilly I, p. 341.
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ż trudnością mu przychodziło się wysłowić, 
za to gdy wstąpił na kazalnicę, wymowa jegol 
płynęła jak rwący potok )̂. Wszystkich tycli| 
którzy z zapałem szli za jego nową nauką, od 
ła ł do Portroyal, gdzie z radością ich przyjmowa-l 
no. Byli to po większej części młodzi księża i uoze l 
ni, zamożni kupcy, ludzie wreszcie znajznakomit-l 
szych rodzin, lekarze zajmujący już powaźnel 
w społeczeństwie stanowisko, różnego rodzaju za [ 
konnicy, słowem wszystko ludzie, których do tego| 
kroku zmuszało tylko wewnętrzne przekonanie 
i stanowcza zgodność własnych zasad z nową| 
doktryną.

Odosobnienie w Potroyal, mające wreszcie zu l 
pełny charakter klasztoru tylko bez jego obol 
wiązków i przymusu, dawało swym członkoml 
mnóstwo ćwiczeń religijnych — uczęszczano bar­
dzo pilnie do kościołów — modlono się nader ozęl 
sto razem lub osobno, zajmowano się sielskiemij 
pracami, albo jakiem rzemiosłem ale główniej 
oddawano się zajęciom literackim — był to rodzajj 
akademii w Portryoyal.

Podczas gdy Jezuici zakopywali się w nieprzej l 
rżanych foliantach uczoności, albo gubili się w po­
twornej scholastyce sztucznych systemów moral-l 
ności i dogmatyki — Janseniści zwrócili się do| 
narodu.

Najprzód zaczęli od przekładów Pisma S*goJ 
Ojców kościoła, łacińskich książek do nabożeń-j

Memoires de Fontalne 11, p. 283.
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stwa—i w pracach tych umieli szczęśliwie unikad 
starofrancuzkich form, które dotąd szkodziły tego 
rodzaju przekładom, a tym sposobem mogli się 
wyrażać jasno i zrozumiale. Założenie szkoły 
w Portroyal przez nich samych, spowodowało, że 
zaczęli pisać książki szkolne o starożytnych i no­
wych językach, o Logice, Geometryi, które po­
częte wśród świeżych pojęć, opierały się na nowej 
metodzie, której ważności nikt dotąd nie zaprze­
czył^). Następnie zajęli się innemi pracami jako- 
to; pismami polemicznej treści, nadzwyczaj ściśle 
i bystro redagowanemi, a które nieprzyjaciele ich 
zapamiętale niszczyli — pisali dzieła głęboko po­
bożne, jak np. Godziny w Portroyal, przyjęte 
nadzwyczaj żywo i po upływie całego wieku, po- 
sżukiwano ich tak chciwie jak w początku. Z ich 
to łona wyszły umysły takie potężne jak Pascal, 
tacy koryfeusze francuzkiej poezyi jak Eacine, 
tacy uczeni jak Tillemont. Jak widzimy, działal­
ność ich sięgała po za granicę teologiczno - asce­
tyczną przez Jansena i Yergera zakreśloną. Nie 
przesadzimy wcale, jeśli przyjmiemy za pewnik, 
że związek tylu inteligentnych, przejętych wiel- 
kiemi zamiarami mężów, którzy w towarzystwie 
swojem rozwinęli sami przez się całkiem nowy 
ton, musiał koniecznie nader ważny i kształcący 
wpływ wywrzeć na literaturę franouzką, a przez 
nią na Europę. Ztąd niezaprzeczoną jest rzeczą.

') Uwagi Petitofa nad Pamiętnikami AHdilly’ego I—praca 
«resztą nad podziw stronna.

Hist. Papieży t. IX. 10
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że literacki blask czasów Ludwika XIV im po 
części Francya zawdzięcza.

Spojrzyjmy teraz jaką drogę znalazł dla siebie 
wśród narodu, ten duch będący podstawą wszyst­
kich powyżej wykazanych czynów. Na wszystkie 
strony zyskiwali wyznawców. Grłównie przysta­
wali do nich księża, którym Jezuicka spowiedź 
już dojadła. Był czas, mianowicie za kardynała 
Retz, że zdawało się , iż i wyższe duchowieństwo 
przejdzie na stronę Janseniusza. Już teraz napo­
tykamy ich nie tylko we Francyi i Niderlandach, 
ale nawet w Hiszpanii — nawet w Rzymie za 
Innocentego X nauczyciel Jansénistewski publicz­
nie z kazalnicy przemówił )̂.

Samo przez się więc powstaje pytanie, jak się 
stolica apostolska zachowała w obeo tych nowych 
przekonań.

Deone tom IV.



Stanowisko dworu rzymskiego względem 
obu stronnictw.

Odnowiła się teraz, acz w innej nieco formie, ta 
sama walka jakiej rozstrzygnąć nie śmieli przed 
caterdziestu laty Klemens VIII ani Paweł V.

Nie wiem ozy Urban VIII i Innocenty X , byli- 
l>y się względem nowej nauki na stanowczy krok 
adecydowali, gdyby w samem dziele Janseniusza 
nieszczęściem, nie znalazł się taki ustęp, którym 
dwór rzymski srodze zgorszony został.

W trzeciej księdze owego dzieła, traktującej 
«istocie niewinności, przytacza Janseniusz zdanie 
Sw. Augustyna, o którem wątpić nie mógł, że go 
stolica apostolska potępi. Waha się bowiem przez 
krótką chwilę, kogo się ma trzymać, ozy ojców 
kościoła czy papieża. Po niejakim jednak namy­
śle, powiada że stolica apostolska potępia cza­
sami niektóre nauki jedynie ze względu na spokój, 
przez ten krok jednak nie uznaje ich wcale za 
błędne — w skutek więc takiego rozumowania, 
przechodzi stanowczo na stronę Św. Augustyna.

De stetn nStnrae pursc III, e. H U  Jh
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Naturalnie przeciwnicy jego nie omieszkali sko­
rzystać z tej okoliczności — wskazywali na owe 
zdanie jako na zamach na nieomylność papiezką— 
Urban V III nawet zmuszonym był okazać swe 
niezadowolenie z dzieła, które zawierało w sobie 
zdanie uwłaczające powadze papiezkiej, zdanie 
wreszcie potępione przez dawniejszych papieżów.

Słowa te jednak mało skutkowały. Idee Jan-1 
senistowskie nie mniej silnie oddziaływały — we | 
Francyi nastąpiło ogólne rozdwojenie. Przeciwni­
cy Portroyalu uznali za konieczne wystaranie się 
o nowe i stanowcze potępienie w Rzymie. W tym 
celu skreślili podstawowe nauki Janseniusza, tak 
jak oni ją pojmowali w pięciu paragrafach, i za­
żądali od Papieża Innocentego X , ażeby swoje 
apostolskie o nich zdanie wyrzekł )̂.

Na skutek tego dwór rzymski rozpoczął for­
malne śledztwo. Utworzono oddzielną w tym celu I 
kongregacyą, z pięciu kardynałów, pod których | 
nadzorem trzynastu teologicznych radców prowa­
dziło śledztwo.

Pokazało się , że zdania owe tak były napisane, 
iż na pierwszy rzut oka wydawały się istną he- 
rezyą, ale przy bliższem poznaniu, można je było I 
po większej częśoi-uznać za ortodoksyjne ®). Zaraz 
też między radą ową pojawiły się różne zdania. | 
Czterech z nich, dwóch Dominikanów, jeden Mi-

Païlavicini Vita di Allessandro VII. 
iîocme; Abrogé de Thistoire ecclésiastique, tom XI p. 161
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noryta Łukasz Wading i generał Augustyanów 
byli przeciwni potępieniu. Pozostałych dziewięciu 
atoli uznali klątwę za konieczną ̂ ). Zależało te­
raz wszystko od Papieża, na którą stronę się 
przechyli.

Innocenty X był zupełnie przeciwny całej tej 
sprawie — nienawidził on w ogólności wszelkich 
przykrych teologicznych śledztw—a z tej kwestyi 
jeszcze w dodatku, jakkolwiekby ona się roz­
strzygnęła, widział tylko złe następstwa. Pomi­
mo tak stanowczej większości, nie zdecydował się 
jednak na jej zdanie. Pallavicini też powiada 
o nim „że gdy stanie nad grobem i zmierzy kie­
dyś oczyma jego głębokość, to z pewnością się za­
trzyma i nie będzie chciał iść dalej.”

Atoli dwór cały inaczej na te rzeczy patrzał. 
Bezpośrednią i ciągłą styczność z papieżem miał 
sekretarz stanu i kardynał Chigi, który go ciągle 
podburzał. Jeszcze w Kolonii będąc, Chigi książ-

ową czytał — już wtedy miejsce to wywołało 
w nim pobożne oburzenie, tak że całe dzieło precz 
odrzucił — iw  tern słusznem oburzeniu, utwier­
dziło go kilku mnichów niemieckich—należał do 
kongregacyi śledczej i wiele się przyczynił do 
Wyroku przez nią wydanego — teraz nalegał na 
papieża, by w sprawie tej przemówił, bo milcze-

Pallayiciui, który należał do składu powyższej rady, 
podaje wszystkie te szczegóły. O Papieżu tak się wyraża; 
u Btto intelletto alienisimo delle sottigliesse scolasticbe.
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nie znaosy potwierdzenie—źe nie można pozwoli«! 
na to, ażeby nauka o nieomylności papiezkiej zo­
stała zachwianą — że nawet głównym obowiąz­
kiem stolicy apostolskiej jest decydować w rze­
czach wątpliwych wiary )̂.

Jak wiemy, Innocenty był człowiekiem ulega­
jącym chwilowym wrażeniom. W jakiejś nie­
szczęsnej chwili przeraziło go niebezpieczeństwo 
grożące nieomylności papiezkiej. Stało się to 
w dzień Św. Atanazego, co uważał za znak, że 
został natchniony przez Niebo. Wydał więcnad.l 
Czerwca 1653 r. bullę, w której owe pięć zdań 
potępia, ogłasza je za kacerskie, bluźniercze, wy­
klęte. Oznajmia dalej, że tym sposobem spodzie­
wa się przywrócić światu pokój, że nic mu bar­
dziej na sercu nie leży jak to, ażeby korab’ kościoła 
mógł płynąć w ciszy do portu wieczności *).

Niestety! całkiem inny nastąpił skutek. Jan- 
seniści zaprzeczali, ażeby zdania takie znajdowa­
ły się w książce Janseniusza, co większa, że je­
żeli są , to tak Jansen jak i oni nie pojmują ioŁ 
w tym sensie, za które zostały wyklęte.

Teraz okazało się, w jak fałszywej postawił si? 
pozyoyi dwór rzymski. Biskupi franouzcy poczęli 
nalegać na Rzym, ażeby oznajmił iż zdania powyż-

Według podań Pallaviciuiego. I
Cocc[uel VI, VII, 248. Pallavicini powiada, że buUij 

ową redagował głównie Chigi przy pomocy Albiniego, a " 
8ora inkwizycyi.
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sze zostały wyklęte za rzeczywiste ich znacze­
nie, tak jak je sam Jansen pojmował. Chigi, któ- 
ly wśród tego wstąpił na stolicę apostolską pod 
imieniem Aleksandra V II, nie mógł odwłóczyó 
zadośó nczynienia żądaniu biskupów, ile że sam 
się głównie przyczynił do klątwy. Oznajmił więc 
wyraźnie i formalnie „że owe pięć zdań są wyjęte 
z książki Janseniusza i za to, jak je ten os^tatni 
pojmował, wyklęte ̂ ). Mimo to Janseniści nie ustą­
pili—oznajmili więc, że tego rodzaju wyjaśnienie 
przekracza granice władzy papiezkiej — że nie­
omylność papiezka, nie ma mocy wyrokować 
o czyichś wewnętrznych przekonaniach.

Tym sposobem walka początkowo tylko dogma­
tyczna, przeszła teraz w kwestyą granic papiez­
kiej władzy—i Janseniści pomimo wyraźnej opo- 
zycyi przeciw stolicy apostolskiej, zdołali się 
utrzymać na stanowisku dobrych katolików.

Sprawa ich we Francyi stała się osią wszelkich 
wewnętrznych ruchów i starć. Czasami sama ko­
rona była tego przyczyną—wydawała np. formu­
larze, rodzaj niby potępienia Jansenismu, na któ­
rych musieli się podpisywać wszyscy księża, na­
wet nauczyciele i zakonnice. Janseniści ze swej 
strony woale nie stawiali oporu klątwie owych 
pięciu zdań, które wreszcie można było całkiem 
prawowiernie wyłożyć, opierali się tylko podpi­
sywaniu formularzy, ażeby przez to nie sądzono.

Cocaael VI, IV, 151.
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że się nauki swego mistrza wyrzekają — do tego 
żadne prześladowanie nie mogło ich zmusid. Sta­
łość jaką w tym względzie okazali, zyskiwała 
im co chwila więcej stronników, nabywali zna­
czenia — do grona ich należało wielu najznako­
mitszych członków dworu, mężczyzn i kobiet, 
mieli za sobą silne stronnictwo w parlamencie, wie­
lu doktorów Sorbony, nawet niektórych głośnych 
biskupów. Powszechnie, prawie bez wyjątku, sar­
kano na postąpienie Kzymu z Jansenistami ̂ ).

Chcąc przynajmniej pozornie zachować pokój, 
musiał się Klemens IX w r. 1668 zadowolić pod­
pisem, którego żaden Jansenista odmówić nie 
mógł. Mianowicie, że pięć owych zdań są w ogól­
ności godne potępienia, ale ztąd nie wypływa 
żeby ich rzeczywiście Janseniusz uczynił. Krok 
ten pokazuje ogromną uległość ze strony Kzymu— 
z tern wszystkiem nie ustąpił na punkcie preten- 
syi sądzenia o istocie czynu, ale przytem spo­
strzegł, że jego wyrok potępienia na Jansenistów 
nie miał żadnych skutków ®).

Stronnictwo St. Cyrana i Jansena wzrastało 
odtąd w coraz większą siłę i znaczenie, mianowi­
cie gdy objął ministeryum Pomponne syn Andil- 
ly’ego. Działalność literacka tej sekty nie prze­
stała wywierać wpływu na naród. Wraz z ich 
wzrostem obudziła się żywa opozyoya przecie? [

*) Pismo 19 Biskupów do Papieża 1667, 1 Grudnia. 
*) Historya Francyi, III p. 267.



153

Rzymowi—ojsuli oni to dobrze, że gdyby zamiary 
Rzymu były przyszły do skutku, to oniby woale 
egzystować nie mogli. Ale teraz doktryny Janse- 
nistów, coraz głębiej zakorzeniały się w narodzie, 
nawet na dworze gdzie je wprawdzie nie bardzo 
chętnie widziano, ale znoszono cierpliwie.



Stosunek do świeckich państw.

Współcześnie z Jansenistami dwór rzymski 
z innej strony napotkał na silny opór, wzrastaji^- 
cy coraz bardziej i coraz więcej się rozszerzający.

W siedemnastem stuleciu stolica apostolska 
poczęła wprowadzać w wykonanie swoją juryz- 
dykcyą, może nie zbyt żywo i usilnie, ale to pewna 
że z góry nakreślonym systematem. Urban VIII, 
który zresztą zawdzięczał swoje wyniesienie roz­
głosowi jaki nabył w obronie tych pretensyi^) — 
utworzył nawet osobną kongregacyą, której za­
daniem było strzeżenie przywilejów i praw stolicy 
apostolskiej. Niektórym kardynałom mającym 
niejakie stosunki z monarchiami europejskiemi 
i którzy odznaczali się gorliwością, polecał usil­
nie ażeby mieli pilnie zwrócone oko na wszelkie 
wdzieranie się ze strony panujących w jurysdyk- 
cyą duchowną. Odtąd tego rodzaju wypadki ściśle 
i czujnie były obserwowane—i tym usilniej żąda­
no zadośćuczynienia. Gorliwość i interes miały

V fielatione de lY ambasciatori 1625.
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jeden cel przed sobą—na dworze opinia publiczna 
uważała za dowód pobożności, jeśli kto z rado­
ścią bronił starych praw kościelnych ̂ ).

Państwa naturalnie nie bardzo chętnie patrzały 
na ten obostrzony dozór. Znów oziębiło się uczucie 
religijnej spójni, jakie obudziło się było skutkiem 
walki z protestantyzmem — wszystkie państwa 
dążyły do wzmocnienia swych sił wewnątrz, do 
zwartości politycznej—nie dziw więc, że krok ten 
dworu rzymskiego wywołał gorzkie spory ze 
wszystkiemi katolickiemi państwami.

Sami Hiszpanie nawet próbowali od czasu do 
czasu ograniczyć wpływ rzymski na Neapol — 
co większa chcieli inkwizycyi tamtejszej do­
dać ze strony państwa kilku asesorów! Zastana­
wiano się długo w Rzymie nad tern, czy przyznać 
cesarzowi prawo do patryarohatu Akwilei, do 
którego on rościł pretensye — obawiano się bo­
wiem, że posiadanie powyższego patryarohatu 
może posłużyć cesarzowi do zyskania prawie zu­
pełnej niepodległości kościelnej. Stany niemieckie 
w kapitulacyach swoich z r. 1654 i 1658 usiłowa­
ły przez surowe ustawy ograniczyć juryzdykcyą 
nuncyuszów i kuryi — w Wenecyi prawie ciągle 
trwało wzburzenie wskutek wpływu kuryi na 
obsadzanie posad duchownych w rzeczypcspoli- 
tej, w skutek pensyi i ambitnych zachcianek ulu­
bieńców papiezkioh—niedługo potem Grenua i Sa-

Jan Bapto de Luca S. E. P. Cardinalis- 
ńae Eomanae 1683. Diso. XVII, p. 109.

Eelatio CU-
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baudya skorzystały z pierwszej lepszej okazyi 
i odwołały swych posłów z Rzymu — ale najsil­
niejszy opór stawił kościół francuz ki, co wresz­
cie było następstwem jego zasad )̂. Nunoyusze 
ciągle się uskarżali na ograniczanie juryzdykoyi 
duchownej — nim jaki proces wytoczono, już za­
kładał» przeciwna strona apelaoyą — odebrano 
duchownym sprawy małżeńskie pod różnemi po­
zorami — wyłączano ich od procesów karnych —- 
niekiedy nawet tracono duchownych bez odebra­
nia im poprzednio święceń—król nie uważając na 
nic, wydawał edykta dotyczące kacerstwa i sy- 
monii— dziesięciny zamieniono na stały podatek 
i t. d. Przezorniejsi zwolennicy kuryi, widzieli 
w tych urządzeniach początek schizmy.

Spory te naturalnie oddziaływały silnie i na 
inne stosunki, mianowicie na postaó polityczną, 
jaką przybrał dwór rzymski względem innych 
dworów.

Ze względu na Hiszpanią nie śmiał ani Inno­
centy, ani Aleksander, uznać Portugalii, która 
się była od Hiszpanii oderwała, za odddzielne 
państwo, nawet mianowanym tamże biskupom 
odmawiał praw kanonicznych. Dawniejszy, praw­
ny że tak powiemy episkopat portugalski, zupeł­
nie prawie wymarł — dobra kościelne porozdawa- 
no wojskowym — król, duchowieństwo i lud od­
zwyczaili się od poprzedniej uległości papieżowi.

1) Kelatione della nunciatura di Francia di monsi. Scotti 
164Í, 5 Aprile.
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Późniejsi także papieże po Urbanie V III stali 
po stronie hiszpańsko - austryackiej.

Nie można się temu dziwić, ile że przewaga 
Francyi stawała się co dzień groźniejszą dla wol­
ności powszechnej. Przyszło do tego, że wyż 
wzmiankowani papieże zawdzięczali swoje wy­
niesienie wpływowi hiszpańskiemu i ztąd oba- 
dwa osobistemi byli nieprzyjaciółmi Mazarinie- 

Nieprzyjaźń ta za Aleksandra coraz bar­
dziej wzrastała — papież ten nie mógł darować 
kardynałowi, że łączył się przymierzem z Krom- 
wellem i że przez długi czas, jedynie z osobistych 
pobudek, przeszkadzał zawarciu pokoju z Hisz­
panią.

Ztąd też, opozycya przeciw stolicy apostolskiej 
z każdą chwilą rosła we Francyi i od czasu do 
czasu jakim silnym ciosem dawała znać o sobie. 
Aleksander nieraz gorzko to odczuwał.

Starcie, jakie się wywiązało w Rzymie między 
orszakiem francuzkiego posła Crequy, a korsy­
kańską załogą, w którem to starciu sam Creąuy 
został znieważony, dało powód królowi francuz- 
kiemu do wmięszania się w spory między Rzymem, 
a rodzinami Este’ow i Farnesych. Wysłał zaraz 
swe wojska do Włoch. Biedny papież zaprotesto­
wał przeciwko temu najuroczyściej — ale w obli­
czu świata musiał zadość uczynić wszelkim żą­
daniom króla traktatem w Pizie. Znaną jest skłon­
ność papieży do napisów szumnych i ambitnych—

Deone. Ottobre 1644.
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nie było kamienia, powiadają, na którymby swe­
go imienia wykuć nie kazali — Aleksander mn- 
siał na własnej stolicy, na najludniejszym placu, 
wznieść piramidę, na ktćrej napis uwieczniał jego 
upokorzenie.

Fakt ten koniecznie zachwiać musiał powagę 
papieztwa.

Ale na wszystkich punktach około r. 1660, upa­
dało jego znaczenie i powaga. Pokój w Vervins 
jeszcze stolica apostolska doprowadziła do skut­
ków — na kongresie westfaLskim atoli, wpraw­
dzie miała swych posłów, ale była już zmuszoną 
do założenia protestacyi przeciw warunkom tako­
wego — w pokoju pirenejskim nie brała żadnego 
a żadnego udziału, nio dopuszczono jej posłów, 
zaledwie już na nią zważano )̂. Wkrótce też na­
stąpił cały szereg ti aktatów, na których rozrzą­
dzać się zaczęto życiem papieztwa nie pytając si? 
go nawet o zdanie.

Galeano Gualdo Priorato della pace conclusa fra le due 
corone 1664 p. 120. Widzimy w tej pracy, że naprężenie sto­
sunków między papieżem a Mazarinim, znane było wszystkim-

KONIEC TOMU DZIEWIĄTEGO.
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Po wsze czasy godnem jest uwagi, że papieztwo 
w chwilach gdy na zewnątrz kusiło się o pano­
wanie nad światem, wewnątrz poczynało chylić 
się do upadku. Fakt ten daje dużo do myślenia 
iiad rozwojem spraw i rzeczy ludzkich w ogól­
ności.

W epoce postępu, w epoce restauracyi katoli­
cyzmu, odbudowywano wszystko z gruntu. Oczysz­
czono samą naukę, zcentralizowano ściślej zarząd 
kościelny, z monarchami pozawierano przymie­
rza, dawne zakony odmłodzono, a nowych kilka 
Założono, państwo kościelne spojono w jedną ca­
łość, by łacniej służyło ęsl podwalinę i organ dą­
żności kościelnych, samą kuryę tak co do jej ducha, 
jak i formy zreformowano, kierując wszystko ku



jednemu celowi, ku celowi odzyskania napowrót 
władzy nad światem i rozszerzenia katolicyzmu.

Jak widzimy nie stworzono tu nic nowego -  
było to raczej ’ożywienie przy pomocy nowyct 
idei, które wprawdzie usunęły niektóre z nadu­
żyć, ale przedewszystkiem tym z żywiołów jakie 
istniały, nadały nowy impuls i.porwały je zasoH

Pewną jest atoli rzeczą, że tego rodzaju re­
forma nigdy silnie nie zapuszcza korzeni.

Pierwszą tamę restauracya kościelna napotka­
ła we Franoyi. Władza papiezka tą drogą nie mo­
gła daleko zajść — widziała więc, że tworzy się | 
i wzrasta pod jej okiem Kościół, wprawdzie kato­
licki ale nie ulegający wpływowi papiezkiemu— I 
co większa papieztwo musiało wejść z nimi 
w ugodę.

Co większa, w łonie samego papieztwa silne 
powstały rozterki tak co do najważniejszych do­
gmatów wiary, jak i co do stosunku władzy świe­
ckiej z duchowną — nepotyzm owładnął kury? 
w zatrważających rozmiarach — finanse miasto 
podpierać cele szersze, stawały się dobrem poje­
dynczych rodzin.

Z tern wszystkiem nie stracono z oczów po­
wszechnego a wielkiego celu — owszem dążono 
doń z niezwykłem powodzeniem. Dla tego celu 
załagodzono wszelkie rozterki, uśmierzono różni­
ce zdań w samej nauce i co do dążności świeckich 
Kościoła, uspokojono rozdwojenie między monar­
chami, okiełznano ogólną przedsiębiorczość umy­
słów — kurya bądź co bądź, stała się ogniskiem



i drogowskazem świata katolickiego — nawraca­
nia miały miejsce na wielką skalę.

Atoli widzieliśmy już, że pomimo to wszystko 
nie osiągnięto zamierzonego celu—owszem w sku­
tek wewnętrznych niezgod i oporu zewnętrznego, 
cofnięto się nawet wstecz.

Odtąd wszystkie stosunki państwa kościelnego 
oraz rozwój jego wewnętrzny, przybrał na się cale 
inną postać.

Duch zdobyczy i zysków, dążący do danego 
celu, nosi w sobie zawsze zarody rozkładu—opa­
nowuje go w końcu zawsze ciasny egoizm. Tak 
też i w kury i objawiły się teraz chęci używania 
i posiadania. Powstało pewne stowarzyszenie ren- 
tyerów, któremu się zdawało, że ma prawo do 
przychodów i zarządu państwa kościelnego. Jak­
kolwiek w końcu stowarzyszenie owe nadużyło 
najszkaradniej tych swoich praw, trzymało ich 
się jednak z uporem i z przeświadczeniem, że bez 
niego wiara sama może uledz upadkowi.

Następstwem takiego stanu rzeczy, było tylko 
większe rozdwojenie między renty erami, a partyą 
przeciwnych mniemań.

Pojawiła się nowa nauka, oparta na nowych 
1 głębokich poglądach na istotę wiary, która to 
nauka acz potępiona przez dwór rzymski, całkiem 
jednak zniszczoną być nie mogła. Państwa przy­
brały nieuległą postawę—przestały zwracać uwa­
gę na politykę papiezką — w stosunkach swoich 
wewnętrznych wyswobodziły się prawie zupełnie, 
pod względem kościelnym, z pod wpływu kuryi.



Te dwa fakta stanowią istotę dalszych dziejów 
papieztwa.

Nastają takie czasy, że papieztwo nie wiele już 
mogło zdziałać—co chwila go ktoś atakuje i musi 
jedynie myśleć o własnej obronie.

Siła tylko zwraca na siebie uwagę— jest to 
pewnik, jak również, że wszelki fakt może byó 
zrozumianym jedynie ze strony swego oddziały­
wania— nie jest celem wreszcie tej książki do 
kładne obrazowanie ostatniej epoki. Ale bądź co 
bądź, widowisko jakie się teraz oczom naszym 
przedstawia, jest ze wszech miar godnem uwagi— 
a przytem mówiąc o czasach dawniejszych, nie 
podobna, żebyśmy nie spróbowali, choć w krót­
kim zarysie, przedstawić czytelnikowi czasów 
późniejszych.

Najprzód atakują papieztwo — państwa. Atak 
ten ściśle jest związany zrozpadnięciem się świa­
ta katolickiego na dwa wrogie sobie obozy, na 
obóz austryaoki i francuzki, których już papież 
ani poskromić ani pogodzić nie może. Odpowie 
dnio do stanowiska politycznego, jakie teraz 
Ezym zajmuje, stosunkuje się stopień umysłowej 
uległości, jaką mu okazują. Widzieliśmy już po­
czątek tej ciekawej sytuaoyi — teraz obaczymy | 
jak ona się z czasem rozwinęła.



Ludwik XIV i Inocenty XI.

Ludwik XIV chociaż był bardzo dobrym kato* 
likiem, nie mógł jednak tego znieść, żeby stolica 
apostolska prowadziła politykę na swoją rękę, 
niezależną, a nawet wręcz przeciwną jego polityce.

Klemens X (1670 do 1676) podobnie jak Ino­
centy i Aleksander, jak Klemens IX , lub wresz­
cie otoczenie tego ostatniego, otóż tak i Kle­
mens X i ulubieńcy jego Pauluzzi Altieri prze­
chylali się ua stronę Hiszpanii )̂. Ludwik XIV 
mścił się za to, nieustannie napadając na władzę 
duchowną.

Zagarnął samowolnie dobra duchowne—uciskał 
niektóre zakony — beneficya kościelne obciążał 
żołnierskiemi pensyami—starał się rozciągnąć ną 
prowincyą słynne prawo pod nazwą regaliów, t. j. 
że w czasie wakansu na dane biskupstwo dochody 
z takowego winny iść na rzecz króla, co dotąd 
nie miało miejsca— ale najdotkliwszy cios zadał

*) Merosini: Kelatione di Francia 1674.
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rzymskim rentyerom, poddawszy pod ścisły nad­
zór świętopietrze )̂.

W podobnyż sposób postępował z Inooentym XI, 
który ze swój strony trzymał się polityki swe­
go poprzednika. Ale rzeczy się zmieniły i Lu­
dwik XIV w Inooentym napotkał silny opór.

Inocenty X I, pochodził z rodu Odescalchi’cli 
z Como, i w 25 roku życia przybył do Rzymu 
z szablą przy boku i pistoletami za pasem, z za­
miarem poświęcenia się jakiemu świeckiemu za­
wodowi albo służbie wojennej w Neapolu. Idąc 
za radą jednego z kardynałów, który go znał le­
piej niż on sam siebie, postanowił poświęció się 
usługom kuryi. Nowemu swemu powołaniu oddał 
się tak czynnie, że wkrótce zyskał wielki rozgłos 
ze swych zdolności, tak że lud podczas konklawe 
zgromadzony pod portykiem Św. Piotra, z wielką 
radością przyjął jego nominacyą na papieża 
(21 Września 1676 r.).

Był to człowiek łagodny i uprzejmy — spowie­
dnik jego świadczy, że nigdy nic takiego od pa­
pieża nie usłyszał, coby mogło przepaść wykopać 
między nim a Bogiem — ale który w obowiązkach 
swego urzędu chciał równie sumiennie postępować 
jak w życiu prywatnem.

Najprzód zajął się złym stanem skarbu. Wy' 
datki skoczyły do wysokości 2,578,106 skudów 
91 bajoków — przychód zaś okazywał zaledwie 
2,408,500 skudów 71 bajoków, włączając już w to

0 Instruzione per monsr. ardvescovo di Patrasso 1674-



t. 2. dataria i spolia — tak znaczny deficyt, wyno­
szący rocznie 170,000 skiidów, groził otwartem 
bankructwem^). Zasługą to jest Inocentego XI, 
że do tej ostateczności nie przyszło. Pozbył się 
wszelkich nepotycznych zachcianek — oznajmił, 
że jakkolwiek kocha bardzo swego siostrzeńca 
Don Livio, który wreszcie przez swoją skromność 
zasługuje na to, mimo to przecież zabrania mu 
wstępu do pałacu. Tym sposobem wszystkie urzę­
dy i wpływy będące dotąd udziałem ulubieńców, 
zwrócił na swoją korzyść. Podobnie postąpił zin- 
nemi posadami, które były tylko próżnym cięża­
rem. Zniósł niezliczone nadużycia i przywileje — 
nie namyślając się wiele, zniżył stopę procen­
tu wszystkich Monti z4®/q na 3®/q )̂. Jakoż po kil­
ku latach takiego gospodarstwa, udało mu się 
zyskać, wprawdzie niewielką, przewyżkę docho­
du nad rozchodem.

Z równą stanowczością oparł się papież napa­
ściom Ludwika XIV.

Paru biskupów, należących do jansenistowskiej 
sekty, oparło się prawu regaliów, jako sprzeczne­
mu z ich przekonaniami o samorządzie władzy 
duchownej — za co dwór ich mocno uciskał i gro­
ził — biskup z Pamiers musiał przez jakiś czas 
żyć tylko z jałmużny. W takim stanie rzeczy

Stato della camera nel presente pontificate di Innoien- 
zo XI (Kkpa. bibl. Alb.).

®) W pewnym rękopisie o 763 str. z roku 1743 p. t. Eret- 
tlone et aggionfe dé monti camerali, znajdują się odnoSne de- 
kreta i breve.

Hist. Papieży t. X. 2
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zwrócili się oni do papieża, który nie wahał się 
ani chwili i wziął ich pod swoją opiekę *).

Raz i drugi napomniał on króla, żeby nie da* 
wał ucha pochlebcom i zadość uczynił swobodom 
kościelnym, gdyż inaczej źródło łaski Bożej może 
dla Francyi całkiem wyschnąć. Nie otrzymując 
żadnej odpowiedzi, powtórzył swoje napomnienie 
po raz trzeci— dodał atoli teraz, że już więcej pb 
sać nie będzie i napominać przestanie, ale zużyt­
kuje całą potęgę swej władzy, jaką mu Bóg w ręce 
oddał. Nie powstrzyma go żadne niebezpieczeń- 
stwo i żadna groźba — bo krzyż Chrystusowy jest 
jego zasłoną i jego sławą**).

Zasadą dworu franouzkiego było zawsze przy 
pomocy władzy papiezkiej ograniczać władzę du­
chowieństwa i odwrotnie. Ale żaden monarcha 
nie rządził tak swojem duchowieństwem jak Lud- 
dwik XIY. Mowy, które do niego miewano przy 
rozmaitych uroczystościach, tchną niezwykłą uni- 
żonością. „Zaledwie mamy śmiałość, mówi jedna 
z nich robić jakiekolwiek przedstawienia, lęka­
jąc się byśmy nie byli na tyle zuchwali, by gorli­
wości kościelnej W. K. Mości nakreślać drogę 
postępowania. Opłakana swoboda, że możemy 
skargi zanosić do podnóżka tronu W. K. Mości,

Racinê  Histoire ecclésiastique X, 328.
*) Brewe, d. 27 Grudnia 1679.

Kémoûtrance du clergé de France (assemblée à St. Ger­
main en Laye en l’année 1680) faite au roi le 10 juillet par 
l ’illme, et rèyerme. I Bapt. Adbeiimar de Monteil de Gri- 
gnan, Mém. du clargé t. XIV p. 787,
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zmienia się teraz w słodką konieczność chwale* 
nia naszego dobroczyńcy.” To też książę Kon- 
deusz mawiał, że gdyby królowi spodobało się 
przejść na łono Kościoła protestanckiego, to kler 
najprzód by poszedł jego śladem.

A przynajmniej w stosunku do papieża ducho­
wieństwo franouzkie stanęło po stronie swego 
króla^z każdym rokiem pojawiało się coraz wię­
cej stanowczych deklaracyi na korzyść wła­
dzy królewskiej. Nakonieo nadesźło zebranie 
r. 1682. „Było ono, jak powiada jeden wenecki 
poseł, zwołane na rozkaz rainisteryum i na tegoż 
rozkaz rozwiązane, oraz we wszystkiem stosowa­
ło się do wskazówek z góry nakreślonych^). Cztery 
artykuły zredagowane przez ten sobór, uchodzą 
odtąd jako rodzaj manifestu wolności religijnej ga- 
likańskiego Kościoła. Trzy pierwsze, powtarzają 
stare zasady t. j. niezależność władzy świeckiej od 
duchownej, wyższość soboru nad papieża, oraz 
wyższość galikańskioh obyczajów. Najgodniej­
szym atoli uwagi jest artykuł czwarty, ogranicza­
jący nawet władzę duchowną. „Nawet w kwe- 
styach wiary, brzmi on, rezolucya papiezka dopóty 
niema mocy, dopóki jej Kościół nie zatwierdzi.” 
Jak widzimy obie władze podpierają się tu wzajem­
nie. Król został oswobodzony od nacisku władzy 
świeckiej, duchowieństwo od bezwarunkowego 
autorytetu duchownej władzy papiezkiej. Współ­
cześni tym wypadkom robią uwagę, że jakkol-

Fescarini, Relatione di Francia 1684.
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\riek Francya należy jeszcze do Kościoła katolic­
kiego, to jednak stoi już na progu, gotowa do 
wyjścia z jego obrębu. Król podniósł owe arty­
kuły do godności artykułów wiary, do rodzaju 
księgi symbolicznej. Odtąd rozkazano ich uczyó 
w każdej szkole, nikt nie mógł otrzymać żadnego 
stopnia naukowego, kto powyższych zdań nie za­
przysiągł 1).

Ale i papież nie był bezbronny. Ludwik prze- 
dewszystkiem autorów powyższej deklaraoyi po­
dniósł do godności biskupiej— Inocenty odmówił 
im nadania mocy duchownej. Mogli więc użytko­
wać z dochodów, ale święcenia nie otrzymali, a co 
zatem idzie nie mogli wykonywać żadnego du­
chowego aktu swego biskupiego urzędu.

Sprawa ta jeszcze bardziej się zawikłała tern, 
że Ludwik XIV w tymże samym czasie, chcąc 
głównie okazać się prawowiernym sługą Kościo­
ła, począł okrutnie tępić hugonotów. Zdawało 
mu się, że tym sposobem odda wielką usługę Ko­
ściołowi katolickiemu. Mówią też powszechnie, 
że papież Inocenty zgodził się na to postępowa­
nie — ale w istocie rzeczy inaczej się mają. Dwór 
rzymski nie chciał teraz mieć nic wspólnego ze 
zbrojnym apostołem: takiej metody postępowania 
Chrystus się nie trzymał — trzeba ludzi wprowa-

Historya Francyi III (S. W. X.) p. 368.
*) Bonamici, Vita lunocenti VIII p. 98 — u Lebreta — oraa 

jego notata zaczynająca się od s ł ó w „ a  więc zaprzeczyć temu 
nie można”.
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dzaó do świątyni, ale nie gwałtem ich wpę­
dzać” )̂.

Do tego jeszcze łączyły się różne inne powody 
niezadowolenia. Poseł franouzki wjechał wr. 1687 
do Ezymu otoczony tak silnym pocztem ludzi, po­
dobno dwoma szwadronami jazdy, że niepodobna 
nm było przeszkodzić w używaniu prawa schro­
nienia, jakie posłowie nie tylko w granicach swe­
go pałacu, ale nawet do sąsiednich ulic rozcią­
gnęli, a jakie papież uroczyśuie zniósł. Groził 
więc papieżowi we własnej jego stolicy. „Przycho­
dzą konno i na wozach, woła Inocenty — my idzie­
my w Imię Pana.” Kzucił więc klątwę na posła; 
Kościół Św. Ludwika w którym ambasador słu­
chał mszy galowej, został obłożony interdyktera^)

Teraz i król chwycił się ostatecznych środków. 
Zaapelował do soboru powszechnego, zajął Awi. 
nion, nuncyusza uwięził w St. Olon — mówiono- 
że miał zamiar arcybiskupa paryzkiego Harlai’a, 
wynieść do godności patryarchy Franoyi, który, 
na to wszystko się zgadzał.

Rzeczy więc tak daleko zaszły, że poseł fran- 
cuzki został w Rzymie wyklęty, a papiezki we 
Francyi uwięziony — 35 biskupów francuzkioh 
pełniło swe urzędy bez poświęcenia — papiezkie 
ziemie król zagarnął—tym sposem schizma w isto­
cie rzeczy już się poczęła. Mimo to wszystko 
Inocenty XI nie ustąpił ani na krok jeden.

Venter, Kelatione di Franeia 1689.
Łegatio marchionis Lavardiui Komani eiusqua cum Eo- 

mimo pontidoe dissidium 1697,
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I  na czemże się papież opierał, czy na tern że 
jego klątwa znajdzie może oddźwięk w samej Fran­
cji, czy też na sile apostolskiego-znaczenia swe­
go i powagi ? n ie! czerpał on moc w onym opo­
rze, jaki Europa okazywała zagrażającym jej swo­
bodzie przedsięwzięciom Ludwika XIV. W rzę­
dzie przeciwników Francji stanął i papież.

Pomagał więc z całych sił swoich Austryi wjej 
wojnie z Turcyą — szczęśliwy koniec tej wojny 
nadał nową siłę całemu stronnictwu, a co zatem 
idzie i papieżowi.

Wprawdzie nieco trudno byłoby udowodnid, że 
Inocenty jak to powszechnie mówiono, miał bez­
pośrednie związki z Wilhelmem III  i że wiedział 
o planach tegoż dotyczących Anglii ®). Atoli pe­
wną jest rzeczą, że jego ministrowie doskonale 
o tern wiedzieli. Papieżowi mówiono tylko tyle, 
że książę Oranii obejmie naczelne dowództwo 
nad Kenem, w celu obrony cesarstwa i Kościoła

Relatione di Roma di Qiov. Lando 1689. Subsydja pa- 
piezkie dla Austryi wynoszą około dwóch milionów skudów.

®) W „Mémoires sur le regne de Frédéric I, roi de Prusse 
par le comte de Dohna p. 78 — znajduje się wzmianka o tem. 
Za pośrednictwem królowej Krystyny miały przyjść listy 
do jego ojca „qui les fesoit passer par le comte de Lippe» 
d’ou un certain Paget les portoi à la Haye.” Mimo dro- 
biazgowości tego podania, należy ® niem wątpić, ile że 
królowa Krystyna w tym czasie nie żyła z papieżem w zgo­
dzie. W okolicznościach wśród których owe listy posyłano, 
papież nie mógł ich oddawać Krystynie, o której z pogardą 
się wyrażał „è una donna”. Z tem wszystkiem jakieś tajne 
depesze rzymskie mogły mieć miejsce.
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przeciw Ludwikowi XIV — na ten cel przyrzekł 
znaczne subsydya. Ale jego sekretarz stanu, hra­
bia Cassoni, już w końcu 1687 r. otrzymał pewne 
wskazówki, że w planie niezadowolonych Angli­
ków, leży detronizacya króla Jakóba i oddanie 
korony księżnie Orańskiej. Hrabia w ogólności 
miahjzłą służbę — wśród jego domowników Fran­
cuzi potrafili sobie uzyskać zdrajcę. Z papierów, 
jakie tenże miał sposobnośó przejrzeć w gabine­
cie swfigo pana, dwory francuzki i angielski pierw­
szą otrzymały wiadomość o tych planach. Dziwna 
plątanina losu! Na dworza rzymskim zbiegały 
się nici związku, którego celem było oswobodze­
nie protestantyzmu w zachodniej Eoropie od osta­
tecznego wielkiego niebezpieczeństwa jakie mu 
groziło, i zyskanie na zawsze tronu angielskiego 
między szeregi wyznawców tej religii. Jeżeli 
Inocenty X I, jakeśmy to wyżej rzekli, nie wie­
dział o całej tej sprawie, to trudno temu zaprze­
czyć, że w opozycyi swojej oparł się na siłach i dą­
żnościach na wskróś protestanckich )̂. Opór jaki 
stawił kandydatowi na biskupstwo kolońskie, 
popieranemu przez Ludwika XIV, był wodą na 
młyn tej opozycyi i bardzo wiele przyczynił się 
do wybuchu wojny— wojny, która ze względu na 
Francyą, przywrócenie antorytetu papiezkiego 
miała na celu. Jeżeli papież za pomocą swej poli­
tyki zdoła skorzystać z protestantyzmu, to ten

0 stosunku luocentego XI z królem Jakóbem II: czy­
taj Historyą Angielską TI 151.
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utrzymany równowagą europejską przeciw „na­
dużyciom jednego państwa”, samą koleją rzeczy 
przyczyni się do rozrostu pretensyi duchownych 
papieztwa.

Wprawdzie Inocenty XI nie dożył tej chwili. 
Ale już pierwszy poseł francuzki jaki po śmierci 
papieża (10 Sierpnia 1689 r. zjawił się w Rzymie 
zrzekł się prawa schronienia — postawa króla 
zmieniła się zupełnie—oddał Awinion i rozpoczął 
układy.

Było to wszystko tym pilniejsze, że nowy 
ukpież Aleksander V III, acz znacznie się różnił 
pa punkcie surowości przekonań od swego po- 
arzednika, przecież co do tego punktu, ani na 
nrok jeden ustąpić nie chciał. Oznajmił on, że 
uchwały z r. 1662 są nieważne i nic niezna- 
ozące, uznał je za niebyłe i nieobowiązujące choć­
by nawet przysięgą były umocnione—że po całych 
dniach i nocach myśli o tern w goryczy swego 
serca, wznosząc oczy do Niebios pełne łez i bólu.

Na skutek szybkiej śmierci Aleksandra VIH, 
Francuzi zwrócili wszystkie swe siły, ażeby na 
papiezkim tronie osiadł człowiek pokojowo uspo­
kojony — co im się w rzeczy samej udało. Tyarą 
ozdobiony został Antonio Pignatelli — pod imie­
niem Inocentego X II (12 Lipca 1691 r.).

Nowy papież, aczkolwiek stracił nieco na po­
wadze otaczającej dotąd tron papiezki, nie był

4 Sierpnia 1690 r. Cocquel, IX, b. 38. 
Pomeuico Contarioi. Belatioue di Boma 1696.
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atoli wcale skłonny do zadośduoiynienia żąda­
niom Ludwika XIY.

Przez dwa lata ciągnęły się układy. Inocenty 
kilka razy odrzucił przedstawianą mu przez du­
chowieństwo francuzkie formułę. W końcu mu­
siało to ostatnie uznać i ogłosić, że wszystko co 
uchwaliło na swym soborze, jest nieważnem i nie 
byłem. „Kzuceni do stóp Waszej Świątobliwości, 
uznajemy z bólem nasze błędy! )̂. Dopiero w sku­
tek tak bezwarunkowego odwołania, papież udzie­
lił duchownym francuzkim kanoniczne święcenia.

Pod temi tylko warunkami zawarto pokój. Lud­
wik XIV napisał do papieża, że odwołuje swe 
rozporządzenie co do czterech artykułów. Widzi­
my, że dwór rzymski zdołał jeszcze raz utrzymać 
się na wyżynie swyeh pretensyi i to w obeo naj­
potężniejszego z królów.

Ale czy nie należy uważać tego za klęskę, że 
zasady dotyla wrogie, przez długi czas używały 
swobody i praez rząd były popierane? Ogłoszono 
je publicznie, z przesadą jako ustawy zasadnicze 
państwa — a odwołano je prywatnie, po cichu, 
w formie listu — tak że tylko ci je odwołali, któ­
rym łaska dworu rzymskiego była potrzebna. 
Ludwik XIV pozwalał na to, ale nie można być 
pewnym, ozy w istocie szczerze myślał o odwo­
łaniu czterech artykułów, ile że i w Rzymie po

*) Podawano w wątpliwość te słowa— o ich autentyczno­
ści przekonać się można z wiela pism współczesnych, mię­
dzy innemi patrz; Dannosa: Essai historique si't la puis­
sance temporelle des papes II, 196.
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większej części powątpiewano o tern. Później na­
wet obruszał się, ilekroć Rzym zwolennikom po­
wyższych czterech artykułów odmawiał święceń. 
Mówił, że zniósł tylko obowiązkowe ich naucza­
nie, ale że nie może nikomu zabronić, by je uzna­
wał lub nie )̂. Musimy tu jeszcze jedną zrobić 
uwagę. Dwór rzymski pozostawiony własnym si­
łom, nigdyby był pod tym względem nie osiągnął 
swego celu t. j. wtłoczenia Francyi w ciaśniejsze 
granice. Zawdzięcza on to wielkiej politycznej 
kombinacyi| Atoli jeżeli te stosunki ulegną zmia­
nie, jeżeli nikt się nie znajdzie, coby wziął tyarę 
papiezką w obronę przeciw wszelkiemu napastni­
kowi, oe wówczas będzie?

Król tak pisze do Inocenteg^o XII p. d. 14 Wrześ. „j’»i 
onndé les ordres necessairss afin que les choses contenues 
dans mon edil du 22 Mars 1682 touchant la déclaration 
fait par le clergé de France (à quoi les conjonctures passeés 
m’avoyent obligé (ne soyent pas observées.” W innym znów 
liście z d. 7 Lipca 1713 pisze: ,on lui (au pape Clemens XI) 
a supposé conte la vérité, que j’ai contrevenu â l’engage­
ment pris par lettre que j’écrivis à son prédécesseur, car je 
n’ai obligé personne à soutenir contre sa propre opinion 
les propositions du clergé de France, mais il n’est pas juste 
que j’empêche mes sujets de dire et de soutenir lem-s sen­
timents sur une matière qu’il est libre de soutenir de part 
et d’autre.” Jak się okazuje, to Ludwik XIV w ostatnich | 
latach nie był tak bardzo oddany Kzymowi, jak to powsze­
chnie sądzą. Mówi wyraźnie: „je ne puis admettre aucun| 
©xpedient.”



Następstwo tronu hiszpańskiego.

Wygaśnięcie linii hiszpańskiej domu Austryao- 
kiego, było dla papieztwa wypadkiem niepospo- 
litei wagi.

Swoboda i samoistnośó tronu papiezkiego pole­
gała bowiem na sprzecznych dążnościach i współ, 
ubieganiu się monarchii hiszpańskiej z Francyą, 
który to wreszcie charakter nadawał właściwy 
ton całej polityce europejskiej —Hiszpania to a ra- 
®̂6j jej zasady, utrzymały w pokoju przez półtora 
blizko wieku państwo kościelne. W każdym więc 
razie zmiana tego stanu, na którym opierały się 
byt monarchii papiezkiej, była nader niebez­
pieczną.

Ale jeszcze większe poczęło grozió niebezpie­
czeństwo, gdy o sukcesy ą tronu hiszpańskiego po­
wstała walka, zanosząca się na powszechną wojnę, 
wojnę której teatrom po większej części musiały­
by byó koniecznie Włochy. Sam papież z trudno­
ścią mógł uniknąć przyłączenia się do którego­
kolwiek bądź stronnictwa, nie mogąc sobie po­
chlebiać, że tym krokiem zapewni temuż stron­
nictwu przewagę.
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Pewien Wenecyanin podaje acz nie z pewno­
ścią, jakoby Inocenty X II radził Karolowi II 
królowi Hiszpańskiemu, żeby francuzkiego Del­
fina ogłosił swoim następcą, i odpowiednio do tej 
rady Ojca Św. miał Karol II swój testament 
ułożyć.

Wieść ta o tyle jest nieuzasadnioną, ile że Ka­
rol II oburzony na zamiar państw europejskich 
podziału jego monarchii i umocniony przez swoją 
radę stanu co do uznania francuzkich pretensyi, 
chcąc mieć zupełnie spokojne sumienie, odwołał 
się do stolicy apostolskiej i ta krok jego całkowi­
cie pochwaliła, a nawet do zasad jej przedsta­
wianych dodała jeszcze swoje ®).

Stolica apostolska w owe czasy była w zupeł­
nie dobrych stosunkach z Ludwikiem XIV. Dwór 
rzymski porzucił był antifrancuzką politykę^ któ­
rą prowadził bez przerwy od Urbana V II I  jeszcze. 
Obawiając się by stronnictwo przeciwne Prancyi 
nie ulegało silnym wpływom protestanckim, pa­
pież uważał to za korzyść dla religii, jeżeli cała, 
niepodzielna monarchia Hiszpańska dostanie się 
pod rządy księcia z rodziny na wskróś katolic­
kiej, za jaką uchodził pod owe czasy gabinet wer­
salski. W łonie komisyi zajmującej się tą kwe* 
styą, zasiadał kardynał Griovan Francesco Alba- 
ni — i tenże w d. 16 Listopada 1700 r. został 
obrany papieżem. Nie ukrywał on teraz wcale 
swoich przekonań; Klemens X I, bo tak się prze-

0 M erosin i, Eelatione di Eoraa 1707,
Hifltorya Francyi, lY, 108.
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zwał, pochwalił publicznie zamiary LudwikaXIV 
co do przyjęcia sukcesji tronu hiszpańskiego — 
napisał list z powinszowaniem do Filipa V i przy­
rzekł mu subsydya z dóbr duchownych, jak gdy­
by prawa Filipa nie ulegały najmniejszej kwe* 
styi^). Klemens XI uważany był powszechnie ja­
ko wychowanieo, jako przedstawiciel dworu rzym­
skiego, od którego ani na chwilę nie oddalił się 
nawet — życie pobożne i nienaganne, oraz zdolno­
ści literackie zyskiwały mu ogólne pochwały 
trzem ostatnim papieżom, jakkolwiek rozmaitych 
byli usposobień, umiał się zręcznie narzucić, stać 
się koniecznym nieodbicie—a zdolności duże, nie­
pospolite, wyrzuciły go na wierzch. Zdanie jego, 
że jako kardynał umiał dawać dobre rady, ale ja­
ko papież sam sobie poradzić nie może, okazuje, 
że czuł się zdolnym do uchwycenia danej okoli­
czności i prowadzenie jej dalej, ale że nie umiał 
jej sam z siebie wytworzyć, Jeżeli przy swojem 
wstąpieniu na stolicę apostolską z odświeżoną 
energią poruszył kwestyą jurysdykcyi ducho­
wnych, to w tern szedł tylko za opinią powsze­
chną i za interesem kurji. Wierzył w potęgę 
i szczęście wielkiego króla. Nie wątpił, że Lud­
wik XIV zwycięży. Przy wyprawie w r. 1703 
z Niemiec i Włoch na Wiedeń, nie mógł jak za­
pewnia poseł niemiecki, powstrzymać radości 
widząc postęp broni francuzkiej.

Buder. Życie i czyny Klemensa XI, I , 148, 
EńzzOf Eelatione di Roma 1702.
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At(»li w tejże samej prawie chwili szczęście się 
zmieniło — niemieccy i angielscy przeciwnicy 
króla francuzkiego, z któi ymi łączył się niegdyś 
Inocenty X I , a Klemens XI całkiem się od nich 
odsunął, wywalczyli sobie tak wielkie jak jesz­
cze nigdy zwycięztwo— wojska cesarskie łącznie 
z pruskiemi zalały Włochy — i woale nie okazy­
wały zamiaru ochraniania papież i, który tak 
dwuznacznie się zachowywał — stare pretensye 
cesarstwa, uśpione od czasu Karola V, zbudziły 
się znowu.

Nie chcemy woale opisywać tysiącznych przy­
krości , jakie ponosić musiał Klemens XI — 
dość, że cesarstwo naznaczyło mu termin do przŷ  
jęcia warunków pokojowych, pomiędzy którymi 
naj ważniejt.zym było uznanie austryackiego pre­
tendenta. Napróżno papież wyglądał pomocy. 
Zwłóozył aż do ostatniego dnia wyznaczonego 
terminu, po upływie którego wojska cesarskie 
poczęły grozić nieprzyjacielskiemi krokami—tak
że zmuszony był na d. 15 Stycznia 1709, prawie 
w ostatniej chwili bo o 11-ej godzinie wieczór, 
podpisać warunki pokoju. Wprzódy winszował

Np. kwaterunków w Parmie i Placenzyi, gdzie nawet 
duchowni musieli płacić kontrybucje wojenne. Accord avec 
les députés du duc et de la ville du Plaisance 14 Dec — 
1706 art. IX que pour soulager l’état tous les particulières, 
quoiquè très privilégiés, contribueraient à la susditte somme. 
Tego właśnie papież nie mógł icierpieó. Pretensye impe* 
ryum z podwójną siłą odżyły. Contredèclaration de 1’empe- 
reur, u Lamberty’ego V, 85.
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Filipowi V, teraz zmuszony był uznać jego prze­
ciwnika Karola III, królem aroykatoliokim )̂.

Tym sposobem rozjemcza niejako powaga pa- 
pieztwa ciężki poniosła cios — a nawet straciła 
ono swą polityczną swobodę i samoistnośó. Poseł 
franouzki opuścił Rzym, mówiąc, że takowy nie 
jeit stolicą Kościoła katolickiego ̂ ).

W ogólności położenie świata teraz całkiem się 
zmieniło, Niezaprzeczoną było rzeczą, że prote­
stancka Anglia najwięcej się przyczyniła do roz­
wiązania kwestyi sukcesyi tronu hiszpańskiego— 
przy takiej przewadze protestanckiego państwa, 
czyż papieże mogli jeszcze jakikolwiek wpływ 
wywierać na wielkie polityczne zagadnienia 
świata?

Pokojom Utrechtskim, kraje dotąd uważane 
jako lenność papiezka t. j. Sycylia i Sardynia 
zostały podarowane nowym książętom, a nikt ani 
spytał się i nie poradził nawet o to Rzymu )̂. 
Miejsce nieomylnego rozjemcy wświecie politycz­
nym, jakim był dotąd papież, zajęły dobrowolne 
umowy między państwami.

Słowem, na każdym kroku nieszczęściło się 
papieztwu. Wytycznym punktem polityki papiez- 
hiej po wsze caasy, było posiadanie wpływu na

Warunki pokoju tego pierwotnie w tajemnicy trzyma­
ne, ogłoszone zestały w liście posła austryackiego do księcia 
Malborougha. Lamberty V, 242.

*) Lettre du maréchal Thessé au pape juillet 1709. 
Ciekawe w tej kwestyi stanowisko Sardynii objaśnia La- 

ûtan w jVie de Clemeut” XI, II, 78.
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państwa, włoskie, a nawet Jeśli to było może- 
bnem, owładnięcie takowemi cboóby peśrednio.

Teraz atoli nietylko, że Austrya po otwartej 
wojnie umocniła się we Włoszech, ale nawet 
książę Sabaudzki korzystając z przyjaznych oko- 
li( zności ogłosił się królem i zyskał zna ?zne no­
we posiadłości. I  tak dalej.

W celu załagodzenia sporów między Burbona- 
mi a Austryą , państwa czyniąc zadość życzeniu 
królowej hiszpańskiej, zaprojektowały, ażeby je­
dnemu z jej synów dać Parmę i Placencyą. Oł 
dwóch wieków nikt nie podawał w wątpliwość 
zwierzchnictwa papiezkiego nad temi księztwa- 
m i— książęta otrzymywali inwestyturę, płacili 
oznaczony trybut— teraz atoli gdy prawa te naby­
ły  znaczenia z powodu oczekiwanego wygaśnięcia 
w linii męzkiej domu Farnesych, nikt przecież na 
nie nie zważał. Cesarz dał wlenniotwo oba księz- 
twa jednemu z infantów hiszpańskich. Papieżowi 
nic innego nie pozostało jak protestować publicz­
nie, na co jednak nie zwrócono woale uwagi )̂.

Ale pokój między dwoma domami trwał tylko 
chwilę, W r. 1733 Buibonowie odnowili swe pre* 
tensye do Neapolu, będącego w rękach austryao- 
kich. Poselstwo Hiszpańskie nawet obiecywało 
papieżowi płacić trybut. Ale Papież teraz chętnie 
chciał zostawić rzeczy tak jak są — wyznaczył

Protestatio nomine sedis apostolicae emissa in conveun- 
tu CBmeraceusi Kousetta Suplemeut au corps diplomat de 
Dumout III, II p. 173.
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komisyą z kardynałów, która rozstrzygła na ko­
rzyść strony cesarskiej. Ale i teraz szczęście wo­
jenne stanęło na przekorę wyrokowi papiezkie- 
mu — broń hiszpańska odniosła zwycięztwo. 
W krótkim czasie musiał Klemens dać inwesty­
turę Neapolu i Sycylii temu samemu infantowi, 
który wziął w posiadanie Parmę, na co papież tak 
srodze się był oburzył.

Wprawdzie ostateczny wynik tych wojen nie 
wiele się w ogólności różnił, od zamysłów jakie 
pierwotnie żywił dwór rzymski — Burbonowie 
owładnęli Hiszpanią i większą częścią Włoch — 
atoli jakie różne były okoliczności wśród któ­
rych się to wszystko stało, od tych jakie sobie 
marzono.

Słowo rozstrzygające kwestyą w ostatniej chwili 
wyszło od Anglii—we Włoszech Burbonowie sta­
nęli w otwartym oporze przeciw stolicy apostol­
skiej — rozerwanie prowincyi, czego chciano uni­
knąć, nastąpiło a odgłos broni nieprzyjacielskiej 
napełniał bezustannie Włochy i Państwo Ko­
ścielne. Świecka powaga papieża wstrząśniętą 
została do gruntu.

W spornych kwestyach kościelnych, ściśle zre­
sztą związanych z sytuacją polityczną, okazał się 
także pewny wsteczny kierunek.

Jakże boleśnie miał to odczuć Klemens X I!
Kilkakrotnie wydalano jego nuncyus?^a z Nea­

polu—w Sycylii duchowieństwo usposobienia pa- 
piezkiego, zostało masami uwięzione i do Państwa 

Hist. Fapie^y t. X. 3
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Kościelnego wywiezione — w całych Włoszech 
powstała myśl obsadzania posad kościelnych tyl­
ko krajowcami^) — w Hiszpanii żniesiono nuncya- 
turę^) — a Klemens XI nawet chciał pierwszego 
ministra hiszpańskiego Alheroniego stawić przed 
inkwizycyą.

Z każdym rokiem złe się pogorszało. Dwdr 
rzymski nie posiadał już siły i energii, by wstrzy­
mać pękanie ścian gmachu Kościoła.

„Trudno nie przyznać, powiada poseł wenecki 
Mocenigo 1737 r., że jest coś nienaturalnago, 
w tej rozterce wszystkich rządów katolickich 
z dworem rzymskim, rozterce nie dającej się za­
żegnać bez śmiertelnego ciosu dla stolicy apostol­
skiej. Czy to jest skutek większej oświaty, jak 
wielu utrzymuje, ozy też następstwo przewagi 
silnego nad słabszym, dość że monarchowie usil­
nie starają się o to, by dwór rzymski pozbawić 
wszelkich świeckich praw” )̂.

W takiem położeniu rzeczy, musiano koniecz­
nie nabyć tego przekonania w Rzymie, że jeśli 
pokój nie będzie zawarty, to wszystko stawione 
będzie na kartę.

Ï) Bader. Życie i czyny Klemensa XI, III, 581,
Z „Relatione di Roma 1712” Lorenza Tiepolo, widzimy I 

ie  cesarscy tak w Neapolu jak i w Medyolanie mieli zamiar 
„che li beneficii ecclesiastici siano solamente dati a natio­
nal!, colpo di non picciolo danno alla corte di Roma se si | 
effettuane.

®) San Felipe, Dodatki do Historyi Hiszpanii, III, 214.
*) Alaise Mocenigo, IV : Relatione di Roma 16 April. 1731«
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Błogosławiona zatem jest pamięć Benedyk­
ta XIY — Prospera Lambertini, 1740—1758 — 
który zdecydował się zadość uczynić koniecznym 
wymaganiom czasu.

Wiadomo, że wysoka ta godność nie olśniła 
wcale Benedykta XIY, nie napełniła go dumą. 
Bądąc papieżem nie pozbył się wcale swej żarto­
bliwej wesołości, swych bolońskich dowcipów. 
Wstawszy od pracy, udawał się zwykle do swych 
dworzan i otoczenia swego, gdzie sypał koncep­
tami jak z rękawa, poczem wracał do pracy )̂. 
Był zawsze wyższym od okoliczności. Wzrokiem 
pozbawionym wszelkich uprzedzeń spoglądał na 
stosunek stolicy apostolskiej do państw europej­
skich, i utrzymywał to co się dało utrzymać, 
a rzucał co należało rzucić. Znał się dobrze na 
prawie kanonicznem, a był przytem papieżem na 
wskroś — z tych powodów nigdy za daleko zajść 
nie mógł.

Najważniejszym aktem jego pontyfikatu jest 
zawarcie w r. 1753 konkordatu z Hiszpanią. 
Zrzekł się dobrowolnie małych beneficyów, jakie 
dotąd ciągle jeszcze posiadała kurya na półwy­
spie Pirenejskim, aczkolwiek pod tym względem 
silny napotkał opór. Podniosła się więc kwestya,

b Kelatione di P. Venier di Boma 1744: Asceso il papa 
al trono di S. Pietro, non seppe cambiare i’indole sua. Egli 
era di temperamento affabile insience e Tivace, e vi restó; 
spargeva fin da prelato le suoi discorsi con giocosi sali, ed
raneo li cnserva------ dotato di cuore aperto e sincero tra-
senró sempre ogn’tma di q.uelle arti che chiamano romanesehe.
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ozy stolica apostolska ma teraz bez żadnego wy­
nagrodzenia postradać znaczny dochód jaki ztam- 
tąd ciągnęła — czy władza papiezka za jednym 
zamachem ma utracić także wpływ swój na osoby? 
W  obec tego Benedykt taki wynalazł punkt wyj­
ścia. Z liczby hiszpańskich beneficyów, 52 ma 
papież nominalnie dla siebie zatrzymać, „ażeby 
mógł wynagradzać tych z pomiędzy hiszpańskie­
go duchowieństwa, którzy zasłużą sobie na to 
swemi cnotami, czystością obyczajów, uczonośoią, 
albo usługami, jakie wyświadczą stolicy apostol- 
rkiej” )̂. Straty kuryi postanowiono wynagrodzić 
pieniędzmi. Ostatecznie oznaczono takowe na 
34,300 skudów. Król zobowiązał się wypłacić ka­
pitał, 1,143,330 skudów, od którego procent 3% 
wynosi wyż wzmiankowaną sumę. Pokazuje się 
więc, że nawet na rzymskim dworze pieniądz 
umiał wygładzić wszelkie rozterki.

Z innemi państwami pozawierał także Bene­
dykt XIV po kolei umowy. Bozszerzył królowi

Accio non meno S. Sta che i snoi successori ahbiano 
il modo di provedere e premiare quegli ecclesiastici che per 
probitá e per illibatezza de’ costunis o per insigne lettera- 
tura o per servici prestati alia s- sede se ne renderanno 
maritevoli (słowa knnkordatu). Z instrukcji danej Carava- 
jalowi (drukowanej w Cantillo Tradados dc pas. p. 426), 
pokazuje się, że pierwotnie zamiary rządu Hiszpańskiego 
znacznie dalej sięgały. Obok oficjalnych pertraktacji, pro­
wadzono jeszcze tajemne, za pośrednictwem zaufanego mi­
nistra Ensenady. Sam papież osobiście redagował konkor­
dat — Ensenada jeszcze przed podpisaniem takowego prze­
słał oznaczoną sumę pieniędzy.
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portugalskiemu prawo patronatu, jakie już posia­
dał, oprócz tego do innych honorowych jego ty­
tułów i przywilejów, dodano mu jeszcze tytuł 
„najwierniejszy”. Dwór sardyński — podwójnie 
niezadowolony, bo korzyście jakie mu się udało 
w szczęśliwych okolicznościach uzyskać, zostały 
mu za ostatniego pontyfikatu odebrane — został 
zwolniony od instrukcyi konkordatowych z lat 
1741 i 1750^). W Neapolu, gdzie pod wpływem 
rządów cesarskich, głównie za staraniem G-aetana 
Argenii powstała szkoła prawa, zajmująca się 
głównie sprawdzaniem praw duchowieństwa i ży­
wy opór stawiająca pretensyom papiezkim *) — 
pozwolił Benedykt XIV, ażeby nieco ograniczo­
no prawa nuncyatury, a duchowieństwo ażeby 
pociągnięto do udziału w podatkach państwo­
wych. Zgodzono się dalej, na żądanie dworu ce­
sarskiego, na zmniejszenie liczby świąt — rzecz 
ta powszechną na siebie zwróciło uwagę, ile że 
papież pozwolił tylko w takie dnie pracować, 
a dwór cesarski zmuszał siłą każdego do pracy 
w takie dnie.

Tym sposobem dwory katolickie pogodziły się 
ze swą kościelną naczelną władzą, i pokój jeszcze 
raz został przywrócony światu.

Czyż atoli można się było tern pocieszać, że 
wszystko się już skończyło!— czyż przy pomocy

Eisposta alia notizió dimandate iatorao alia giurisdittio- 
ne ecclesiastica nello stato di S. Mta Turiuo 5 Marz 1816.

*) Giannone, Storia di Kapoli V I, 387.
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takiej tranzakoyi miała na zawsze ustad Odwiecz­
na walka między Kościołem i państwem, walka 
leżąca w podstawowych warunkach bytu katoli­
cyzmu! Bądź co bądź tranzakoye te mogły tylko 
starczyć na tę chwilę, która konieczność ich wy­
wołała. Już ze wzburzonej głębi pojawiały się 
zwiastuny nowej, stokroć silniejszej burzy.



Zmieniona sytuacya świata — wewnętrzne 
zaburzenia — zniesienie Jezuitów.

Teraz nie tylko we Włoszech i w południowej 
Europie, ale w ogólnym stanie politycznym na- 
stąpiła wielkiej doniosłości zmiana.

Grdzież się podziały te czasy, w których papież« 
two mogło się spodziewać i nie bez nadziei, że 
Europę a za nią świat znów pod swą władzę 
podbije?

Pomiędzy pięciu wielkiemi mocarstwami, któ­
re w połowie ośmnastego stulecia losami świata 
poczęły kierować, trzy były niekatolickie. Już 
zwracaliśmy na to uwagę, jak papieztwo w po­
przednich epokach usiłowało uparcie ogarnąć 
Rossyę i Prussy przez Polskę, a przez Francyą 
i Hiszpanią królestwo Wielkiej Brytanii. A teraz 
państwa te wzięły znaczący udział w panowaniu 
nad światem—a nawet można śmiało powiedzieć, 
że miały w owych czasach przewagę nad katolic­
ką połową Europy.

Przewaga ta nie pochodziła z tąd , że jeden do­
gmat nad drugim wziął górę — woale nie, o to te-
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raz nie prowadzono walki — ale raczej ztąd, że 
rozwój narodowy sprowadził tę zmianę, o którego 
to rozwoju podstawach mówiliśmy już wyżej — 
dość, że mocarstwa niekatolickie silniejsze były 
w ogólności od katolickich. Konserwatywne i ści­
śle w sobie monarchiczne usposobienie Rosyan 
wzięło górę nad rozstrojoną i niekarną arysto- 
kracyą Polski — przemysł, praktycznośó, zdolno­
ści żeglarskie Anglików, pokonały niedbalstwo 
Hiszpanów i chwiejną a zależną od wewnętrznych 
przypadkowych zmian polityką Francuzów — 
dzielna organizacya i karność militarna Prus 
zwyciężyła zasady monarchii federacyjnej, jakie 
w owe czasy wchodziły na porządek dzienny 
w Austryi.

Jakkolwiek atoli przewaga ta nie wypływała 
woale z różnic dogmatycznych Kościoła, bądź co 
bądź jednak wywarła ona silny wpływ na Kościół.

Albowiem wraz z wydobywaniem się mocarstw 
niekatolickich na słoneczny tron potęgi, wycho­
dziły na wierzch i kwestye religijne. Kosya 
np. unickie prowincye Polski obsadzała swymi 
greckimi biskupami ^); wzniesienie się Prus na­
tchnęło protestantów niemieckich poczuciem siły 
i samoistności, jakiego to poczucia oddawna w so­
bie ni© mieli—im silniej wznosiła się potęga mor­
ska Anglii, tym bardziej przyćmiewały się misye 
katolickie i traciły swój wpływ, jako oparty na 
stosunkach politycznych.

*) RulMere, Histoire de Tanarchie de Pologne 1 ,181.



33

Ale nie dośó na tem. Jeszcze w połowie siedem­
nastego wieku, gdy Anglia ściśle pod względem 
politycznym złączona była z Franoyą, Rosaya 
prawie odciętą była od reszty Europy, brande- 
burgsko - pruskie państwo obchodziło zaledwie 
swoje narodziny, otóż w tym czasie mocarstwa 
katolickie, Francya, Hiszpania, Austrya i Polska, 
nawet w swem rozdwojeniu rządziły niemal całą 
Europą. Obecnie nastąpiła zmiana—poczucie by­
tu polityczno • religijnego niezagrożonego żadną 
przewagą, znika. Papież nabył teraz tego we­
wnętrznego przekonania, że już nie stoi na czele 
rządów świata.

I jakież były powody tej wielkiej przemiany 
świata? Każda klęska, każda strata powinna 
w zwyciężonym, który jeszcze nie zwątpił o so­
bie, wywołać przewrót, zmusić go niejako do na­
śladowania swego przemożnego przeciwnika, do 
ubiegania się z nim. I  tak się stało. Surowe mo- 
narchiczne i militarne - handlowe tendenoye czę­
ści niekatolickiej znalazły przystęp do państw 
katolickich. A ponieważ nie można było temu 
zaprzeczyć, że upadek w jakim były, pochodził 
po większej części ze złego urządzenia swego du­
chowieństwa, więc też ruch najprzód zwrócił się 
w tę stronę.

Tutaj atoli spotkał się z innym równie potęż­
nym ruchem, który powstał w dziedzinie wiary 
i przekonań wewnątrz samego katoliozmu.

Spory jansenistowskie, których początek już 
opisaliśmy, odnowiły się w początku ośmnastego

BIBLIOTEKA
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stulecia z podwójną gwałtownością. Teraz szły 
one z góry. W łonie naczelnej rady duchownej 
we Franoyi, t. j. spowiednik królewski i arcy­
biskup paryzki, starali się wywierać najsilniejszy 
wpływ jansenistowski. X̂ a Chaise i Hartai w ści­
słej zgodzie kierowali ztąd zamysłami korony 
przeciw papieztwu. Następcy ich LeTelliès iNoa- 
illes nie byli ze sobą w tak dobrej zgodzie. Byé 
może, że początek temu dały lekkie różnice prze­
konania — ze strony pierwszego ściśle trzymanie 
się zasad jezuickich, ze strony drugiego znowu 
niejaka skłonność ku zasadom jansenistowskim— 
dość że nastąpiło zupełne między nimi rozdwoje­
nie — a za przykładem gabinetu królewskiego 
rozdwoił się i naród. Spowiednikowi udało się 
nie tylko utrzymać władzę i zyskać króla, ale 
i samego papieża nakłonić do wydania bulli Uni­
genitus, w której nauka jansenistowska o grze­
chu, łasce, usprawiedliwieniu i Kościele, acz do­
słownie niemal zgadzała się z zasadami Św. Au­
gustyna, potępioną została zupełnie^). Było to 
ostateczne rozstrzygnięcie kwestyi poruszonej 
jeszcze niegdyś przez Molinę — stolica rzymska

Mémoires secrets sur la bulle Unigenitus I, 123, kreślą 
wrażenie, jakie ta bulla wywarła: „Les uns publiaient qu’ou 
y attaquait de front les premiers principes de la foi et 
de la morale-, les autres qu’on y condemnait les centi- 
ments et les expressions des saints pères; d’autres qu’on y en­
levaient à la cbarité sa prééminence et sa force; d’autres 
qu’on leur arrachait des mains le pain céleste des écritures; — 
les nouveaux réunis à l’eglise se disaient trompés etc. etc.
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po długiem wahaniu stanowczo przerzuciła się 
na stronę jezuicką. Przez ten krok udało jej się 
zupełnie pozyskać potężny ten zakon, który 
odtąd, czego jak wiemy nigdy przedtem nie czy­
nił, począł otwarcie walczyć za sprawę ultramon- 
tańskieh doktryn i władzy papiezkiej—udało jej 
się to także, iż odtąd była w nader przyjaznych 
stosunkach z dworem francuzkim, który właści­
wie sprowadził samo rozstrzygnięcie jansenisto- 
wej kwestyi — odtąd obsadzano stolice biskupie 
tylko takimi, którzy uznali bullę papiezką. Ale 
za to przeciwne stronnictwo stawiło silną opozy- 
oyą — uczeń opierający się na Sw. Augustynie, 
zakony trzymające się Sw. Tomasza z Akwinu — 
parlamenty, które w każdym nowym kroku stoli­
cy apostolskiej widziały zamach na swobody ga- 
likańskie, tak że teraz Janseniści wimię tych swo­
bód umieli utworzyć silne stronnictwo. Z wzra­
stającą śmiałością postawili przeciw rzymskim 
doktrynom o Kościele, swoje, wręcz przeciwne— 
co więcej, pod zasłoną jednego z protestanckich 
rządów rozwijali dalej swą naukę — w Utrechci i 
powstała katedra biskupia, która w ogólności 
przedstawiała się katolicką ale przytem całkiem 
była niezależną od Rzymu i dążnościom jezuicko- 
ultramontańskim otwartą i nieustanną wypowie­
działa walkę. Byłoby ze wszech miar ciekawem 
śledzenie za rozwojem, rozszerzaniem się i od­
działywaniem tych przekonań w Europie. We 
Francy i uciskano Jansenistów, prześladowano ich, 
odsuwano od posad — ale, jak to zresztą zwykle
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bywa, istota rze czy  nio na tern nie szkodowała — 
w czasie tyob prześladowań bowiem, większa 
częśd narodu poczęła im sprzyjać. I byłyby rzeczy 
nader daleko mogły zajść, gdyby Janseniści przez 
swą przesadzoną wiarę w cuda, nie byli swej 
nauki zdyskredytowali. Bądź co bądź jednak ich 
silna wiara i czysta moralność zyskiwała na wsze 
strony prozelitów. Znajdujemy ich w Wiedniu 
i Brukseli, w Hiszpanii i Portugalii ̂ ), w całych 
Włoszech ®). Nauka ich przenikała we wszyst­
kie warstwy katolickiego świata—niekiedy otwar 
oie, a zwykle potajemnemi drogami.

Bez wątpieńia rozrostowi tego niebezpiecznego 
usposobienia dopomogło bardzo wiele rozdwoję* 
nie w łonie samego duchowieństwa.

Zjawiskiem ze wszech miar dziwnem i niezwy  ̂
kłem, jest wpływ, jaki na europejskiego ducha, 
wywarły religijne dążności Ludwika XIV. Prz)r 
pomocy wielkich nadużyć, pomiatając Boskiemi 
i ludzkiemi prawami, usiłował on wytępić prote­
stantyzm i wszelkie przekonania odstępujące od 
zasad Kościoła katolickiego raz na zawsze wyko­
rzenić — starał się on wszystkiemi siłami, ażeby 
państwo jego było na wskróś prawowierne. Zale­
dwie jednak oczy zamknął, a już gmach przezeń 
z taką starannością wznoszony, runął. Uciskany

W dzieleLlorenfa p.t. Histoirè de l’inquisition III, 93—97, 
widzimy, jak wiele miała Inkwizycja do roboty za Karola III 
i Karola lY z prawdziwemi lub pozornemi jansenistami.

Jak np. wKeapolu, już wr. 1715 uważano prawie połowę 
mieszkańców za Jansenistów. Podróże Keyslera p. 783.
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dotąd duch, rzucił się teraz w ruch niczem nie­
okiełznany.

Wstręt do postępowania Ludwika XIV wywo­
łał cały szereg przekonań, które katolicyzmowi 
a za nim wszelkim pozytywnym religiom wypo­
wiedziały wojnę. Z każdym rokiem przekonania 
te wzrastały w siłę i rozszerzały się na zewnątrz; 
mocarstwa południowej Europy opierały się na 
jak najściślejszym związku Kościoła z państwem. 
Tutaj jednak pojawiło się pewne usposobienie 
umysłów, które opór przeciw religii i Kościołowi 
postawiło sobie za zadanie, które zaatakowało 
wszelkie dotychczasowe pojęcia o Bogu i świecie, 
wszelkie pryncypia państwa i społeczności, wszel­
kie nauki — utworzyła się cała literatura opozy­
cyjna, porywająca za sobą wszystkie umysły 
i wiążąca je zsobąnierozerwalnemi ogniwami.

Źe tendencye te nie były w ścisłej ze sobą zgo­
dzie, to zdaje się nie potrzebuje dowodzenia. Pro­
testanci z natury swojej byli monarchistami, cze­
go o tak zwanych filozofach nie można powiedzieć, 
którzy zaraz z początku stanęli w opozycyi z ideą 
państwa — Janseniści trzymali się ściśle swych 
przekonań, które dla obu powyżej wymienionych 
stronnictw, były co najmniej obojętne jeśli nie 
pogardzane — ale ostatecznie wszystkie te par- 
tye działały jednakowo i w jednakowym kierun­
ku. Przedewszystkiem wyprowadziły one na jaw 
tego ducha żądnego nowości, który tym szersze 
koło ogarnia, im bardziej nieoznaczony cel ma 
przed sobą, im więcej mówi o przyszłości i który
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z każdego nadużycia nowe czerpie dla siebie siły. 
Duch ten objawił się teraz w świeoie katolickim. 
W zasadzie jest on tern samem, z wiedzą czy bez­
wiednie to mniejsza, co i tak zwana filozofia ośm- 
nastego stulecia — teorye jansenistowskie nadaljr 
mu formy i pozory kościelne — do działalności 
popychały go potrzeby państw, okoliczności 
wreszcie chwili. We wszystkich krajach, na 
wszystkich dworach, potworzyły się dwa stron­
nictwa, z których jedne wypowiedziało wojnę ku- 
ryi, dotychczasowemu ustrojowi i nauce Kościoła 
a drugie usiłowało utrzymać dawny sti.n rzeczy 
i prerogatywy powszechnego Kościoła.

Ostatnie stronnictwo reprezentowane było głó­
wnie przez Jezuitów — zakon ten pojawia się te­
raz jako rdzenna twierdza ultramontańskieh prze­
konań. Na niego więc najprzód uderzyła burza.

W ośmnastem stuleciu Jezuici jeszcze byli ró­
wnie potężni jak przedtem, a głównie dla tego, 
że byli spowiednikami możnych i monarchów, 
oraz że sikoły mieli wswojem ręku—zamiary ioh 
i przedsięwzięcia, dotyczące tak reiigii jak i han­
dlu acz nie były z poprzednią prowadzone ener­
gią, ogarniały jeszcze świat cały. Teraz przerzu­
cili się bez wahania na stronę doktryny o prawo- 
wierności kościelnej i podporządkowania wszyst­
kich spraw ludzkich pod władzą kościelną — 
a wszystko co się temu sprzeciwiało, czy to isto­
tna niewiara, ozy też pojęcia jansenistowskie, ozy
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dążności reformatorskie, wszystko to uważali za 
rzeczy wyklęte, godne potępienia.

Najprzód zaatakowano ich w dziedzinie prze­
konań, na polu literackiem. Opór jaki stawili 
liczbie i sile atakującego ich nieprzyjaciela, za­
sadzał się raczej na ścisłem trzymaniu się raz wy­
głoszonych nauk, na pośredniem wpływie na mo­
żnych tego świata, na potępianiu wreszcie wszyst­
kiego, jak na istotnej umysłowej działalności. 
Trudno pojąć a jednak pewnem jest, że ani oni 
ani skojarzeni z nimi wierni, nie wydali ani jednej 
wpływowej a oryginalnej książki w obronie swo­
jej, gdy tymczasem prace ich przeciwników po 
prostu zalewały świat i wzmacniały opinią ogólną.

A skoro tylko raz zostali pokonani w dziedzi­
nie nauki, wiedzy i ducha, to rzecz prosta że przy 
władzy nie mogli się utrzymać.

W połowie ośmnastego stulecia, prawie w samą 
najgorętszą chwilę walki obu tych dążności, sta­
nęli u steru mniej więcej wszystkich katolickich 
państw ministrowie z reformotorskiem usposobie­
niem—we Francyi ChoiseuP), w Hiszpanii Wall, 
Sąuillace, w Neapolu Tanucąi, w Portugalii Car-

W dodatku do memoarów pani du Hausset, znajduję się 
ustęp p. t. De la destruction des Jésuites en France, w którym 
Wyjaśnioną jest przyczyna niechęci Choiseula do Jezuitów, 
a mianowicie, źe generał tego zakonu w Ezymie powiedział 
raz ministrowi wszystko, co u tego ostatniego podczas pewnej 
kolacyi w Paryżu mówiono. Jest to jednak anegdota, do któ­
rej zbytniej wiary nie należy przywiąaywaó. Istoty rzeczy na­
leży sziikać nieco głębiej.
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valho— wszyscy ludzie, którzy za zadanie swego 
życia^wzięli, zniszczenie przewagi żywiołu du­
chownego. Opozycya kościelna tym sposobem na­
była znaczenia i siły, na której znowu opierało 
się ich osobiste stanowisko—walka otwarta była 
nieuniknioną,''ile że Jezuici krzyżowali im wszyst­
ko ozy to oddziaływaniem osobistem, czy też 
wpływem na najwyższe sfery rządzące.

Początkowo nie myślano jeszcze o zupełnem 
zniesieniu zakonu — chciano go najprzód usunąć 
ze dworów, pozbawić kredytu a nawet, jeśliby to 
było możliwem, bogactw. Sądzono, że do tego celu 
będzie można użyć nawet samej stolicy apostol­
skiej. Rozdwojenie w świeoie katolickim nie mo­
gło naturalnie pod pewnym względem nie znaleźć 
w Rzymie przystępu — było tu stronnictwo ściśle 
zachowawcze, surowe i drugie nieco łagodniej­
sze — Benedykt XIY, który reprezentował to | 
ostatnie, przez długi czas był bardzo niezadowo­
lony z Jezuitów — nader często potępiał publicz­
nie ich postępowanie w misyach )̂.

Skoro Carvalho wśród najrozliczniejszych stron-1 
nictw dworu portugalskiego, na przekór Jezuitom 
którzy go chcieli zwalić, pozostał panem i kiero­
wnikiem państwa i to na skutek woli królewskiej,] 
otóż zażądał zaraz od papieża zreformowania za­
konu *). Naturalnie uderzył on tu głównie w tę I

Jeszcze kiedy był tylko prałatem Lambertini — patrz : | 
Mémoires du père Norbert I I , 20.

Obraz tych frakcyi zestał doSć dokładnie opisany, ze| 
strony Jezuitów, w dziele Murra przetłumaczonym z włoskie­
go rękopisu Historyi Jezuitów w Portugalii.
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stronę, która była najsłabszą i najwięcej szans 
wygranej przedstawiała, a mianowicie: na handlar- 
ski kierunek towarzystwa, który jemu samemu 
(t. j. ministrowi) silnie przeszkadzał w jego han­
dlowych przedsięwzięciach. Papież nie namyślał 
się ani chwili. Światowa działalność towarzystwa 
oburzała go mocno. Na skutek żądania Carvalhi 
upoważnił jednego z przyjaciół ministra, Portu­
galczyka, kardynała Saldanhę, ażeby odbył wizy­
tę zakonu. "W krótkim czasie zjawił się dekret 
wizytatora, mocą którego, zabraniano najsurowiej 
Jezuitom zajmowania się sprawami handlowemi, 
a władzom królewskim polecono konfiskować 
wszelkie towary należące do towarzystwa.

Współcześnie we Franoyi zaatakowano zakon 
z tej samej strony. Bankructwo jednego z domów 
handlowych zostających w ścisłych związkach 
z Ojcom Lavalette w Martynice, i w następstwie 
tego mnóstwo innysh upadków, zmusiło wierzy­
cieli do udania się na drogę sądową, co naturalnie 
było pędzeniem wody na młyn ministra )̂.

Gdyby był Benedykt XIV dłużej żył, to pra­
wdopodobnie nie byłby dozwolił na zupełne znie­
sienie zakonu, ale byłby go na wskroś zrefor­
mował.

Tymczasem w tej ważnej chwili Benedykt XIV 
umiera. Konklawe na d. 6 Lipca 1758 r. wybrało 
człowieka, wręcz przeciwnego usposobienia, pa­
pieża Klemensa XIII.

*) Vie privée de Louis XV, IV p. 88. 
Hist. Papięiy t. X.
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Klemens był to C25łowiek najczystszej duszy 
i zamiarów — modlił się bardzo wiele i gorąco — 
jedynie pragnął być kiedyś zbawionym. Przytem 
jednak miał to przekonanie, że wszelkie preten- 
sye papieztwa są rzeczą świętą i nienaruszoną — 
uskarżał się gorzko, że pozwolono na upadek 
niektórych z tych pretensyi— był zdecydowanym 
nie robić najmniejszych ustępstw, a nawet żywił 
tę nadzieję, że przy stałym, nieugiętym oporze 
wszystko się da odzyskać i przyćmione czoło sta­
rej Komy nowym oblać blaskiem )̂. W Jezuitach | 
widział najważniejszych szermierzy stolicy apo­
stolskiej — nie uznawał woale potrzeby reformy I 
zakonu — uważał ich za zupełnie odpowiednich | 
zadaniu. We wszystkich tych myślach utwierdza­
ło go otoczenie, jakie miał koło siebie.

Co się tyczy kardynała Torregiani, w którego I 
ręku zarząd państwem kościelnem leżał, to o nim 
nie można tego powiedzieć, żeby podobnie był 
usposobiony. Owszem mówiono o nim powsze-j 
chnie, że np. w wydzierżawieniu dochodów pa- 
piezkich miał głównie własny interes na celu, że | 
lubi władzę jedynie dla niej samej. Ale z drugiej 
strony, czyż utrzymanie zakonu nie przedstawia­
ło dlań żadnej korzyści? Wszelkie bowiem do­
chody, bogactwa i znaczenie z powodu których | 
Jezuici popadli w nienawiść u wicekrólów amery-

Zbiór najgodniejszych uwagi pism, dotyczących zniesie­
nia Jezuitów — 1773 — I, 211. Z listów Winkelmanna można 
się przekonać, jak tego rodzaju zasady sprzeciwiały się ogól­
nej opinii.
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kańskich i ambitnych ministrów Europy, osta­
tecznie składali u stóp stolicy apostolskiej. To 
też Torregiani sprawę jezuicką począł uważać za 
swoją własną. Krok ten, wzmocnił jego własne 
stanowisko na dworze. Jedyny człowiek który go 
mógł powalić, siostrzeniec papiezki Rezzonico, 
lękał się by takim czynem nie zaszkodzić Kościo­
łowi )̂.

Ogólna atali sytuacya świata, nie mogła się 
z wielu bardzo powodów zmienić—owszem napa­
dy ł>yły teraz daleko silniejsze, a co większa 
zwróciły się przeciw samej stolicy apostolskiej.

W Portugalii Jezuici, nie można napewno twier­
dzić słusznie ozy nie, dość że zostali zaplątani 
w proces o zamach na życie królewskie ®), skut­
kiem czego spadał na nich cios po ciosie, a w koń- 
ou nielitościwie i gwałtownie zostali wygnani 
i wprost wysadzeni na brzegi państwa kościelnego.

Carattere di Clemente XIII. e di vari altri peasonaggi di 
Roma, Rękopis Muzeum Brytyjskiego 8430: La diffidensa clie 
(ii papa) ha di a medecimo et la soverchia umiliasione che lo 
deprime lo fa di ferire ai sentimenti altrui che sons per lo piu 
o sciocchi o iateresati o maligni— Chio lo dovrebhe scuotere 
aon si move.

W wyroku z d. 12 stycznia 1759 r., są przytoczone nie­
które zarzuty przeciw „Towarzystwu Jezusowemu”. Najważ- 
iniejsze z tych zarzutów są następujące: żądza opanowania 
steru państwa (§ 26) — przechwałki przed zamachem na króla, 
Upadek na duchu gdy się takowy nie udał (§ 26) — a na- 
koniec ścisły związek z najznaczniejszym z oskarżonych, 
z Mascarenhasem, z którym poprzednio byli w nieprzyja- 
ini. 00 . Casta miał raz głośno powiedzieć, że kto zabije
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We Franoyi znowu Jezuici w skutek wspom­
nianego już przez nas procesu, dostali się w ręce 
parlamentów, które ich od samego początku ser­
decznie nienawidziły. Proces ten prowadzono 
z wielką wrzawą — nokoniec skazano całe Zgro­
madzenie na zadośćuczynienie zobowiązaniom za­
ciągniętym przez bank Lavaletta. Ale nie zatrzy­
mano się na tem. Przejrzano ustawy Jezuitów 
i zakwestyonowano w ogólności prawnośó ich 
bytu w królestwie.

Godnem jest ze wszech miar uwagi do czego 
pod tym względem doszły parlamenty.

Przedewszystkiem zarzucano zakonowi dwie 
rzeczy: bezustanny opór przeciw czterem gali- 
kańskim tezom — i nieograniczoną władzę gene­
rała zakonu.

Pierwszy zarzut nie przedstawiał zbyt wielkich 
trudności. Generał Jezuitów ostatecznie nie miał 
nic przeciwko temu, ażeby członkowie jego towa­
rzystwa milcząc przyjęli cztery owe tezy, jakoż 
znajdujemy ślad w rozprawach duchowieństwa 
francuzkiego z r. 1761, że Jezuici swoje wykła­
dy szkolne układali odpowiednio do wymagaó 
owych tez.

króla, teu „nie popełni żadnego grzechu”. (§ 4). Należy 
jednak to przyznać, że wszystkie zeznania, na których opiera 
się wyrok, zostały wydobyte za pomocą tortur i że akta 
procesu dowodzą wielu nieprawnych i gwałtownych postą­
pię* sądu. Wyrok ten ze stanowiska prawnego, w źadnyo 
razie nie może być usprawiedliwiony. Porównaj v. Olfersa 
„Zamach na króla portugalskiego” d. 3 Września 1758 
Berlin 1889 r. i Hemoirs of the Marquis of Fomhal J, 287.1
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Inaczej się rzecz miała z drugim zarzutem.
Parlamenty, oraz komisya wydelegowana ad 

hoo przez samego króla i większość biskupów fran- 
ouzkich zgromadzonych u kardynała Luynes^) 
jednogłośnie zawyrokowała, że posłuszeństwo dla 
generała rezydujijcego w Ezymie, posłuszeństwo 
wymagane przez statuty zakonu, nie da się w ża­
dnym razie pogodzić z prawami państwa i obo­
wiązkami poddanego.

Stało się to nie w celu zupełnego zniesienia 
zakonu, owszem szło raczej o jego zbawienie — 
więc też król kazał podszepnąć generałowi, aże­
by na Francyą nominował wikaryusza, któryby 
tu rezydował i poddany był prawom państwa.

Gdyby na czele tych spraw, stał człowiek ja­
kim był np. Aquaviva, to być może, iż nawet 
w tej chwili znalazłoby się jakie wyjście, jakie 
załagodzenie całej kwestyi. Ale głową zakonu 
był teraz nieugięty Lorenzo Ricci, który oburzał 
się tylko na niesprawiedliwość kroków, jakie ro­
biono przeciw zakonowi. Punkt ataku wydał mu 
się nader ważnym tak pod względem religijnym 
jak i politycznym. Encykliki jakie po nim pozo­
stały, okazują, jak nieobliczoną wagę przywiązy­
wał on do obowiązku posłuszeństwa i to w całej 
rozciągłości jaką Ignacy Loyola nadawał tej po­
winności^). Ókrom tego powszechną opinią w Rzy­
mie było, że wszystkim rządom o to tylko idzie.

’) St, Priest’a: Chute de Jésuites, p. 54.
*) List Praslina 16 Stycania 1762 r. we Flassanat Hist. de 

I la diplomatie française lY, 498, Bzecz niezmiernie pouczająca.
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by się wyswobodzić z pod władzy kościelnej — 
ztąd zdawało się że owe napomknienia generałowi 
Jezuickiemu są w ścisłym związku z tym zamy­
słem. Więc też Ricci odpowiedział, że taka zmia­
na dotycząca istotnej organizaoyi zakonu, prze­
kracza zakres jego władzy. Zwrócono się do pa­
pieża: Klemens X III odrzekł, że przez św. try­
dencki sobór, przez wszystkie konstytucye jego 
poprzedników, organizacya zakenu Jezuitów zo­
stała uznaną za dobrą— więc on jej zmieniać nie 
może^). Wszelkie więc zmiany" i reformy zostały 
stanowczo odrzucone. Przystąpiono więc w myśl 
zdania Ricci‘ego : sint ut sint aut non sint.

Następstwem tego było zniesienie ich zupełne. 
Parlament nie mając już żadnych przeszkód do 
zwalczenia, oznajmił (6 Sierpnia 1762 r.): zważyw­
szy, że zakon Jezusowy jest przeciwny wszelkiej 
władzy tak świeckiej jak duchownej i że dążył do 
tego, by przy pomocy wszelkich pośrednich lub bez­
pośrednich środków, najprzód uczynić się niezale­
żnym a w końcu ogarnąć władzę—parlament stano­
wi, że zakon nieodwołalnie i na zawsze ma być 
wypędzonym z królestwa. Papież ze swej strony 
wyrok ten na jednym z konsystorzy uznał za nie­
ważny i niebyły *) — ale rzeczy już tak daleko

1) Opowiadania Jezuitów u Wolfa: Historyi Jezuitów 
III, 365. Książka ta ma wartość tylko co do zniesienia 
zakonu.

Potestatem ipsam Jesu Christi in terris vicario eius 
unice tributam sibi temere arrogantes totius societatis com- 
pagem in Galii co regno dissolvunt etc. Akt ten znaduje się 
U Daunon, II, 207.
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zaszły, że allokuoya w której uznanie to swoje 
uczynił, nie mogła byó ogłoszoną.

Ruch ten rozszerzył się teraz gwałtownie po 
wszystkich dzierżawach Burbonów. Karol III  był 
oburzony na opór, jaki Jezuici stawiali słowem 
i czynem każdej jego reformie — ich to intrygom 
przypisywał on powstanie ludowe jakie wybuchło 
w Madrycie — nakoniec, jak powiadają, przeko­
nano go, że Jezuici mają plan powołania na tron 
hiszpański brata jego Don Luisa — skutkiem 
czego z nieprzeniknioną skrytością, stanowiącą 
cechę jego charakteru, przygotował wszystko 
i w jeden i ten sam dzień kazał zamknąć w całej 
Hiszpanii wszystkie klasztory Jezuickie. Za przy­
kładem tym poszły zaraz Neapol i Parma.

Napróżno papież napominał, prosił, zaklinał. 
Nakoniec spróbował jeszcze jednego środka. Sko­
ro książę parmeński zaszedł tak daleko, że zabro­
nił apelacyi do trybunałów rzymskich oraz zaka­
zał wydzierżawiania dochodów państwa niekra- 
jowoom, papież odważył się na wydanie Monito- 

|rium, w którem zagroził temu wazalowi swemu

Depesza posła francuzkiego, którą z włoskiego dzieła: 
Delie cagioni delli espulsione de’ Gesuiti, przepisał Lebrets 
w swej Historyi bulli in coena Domini, IV, 205. Wyjątki 
z korespondencyi dyplomatycznej u St. Priesta są niezu­
pełne, więc nie wiele mogą objaśnić. Eelacya al conte di 
\Firmian 1767—7 Aspr. (Rps. Brera zapewnia, że Jezuici 
byli uprzedzeni o zamysłach Karola III. Zdołali nawet pie­
niądze i papiery swoje usunąć. Ale Karolowi III zdawało 
się, źe dopełnił nader korzystnego dzieła—’po udaniu się 
zamachu, miał zawołać: „zdobyłem nowy świat".
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cenzurami kośoielnemi )̂. Jeszcze raz więc chwy­
cił się broni duchownej i atakując myślał o wła­
snej obronie. Ale krok ten wywołał jak najgorsze 
następstwa: książę odpowiedział mu w sposób 
tak ostry, żeby się na coś podobnego nie odważył 
żaden z najpotężniejszych królów— wszyscy Bur- 
bonowie ujęli się za nim. Zajęli oni zaraz Avi- 
nion, Beneventi i Pontecorvo.

Następnie dwory burbońskie rozpoczęły kroki 
wojenne. Od prześladowania Jezuitów przeszły 
one bezpośrednio do napadu na stolicę apostolską. 
Zamierzano otoczyć Bzym wojskiem i zmusić go 
głodem do poddania się.

Kogóż miał papież prosić o pomoc, gdzie si$ 
obrócić ? Z państw włoskich do przeciwnej partyi 
przyłączyły się Genua, Modena, Wenecya. Jesz­
cze raz zwrócił się do Austryi — napisał list do 
cesarzowej Maryi Teressy, w którym nazywa ją 
jedyną swoją pociechą na ziemi i prosi, żeby nie 
dozwoliła na zdeptanie ołtarzy starej Komy.

Cesarzowa odrzekła, podobnie jak niegdyś 
Urban V III cesarzowi Ferdynandowi: że jest to 
sprawa dotycząca się państwa a nie religii, że 
mieszając się do niej postąpiłaby niesłusznie 
i niesprawiedliwie.

Złamaną została odwaga Klemensa XIII. Na 
początku 1769 r. pojawili się posłowie dworów 
burbońskich jeden po drugim, najprzód neapoli-

9 Botta Storia d’Italia — tom XIV, 147.
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tański, potem hiszpański, w końcu franouzki, 
z żądaniem nieodwołalnego zniesienia zakonu )̂. 
Papież zwołał d. 3 Lutego konsystorz, na którym 
zdawało się że będzie usiłował przynajmniej rzecz 
nieco odwlec. Atoli nie było mu przeznaczone tak 
głębokie upokorzenie. W przeddzień, wieczorem 
chwyciły go konwulsye, na które umarł.

Postawa dworów była zbyt groźna, wpływ ich 
zanadto potężny, by na konklawe nie obrano męża 
takiego jakiego dwory owe potrzebowały i tyarą 
go ozdobić chciały.

Z pomiędzy wszystkich kardynałów najłagod­
niejszym i najumiarkowańszym był bez wątpienia 
Lorenzo Ganganelli. Kiedy był jeszcze młodzień­
cem, powiedział o nim jeden z nauczycieli, że nie­
ma nic dziwnego, że Glanganelli lubi muzykę, 
gdyż sam jest uosobioną harmonią ®). Tak rozwi­
jał się ciągle i rósł pełen niewinnej nabożnośoi, 
zdała od świata oddając się samotnie studyom, 
które go coraz bardziej obznajmiały z tajemnicami 
prawdziwej teologii. Skończywszy z Arystotele­
sem czytał Platona, który przypadał mu więcej

Continuazione degli annali d’ltalia di Muratori XIV, 
I, 197.

Anedotti riguardanti la famiglia a 1’opere di Clemen* 
ta XIV, w „Lettere et altre opere di Ganganelli, Firenze 
1829. Dzieła te i listy zostały zakwestyonowane, ale ja uwa­
żam je za autentyczne, a to z zasad następujących; 1) obrona 
ich w„Ringrati amento dcli’ edittore all’ autora dell’ anno 
literario”, zupełnie zadawalnia, acz przed wydaniem robio­
no z nich użytek— 2) wiarogodni mężowie jak np. kardy­
nał Vernis widzieli oryginały — zabrał je zaś literat fio-



50

do duszy, następnie badał Scholastyków, Ojców 
Kościoła, Pismo Święte — to ostatnie z silną 
wiarą w prawdę słów objawienia, które go prze­
jęło cichą i czystą mistyką, tak że we wszyst- 
kiem widział Boga i postanowił się poświęcić 
usługom swych bliźnich. Jego religia to nie gor­
liwość, nie prześladowanie, nie żądza władzy ani 
też walki, ale pokój, pokora i przekonanie we­
wnętrzne. Calem sercem nienawidził nieustan­
nej rozterki stolicy apostolskiej z państwami 
świeckiemi, która to rozterka wstrząsała pesada- 
mi Kościoła. Umiarkowanie jego to nie słabość, 
ale uległość przed koniecznością, ale raczej wolna 
wola i pewna siła genialnej duszy.

Tak więc z łona religii wytrysło pewne uspo­
sobienie, które, acz już w samym zarodku swoim 
różnem było z świeckiemi dążnościami dworów, 
uderzyło na te ostatnie z cale niespodziewanej 
strony.

Jakeśmy to rzekli, kurya rzymska podzieloną 
była na dwa stronnictwa— zelantów, którzy sta­
rali się utrzymać bądź co bądź dawny stan rze-

rencki Lami — jeden z listów Abbé Bellegarda, umieszczo­
nych w Pottera Vie de Ricci, I, 328 potwierdza ich auten­
tyczność— 3) dalej noszą one na sobie charakter oryginał-1 
ności, pewnego stałego usposobienia wśród rozmaitych wy­
padków życia, czegoby nikt podrobić nie zdołał, owszem I 
znać tu duszę piszącego. Że Caracciolo tych listów nie pi­
sał, dość jest przeczytać jego Vie de Clement XIV, ażeby 
się przekonać, jak różnym on jest od tego wszystkiego co 
sam Klemens stworzył. Najlepsze rzeczy w tern dziele są| 
tylko słabem odbiciem ducha Ganganellego.
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czy — i stronnictwo dworów, regalistów, którzy 
widzieli zbawienie Kościoła tylko w uległości 
względem świeckiej władzy. Partye te długo wal­
czyły ze sobą na konklawe. Nakonieo pierwsi 
przekonali się, że niepotrafią nikogo ze swoich 
przeprowadnid. Prosta rzecz, że w takiem położe­
niu, woleli tego ze swoich przeciwników poprzeć, 
który uchodził za najniewinniejszego i za naj­
bardziej przesiąkniętego duchem religijnym. Przy 
pomocy więc obu stronnictw został Granganelli 
wybrany papieżem, (9 Maja 1769 r.). Przezwał 
się na cześó swego poprzednika Klemensem X IV — 
ale zarazem okazał to wszystkim jasno i dobitnie, 
że wraz z nim wręcz przeciwne principium przy­
szło do władzy.

Przedewszystkiem zaczął od tego, że bullę 
m coena domini wstrzymał — ustępstwa, jakie Be­
nedykt XIV poczynił dla króla Sardyńskiego, 
a których później nie chciano wcale uznać, roz­
szerzył jeszcze bardziej — w tymże samym dniu 
w którym objął władzę, oznajmił, że wyśle nun- 
cyusza do Portugalii—zasuspendował wspomnia­
ne już monitorium względem Parmy. Różne dwo­
ry katolickie żądały pewnych ustępstw, powoli 
każdemu żądaniu starał się zadosyć uczynić, acz 
z pewnemi zmianami. Najważniejsyą atoli kwe- 
styą była kwestya jezuicka. Stronnicy Jezuitów 
utrzymywali, że Ganganelli na konklawe wyra­
źnie przyrzekł zniesienie zakonu, że tylko pod 
tym warunkiem został wybrany, że wybór ten 
zatem jest pokryty plamą symonii. Tak ciężkiego
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oskarżenia atoli nie mieli ozem udowodnić. Wpra­
wdzie nie można temu zaprzeczyć, że Ganganelli 
wygłosił zdanie, które do pewnego stopnia dawa­
ło nadzieję ministrom burbońskim, że będzie 
działał w ich myśl )̂. Należał do zakonu Franci­
szkańskiego, który już oddawna, szczególniej 
w misy ach walczył z Towarzystwem Jezusowem— 
a przytem nie był wolny od pewnych jansenisto- 
wskioh przekonań — trzymał się w niejakim sto­
pniu doktryn augustyno - tomistycznych, wręcz 
przeciwnych jezuickim. W dodatku do tego, przy 
śledztwie które jako Papież nakazał lub sam roz­
począł, okazało się wiele zarzutów, czynionych 
zakonowi, zupełnie uzasadnionemi, jak np.: mię* 
szanie się do spraw świeckich — spory i walka 
z klerem zakonnym i świeckim w rzeczach ko­
ścielnych—utrzymywanie pogańskich zwyczajów 
w misyach — w ogólności zgubne i gorszące ma­
ksymy, niesłychane bogactwa zyskiwane przy 
pomocy interesów handlowych. Przez jakiś czas 
nosił się Klemens X iy  z myślą zakończyć 
rzecz przez zreformowanie zakonu, zakazując mu 
wszystkiego co sprzeciwia się zasadom kościel-

1) Vernig pisze następne stówa w jednej ze swoich depe­
szy: „Les espérances qu’il me donna dans les derniers jours 
du conclave de satisfaire les souverains sur l’affaire des 
Jésuites”. — ,J’ai reconnu que le pape s’étoit encor moins 
enragé du coté d’Espagne, que du notre, et que nous n’avions 
d’autres ressources àvec lui, que les ésperance générales, 
qu’il mavoit données dans le conclave”. T h d n e r :  histoire 
du pontificat de Clément XIV — I, 261.
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nym i poddając go pod lokalne władze kościelne. 
Zdawało mu się, że uznając postępowanie dwo­
rów burbońskich za dobre, zmusi takowe niejako 
do zgodzenia się na reformę tylko. Lękał się bo­
wiem papież, że znosząc zakon, narazi się reszcie 
katolickich państw. Obawiał się, żeby rozdwoje­
nie wynikłe przy pierwszym podziale Polski, 
między Francyą i Austryą nie oddziałało źle na 
sprawę jezuicką. Atoli w istocie rzeczy, żaden 
z ówczesnych monarchów i państw katolickich, 
na seryo nie stawał w obronie Jezuitów. Owszem 
przeciwnie, król Hiszpański przedstawił deklara- 
cyą swego kleru, która w zupełności uznawała 
i potwierdzała jego żądanie. Stronnicy Jezuitów 
przeciw zupełnemu zniesieniu zakonu przyta­
czali zdanie soboru trydenckiego, który uznał 
zakon za dobry — komisya papiezka przejrzała 
kanony i oprócz napomnień, nie znalazła w nich 
nic podobnego. Zresztą Klemens nie wątpił o tern 
wcale, że ma moc odwołania tego, co jego po­
przednicy w różnych czasach ustanowili byli. Ko­
sztowało go to wprawdzie dosyć— walczył ze so­
bą długo, tak że nawet lękano się o jego życie. 
Atoli inaczej nie dał się przywrócić pokój w Ko­
ściele katolickim — szczególniej dwór hiszpański 
silnie nalegał — nie spełniwszy jego żądania, nie 
można było nawet myśleć o odzyskaniu utraco- 
oonych prowincyi. Na d. 21 Lipca 1773 r. papież 
wydał słynne swoje brewe: „Natchnieni Duchem 
Świętym, w co wierzymy silnie, czując się 
w obowiązku przywrócenia zgody w Kościele,
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przekonani że Towarzystwo Jezusowe nie może 
już przynosić tych pożytków, dla których zostałe 
ustanowionem, powodowani nakonieo licznemi 
przyczynami mądrości i władzy, których to przy­
czyn nie uznajemy za stosowne objawiać, znosie- 
my i unicestwiamy Towarzystwo Jezusowe, jego 
urzędy, domy, instytucye” )̂.

Był to krok niesłychanej wagi i znaczenia. 
Najprzód w stosunku do protestantów. Zakon ten 
opierał się i założony był jedynie w celu walki 
z tymi ostatnimi — nawet forma jego dogmatyki 
była wręcz przeciwną dogmatyce kalwińskiej —• 
charakter ten swój. Jezuici w XVII wieku w cza­
sie prześladowania Hugonotów odświeżyli i umo­
cnili. Walka ta atoli teraz się skończyła — pod 
tym wzgiędem żadnych złudzeń już nie mogło 
być—monarchie protestanckie posiadały w ś wiecie 
niezaprzeczoną przewagę, a państwa katolickie 
raczej starały się do nich zbliżyć niż przyciągać 
do siebie. W tem to, sądzę, leży najgłębszy po­
wód zniesienia zakonu. Była to instytuoya wo­
jenna, nieodpowiednia na czasy pokoju. Niechcąo 
od swych zasad ani na włos nawet odstąpić i sta­
le odpychając wszystkie reformy, których zresztą 
bardzo potrzebowała, wydała sama na siebie wy­
rok. Jest to fakt wielkiej wagi, iż stolica apostol­
ska nie starała się o utrzymanie zakonu, ustano­
wionego w celu walki z protestantami, owszem

Breve: Domiuus ac redemptor. Continnazione degli an- 
nali tom XIV, P. II, p. 107.
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sam papież i to z własnego, wewnętrznego popę- 
pędu go znosi.

Bliższy atoli skutek wywarło zniesienie Jezui­
tów na kraje katolickie. Uderzano na Jezuitów, 
potępiano ich, głównie dla tego, że bronili 
zwierzchniej władzy stolicy apostolskiej w naj- 
śoiślejszem tego słowa znaczeniu — gdy atoli taż 
stolica pozwoliła im upaść, to już samo przez się 
i to pojęcie zwierzchniej władzy tyary rzymskiej 
i jego konsekwencyi upadły. Usiłowania opozy- 
cyi,odniosły bezwarunkowe zwycięztwo. Zniesie­
nie towarzystwa, którego zadaniem było naucza­
nie młodzieży i to na wielką salę, zniesienie 
przeprowadzone nagle, bez poprzednich przygo­
towań, za jednym nieomal ciosem, musiało wstrzą­
snąć światem katolickim, wstrząsnąć do głębi, 
do tych podstaw w których wyrabia się nowa 
generacya )̂. Wraz z zerwaniem zewnętrznych 
więzów, wpływ zwycięzkich idei musiał być co­
raz silniejszym, coraz dalszym. Ruch z każdym 
dniem wzrastał—odstępstwo umysłów coraz szer­
sze zakreślało kręgi — i czegóż się potem wsyst- 
kiem należało spodziewać, jeżeli wzburzenie to 
nawet wystąpiło w monarchii, której byt i potę­
ga w ścisłym była związku z katolickiemi ten- 
dencyami w epoce reformy, w Austryi.

*) M on tbarey, Memoires p. 225.



Józef II.

Ulubioną myślą Józefa II było ześrodkowanie 
w swym ręku wszystkich sił monarchii. Czyż więc 
mógł dozwolić, żeby Rzym miał wpływ i związ^ 
z jego poddanymi? Być może, ze go otaczali 
i Janseniśoi i ateusze — prawdopodobnie obie te 
partye pomagały tu sobie, jak to czyniły ataku­
jąc Jezuitów — dość że Józef wypowiedział nieu­
błaganą, niszczącą'wojnę wszystkim instytucyom 
dążącym do zewnętrznej jedności Kościoła. Z po­
między liczby 2,000 przeszło klasztorów, pozo­
stawił zaledwie 700 — z zakonów żeńskich te tyl­
ko znalazły w jego oczach łaskę, które były ko­
niecznie potrzebne i pożyteczne — a tym które 
pozostały zakazał wszelkich związków z Rzy­
mem. Dyspensy papiezkie traktował jako zagra­
niczny towar, na który nie dozwalał wyprowa­
dzać pieniędzy z kraju^'— ogłosił się publicznie 
administratorem świeckim Kościoła *).

1) że w Wiedniu panował pewien wyraźny kieruuek jan- 
łenistowski, dowodzi tego życie Pesslera. Porównaj Schło- 
sera „Staatsanzeigen" IX, 83, p. 113.

*) Porównaj: Die deutschen Mächte und[der Pürsteulaud. 
I, p. 67.
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Do tego przyszło, że następca Ganganellego 
Pius VI, chcąc wstrzymać cesarza od ostateczne­
go kroku, może nawet we względzie dogmatycz­
nym, widział jedyny środek we wrażeniu jakie 
spodziewał się na niego uczynić widząc się z nim 
osobiście — udał się więc do Wiednia i trzeba 
przyznać, że jego łagodność, uprzejmość i szla­
chetność nie pozostały bez wpływu-^). Atoli w rze­
czach głównych, ważniejszych Józef postępował 
dalej tak samo nie oglądając się na nic, nie 
wstrzymując się niozem. Klasztorowi, w którym 
cesarz uroczyście pożegnał papieża, zapowiedzia­
no zaraz potem, że będzie zniesiony. W  końcu 
musiał się Pius VI i na to zgodzić, żeby katedry 
biskupie nawet we Włoszech cesarz obsadzał.

Tak więc antipapiezkie tendencye, z Austryi 
przeniknęły teraz i do Włoch. Leopold, jak są­
dzimy usposobiony jansenistowsko, zreformował 
Kościół Toskański nie zważając na stolicę apo­
stolską — w pobliżu stolicy Chrześcijaństwa, sy­
nod w Pistoi wydał zupełny manifest w myśl owych 
uchwał, mocą którego zlano w jedno zasady Kościo­
ła galikańskiego z jansenistowskim. Neapol, któ­
ry przez swą królowę Karolinę, był w ścisłym 
związku z tamtą partyą, uwolnił się od ostatnich 
oznak lennictwa względem, stolicy apostolskiej.

Zamiary i pozedsięwzięcia cesarskie nie pozo­
stały bez pośredniego wpływu i na Kościół nie­
miecki. Duchowni kurfiirści, dotąd w tak ścisłej

Porównaj: Loc. cit I, 76. 
Hist. Papieży t. X.
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zostający zgodzie ze stolicą apostolską, poczęli 
teraz się opierać. Łączyły się w nich dwie dążno­
ści— najprzód udzielnych książąt chcących zapo- 
biedź wywożeniu pieniędzy do Rzymu, powtóre 
dygnitarzy duchownych chcących odzyskać utra­
coną samodzielność i powagę^). Oświadczyli więc 
w swej deklaracyi datowanej z Ems )̂, deklaracji 
jak powiada jeden z rzymskich prałatów „pisanej 
piwem maczanem w żółci Pawła Sarpi” — na 
przyszłość prymat rzymski winien się zadowolnió 
temi prawami tylko, jakie mu przyznane zostały 
w pierwszych wiekach )̂. Niemieccy teologowie 
doskonale te rzeczy opracowali. Obok tych byli 
i tacy, którzy potępiali stanowczo całą istotę ka­
tolickiego Kościoła w Niemczech, polityczną po­
tęgę jego hierarchii, jego państwowe dążności )̂. 
Tak uczeni jak i ogół dali się opanować żądzy 
nowości. Naprzeciw biskupów stał niższy kler, 
biskupi naprzeciw arcybiskupów, a ci przeciw 
papieżowi. Wszystko dążyło szybkim krokiem 
do zmian gwałtownych.

1) Porównaj: Artykuły kobłenckie z r. 1769 w czasopiSmie  ̂
Deutsche Blätter für Protestanten und Katholiken. Heidel­
berg 1839. Zeszyt I, 39.

Porównaj: Die deutschen Mächte und der Pürstenbund — 
I, 357.

B artolom eo P a c c a ;  Memorie storiche sul di lui soggior- 
no in Germania p. 33.

Np. Fryderyk Karol v. Moser w dziele: Über die Re- 
girung der geistlichen Staaten in Deutschland 1787. Główny 
jego zasadą było: (p. 161) że godność biskupa i monarchy, 
nie może być w jednej złączona osobie.



Rewolucja.

Nim jednak do tego przyszło, wprzód nim Józef 
doszedł ostatecznie do celu swych dążności refor­
matorskich, wybuchła szalona burza we Francyi; 
tkwiąca już oddawna w głębi składowych ele­
mentów tego państwa.

Jasnem jest, że do rozwoju wypadków kierują­
cych nawą historyczną ostatniego stulecia, do 
rozwoju rewolucji francuzkiej najgłówniej przy­
czyniły się nieporozumienia wewnątrz ducho­
wieństwa, walka dwóch nieprzyjaznych sobie 
stronnictw we wszystkich stosunkach religijnych, 
niezdolność ze strony panujących utrzymania się 
na wyżynie pojęć i literatury, ogólne oburzenie 
na nich, wywołane zresztą przez monarchów naj- 
niewinniej w świeoie, wszystko to, powtarzamy 
przyczyniło się do rewolucji francuzkiej. Duch 
opozycji wykwitły z łona niezgodnego w sobie 
katolicyzmu, coraz więcej się ustalał, ścieśniał, 
krzepniał w sobie. Wolno ale ciągle się lozwijał— 
wśród zawieruchy 1789 r. udało mu się uchwycić
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wodze władzy, władzy, ktdra sądziła źe zdoła 
wszystko co stare zburzyć, a natomiast nowy 
świat na historyczną widownię wydźwignąć — 
w ogólnem rozprzężeniu jakie rozszerzyło się na 
aroyohrześoijaóską monarchią, koniecznym rzeczy 
porządkiem najsilniejszy cios uderzył w ducho­
wieństwo i jego organizaoyą.

Wszystko się na to składało; potrzeba skarbu, 
interesa tak jednostek jak i munioypyów, oboję­
tność lub nienawiść przeciw istniejącej religii; na- 
koniec jeden z członków wyższego kleru sam po­
dał projekt, aż^eby narodowi t. j. władzy świeckiej, 
a raczej zgromadzeniu narodowemu nadać moo 
rozrządzania dobrami duchowieństwa. Dotych­
czas dobra te uważane były nie tyle za własnośó 
Kościoła francuzkiego ile za własność Kościoła 
powszechnego — każda sprzedaż musiała wprzód 
uzyskać potwierdzenie stolicy apostolskiej. Atoli 
jakże dalekiemi były te czasy i te idee, które ta­
kie zrozumienie rzeczy wytworzyły były! Teraz 
zgromadzenie po krótkich rozprawach, nadało 
sobie prawo, mocą którego mogło rozporządzać 
dobrami duchownemi t, j. sprzedawać takowe — 
prawo to zresztą było daleko rozoiąglejsze, jakie 
pierwotnie projektowano. Nie dość tego — ponie­
waż z konfiskatą dóbr duchownych, stosunki do­
tychczasowe wprost stały się niemożliwemi, mu­
siano więc zająć się natychmiast nową organiza­
oyą kleru, która skończyła się na konstytuoyi 
obywatelskiej duchowieństwa. Zasada zrewolu- 
cyonizowanego państwa zastosowaną została do
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duchowieństwa^): miejsce dotychczasowego no­
minowania, określonego przez konkordat, zajął 
wybór ludu— w miejsce niezależności wynikają­
cej z posiadania ddbr i ziemi, nastąpiło upensyo- 
nowauie kleru — zmieniono wszystkie dyecezye, 
zniesiono zakony, zakazano ślubów zakonnych, 
zerwano związek z Rzymem — przyjęcie papiez- 
kiego brewe uznano za jedno z najcięższych prze­
stępstw. Usiłowanie jednego z zakonów, kartu­
zów, ratowania upadającej wszechwładzy religii 
katolickiej, przyśpieszyło tylko wykonanie tych 
postanowień. Nakazano całemu duchowieństwu 
uroczyście zaprzysiądz nową konstytucyą.

Nie można zaprzeczyć, że do rozwoju tych wy­
padków przyczynili się bardzo wiele janseniści 
francuzoy, a sprzyjali im wszyscy inni. Widzieli 
z radością, jak potęga Babilonu, bo tak nazywali 
w swej nienawiści Rzym, rozpada się pod silnemi 
ciosami, że kler, który ich tak długo prześlado­
wał, sam rozsypuje się w gruzy. Zgadzało się to 
nawet z ich przekonaniami „bo jak mówili, im 
duchowieństwo jest uboższe, tym większe może 
przynosió korzyści i usługi" ®).

I to dość «ystematycznie, według nauki ojców Kościoła 
Tota ecClesiarum distributio ad formam imperii facta est; 
Camus: Opinion sur de projet de constitution du clergé, 
31 Mai 1790.

Listy Gianniego i innych opatów w Potera; Vie do 
Ricci II, 315. Wolf w swej historyi Kościoła katolickiego 
za Piusa VI poświęcił cały rozdział (Tom VII, p. 32) udzia­
łowi Jansenistów w nowej organizacyi duchowieństwa — 
2 tern wszystkiem rozdział ten bardzo słabo wyszedł.
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Dwór rzymski ze swej strony łudził się przez 
jakiś czas, że przy pomocy wewnętrznej reakoyi 
zdoła położyć tamę temu ruchowi—papież starał 
się wszystkiemi siłami dopomódz do tego. Odrzu­
cił nową konstytucyą, potępił biskupów, którzy 
złożyli na nią przysięgę, usiłował pochwałami 
i obietnicami umocnić w oporze dość jeszcze licz­
ne stronnictwo nieprzysięgłych — nakoniec rzu­
cił klątwę na najbardziej wpływowych i głośnych 
członków konstytucyjnego kleru.

Wszystko to jednak na nic się nie zdało—kie­
runek rewolucyjny wziął górę — wojna domowa, 
która powstała głównie z religijnego popędu, wy­
padła na korzyść reformy. Stokroć byłby lepiej 
jiapież postąpił, gdyby % ł wszystkie swe siły 
na to skierował, by Francyą utrzymać na tym 
punkcie oddalenia, na jakiem teraz stanęła.

Ale tymczasem wybuchła powszechna wojna, 
która miała zmienić z gruntu postać Europy.

Prąd rewolucyjny, z niepowstrzymaną wście­
kłością, rodzajem entuzyazmu, żądzy i grozy, ja­
kiej zarzewia rozwinęły się już w wojnie domo­
wej, rozlał się przez francuzkie granice.

Czego się tylko dotknął, Belgii, Holandyi, Nie­
miec nadreńskich, gdzie właśnie rząd duchowny 
miał swe główne siedlisko, wszystko zaraz prze­
mieniał w swój sposób—kampania 1796 r. oddała 
mu w ręce Włochy — wszędzie powstawały pań­
stwa rewolucyjne — a nawet zagroził papieżowi 
w jego własnem państwie, w jego stolicy.
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Nie biorąc istotnie czynnego udziału w koali- 
cyi, dopomagał jej jednak całą przewagą swej 
broni duchownej. Ale napróżno starał się zasło- 
nid tą swoją neutralnością^). Wojska przechodzi­
ły przez jego kraje, zachęcając ludność do po­
wstania; nałożono nań uciążliwe kontrybucye, 
zmuszano do ustępstw, jakich żaden z jego po­
przedników jeszcze nie uczynił )̂. Atoli nie na- 
tem koniec. Papież nie był takim jak inni nie­
przyjacielem. Wpośród wojny odważył się nawet 
potępić jansenistowsko - gallikańskie doktryny 
Pistoi w bulli Autorem fidei — nieuległa postawa 
jaką przybrał, to potępiające brewe, silnie od­
działywały na sprawy wewnętrzne Prancyi — 
Francuzi teraz zgadzali się na pokój, ale pod wa­
runkiem odwołania brewe i uznanie ich obywa­
telskiej konstytucyi.

Na to jednak Pius VI nigdy nie chciał się zgo­
dzić — uważał taki krok za odstępstwo od za­
sad wiary, za nadużycie swego powołania i urzę­
du ®). Gdy mu czyniono powyższe przedstawienia, 
odrzekł: „że wezwawszy Boga o pomoc, na-

Autentyczna historya francuzkiej wojny rewolucyjnej 
we Włoszech 1797 r. Papież oznajmił, że religia zabrania 
oporu, który może spowodować rozlew krwi.

W książce p. t. Mémoires historiq^ues et philosophiques 
sur Pie VI et son pontificat — tome II, obliczono straty 
papiezkie na 220 milionów liwrów.

Memoria diretta al principe délia pace— w dziele Ta- 
vanli’ego p. n. Fasti di jPio VI, tom III p. 335. S. Santittà 
rimace sterdita, reggendo che si cercasa di traviare la sua 
conscienzia per dare un colpo il più funesto alla religione.
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tchniony Duchem Świętym, waha się w przyjęciu 
podobnych warunków.”

Przez chwilę zdawało się, że władze rewolu­
cyjne poprzestaną na tern — wynaleziono inne 
wyjście z tej sprawy bez ustępstw ze strony pa­
pieża pod tym przynajmniej względem—ale była 
to tylko chwila. Od pierwotnego zamysłu oder­
wania się od papieztwa, przeszły one teraz do in­
nego zamiaru — postanowiły go całkiem znisz- 
czyd. Dyrektoryat uznał rządy księże we Wło­
szech za wprost niemożliwe. Przy pierwszej le­
pszej okazyi, jaką wreszcie dał przypadkowy ruch 
ludu, został Rzym zajęty, Watykan wojskami 
obsadzony. Pius VI błagał swych wrogów, by mu 
pozwolili umrzeć tutaj gdzie życie swe spędził— 
że jest już przeszło ośmdziesięcio-letnim starcem. 
Odpowiedziano mu na to, że może wszędzie um­
rzeć — w oczach jego złupiono Watykan, pozba­
wiono go najpospolitszych wygód — pierścień na­
wet jaki nosił, zdarto mu z palca — nakoniec 
wywieziono go do Francyi, gdzie w Sierpniu 
1799 r. umarł.

Zdawało się, że papieztwo skonało na wieki. 
Powszechna opozycya stawiana Kościołowi, słu­
sznie mogła upoważniać do takich sądów.



Czasy Napoleońskie.

Atoli easziy wypadki, które przeszkodziły te­
mu wszystkiemu.

Najprzód cios zadany papieztwu przez władze 
rewolucyjne francuzkie, spowodował to, że cała 
Europa, jakkolwiek rozmaicie usposobiona, wzię­
ła takowe pod swoją opiekę. Śmierć Piusa VI 
przypadła właśnie pod tę porę, kiedy koalioya 
znowu poczęła zwycięztwa odnosić. Tym sposo­
bem mogli się kardynałowie zebrać w S. Georgio 
pod Wenecyą i obrać nowego papieża w osobie 
Piusa V n  (13 Marca 1800 r).

Zaraz potem rewolucya zwyciężyła i wywal­
czyła sobie we Włoszech stanowczą przewagę. 
Ale w tejże chwili w jej własnem wnętrzu zaszły 
nieobliczonej wagi zmiany. Po licznych zmianach, 
przeprowadzonych wśród kipiącej życiem burzy 
rewolucyjnej, wzięła ona teraz wyraźny kierunek 
monarchiozny. Wystąpił na widownią mocarz, 
niosący ze sobą ideę światowładnej monarchii 
i który, co dla nas jest rzeczą główną, przekonał 
isię wśród ogólnego wstrząśnienia i na skutek do-
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świadczenia nabytego na WscŁodzie, źe do tego 
celu potrzebuje obok innych licznych form pań­
stwowych czasów dawniejszych, także jedności 
religii i hierarchicznego porządku.

Jeszcze na pobojowisku Marengo, kazał Napo­
leon biskupowi Wersalskiemu, ażeby zawiązał 
konferencye z papieżem co do przywrócenia Ko­
ścioła katolickiego.

Był to zamiar, jakkolwiek nęcący niezwykłym 
urokiem, nadzwyczaj niebezpieczny. Przywróce­
nie Kościoła katolickiego we Prancyi, a następnie 
związków z papieżem, mogło byé okupione tylko 
zupełną uległością papieża.

Pius VII zdecydował się na to. Uznał a raczej 
uprawnił sprzedaż dóbr duchownych — była to 
strata wynosząca około czterysta milionów fran­
ków w nieruchomościach. Tłomaczył ten swej 
krok tern, iż gdyby się wahał, toby nowa wybu­
chły niepokoje, że mądrzej jest ustępować o tyle 
o ile tylko religia dozwala—zgodził się na now¡)' 
organizacyą duchowieństwa, które miało byé| 
opłacanem tylko przez rząd i tylko od rządu za- 
leżnem — cieszył się bardzo, iż mu przywrócono I 
nad teraże moc kanoniczną i w takim zakresie, | 
w jakim posiadali ją poprzedni papieże )̂.

Jakoż w rzeczy samej nastąpiło przywrócenie] 
katolicyzmu we Prancyi, poddanie jej pod autory- 
tat papiezki, czego nikt się nie spodziewał. Pa-|

Lettera apostólica in forma di breve, w Kstolesi’ego I 
Tita di Pio VII, I . 143.
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pież nie posiadał się ztadośoi „że kościoły oczysz­
czono z profanaoyi, ołtarze przywrócono, propo­
rzec krzyża rozwinięto, ustanowiono stosownych 
pasterzy dla ludu, tyle obłąkanych dusz wprowa­
dzono na właściwą drogę, pogodzono je z Bogiem 
i sumieniem własnem. „Wieleż przyczyn, woła 
w końcu, by się rado wad i do Boga dzięki za- 
nosió i ”

Żleby jednak ten sądził, ktoby mniemał, że 
wraz z konkordatem 1801 r. nastąpił ścisły zwią­
zek między dawną władzą duchowną i władzą 
państwa rewolucyjnego.

Z obu stron poczyniono sobie wzajemne ustęp­
stwa—ale w zasadzie każda przy swoich pryncy­
piach uparcie się trzymała.

Odnowiciel Kościoła katolickiego we Francyi, 
najwięcej bezpośrednio do te:jo się przyczynił, że 
dumny gmach Kościoła niemieckiego, całkiem się 
teraz rozpadł w gruzy, że jego posiadłości i księz- 
twa dostały się monarchom świeckim, tak kato­
lickim jak i protestanckim. Dwór rzymski do­
tkliwie to uczuł: „wedle dawnych dekretalii, 
woła papież, kacerstwo pociąga za sobą utratę 
dóbr ziemskich — teraz Kościół musi spokojnie pa­
trzeć na to, jak jego własne dobra kaoerze sobie 
przywłaszczają” )̂.

Mimo to Włochy otrzymały konkordat na pod­
stawie zasad franouzkiego nakreślony — papież

Instrukcje dane nuncjuszowi w Wiedniu— niestetj, bez 
datj, prawdopodobnie z r. 1803. Pa non, Essai II, 318.
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musiał tutaj także przyjąó fakt sprzedaży dóbi 
duchownych, obsadzanie katedr oddad władzy 
świeckiej — a przytem konkordat ten obostrzono 
tylu ograniczeniami, że papież wahał się go 
ogłosid )̂.

Przedewszystkiem atoli we Pranoyi, Napoleon 
podporządkował prawom państwowym wszelkie 
prawa duchowne— deklaracyą z r. 1682 uznał za 
prawo zasadnicze państwa i kazał jej uczyć 
w szkołach—niecierpiał ministrów—rozporządze­
nia co do małżeństwa, weszłe w skład jego ko­
deksu cywilnego, sprzeciwiały się zasadom kato­
lickim we względzie sakramentalnego znaczenia 
małżeństwa — t. z. organiczne artykuły, dodane 
zaraz z początku do konkordatu, były wręcz 
przeciwne ideom rzymskim.

Kiedy pomimo to wszystko, papież zdecydował 
się na prośby cesarza, udać się przez Alpy, by 
przy koronacyi namaścić go olejami świętemi, 
spodziewał się przy tej sposobności „coś wytar­
gować na korzyść Kościoła katolickiego i ukoń­
czyć rozpoczęto dzieło”*). Nie wiemy czy w tej 
nadziei swojej opierał się na jakich napomknie­
niach ze strony francuzkiej. Liczył też wiele na 
wpływ osobisty. Wziął ze sobą list Ludwika XIV 
do Inooentego XII, w chęci przekonania Napoleo­
na, że już ten król deklaracyą z 1682 r. uważał

Coppi Annali d’Italia Tom III, p. 120.
®) Allocutio habita in consistorio secreto 29 Oct, 1804; 

TJ Pistolego znajduje się ona po włosku w dziele: Vita do 
Pio VII, I , 193.
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za niebyią. W pierwszem przedstawieniu zreda- 
gowanem po włosku, jakie następnie oddał w Pa­
ryżu, wypowiedział powyższej deklaraoyi for­
malną wojnę—starał się nowy konkordat oozyśoid 
z ograniczeń artykułami organioznemi poczynio­
nych^). Nie na tem jednak ograniczały się jego 
zamiary i oczekiwania. W osobnym memoryale 
przedstawiał konieczność pontyfikatu z całą jego 
potęgą jaką miał przed 50 łaty, i nalegał na Ce­
sarza by idąc wzorem Karola Wielkiego, zwrócił 
papieżowi zajęte ziemie ®). Tak wysoko oceniał 
przysługę jaką robił rewolucyjnemu monarsze.

Ale jakże srodze został zawiedzionym! Już 
w czasie aktu koronacyjnego widziano go dzi­
wnie smutnym, dziwnie melancholicznym. Nic, 
nawet odrobiny nie otrzymał z tego czego chciał 
i czego pragnął tak gorąco. Owszem — była to 
chwila w której się zamiary cesarza w całej ich 
groźnej i majestetycznej zarazem pełni objawiły.

Zgromadzenie prawodawcze usiłowało oderwać 
się od papieża — dyrektoryat pragnął go całkiem 
zniszczyć — zamysłem Bonapartego było, utrzy­
manie papieża, ale w celu ujarzmienia go i zro­
bienia narzędziem swej wszechwładzy.

Extrait du rapport de Mr. Portalis, w dziele Artand’a: 
Pio VII, II, 11.

Przedruk w Artans w 1. c. p. 31. Porównaj list Napo­
leona z 22 Lipca 1807. Le pape c’est donné la peine de 
venir à mon consonnement. J’ai reconnu dans cette dé­
marche un saint prélat—mais il voulait que je Ini codasse 
les Légations. Patrz Bignon: Histoire de France sous Na­
poléon—Deuxième epoque, I, 158.
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Już wtedy, jeżeli dobrze jesteśmy uwiadomie­
ni, kazał przedłożyć papieżowi projekt, ażeby po­
został we Francy i i w Awinionie lub Paryżu swą 
rezydenoyą założył.

Na to miał papież odrzec, że w razie gdyby go 
uwięziono, ułożył formalną piśmienną abdykacją 
i takową zachował w Palermo, poza granicami 
władzy dekretów franouzkich.

W tej chwili mógł papież tylko znaleźć schro­
nienie pod osłoną angielskiej marynarki.

Wprawdzie pozwolono papieżowi wrócić do 
Kzymu, pozostawiono mu dotychczasową niezale­
żność, ale co chwilę wzrastały spory i nieporozu­
mienia.

Zaraz potem, nie oglądając się na nic, oznajmił 
Napoleon, że jest podobnie jak jego przodkowie 
drugiej i trzeciej dynastyi najstarszym synem 
Kościoła, że jest jego obowiązkiem bronić go 
i osłaniać, że zatem nie może znieść tego, aże% 
Kościół był w związku z kacerzami lub schizma- 
tykami, jak Kossyanie i Anglicy. Szczególniej 
lubiał się porównywać z Karolem Wielkim i uwa­
żał się za jego następcę, z czego jednak całkiem 
inne konsekwencye wyprowadzał niż papież. Mó­
wił, że Państwo Kościelne jest darem Karola 
uczynionym papieżowi, a więc obowiązkiem pa- 
pieztwa jest trzymać się ściśle polityki cesar­
stwa — innej bowiem polityki nie ścierpi )̂.

*) SchoUa, ArchiTes historiques et politiques (Paris 1819), 
w drugim i traecim tomie, zawierają Précis des contesta-
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Papież zdziwiony był pretensyą, ażeby czyichś 
nieprzyjaciół miał uważać za swoich. Odrzekł 
więc, że jest pasterzem wszystkich i ojcem wszyst­
kich, że jest sługą pokoju i samo takie żądanie, 
oburza go do głębi— „że on jest Aaronem, proro­
kiem Bożym a nie Ismaelem, który był wrogiem 
wszystkich i wszyscy byli jego wrogami.” 

Napoleon atoli ani na krok nie zbaczał z drogi 
prowadzącej go do celu. Kazał zająć Ankonę 
iUrbino, na skutek odrzucenia jego ultimatum, 
w którem żądał żeby mu nadano prawo nomino­
wania trzeciej części kardynałów — wojska jego 
posunęły się ku Rzymowi — kardynałów nieprzy­
chylnych Napoleonowi wygnano oraz papiezkie- 
go sekretarza stanu—ale że to wszystko żadnego 
nie wywierało na Piusa VII wrażenia, nie osz­
czędzono jego samego— wywieziono go z pałacu, 
a następnie z Rzymu. Mocą prostej senatuskon- 
sulty wcielono Państwo Kościelne do monar­
chii francuzkiej. Ogłoszono zwierzchność świecką

tious qui out en lieu entre le saint siège et Kapoleon Buo- 
naparte accompagné d’un grand nombre de pièces officielles 
Listy, przytoczone tutaj w całej ich osnowie, zawierają 
przestrzeń czasu od IS Listopada 1805 do 17 Maja 1808. 
Pomimo to znajdujemy w Bignona Histoire de France de­
puis la paix de Tilsłt 1838, I, chap. 8 p. 125 następujący 
ustęp : Les publications faites depuis 1815 ne se compo­
sent guère que de pièces dont la date commence en 1808. 
I dalej: Jusqu’à présent son caractère (de Pie VII) n’est 
pas suffisamment connu. Ou ne le connaîtra bien qu’en 
l’appréciant d’après ces actes. W istocie atoli znamy dobrze 
te akta. Ho dokumentów znajdujących się u Scholla, Bignon 
uie wiele nowego dodał.
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nad wszelką władzą kościelną — papież na przy­
szłość będzie obowiązany wykonywać cztery zda­
nia gallikaóskie—będzie pobierał dochody zdćbr 
nieruohomych jako lennik państwa—państwo bie­
rze na siebie koszta utrzymania kolegium kardy­
nalskiego ̂ ).

Jak widzimy był to plan, na dnie którego le­
żało podporządkowanie wszelkiej władzy kościel­
nej państwu i złożenie takowej pośrednio w ręce 
cesarza.

Cbąc jednak żeby się to udało, trzeba było ko­
niecznie uzyskać zgodę papieża na takie pozba­
wienie go władzy. Pius VII ostatnich chwil 
swej wolności użył na ogłoszenie ekskomuniki. 
Wszystkim biskupom, których cesarz mianował 
odmówił kanonicznych przymiotów. Napoleon też 
nie był znowu takim zupełnym panem francuz- 
kiego kleru, ażeby tu i owdzie, a głównie ze 
strony niemieckiej, nie miał odczuć wpływu tej 
klątwy.

Atoli opór jaki napotkał, posłużył owszem na 
pretekst do opanowania osoby papieża. Następ­
stwa tego były stokroć boleśniejsze dla ducho­
wnej władzy kościelnej jak dla świeckiej, gdyż 
oddźwięk ich odbił się szkodliwie w stanie we­
wnętrznym Kościoła, który znów dla Napoleona 
był tylko jednym ze środków władzy, a istota 
jego była mu całkiem obojętną.

Thibaudeau: Histoire de la France et de Napoléon. 
Empire V, 221.
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Papieża osadzono w Sawonie w zupełnem odo­
sobnieniu, bez rady żadnej, pozostawiono go sa­
memu sobie. Na skutek żywych i naturalnie 
przesadzonych doniesień o zamęcie jaki w Ko­
ściele powstał ztąd, że papież odmówił biskupom 
francuzkim praw kanonicznych, zacny ten czło­
wiek acz z wielkim bólem i po silnem wahaniu 
się, w końcu ustąpił. Bo czyż można nazwać ina­
czej krok jego, mocą którego papież zlał swą 
władzę na metropolią, jeżeli z przyczyn innych 
jak osobistej nieudolności, przez sześć miesięcy 
się opierał. Zrzekał się prawa, które ostanią jego 
bronią było.

Lecz nie poprzestano na tern. Z gwałtownym 
pośpiechem, który pomnażało jeszcze jego sła­
bość fizyczną przewieziono go do Fontainebleau— 
tutaj nastąpiły nowe nalegania, by przywrócić 
zupełny pokój Kościołowi. Skończyło się tu tak 
samo jak i we wszystkiem innem, że papież ustą­
pił. Zgodził się na to, że będzie rezydował we 
Francyi — przyjął wzmiankowaną już uchwałę 
senatu. Konkordat zawarty w Fontainebleau 
z d. 25 Stycznia 1813 r. —jest tak zredagowany, 
że papież bez pogwałcenia go nie mógł do Rzymu 
powrócić )̂.

Tak więc autokrata rewolucyjny dokonał tego, 
o ozem zaledwie marzyć mógł wcześniejszy kato-

ń Bart. Pacca, Memorie storiche del ministero de d’ue 
viaggi in Prancia etc. p. 323. Historyczno-polityczne czaso­
pismo, 1, p. IT, 642.

Hist. Papieży t. X. 6
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lioki monaroha. Papież poddał się państwu fran­
cuz kiemu. Autorytet jego miał odtąd po wsze 
czasy zostać narzędziem w ręku nowej tej dyna- 
styi — miał on posłużyć do wzmocnieniiii posłu­
szeństwa i zależności innych dotąd niezawojowa- 
nyoh państw katolickich. Papieztwo więc wróciło 
do tego samego stanowiska, na jakiem było za 
czasów rozwoju potęgi cesarzy nieraiOckioh, mia­
nowicie za Henryka HI. Atoli w istocie rzeczy 
cięższe włożono nań więzy. W potędze, która te 
raz ujarzmiła papieża, leżało col, co zupełnie było 
sprzecznem z zasadami kościoła— było to zresz­
tą nic innego, jak nowa forma odwiecznego ducha 
opozycyi kościelnej, która się tak potężnie 
w XVIII stuleciu rozwinęła i tak silną okazała 
skłonność do zupełnej niewiary. Tćj to wrogiej 
władzy zostało papieztwo obecnie poddane i zmie­
nione na jej wazala.

Ale i teraz nie leżało w przeznaczeniu papies­
twa, ażeby rzeczy tak dnleko zaszły.



Restauracya.

Zawsze bowiem jeszcze państwo, którego je­
dno z ognisk hierarchicznych stanowił teraz pa­
pież, było zaplątane w wątpliwą walkę z niepo- 
konanemi przeciwnikami. Papież w samotności 
swego więzienia, nie miał dokładnych wieści 
o stadyach tej walki. W chwili gdy po tak dłu­
gim oporze nakoniec ugiął się, Napoleon wyru­
szył na ostatnią i największą swoją walkę z Ro- 
syą, poczem potęga jego w skutek następstw ztąd 
Wynikłych wstrząśniętą była do głębi. Europa 
ożywiła się nadzieją wolności. Jak tylko papież, 
do którego przybyli niektórzy kardynałowie 
w skutek ostatecznego poddania się, dowiedział 
się o tym stanie rzeczy, wróciła doń znowu ufnośd, 
odetchnął — każden krok sprzymierzonych uwa- 
żął za akt własnego oswobodzenia.

Zaraz po proklamacyi króla pruskiego, papież 
zdobył się na tyle odwagi, że odwołał konkor­
dat—skoro się kongres w Pradze zebrał, ośmielił 
się spojrzeć poza granice państwa, które go wię­
ziło, by przypomnieć swe prawa cesarzowi aa-



76

stryackiemu. Po bitwie Lipskiej miał już tyle 
pewności, że projekt jaki mu teraz zrobiono co 
do zwrócenia mu części jego państwa, odrzucił — 
a jak tylko związkowi przeszli Ben oznajmił, że 
póty nie przystąpi do żadnego traktatu, dopóki 
mu wszystkiego nie oddadzą. Wypadki rozwija­
ły się nadzwyczaj szybko — kiedy sprzymierzeni 
zdobywali Paryż, Pius YII stał już na granicach 
państwa Kościelnego—d. 24 Maja 1814 r. wszedł 
znów do Rzymu. Zaczęła się nowa epoka dla 
świata — nowa także era dla tyary rzymskiej.

Charakterem i istotą ostatnich dziesiątków 
lat, jest walka między dążnościami rewolucyi, 
silnie tkwiącej jeszcze w umysłach i ideami, doi 
których jako do zasadniczych swoich podstaw, 
stare państwa zaraz po zwycięztwie wróciły.] 
Rzecz prosta, że w tern starciu dwóch sobie prze­
ciwnych prądów, musiała i naturalna władza ko­
ścioła katolickiego wybitne zająó stanowisko.

Najprzód,dopomagała jej wiele zasada świeckie-1 
go legitymizmu, podniesiona raczej przez jej prze­
ciwników kościelnych jak wiernych i stronników. I

Zwycięztwo odniesione przez cztery sprzymie­
rzone mocarstwa, z których trzy były niekato­
lickie, było zwycięztwem nad tym, który chciał | 
swą stolicę uczynić punktem środkowym katoli­
cyzmu—przy pomocy to tego zwycięztwa papież I 
mógł wrócić do Rzymu. Naprzód przedłożono 
trzem katolickim monarchom, zebranym w Lon-| 
dynie, życzenie papieża, odzyskania Państwa Ko­
ścielnego. Go za sprzeczność kolei i losów! wieleżl
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to razy państwo to wytężało wszystkie swe siły, 
by zniszczyć protestantyzm w Anglii lub Niem­
czech, naukę rzymsko-katolicką rozszerzyć w Ro- 
syi lub Skandynawii. A teraz głównie przy po- 
mocy tych mocarstw akatolickich, miał papież 
odzyskać swe państwo. W allokucyi w której 
Pius VII donosi kardynałom o szczęśliwym skut­
ku swych działań, wystawia on głównie usługi 
monarchów, „którzy nie należą do kościoła rzym­
skiego: jak cesarz Rosyjski, który pod szczegól­
ną swą protekeyą wziął prawa papiezkie, ró­
wnież król szwedzki i książę regent angielski, 
a także król pruski, który przez cały ciąg per- 
traktacyi zawsze trzymał stronę papieża“ )̂. 
Zapomniano w tej chwili o różnicy wyznań— 
miano tylko na uwadze względy ściśle polityczne.

Podobną kombinacyą mieliśmy sposobność już 
kilkakrotnie w czasach poprzednich zauważyć. 
Widzieliśmy gdzie, w których państwach szukał 
pomocy luocenty XI w swych sporach z Ludwi­
kiem XIV, kiedy Jezuici zostali przez dwór bur­
boński skazani na upadek, znaleźli łaskę i osło­
nę na północy w Rosyi i Prusach — opanowanie 
w r. 1758 przez też dwory Benewentu i A winio­
ny wywołało w Anglii silne polityczne oburze-

N6 possiamo non fare un gran conto dei meriti verso 
di noi di Federigo (Guil.) re di Prussia, il eni impegno fu 
constamente in nostro favore nel decorso tutto delle trat- 
tative de’ nostri affari. Allokucya z 4 Września 1845 r. 
u Pistoli’ego II, 144.
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nie. Nigdy jednak stosunek ten tak wyraziście, 
tak silnie nie wystąpił, jak w obecnych wypad­
kach.

Skoro atoli papież odzyskał swe wolne i nie­
zależne znowu stanowisko między monarchami 
europejskiemi, zaraz zaczął myśleć o przywróce­
niu posłuszeństwa swej duchownej władzy. Pierw­
szy akt, jakim zaznaczył początki swego urzędo­
wania, było uroczyste przywrócenie Jezuitów. 
W niedzielę d. 7 Sierpnia 1814 r., odprawił oso­
biście mszę w kościele „del Gesu“ przed ołta­
rzem Ignacego Loyoli, poozem wysłuchawszy 
jeszcze drugiej mszy, kaz^  ogłosić bullę, w któ­
rej upoważnia pozostałych członków Towarzy­
stwa Jezusowego, by znów według reguły Loyoli 
żyli, by wznowili nowioyat, klasztory i kolegia 
zakładali i poświęcili się służbie kościoła, przy 
pomocy kazań, spowiedzi i nauk. Bullę tę koń­
czy słowami: „że gdy wzburzone morze grozi la­
da chwila zatopieniem okrętu kościoła, świętą 
powinnością jego jest, wezwanie tak silnych i do­
świadczonych sterników“ )̂. Zwrócił im to wszy­
stko co jeszcze pozostało z ich dawnego majątku, 
i przyobiecał wynagrodzić wszystko co stra­
cili. Wezwał wszelkie władze tak świeckie jaki 
i kościelne, ażeby sprzyjały i pomagały zakono­
wi. Z tego cośmy powiedzieli widocznem jest, że 
Pius VII chciał a przynajmniej pragnął wykony­
wać swą władzę duchowną nie w zakresie ogra-

Bulla: Sollicitudo onmium ecclesiarum.
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niozeń oątatnioh lat ośmuastego stuleoiaale wca< 
łej jej średniowieozn,ej pełni. Jakoż w rzeczy 
samej trafił na bardzo sprzyjającą potemu chwilę. 
Monarchowie południowej Europy przywróceni 
na dawne trony, gotowali się do zgniecenia rewo- 
lucyi, która ich pozbawiła koron — widzieli więc 
w papieżu swego naturalnego sprzymierzeńca — 
przy pomocy wpływu duchownego spodziewali się 
łatwo pokonaó wewnętrznych wrogów, jacy ich 
otaczali. Król Hiszpański przypomniał sobie, że 
mu się należy tytuł „Katolicki“ — i oznajmił, że 
chce byó godnym tak zaszczytnego przydomku, 
przywółał więc Jezuitów, których dziad jego tak 
usilnie starał się wypędzić — odnowił sądy nun- 
oyatury — czytano znów edykta Wielkiego In­
kwizytora. W Sardynii potworzono nowe biskup­
stwa—w Toskanii przywrócono klasztory—Nea­
pol po niejakich sprzeczkach zadowolnił się kon­
kordatem, w którym zostawiono rzymskiej kuryi 
moc swobodnego i silnego wywierania wpływu 
na duchowieństwo królestwa. We Francyi izba 
z r. 1815 widziała zbawienie narodu w przywró­
ceniu staro-francuzkiego kościoła, „tego dzieła“ 
jak się wyrażił jeden mówca, „niebios, wieków, 
królów i przodków“ — a mówiono tu głównie 
o potrzebie oddania duchowieństwu dawniejszego 
wpływu na państwo, gminę, rodzinę, na życie 
publiczne i wychowanie narodowe, nie zaś o wol­
nościach, jakie niegdyś kościół galikański fak­
tycznie posiadał, albo też sobie wywalczył — no­
wy konkordat jaki zamierzano zredagować, odda-
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wał kościół franouzki w tak wielką zależność od 
Rzymu, jak nigdy przedtem.

Tego rodzaju postępowanie z samej już natury 
rzeczy nie mogło pokonać ducha ludów romań* 
skich, rozwiniętego w całkiem innym kierunku. 
We Franoyi odżyła stara nieprzyjaźń przeciw 
hierarchii — powstał ogólny krzyk na konkor­
dat—władza prawodawcza została tak ukonsty­
tuowaną, że nie można nawet było marzyć
0 wprowadzeniu w wykonanie zamysłów z 18l5r. 
Despotyzm i gwałty rządów Ferdynanda w Hisz­
panii, wywołały również silny opór — wybuchła 
rewolucya, pokonała absolutnego króla, który 
nie zdołał najmniejszego jej nawet stawić oporu,
1 rozwinęła wręcz antiklerykalne dążności. Naj- 
pierwszym czynem nowych kortezów, było nowe 
zniesienie Jezuitów—potem nastąpił dekret zno­
szący wszystkie zakony, konfiskujący ich dobra 
na zaspokojenie długu narodowego. Zaraz potem 
podobne ruchy pojawiły się we Włoszech—prze­
cisnęły się nawet do Państwa Kościelnego, które 
zresztą pełne było rewolucyjnych żywiołów — 
karbonary wyznaczyli nawet dzień do ogólnego 
powstania w Państwie Kościelnem.

Atoli jeszcze raz udało się restauracyi znaleść 
pomoc u wielkich mocarstw, które wywalczyły 
były ostatnie zwycięztwa — rewolucya wszędzie 
została zgnieciona. Wprawdzie w represyi tej 
antikatolickie państwa nie brały tą rażą bezpośre­
dniego udziału — atoli jedne nie miały nic prze-
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ciwko temu, inne znowu chętnie poklaskiwały 
wszelkim ciosom zadanym hydrze rewolucyjnej.

Tymczasem katolicyzm uzyskał nową organi- 
zacyą nawet w akatolickich państwach. Uznano 
powszechną pozytywną religię, co wreszcie leża­
ło w jej zasadach, za najlepszą podporę uległości 
społecznej. Wszędzie starano się dyecezye na no­
wo urządzić, wznosić biskupstwa i arcybiskup- 
stwa, seminarya katolickie i szkoły zakładać. 
Kościół katolicki zupełnie teraz inną przybrał 
postać pod niemieckim rządem, w prowincyach 
które niegdyś wcielone były do cesarstwa fran- 
cuzkiego. Tu i owdzie podnosząca głowę opozy- 
cya przeciw dawnemu porządkowi rzeczy w ko­
ściele rzymskim, nie znalazła żadnej podpory 
w państwach protestanckich. Przeciwnie dwór 
rzymski zawarł, podobnie jak z katolickiemi, 
z rządami protestanckiemi umowy i przyznał im 
prawo wpływania na wybór biskupów. Często­
kroć zdarzało się tak, że wpływ ten powierzał 
najważniejsze katedry ludziom pełnym gorliwości 
w rzeczach kościelnych. Zdawałoby się, że nie­
zgody wyznaniowe w wyższych sferach całkiem 
i na zawsze utraciły prawo bytu. W życiu oby- 
watelskiem znikały one także powoli. Literatura 
protestancka uznawała ważność starych katolic­
kich instytucyi, co nigdy przedtem nie miało 
miejsca i wprost nie było możliwem.

Jeżeli gdzie atoli, pomimo to wszystko, surowe 
pryncypia katolickie reprezentowane przez Kzym, 
weszły w kolizye z rządami protestanckiemi, to
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prawie wszędzie zwyoięztwo przy pierwszych po­
zostało.

W r. 1829 odniosły one wielkie SŁwyoięztwo 
w Anglii.

Podczas wojen rewalnoyjnychi rząd Angielski 
ściśle od kilku wieków protestancki, zbliżył się 
nieco do stolicy apostolskiej. Pośród wróżb zwy* 
cięztwa koalicyi w r. 1799, do którego to zwy- 
oifztwa Anglia najwięcej się przyczyniła była, 
Pius VII został wybrany papieżem. Jużeśmy 
zwracali na to uwagę, że papież ten, opierając się 
później nawet zupełnie na Anglii, w tej chwili 
już nie chciał się zgodzić na nieprzyjazne prze­
ciw niej wystąpienie. W  Anglii znów nie widzia­
no teraz wcale konieczności, ażeby jak to przed­
tem było, stosunek religijny do papieża, miał ko­
goś pozbawiać praw politycznych lub zdolności 
pełnienia urzędów publicznych. Już Pitt to czuł 
a nawet wypowiedział mimo to jednak zmiana 
ta w zwyczaju, opartym na wypróbowanych pod­
stawach kon8tytuoyi,,j spotykała, samo przez się

Mr. Pitt is conviced, mówi list do Jerzego III z d. 31 
Stycznia 1800—that the grounds on which the laws on ex­
clusion now remaining wer founded, hawe long been narro­
wed— t̂hat those principles, formerly held by the catholics 
which made them be considered as politically dangerous, 
have been for a course of time gradually declining — that 
the political circumstances under which the exlusive laws 
oripnated, arising from the conflicting power of hostile 
and nearly balanced sests — and a division in Europe bet­
ween catholic and protestant powers are no longer appli- 
dable to the present state of things.
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się rozumie, przez długi ozas niepokonany opór. 
Ale i tą rażą miał zwyciężyć duch wieku przeci­
wny wszelkim wyjątkowym przywilejom. W Ir- 
landyi, kraju na wskróć katolickim, powstały 
liczne religijno-polityczue związki, niepokoje, za* 
targi w tak wysokim stopniu, że nakoniec jene­
rał, który tylu wrogom umiał zwycięzkie stawić 
czoło, oznajmił że niepodobna jest rządzić dalej 
nie uczyniwszy wprzódy ludności wymaganych 
ustępstw. Zniesiono więc przysięgę, przy pomo­
cy której w czasach restauraoyi i rewolucyi an­
gielskiej chciano zabezpieczyć sprawę protestan­
tyzmu. Co za zmiana! nie dawne czasy gdy lord 
Liverpool mawiał, że z chwilą emanoypacyi ka­
tolickiej, Anglia przestaje być państwem prote* 
stanckiem, że jeżeli taka zmiana w pierwszym 
momencie nie pociągnie za sobą żadnych skut­
ków, to przyszłość dopiero pokaże co za następ­
stwa z tego wynikną )̂. Nie zważano jednak na 
to—ośmielono się na wszystko.

Ale daleko świetniejszy, więcej niespodziany 
tryumf odniósł katolicyzm w Belgii.

W Królestwie Niderlandzkiem od chwili jego 
powstania, wyróżniała się pewna niezgoda mię­
dzy północą i południem, tak że groziła nawet 
rozdwojeniem państwa, a która to niezgoda do­
tyczyła się głównie kwestyi religijnych. Król 
protestancki przejął się ideami Jozefa I I  — w tej 
myśli zbadał wyższe i niższe szkoły i wdzierał

Speech of Ł. Liverpool 17 Mai 1825.
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się w zakres władzy duchownej. Opozycya ze swej 
strony zakładała szkoły z wręcz przeciwną dą­
żnością— i za cel sobie wzięła podpieranie i roz-i 
szerzanie hierarchii duchownej. Utworzyła się 
partya liberalna katolicka, która podobnie jak 
w Anglii opierając się na powszechnych prawach 
ludzkości, z każdym dniem rosła w coraz więk­
sze pretensye i żądania, pierwsza uzyskała kon- 
cesye, wolność nieposyłania dzieci do owych I 
szkół, i nakoniec przy sposobnej chwili zruciła | 
znienawidzony rząŁ Udało jej się założyć króle­
stwo, w którem księża nabyli wyjątkowego poli­
tycznego znaczenia. Nawet demokratyczne zasa-l 
dy tego nowego państwa umiała zużytkować na| 
swą korzyść. Przywołanie do spraw państwo­
wych niższych słojów narodu tak wsi jak i miast,! 
na które miała wielki wpływ, pozwoliło jej kie­
rować wyborami—przez wybory zaś owładła iz­
bą a przez izbę królestwem. Duchowieństwo jak| 
w Rzymie zalało Brukselę—liczne i bogate, kosz­
towało owoców swego zwycięztwa.

Tak w tym jak i w pierwszym wypadku o ile I 
wiemy, dwór rzymski nie brał bezpośredniego 
udziału, choć wynik takowego korzystnie dlań 
wypadł. Za to w zatargach z Prusami wyśtąpił 
z czynną akcyą. W  Prusach bowiem dążności 
państwa protestanckiego i hierarchii katolickiej, 
od czasu restauracyi zdawały się w ścisłym ze 
sobą być związku, teraz atoli od niejakiego czasu 
w innym poszły kierunku, w poczuciu swej sa- 
moistnośoi rozdzieliły się ze sobą i rozpoczęły
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walkę, która słusznie na siebie ogólną zwróciła 
uwagę. Dwór rzymski zamiast pójść drogą łago­
dnych pertraktacyi, któraby doprowadziła do 
szczęśliwego rozwiązania zawikłań, rzucił się 
owszem na drogę oporu—wsparty na idei eksklu­
zywnej ortodoksyi, zaprotestował przeciw jedne­
mu z dekretów królewskich, który starał się sto­
sunki familijne mięszanych narodowości uregulo­
wać. W pośród Niemczech nawet dwór rzymski, 
znalazł usłużne organy i potężną podporę.

Pod przewodnictwem jednego z monarchów, 
który wszelkim przekonaniom religijnym choćby 
je uważał za błędne, przyznawał prawo bytu, 
przyszło do ugody, przyznającej kościelnej wła­
dzy wszelką swobodę i zadawalniającej oba stron­
nictwa.

Wprawdzie około tego czasu, na skutek silne­
go nacisku ze strony kleru, obudziła się w kato­
lickich Niemcach godna uwagi reakcya. Podczas 
gdy krocie ludności odprawiały pielgrzymki do 
ze wszech miar wątpliwych świętości, wybuchł 
przeciw temu lekki z początku opór, który jednak 
z czasem wśród średniej klasy niemieckiej, prze­
szedł w wyraźny zamiar oderwania się od Ezy- 
mu. Państwo niechętne temu ruchowi, starało się 
owszem o wzmocnienie wprowadzonych form ko­
ścielnych.

We Francyi katolicyzm wśród silnej zawieru­
chy jaka tam powstała, odniósł znowu szereg sta­
nowczych korzyści.
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Rewoluoyą roku 1830, należy uważać jako kię 
skę zadaną ortodoksyjnemu usposobieniu kościo­
ła  — wiadomo bowiem, że upadek swój Karol X 
zawdzięcza głównie swej gorliwości religijnej. 
Prawa konstytucyjne, jakie nastąpiły po tej re­
wolucji, nadawały podobnie jak wszystkim i hie­
rarchicznym dążnościom Rzymu, sposobność i pole 
do działania—atoli wzrost duchowieństwa, a głó­
wnie chęć owładnięcia wychowaniem, przypo­
mniała państwu, że ono opiera się nietylko na 
wolności i prawach indywidualnych, że owszem 
rozwój takowych w kierunku przeciwnym jego 
zasadniczym warunkom, może być szkodliwym— 
nigdy nie widziano izby deputowanych, żeby 
z taką jednomyślnością zatwierdziła uchwałę prze­
ciw nowej organizacji Jezuitów, tak że Rzym 
cofnął się. Nastąpiła potem burza 1848 roku. 
Jak tylko społeczność, wstrząśnięta tą burzą do 
głębi, jeszcze wpośród rozruchów znalazła jaki 
taki grunt pod nogami, na którym mogła wesprzeć 
porządek publiczny, zaraz zajęła się W estyą wy­
chowania. Nawet najzapaleńsi obrońcy powalo­
nego rządti, prżyzńkwali, że trzeba połączyć filo­
zofią, która dotąd sama rządziła, z religi^—z po- 
środka sprzecznych doktryn, znałeziońo naresz­
cie punkt wyjściu )̂—następstwo atoli tego takie 
było, że kler riietylkó w kierunku zwierzchnim, 
ale i we wszystkich odłamach edukacji narodo­
wej, wystąpił do konkurencji z systemem pań-

*) Łoi de 1’enseignement 15 Mars 1850.
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stwowym. Natworzyła się ogromna ilośd kongre­
gacji tak z mężczyzn jak i z kobiet złożonych, 
które rozlały się po całej Francyi, usiłując owła­
dnąć niższem wychowaniem i pokierowaniem 
w myśl idei kościelnej. Co się tyczy wyższego 
wychowania, Jezuici zajęli znów takie stanowi­
sko jak za dawnych czasów. We wszystkich in­
nych sprawach kler, wspierany przez powszechną 
zmianę pojąć o niebezpiecżeństy^ie grożąoem Fran­
cyi od filozoficznych doktryn, rozwinął silną dzia­
łalność—starał się rzymskie zwyczaje kościelne, 
wprowadzić na miejsce galikańskioh. Eewolucya 
Lutowa jednem słowem przyniosła tendencyom 
klerykalnym w ogólności wielką korzyść.

Tym Sposobom ożywiający się znowu katoli­
cyzm, osiągnął już wielkie skutki i większych 
jeszcze mógł się spodziewać. Że jednak dążno­
ścią ówczesną kościoła było wyemancypowanie 
się z pod władzy państwowej, łatwo można prze­
widzieć, że też dążności wystąpią także na wła­
snym gruncie pontyfikatu rzymskiego, w Pań­
stwie Eościelnem. Żbliżamy się do wypadków, 
które raczej do polityki jak do historyi należą. 
Chcąc jednak zrozumieć dokładnie stanowisko 
papieztwa w nowożytnych czasach, należy i te 
wypadki choć w przelotnym poznać zarysie.



Kościół i państwo Kościelne pod Piusem IX.

Jeżeli restauraoya powalonych rządów połu­
dniowej Europy, przywróciła je do dawnego sta­
nu, to wcale rzeczy inaczej się miały z rządem 
papiezkim. Prowadzący ster rządu, kardynał 
Consalvi, uważał francuzką okupacyą za okolicz- 
nośd nader pożądaną, bo przy pomocy tylko tej 
okupacyi, mógł zarządowi państwa kościelnego 
nadać jednolitość i spójność, oraz nie zważać na 
stare przywileje komun, szlachty i prowincyi— 
mówiono o nim, że zaszczepia liberalizm na grun­
cie przesądów—ale tylko w jednej kwestyi pozo­
stał wiernym tradycyi stolicy rzymskiej t. j. że 
zarząd jednolicie uorganizowanego państwa po­
wierzył duchowieństwu, które w czasach rewolu- 
oyi francuzkiej całkiem od takowego było odsu­
nięte.

Za dwóch następnych rządów, próbowano po­
wrócić do systemu poprzedzającego epokę rewo­
lucyjną—atoli próba nie doprowadziła do żadne­
go rezultatu, owszem obudziła silną niechęć lu­
dności przeciw rządom księżym. Jak tylko rok|
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1830 wstrząsł europejskim porządkiem rzeczy, 
wybuchła także rewoluoya w państwie Kośoiel- 
nem. Grzegorz XVI, który właśnie dopiero co 
zasiadł na papiezkim tronie, z początku był za­
dowolony, że ruch ten nie był przeciw niemu, ale 
przeciw wprowadzonemu systematowi skierowa­
ny ̂ ). Ale bądź co bądź postanowił go powstrzymać. 
Skoro ruch został przytłumiony, wszelkie europej­
skie państwa na skutek takowego wypowiedziały 
życzenie, ażeby przyznano większy udział narodo­
wi w zarządzie spraw świeckich państwa Kościel­
nego—jakoż to i owo w tym celu zrobiono, ale z tak 
wielką wstrzemięźliwością, że w tern wszystkiem 
czuó było raczej odmowę jak przyznanie. O ile ze 
strony narodu żądania były ogólniejsze, gwałto­
wniejsze, o tyle represya silniejszą — w chwili 
śmierci Grzegorza, liczono około 2,000 wygna­
nych i uwięzionych za przestępstwa polityczne.

Wśród tego wszystkiego z łona kardynałów 
odzywały się bardzo rozmaite głosy. Jeden z nich, 
nader czynny urzędnik rzekł, że widzi dobrze, iż 
sekularyzaoya rządu jest konieczną, ale czyż na­
leży jej się spodziewać po naczelniku ducho­
wnym ? Inny, mnich, któremu lud w nadziei ulg 
życzył tyary, wołał; że zrobi im takowe ale za­
razem ustanowi sądy, które karcić i wstrzymywać 
będą ich działalność. Nakonieo trzecie zdanie 
przeważyło w konklawe—wybrano papieżm Piu­
sa IX, człowieka na wskróś przejętego boskiem

0 Wisemau; Kecollections of the last four popes. P.429. 
Hist. Papieży t. X. 7
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prawem pontyfikatu co do państwa, ale zarazem 
żywiącego myśl, że nie ustępując ani na jotę od 
tych praw, wszelkim słusznym żądaniom zadośó 
uczynid należy.

Roztworzył więc najprzód więzienia, po ozem 
porobił niejakie ustępstwa od dotychczasowego 
systemu, które to ustępstwa acz nie były zbyt 
ważne, przecież przyjęte zostały z ogólną rado­
ścią. Nie tyle tutaj same ustępstwa zyskiwały 
poklask narodu, ile kierunek jaki znamionować 
się zdawały. Oddalił zewsząd ludzi gregoryań- 
skiej reakoyi — do komisyi, których zadaniem 
było wprowadzenie zamierzonych reform, zano- 
minował ludzi nie będących księżmi a którzy 
używali w oczach narodu bardzo dobrej opinii — 
nakoniec utworzono Radę Państwa, którą papież 
uważał jako reprezentacyą narodu z głosem do­
radczym w celu oparcia rządu na zasadach praw­
nych. Rada ta pod kierunkiem sekretarza stanu, 
powoli poczęła się składać z samych ludzi świec­
kich. Na tej to drodze zamierzał Pius IX zadośó 
uczynić radom mocarstw. ®)

Farini: lo stato Eomiino dall’anno 1815 al 1850— ĵest 
to praca oparta na dokładnej znajomości rzeczy i zawiera 
mnóstwo ważnych dokumentów, a choć napisana stylem 
retorycznym, przecież zupełnie jest bezstronną.

Allokucya z d. 29 Kwietnia 1848 r.: Le Cose, che fa- 
cevamo nei primi principii del nostro pontificato, bene si I 
convengon con quello, che avevan desiderate i principi 
deir Europa.
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Ale zmieniły się czasy i pojęcia—ruchy 1848 r. 
popchnęły papieża dalej niż zamierzał. Ustąpił 
przed ogólnem żądaniem form konstytucyjnych. 
Mając wzgląd, jak powiada, na dawne wolności, 
które raz zniesione nie dadzą się przywrócić 
w swym pierwotnym kształcie, uznał za stoso­
wne ustanowić dwie izby albo rady, z których 
pierwszą ma papież bezpośrednio mianować, dru­
ga zaś ma być przez naród wybraną. Nie była to 
jednak konstytucja jak inne i nie mogła nią też 
być. Papież nadając izbom pewną władzę, ogra­
niczył ją ściśle—każde prawo przeszłe przez zgro­
madzenie prawodawcze, musiało być wprzódy na 
tajnem posiedzeniu kardynałów przedyskutowa- 
nem i przyjętem, nim papież dał mu swą sank­
cją )̂. Najwyższa władza pozostała więc w rę­
kach duchowieństwa.

A tymczasem naród za pomocą licznych mani­
festacji, dążył do wyłącznego zagarnięcia w swe 
ręce spraw świeckich państwa. Czyż można było 
przypuszczać, że otrzymawszy już silną reprezen­
tacją w parlamencie, przyjmie ograniczenia nie 
odpowiadające zasadom przyjętego systematu 
i dozwoli upaść swoim żądaniom ?

Koniecznym rzeczy porządkiem musiała nastą­
pić uparta walka, ogarniająca sobą i wiele innych 
bardziej jeszcze naglących kwestyi.

Statuto fondamentale § 52. Porównaj Döllingera; Kir­
che und Kirchen, Papsthum und Kirchenstaat p. 603.



92

Dotychczasowe ustępstwa w ścisłym były 
związku z rewoluoyą Lutową w Paryżu — dla 
Włoch daleko ważniejszem atoli był fakt, że 
i w Wiedniu rząd został powalony, rząd przeciw 
któremu patryotyzm włoski od czterech dziesiąt­
ków lat bezowocną toczył walkę. Wypadek ten 
w Rzymie obchodzono uroczyście—bito we dzwo­
ny i krzyczano: „Italia! Italia!“ Na skutek pro- 
klamacyi Karola Alberta Piemonokiego, który 
ogłaszał swoje wtargnięcie do Lombardy i w celu 
wypędzenia cudzoziemców z ziemi włoskiej, utwo­
rzono zaraz w Rzymie oddział ochotników, by 
dopomódz Piemontczykom. Zdawało się nawet, 
że i papież dzieli te uczucia. Tak przynajmniej 
tłomaczono sobie jego proklamacyą, w której ci­
skał klątwy na tych „którzy wśród burzy druz­
goczącej cedry i dęby, nie chcą poznaó głosu Bo­
żego“—i w której zachęcał ludy włoskie do zgo­
dy i jedności.

Atoli nie tak on patrzał na te rzeczy.
Gdy ochotnicy wychodzili z miasta wahał się 

wyjść na balkon, by ich pożegnać—tym, których 
do siebie dopuścił, mówił tylko by bronili jego 
domu—nic więcej )̂.

Na krótki czas przedtem miał zatargi z Au* 
stryą o prawa swoje co do Ferrary—w tej chwili

1) Guárdate la case mia: no altro. Z depeszy hrabiego 
Ludolfa vr dziele Petrucellego: Pip IX. Wielce byłoby po- 
żądanem dla historyi, by Jego Świątobliwość chciał dać 
dokładne pod tym względem objaśnienia.
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ambicya jego zdaje się o niczem innem nie śniła 
jak o zapewnieniu nienaruszalności państwa Ko­
ścielnego. Skoro jego konstytucyjne ministe- 
ryum, żądało pozwolenia, ażeby regularne woj­
ska posunięte właśnie nad granicę, przekroczyły 
Po—zgodził się na to ale z zastrzeżeniem, że je 
zwróci kiedy będzie to uważał za stosowne. Nie 
zgadzał się na ten projekt ale nie opierał mu 
się też stanowczo.

Tymczasem generał papiezki opierając się na 
wskazówkach i napomknieniach jakie otrzymał, 
uważał się umocnionym dostatecznie do wzięcia 
otwartego udziału w wojnie z Austryą — ogłosił 
więc całemu światu, że mąż Boży wielki i spra­
wiedliwy Papież jest za wojną, że pobłogosławił 
miecze żołnierzy na wojnę przeciw Austryi 
i jest w związku z Karolem Albertem. Przez dośó 
dziwaczne pojmowanie historyi, identyfikowano 
przewagę Austryacką we Włoszech, z przewagą 
Cesarstwa Hohenstaufów—uważano też Piusa Di 
za nowego Aleksandra III, który się zdecyduje 
stanąć na czele ruchu czysto republikańskiego. 
Samo ministeryumpapiezkiebyło tych pojęć—na­
legało, by papież uległ prądowi rzeczy, by odwa­
żnie podjął rękawicę wojny, że tym tylko sposo­
bem zdoła owładnąć teraźniejszością i zapewnić 
sobie przyszłość.

Papież tern wszystkiem został dotknięty w naj­
drażliwszą stronę. O całe niebo był dalekim od 
sympatyi nawet ku republikańskim ideom—wez­
wał Włochów by byli posłuszni swym dobro-
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czynnym monarchom—jedność Włoch widział on 
tylko w źwiązku monarchów włoskich między 
sobą i z Austryą jako potęgą włoską — a nako- 
nieć stawiał on swoje powołanie papiezkie wyżej 
ponad wszelkie względy, nad ziemię Włoską. Na 
nalegania swoich ministrów, odpowiedział allo- 
kucyą w konsystorzu kardynalskim (29 Kwie­
tnia), w której oznajmił, że z Austryą nie chce 
wojny prowadzić, że w myśl obowiązku swego 
zwierzchniego apostolstwa, wszystkie narody je­
dnakową ogarnia miłością.

Przez krok ten atoli nie tylko zerwał z pow- 
szechnem narodowem uczuciem Włochów, ale po­
padł jeszcze w rozterki z parlamentem, który się 
właśnie dopiero co poraź pierwszy zebrał pod 
wpływem wzburzonego do głębi ducha narodo-| 
wego )̂.

Najwięcej mający znaczenia z owoczesnych mi-1 
nistrów, Mamiani, powziął zamiar wyzwolić pań­
stwo zupełnie z pod wpływu kardynałów, a władzę 
świecką ześrodkować w rękach parlamentu i od-| 
powiedzialnych ministrów, których wskazówka­
mi miał się papież, podobnie jak każdy inny mo-l 
narcha konstytucyjny, kierować — niestety! na­
potkał on opór tak w zasadniczych podstawach 
statutu, jak i w osobie Piusa IX. Z ministrem | 
tym Pius nie mógł się prawie nigdy porozumieć.

Rossi tak się o tem wyraża: Spiaceva la guerra: non 
fu ue dichiarata ne inpedita. II passe fe nn po la guerra: | 
il papa servo la pace.
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Nakonieo znalazł się człowiek, który postano^ 
wił pogodzić konstytucyjny zarząd państwa 
z osnową statutu i usposobieniem indywidualnem 
papieża. Czło wiekiem tym był Pellegrino Eossi, 
jeden z najwybitniejszych mężów stanu epoki, 
który widział w formach konstytucyjnych jedyny 
ratunek tak przeciw reakcyi absolutyzmu, jak 
i przeciw rozkładowym tendenoyom republika­
nów — człowiek wreszcie przekonań, wysoko 
ukształcony, energiczny, pełen odwagi. Oznajmił 
on, że statut uważa za kamień węgielny, na któ­
rym dopiero będzie można zbudo wać gmach swo­
body. W pertraktaoyach z państwami włoskiemi, 
dotyczących konstytucyjnego między niemi związ­
ku, udało mu się odsunąć pretensye piemonckie 
i utrzymać prymat papieztwa „jedynej żyjącej 
wielkości, jaką Włochy posiadają“. Na takich to 
podstawach zdawało mu się, że potrafi przywró­
cić zburzony porządek publiczny. Ale nie chcia­
no już słuchać o federacyi na dawny sposób, o so­
juszu władzy duchowej z systematem konstytu­
cyjnym. Namiętności obudziły się przeciw Eos- 
si’emu, ile że on tylko ten sojusz mógł urzeczy­
wistnić, a przy tern dzierżył władzę z całą suro­
wością i siłą w swym ręku. System zwalony we 
Francyi przez rewolucyą lutową, nie mógł natu­
ralnie mieć za sobą opinii w Ezymie. Dnia 15 Li­
stopada 1848 r., Eossi wchodząc na schody kan- 
celaryi, w celu otwarcia znowu posiedzeń parla­
mentu, został uderzony sztyletem i na miejscu
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skonał. W zgromadzeniu ani jeden nawet glos 
nie odezwał się z sympatyą o zabitym.

Upadek ministeryum pociągnął za sobą same­
go papieża. W skutek oporu jaki poraź pierwszy 
stawił wzburzonym masom ludu, żądającym no­
wego ministeryum i rozwiązania kwestyi wło­
skiej, ujrzał się obsaczonym we własnym pała­
cu—kule padały aż do jego przedpokoju — jeden 
z dworskich prałatów został zastrzelony. W za- 
mięszaniu tern, zgodził się na wszystko czego od 
niego żądano, nie zadowolniwszy zresztą ludu. 
Kiedy w izbie deputowanych zaprojektowano, 
ażeby dała dowód swego przywiązania i miłości 
ku obrażonemu papieżowi, to projekt ten po dłu­
gich za i przeciw debatach, został w końcu od­
rzucony. Teraz postanowił się papież od dalsze­
go ucisku ratować ucieczką — i przy pomocy ob­
cych w Kzymie ambasad cudzoziemskich, udało 
mu się dnia 24 Listopada schronić na terytoryum 
neapolitańskie, do Gaety, gdzie już nie jeden pa­
pież szukał schronienia i gdzie się koło niego za­
raz zgromadził pewien rodzaj dworu, złożonego 
z emigrantów i dyplomatów, którzy zawsze uwa­
żali go za głowę świata katolickiego.

W  Kzymie zaś po ucieczce papieża, rząd kon­
stytucyjny nie mógł się jakoś ustalić.

Skoro bowiem z wyborów deputowanych pow­
stała junta, która miała objąć władzę i w istocie 
objęła, to jednak zaraz z początku zadecydowała, 
że niema żadnych legalnych podstaw swego ist­
nienia, że władzę dopóty tylko dzierżyć będzie,
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dopóki zgromadzenie konstytucyjne ostatecznie 
nie zadecyduje o stanie rzeczy )̂. Z powodu, że 
w kraju nie było już władzy monarchicznej, zwró­
cono się więc do zasady wszecbwładztwa ludo­
wego. W kilka dni wydano odezwę donoszącą 
o zwołaniu zgromadzenia narodowego, celem na­
dania państwu regularnego i silnego rządu, „sto­
sownie do woli narodu„ lub jego większości” — 
zgromadzenie miało być wybrane przy pomocy 
powszechnego głosowania i bezpośrednich wybo­
rów. Cenzur Kościelnych, któremi papież utru­
dnił udział w wyborach, wcale nie zniesiono, a po­
mimo tego, z czego się wreszcie wówczas bardzo 
szczycono, wybory odbyły się w zupełnym, jak 
rzadko gdzie porządku. Pierwsze posiedzenie zgro­
madzenia narodowego miało miejsce d. 5 Lutego 
1849 r. "Wniesiono projekt, ażeby ułożenie przy­
szłej organizacyi władzy powierzyć zgromadze­
niu konstytucyjnemu całych Włoch. Atoli zgro­
madzenie rzymskie, w zbyt silnem poczuciu włas­
nych praw, nie chciało na to zezwolić — zadekre­
towało więc na mocy własnego wszecbwładztwa, 
że papizm legalnie i faktycznie pozbawiony jest 
rządów w państwie rzymskiem, że to ostatnie 
winno odświeżyć niezwiędłe wawrzyny dawnej 
republiki rzymskiej, że nakoniec z resztą Włoch 
będzie w ścisłym związku, odpowiadającym pra­
wom wspólnej narodowości. Zarysowały się więo

9 Dichiariamo di assumera un tanto uffisio provisoria­
mente e temporáneamente. 20 Grudnia 1848.
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ostro różnice i sprzeczności leżące w idei, która 
poruszała ówozesnenxi ludami. Pozbawiając tronu 
papieża, którego posiadanie ten uważał za szcze­
gólną łaskę Bożą dla kościoła, postawiono jako 
podwalinę wszelkiej władzy wszechwładztwo lu­
du — na ruinach władzy duchownej wykwitły 
na wskróś republikańskie idee. Dekretem tym 
jednak niechciane papieżą zupełnie z Bzymu usu­
nąć. Owszem ułożono wówczas formułę, tak czę­
sto odtąd powtarzaną, że wszelkie gwarancye 
potrzebne do wykonywania jego władzy ducho­
wnej, będą mu dane.

Atoli Pius IX nie dał jeszcze za wygraną — 
czuł się dość silnym, miał dość ze wszystkich 
stron poparcia, ażeby walkę na nowo rozpocząć. 
Ujrzawszy ideę narodowości włoskiej upadającą, 
nie chcąc być w sprzeczności z własnem stanowis­
kiem jako głowy powszechnego kościoła, odwo­
ła ł się w niedoli swej o pomoc do mocarstw kato­
lickich. Właśnie w tej chwili Austrya rozpoczę­
ła nową kampanią przeciw Karolowi Albertowi, 
która to walka nieszczęśliwie dla tego ostatniego I 
skończyć się miała. Francya znowu nie chcąc by 
Austrya została panią Włoch, wypowiedziała 
wojnę republice rzymskiej, która była w sojuszu 
z Królem Sardyńskim. Austryaoy zajęli Bononią| 
i Ankonę — wojska francuskie ruszyły na Bzym. 
W chwili gdy republika rzymska ze szczytu Ka; I 
pitolu ogłaszała nową swą organizacyą, której 
podstawą było wszechwładztwo ludu, Francuzi 
wkroczyli do Bzymu przez Ponte Sisto „ażeby
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stolicę świata katolickiego poddać władzy naczel­
nika kościoła, zadość czyniąc najgorętszym życze­
niom wszystkich katolików” )̂.

Tym sposobem republika runęła — wodze rzą­
du przeszły w ręce komisyi kardynalskiej mia­
nowanej przez Papieża. Na wiosnę 1850 r., po­
wrócił Pius IX do Rzymu— i przywrócił wszyst­
kie dawniejsze instytucye. Radę Państwa, Kon- 
suitę, Kollegia Municypalne i Prowincyonalne, 
tak, że świeccy mieli nie pośledni udział we wła­
dzy — ale w ogólności istota zarządu państwa, 
jak np. ministerya spraw wewnętrznych i zewnę­
trznych, sprawiedliwości, oświecenia i prasy zno­
wu powierzono wyższemu duchowieństwu, które 
tym sposobem odzyskało wszystkie swe dawniej­
sze przywileje i pierwszeństwa.

Było to zwycięztwo kleru nad świeckimi, idei 
monarohicznych nad republikańskiemi, a przede- 
wszystkiem zwycięztwo gorliwych katolików ze 
swą głową kościoła, nad dążnościami narodowemi 
W łoch.

Zaraz też autorytet kościelny po krótkiej przer­
wie podniósł się do niezwykłej świetności—star­
cie to, przyczyniło się tylko do jego wzrostu.

Jak w dawniejszych czasach tak i teraz Hisz­
pania dała początek do porozumienia się katoli­
ków i wszystkiemi siły do tego się przykładała. 
W roku 1851 zawarto konkordat, który ostatnie

Słowa proklamacyi Oudiuota.
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zakończył nieporozumienia między papieztwem, | 
a państwem Hiszpańskiem. Albowiem i na pół­
wyspie Pirenejskim dobra duchowne wystawione I 
były na sprzedaż, owe dobra, o których jedna | 
z poprzednich alokuoyi papiezkich mówi, pozosta­
ły  własnością kościoła nawet w państwach będą­
cych pod władzą niewiernych—starano się kilka­
krotnie tę kwestyę załatwić, ale zawsze niezu-1 
pełnie—konkordat stanowczo ją zakończa. Mniej 
więcej dwie trzecie tych dóbr pozostają własnoś­
cią kościoła — na stratę reszty stolica apostolska | 
się zgodziła. Bo też za to sowicie została opłaco­
ną tryumfem jaki odniosła, że religia katolicka I 
jeszcze raz została wyłączną władczynią wHisz-| 
panii i jej koloniach i że państwo to poddane zo­
stało bezwarunkowo kierunkowi i dozorowi du-| 
chownemu.

Nawiasem należy tu wspomnieć, że w odpad­
łych od metropolii koloniach hiszpańskich, w re­
publikach Ameryki południowej, z któremi pa­
pież także doprowadził do skutku umowę, religia I 
katolicka została uznaną, za religią państwa, za 
wyłącznie nieomal panującą — biskupom powie­
rzono nadzór nad prasą i wychowaniem o tyle 
o ile to dotyczyło się religii.

We Francyi spodziewano się wraz z przywró-l 
ceniem cesarstwa, że i idee imperyalistyczne na 
nowo wejdą w życie, jakoż w tym względzie dały 
się słyszeć niektóre słowa, ale przesadzono ich 
znaczenie — w końcu, rzeczy wręcz przeciwny 
tradycyom napoleońskim przyjęły kierunek. Kler
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silną dłonią opanował stanowisko, zapewniające 
mu przewagę, czego naturalnie w żadnym razie 
nie mógł otrzymać od rewolucyi. Księciu, który 
jeszcze był prezydentem tylko, duchowieństwo 
usilnie kładło w uszy, że on się najwięcej przy­
czynił swym wpływem i bronią do restauraoyi 
papiezkiej w Ezymie—zachowanie się Napoleona 
w czasie podróży, na wskroś katolickie, ogólne 
wywołało zadowolenie )̂. Grłoszono, że mówił 
jak Konstantyn — iw  tymże też zmyśle przyj­
mowało go wszędzie duchowieństwo. Stronnic­
two klerykalne nawet publicznie głosiło, że naj­
więcej się przyczyniło do zamachu 2 Grudnia — 
że takowy przez wpływ na wetujących niejako 
uprawniło, Biskupi ściśle spoili się z nowem ce* 
sarstwem, które w klerze widziało jednę z pod­
pór swej popularności i wpływu i tym sposobem, 
niejako zobowiązało się do popierania interesów 
kościoła. W  senacie państwa widziano zasiadają­
cych kardynałów — potrzeby kościelne, aż do 
wiejskich ¿parafii uwzględniono w budżecie mo­
narchii — nominowanie na stolice biskupie za­
wsze następowało po poprzedniem porozumieniu 
się z Rzymem *).

Wiek ten widział jeszcze jeden podobny, ale 
stokrod wybitniejszy przewrót, w trzeoiem wiel-

Porównaj Veuillota: Le pape et la diplomatie 1861 p 14. 
Tak przynajmniej zapewnia La Guerronierè, który 

wreszcie dobrze jest w tym względzie powiadomiony —■ 
patrz: La France, Eome et l’Italie p. 18.
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Iciem katolickiem państwie, w Cesarstwie Au* 
stryaokiem.

Kewoluoya Marcowa w Wiedniu, która zdruz­
gotała dawną groźną władzę, powoli okazywała 
się duchowieństwu jako światło oswobodzenia. 
Albowiem rozporządzenia Cesarza Józefa I I  mia­
ły jszoze oałą moc prawną, które to rozporządze­
nia surowo zakazywały duchowieństwu odwoły­
wania się bezpośredniego do Rzymu, mięszały się 
w kwestye wewnętrznej karności kleru, zabra­
niały wpływu na wychowanie, zarządały niemal 
jego majątkiem. Teraz mówiono w Austryi, że 
jeżeli kościół nie będzie wolnym, to wolność taka 
jaką rewolucya przynosi, niema żadnego znacze­
nia. Na sejmnie Kremszyńskim, biskupi au- 
stryaccy postawili bardzo szerokie żądania — za­
projektowali sami zawarcie konkordatu, któryby 
położył koniec jednostronnemu prawodawstwu 
rządu świeckiego. Ale wnioski ich nie znalazły 
poparcia w deputowanych, którzy owszem byli 
tego przekonania, że kościół raczej jest za potę­
żny niż słaby — sejm, w obawie by przez to nie 
była naruszona swoboda wyznania jednostki, od­
rzucił wniosek (1 Marca 1849 r.) i utrzymał w ca­
łej ich rozległości urządzenia cesarza Józefa )̂. 
Czego atoli sejm nie chciał robić, to zrobił rząd, 
który kilka dni potem rozwiązał sejm. Już w cza­
sie pertraktacyi w Graecie, mowa była o zniesie­
niu rozporządzeń Józefa, jako wręcz przeciwnych

9  Springer — Historya Austryi II, 613.
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papiizmowi )̂. Przywrócenie papieża na stolicę 
rzymską i ścisły związek z episkopatem krajo­
wym w Austryi odtąd się datuje. Sądzono bo­
wiem, że źródłem ludowej burzy, jaka wstrzęsła 
starą monarcbią Habsburgów, monarchią która 
zdawało się, że tego rodzaju burz nie ma powodu 
się lękać — otóż źródło takowych zawichrzeń wi­
dziano w ogólnym braku w ludach religii, który 
to brak znowu pochodził z ograniczenia wpływu 
duchowieństwa. Teraz cesarstwo w nieograniczo- 
nem współdziałaniu władz kościelnych ze świec- 
kiemi, widziało podporę dla własnej powagi i zna­
czenia. Na zasadzie tych poglądów oparto kon­
kordat, który w jakiś czas potem (w r. 1855) za­
warto, Mocą takowego zwrócono duchowieństwu 
wszystkie prerogatywy, jakie „według przykazań 
Bożych i zasad katoliokipgo kościoła posiadać win­
no”—amianowicie, swobodne znoszenie się z Rzy­
mem, a przedewszystkiem znaczący wpływ na 
wychowanie. Wiedziano o tern dobrze, że krok 
takowy silne wywoła oburzenie w kraju; ale na 
to nie wiele zważano, a wreszcie sądzono, że 
konkordat podniesie znaczenie cesarstwa w Niem­
czech i Włoszech. Kurya rzymska, jak najściślej 
związała się w tej nadziei i z tern pragnieniem, 
że ustawy soboru trydenckiego po upływie trzech 
wieków, nakonieo wejdą w życie )̂.

*) Allokucya z d. 20 Kwietnia 1849 mówi z pewnością, 
że „che veugono chiminate da quel impero ale une massi- 
ae riprovate sempre della seda apostólica”.

Brewe z dnia 1 Czerwca 183 — w dziele Sebradera; 
Pius IX ais Papst und als könig — p. 122.
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To 00 się stało w Austryi nosiło całkiem róż­
ny charakter od tego co przeprowadzono w Hisz­
panii i Francy i — w Hiszpanii było to następ­
stwem popularności idei katolickiej, odpowiadało 
wreszcie przekonaniom zgromadzenia prawodaw­
czego—we Francyi znowu, nawet opozycya, jeźli 
można o istnieniu takowej mówić, owładła tym 
kierunkiem — w ogólności atoli wszystkie te dą­
żności przyczyniły się do tego, że hierarchia zy­
skała silny punkt oparcia, co jej wreszcie nadało 
moc wewnętrzną i poczucie się w tej mocy.

Idea jedności kościoła, której podstawą jest 
prymat hisKupa rzymskiego, nigdy wyraźniej nie 
była wypowiedziana, jak przez usta Piusa IX: 
„Przezemnie mówi Apostoł na którym kościół 
jest zbudowany, woła, jam jest żyjącym autory­
tetem, który we wszelkich wątpliwościach ros- 
trzyga nieomylnie — ze stolicy Piotrowej, jaki 
ze źródła wpływa jedność duchowna—koło mnie| 
winien się cały świat wiernych zgromadzić”.

Jak zaś dalece biskupi gotowi byli znać tel 
pretensye, najlepszym jest dowodem fakt ogło­
szenia nowego dogmatu w r. 1856. Nauka o nie- 
pokalanem poczęciu Panny Maryi, o jej wolności I 
od pierworodnego grzechu, powstała w czasach 
wszechwładzy hierarchii, była jeszcze w owe 
czasy odrzuconą przez najznakomitszych autorów] 
których kościół uznawał—późniejsi papieże uzna­
wali ją w cichości, ale nic więcej — dopiero pa­
pież Pius IX, postanowił ją ogłosić za naukę koś-l 
cioła mocą własnej powagi. Ze wszystkich częścil
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świata zgromadzili się biskupi, nie tworząc zre- 
Bztą soboru — i to co papież ogłaszał jako obja­
wioną prawdę, uznali i oni za takową—nigdy je­
szcze nieomylność papiezka, aczkolwiek nieokre­
ślona dogmatycznie, nigdy jeszcze powtarzamy 
nie okazała się tak bezwarunkową. Nauka o nie- 
pokalanem poczęciu jest kamieniem węgielnym 
i szczytem zarazem kultu Maryi—było to zresztą 
najserdeczniejsze pragnienie Piusa IX. Wprowa­
dził nowe oficium i sową mszę ustanowił.

Papieztwo niezaprzeczenie posiada organiza- 
cyą na wskrćś monarchiczną i najbardziej Scen­
tralizowaną, jakiej nigdzie dziś nie dostrzega­
my — i z każdym dniem coraz większe ogarnia 
przestrzenie świata. Obok kościoła Południowej 
Ameryki, w którym żyją jeszcze idee Filipa II, 
wznosi się nowa hierarchiczna budowa w demo­
kratycznej Ameryce Północnej — w przeciągu 
krótkiego czasu powstały tam dwa nowe arcybi- 
skupstwa i dwadzieścia biskupstw. Krok w krok 
za misyonarzami w Kalifornii i australskich wy­
spach, idą kościelne biskupstwa. Przytem nieza- 
pomniano utrzymywania pod swem zwierzchnic­
twem dawnych stolic biskupich na wybrzeżach 
afrykańskich i w Indyach wschodnich. W Azy i 
środkowej założono sześć nowych armeńsko ka- 
tolickiego rytuału biskupstw — w całym świecie 
aż do biegunów polarnych pozakładano w znacz­
nej liczbie apostolskie prefektury i wikaryaty.

Jeżeli jednak papież mając pretensye do nau­
czania całego Chrześciaństwa, jeżeli się uważa za 

Hist. Papiei7  T. X. 8
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jego ojca, za zwierzchnią głowę kościoła i tym 
sposobem zyskuje wielu nowo nawróconych, co 
wreszcie nie jest dziwnem, bo idea jedności i nieo­
mylności wrodzoną jest niemal potrzebą serca 
ludzkiego, jeżeli nakoniec nowonawróceni oka­
zują wiele propagacyjnej gorliwości, to z drugiej 
strony usiłowania papieztwa celem nawrócenia 
wielkich grup narodów, wyznających inne przeko­
nanie religijne, zupełnie się nie udały.

„Słuchajcie mych słów, woła on, wy wszyscy 
na Wschodzie, którzy się szczycicie imieniem 
Chrześcian, ale nie macie żadnej spólności z ko­
ściołem Kzymskim“—a dalej zaklina ich na zba­
wienie duszy by się nawrócili. Atoli z odpowie­
dzi, jakie otrzymał od wschodnich patryarchów, 
wywnioskować można, że raczej pamiętają oni 
o starej nieprzyjaźni jak o starej spólności — za­
rzucają oni kościołowi rzymskiemu samowolne 
rozwijanie średniowiecznych doktryn i gwałto­
wność dzisiejszej propagandy.

NaZachodzie znowu znalazł papież sposobność’ 
katolików w krajach staroprotestanckich, jak 
w Holandyi i Anglii, złączyć w jedno ciało ko­
ścielne. W  Anglii ustanowił Pius IX „w nadziei 
przywrócenia wiary katolickiej w tern kwitnącem 
państwie“, nie pytając się zresztą o to rządu an­
gielskiego, jedno arcybiskupstwo i dwanaście su- 
fraganii, które przybrały nazwy od angielskich 
miejscowości, a arcybiskupstwo zwie się West- 
minstersbiem nowo kreowany arcybiskup zo­
stał zarazem kardynałem kościoła rzymskiego-^



107

szczyci się on przytem, że działalność katolickiej 
Anglii kieruje się zawsze według wskazówek 
ośrodka jedności kościelnej.

A przecież w Anglii toczono krwawą walkę 
przez ciąg kilku wieków, ażeby autorytet pa- 
piezki nad krajem znieść i zniszczyć—a gdy celu 
tego dopięto, utrzymywano stale, iż kościół an­
gielski w zasadzie woale nie zerwał z kościołem 
powszechnym, że nawet jest jedynie i prawdziwie 
katolickim. Konslytucya angielska w znacznym 
zakresie opiera się na władzy kościelnej, a którą 
to władzę oddano w ręce korony. Nie dziw więc 
że nowość wprowadzona przez papieża silne wy­
warła wrażenie. Najwyżsi dygnitarze państwa 
i najniższe słoje ludności, kler i cywilni, angli- 
kanie i dysydenci, wszyscy podnosili głos w tej 
kwesty i. W kroku papieża widzieli zamach na 
całość kraju, zamach jakiego już niejednokrotnie 
dopuściła się kurya względem Anglii, ale o jakim 
już od dawien dawna przestała nawet myśleć. 
Pozostaje jednak pytanie, czy ta nieprzyjaźń a ra­
czej nieufność nie ztąd czasem pochodziła, że 
rząd Angielski zachował zupełną obojętność 
Względem kroków papiezkich? Bądź co bądź 
sprawa ta nie mało narobiła kłopotu rządowi 
angielskiemu. Innowacyi tych cierpieć nie mógł, 
a przecież strzedz się musiał, by nie obrazić je­
dnej z kardynalnych konstytuoyi angielskiej, 
wolności wyznania. Wzgląd ten spowodował, że 
środki jakich się chwycono, ściśle ograniczały się 
świeckim zakresem — zabroniono mianowicie sa-
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mowolnych tytuł<5w, czego wreszcie nie byłoby 
dopuściło żadne nawet katolickie państwo. Wpływ 
jednak katolicyzmu był bardzo mały — pokazało 
się, że o nawróceniu w tym zakresie, jak marzono 
w Rzymie, nie ma nawet co rayśleó—zasady pro­
testanckie przeszły w krew narodu—pojedyncze 
odszozepieństwa nie mogły nikogo w błąd wpro­
wadzić o istotnym stanie rzeczy. Z tern wszyst- 
kiem rząd angielski okazywał wielkie niezado­
wolenie z działalności katolicyzmu w Anglii.

Propaganda rzymska jak największe pokłada­
ła nadzieje na rozdwojeniu między protestantami 
niemieckiemi istniejącem. A przy tern wieleż to 
razy ogłoszono, że kościół niemiecki rozkłada się 
powoli, lada chwila rozsypie się w gruzy! Nie 
wiedziano albo nie chciano wiedzieć o tern, że 
w łonie protestantyzmu od narodzin jego wrzała 
walka wewnętrzna, konieczny skutek pochłania­
nia nowych idei, stanowiących wreszcie jego isto­
tę. Głębokie poczucie wspólności i usiłowanie 
przedstawienia jej na zewnątrz, opiera się wszel­
kim odśrodko wym dążnościom i nie bez skutku. 
Pogardliwe wyrażenia przeciwników protestan­
tyzmu spowodowały to, że protestantyzm poczuł 
sią w swej mocy, w swej legalności, że tak po­
wiemy, historycznej. Monarchą pełen niezwykłej 
inteligencyi, który zajmował wówczas tron pru­
ski, pojął protestantyzm jako odrębną formę 
Chrystyanizmu, i jako taką, równą innym. Od­
rzuciwszy na stronę wszelkie chwilowe mniema­
nia, przyznać należy, że wiedza protestancko-
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niemiecka niema w sobie jeszcze na tyle siły, 
aby mogła odeprzeć wszelkie ataki—atoli z dru­
giej strony pewnem jest że wywiera ona silny, 
z każdym dniem wzrastający wpływ nauczonośó 
katolików, tak dalece, że metoda ich badania, ra- 
daby zbliżyć się do protestanckiej jako do pod­
staw kościoła katolickiego. Albowiem w katoli­
cyzmie badaniom teologicznym bez nadzoru wła­
dzy kościelnej )̂, sprzeciwia się pojęcie o powo­
łaniu katedry papiezkiej.

Tak więc wszystkie sporne kwestye, świeckie 
i duchowne, narodowe i powszechne, naukowe 
i obywatelskie stanęły w obec siebie gotowe do 
walki — co większa oddziałało to na wszystkie 
umysły, poruszyło je w obec tego papieztwa, któ­
re bądź co bądź tworzy jeszcze potężne ognisko, 
centrum świata katolickiego. Teraz nie potykano 
się w imię tej wojowniczej wiary, która tworzyła 
i niszczyła zarazem — nie okazywano woale ta­
kiej siły ani w napadzie ani w obronie — jest to 
raczej szereg nieustannych utarczek, posuwania 
się naprzód i odwrotu, napadu i obrony, akcyi 
i reakcyi. Żadna chwila nie jest podobną do sie­
bie — najróżnorodniejsze żywioły łączą się i roz­
dzielają — każden postępowy krok opłacony jest 
stratą — wszystko oddziaływa na siebie wzajem-

1) Ecclesiasticae potestatis, ad quaiu proprio ac nativo 
jure unice pertinet, |advigilare et dirigere theologicarum 
praesertim rerum doctrinam. Pius IX w liácie do biskupa 
JUinichowskiego z 21 Marca 1863 r.
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nie. Charakterystyoznem jest to w tej walce, że 
prowadzoną ona jest w imię przeszłości wchodzą­
cej znowu w fazę życia. Wszystkie spory jakie 
kiedykolwiek poruszały ludzkość na tej ziemi, 
wszystkie kwestye wyprowadzono znowu na pole 
walki—jak np. spory soborów i dawnych herety­
ków, średniowieczną potęgę cesarzów i papieży, 
idee reformatorskie i inkwizycyą, jansenizm i Je­
zuitów, religię i filozofię. Duch ludzki naszych 
czasów, pełen wewnętrznego niepokoju i nieza­
dowolenia, wszystkiego się chwyta, wszystko 
podnosi i rzuca, by dojść w końcu do jakiegoś 
nieznanego celu, do jakiegoś niewiadomego życia.

Kozszerzenie się kościelnej organizacyi, o czem 
wyżej już mówiliśmy, opłacone zostało przez sto­
licę apostolską nader dotkliwemi stratami.

Na północy, w krajach graniczących z wyzna­
niem greckiem, kościół katolicki doznał niepo- 
wrotnej straty, jaka go od czasu reformacyi nie 
dotknęła — dwa miliony unitów pod przewodnic­
twem biskupów swoich, przeszło na łono grec­
kiego kościoła. A gdy już nieco później powsta­
nie polskie przybrało barwę religijną, tak że na­
wet duchowieństwo zabroń chwyciło, to ze stro­
ny Rosyi także okazał się pewien impuls religij­
ny, który przeniknął na wskróś narodowe uczu­
cia tego ludu — przytłumienie powstania spowo­
dowało prześladowanie katolicyzmu, tak że w koń­
cu nastąpiło otwarte zerwanie stosunków z Rzy­
mem.

Ważniejszym atoli od tego jest spór zasadni*
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czy, zarazem świeckie jak i duchowne łączący 
w sobie kwestye^ jaki papieztwo zawiodło z uaj- 
bliższem swem otoczeniem, z Włochami.

Podczas gdy Pius IX o tyle o ile to było mo- 
żliwem przywracał duchowieństwu władzę w rze­
czach świeckich, w Piemoncie, gdzie się utrzy­
mały formy konstytucyjne, postanowiono wzma- 
gająoy się wpływ duchowieństwa zniszczyć, albo 
przynajmniej jak najbardziej ograniczyć. Zaczęto 
od tego, że wyższe wychowanie usunięto z pod 
nadzoru biskupów. Wkrótce potem na uniwersy­
tecie w Turynie, pojawiła się nauka wręcz prze­
ciwna pretensyom papiezkim — odmawiano, mia­
nowicie, autorytetowi duchownemu wszelkiej 
władzy o ile ta nie została mu udzieloną przez 
państwo, które wreszcie każdej chwili mocne mu 
było legalnie takową władzę odebrać )̂. Opiera­
jąc się na tej doktrynie, władza prawodawcza 
Piemontu ogłosiła w r. 1850 za zniesione i nieu­
stające trybunały biskupie, przywileje duchowne, 
prawo schronienia kościelnego i t. d. Napróżno 
wyższy kler kriiju usiłował obudzić w masach 
niezadowolenie przeciw tym rozporządzeniom— 
owszem opór swój opłaciło bannicyą. Nie dawa­
no więcej trybutu złotego kielicha — na przekór 
wszelkim proklamacyom stolicy apostolskiej, za­
prowadzono w r. 1852 małżeństwa cywilne. Po 
niejakim czasie zrobiono ostatni krok i zniesiono 
klasztory,oraz wszelkie duchowne zgromadzenia.

l, N, Nuytz-~JwA» ecclesiRstici iusititutiones.
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Celem rządu sardyńsjkiego było zaprowadzenie 
w Piemoncie drogą prawodawczą, podobnej orga- 
nizacyi kościelnej, jaka wytworzyła się we Fran­
cy! skutkiem burz rewolucyjnych. Skoro tylko 
Austrya zniosła prawa Józefińskie, zaraz w ślad 
za nią poszedł Piemont.

Kury a rzymska jeszcze raz chwyciła za swą 
kościelną broń — rzuciła klątwę na wszystkich 
i każdego z osobna, ktokolwiek wziął lub weź­
mie udział w rozbiorze własności kościelnej, czy 
to jako członek izby, czy też jako urzędnik pań­
stwa. Ale klątwa niemiała żadnego wpływu, 
a tymczasem zmieniło się położenie świata.

Rząd sardyńsko-piemontski przyłączywszy się 
w czasie wojny Krymskiej do związku trzech 
mocarstw przeciw Rossy i, zyskał przez to silną 
podporę. Na kongresie paryzkim jaki miał miej­
sce na wiosnę 1856 r., łatwo usprawiedliwił swo­
je nowe urządzenia — a nawet mógł wziąó ini- 
cyatywę w wytoczeniu skargi przed forum mo­
carstw na rząd papiezki. Mówił więc głośno, że 
żadne z przyrzeczeń papiezkich, jakie tenże uczy­
nił przy swoim powrocie do władzy, nie przyszło 
do skutku w całej swej rozciągłości — przez co 
ludność w Legacyach tak silnie jest wzburzona, 
że nigdy nie będzie można zfamtąd wyprowadzić 
wojska austryackioh. A przecież przy obecności I 
tych'ostatnich w państwie Kośoielnem, a w ogól­
ności we środkowych Włoszech, wprost nie jest | 
możliwą jakakolwiek równowaga, państw wło­
skich — sprzeciwia się to wszystko traktatom
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z r. 1815 )̂. Zaprojektował więc Piemont, ażeby 
Legacyom nadać niezależność administracyjną, 
a rząd według wzoru Napoleona I zsekularyzo waó.

Na wiosnę 1857 r. papież puścił się w podróż 
po środkowych Włoszech. Zauważono, że w ob­
cych tery tory ach gdzie ukazywał się tylko jako 
papież, przyjmowany był przez ludność z entu- 
zyazmem, we własnym zaś państwie zachowy­
wano się względem niego zimno i obojętnie. 
Adresy, jakiemi go tutaj witano, pełne były gorz­
kich wyrzutów. Nikt nie wątpił, że w państwie 
Kościelnem przy pierwszej lepszej sposobności 
nastąpi zupełny przewrót.

Stan rzeczy istniejący w państwie Kościelnem 
opierał się tylko na wspólnem porozumieniu mię­
dzy Austryą i Francyą — naturalnie, na skutek 
nieporozumień wynikłych między temi dwoma 
mocarstwami, z powodu kwestyi sardyńsko-pie- 
moutskiej a następnie wojny w r. 1859, stan ten 
musiał być do gruntu wstrząśniętym. Jakoż, sko­
ro tylko Austryaoy poniósłszy dotkliwe straty 
w Lombardyi, zmuszeni byli opuścić państwo 
Kościelne, wybuchło tu zaraz powstanie. Roz­
poczęła Bolonia, gdzie na miejsce rządu papiez- 
kiego ustanowiono juntę — za tym przykładem 
poszły sąsiednie prowinoye. Ze orało się zaraz 
zgromadzenie narodowe wybrane głosowaniem

Notes des plénipotentiaires Sardes z 27 Maren i 16 Kwie­
tnia 1856 r.
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powszeohnem — pierwszy dekret zgromadzenia 
tego (1 Września 1859 r.), wygłosił to same po­
stanowienie, jakiem przed dziesięciu laty Kon­
stytuanta rzymska zaczęła swe prace—opierając 
się na wszechwładztwie ludu ogłoszono, że wła­
dza świecka papieża rzymskiego przestaje istnieć. 
W dalszym jednak ciągu wstrzymano się od 
wszelkich republikańskich formuł—owszem pro- 
wincye objawiły żądanie by je przyłączono do 
Piemontu, który wystąpił jako przedstawiciel 
wielkiej idei, idei jedności włoskiej, ozem zyskał 
dla siebie wszystkie umysły. Za czasów dawniej­
szych zdawało się, że tylko papieztwo samo może 
przeprowadzić tę ideję — w dziewiętnastym wie­
ku nawet, już za Piusa IX, stolica apostolska 
próbowała, podnieść sztandar tej jedności. Jakże 
się rzeczy zmieniły — teraz grot tego sztandaru 
zwrócono przeciw Rzymowi! Podczas gdy Mode- 
na, Parma i Toskania powoli pozbywała się 
na korzyść Piemontu swych dynastyi austryao- 
kiego i burbońskiego pochodzenia, podczas gdy 
temuż Piemontowi Francuzi oddawali zdobytą 
ich bagnetem Lombardyą, idea jedności włoskiej 
wcielona w to państewko, nabywała tern samem 
sił i piękna przed nią się rozwijała przyszłość. 
Rząd francuz ki zażądał od papieża, ażeby tenże 
uznał autonomią odpadłych prowincyi, choćby] 
tylko pod formą piemontskich wikaryatów, ale 
zarazem żeby i w reszcie swego państwa wpro-1 
wadził zadeklarowane reformy — pod takim bo­
wiem tylko warunkiem, mocarstwa katolickiej
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mogą mu to państwo zapewnić i w razie potrzeby 
wspierać go pieniędzmi i wojskiem )̂.

Pius IX odrzucił te wszystkie propozycye— 
a to z zasady że przyjmując gwaranoyą części 
swego państwa, tern samem przyzwala na ustęp­
stwo reszty, na co nigdy zgodzić się nie może — 
owszem sądził, że przy pomocy broni potrafi się 
wyratować z tego upadku.

Co za przedsięwzięcie! wśród ludności niechę­
tnej, bez sprzymierzeńców, wobec nieprzyjaciela 
zdecydowanego na wszystko, nieprzyjaciela wal­
czącego za zasadę narodowości i popieranego mo­
ralnie przez opinię najpotężniejszych mocarstw 
europejskich! Jakoż wypadki rozwinęły się z nie­
powstrzymaną szybkością. Jak tylko znalazła 
się sposobność potemu, zaraz odpadłe prowincye 
na mocy plebiscytu prawie jednogłośnego, uznały 
się za złączone z Piemontem, który przyjmował 
je z otwartemi naturalnie rękami — zaraz też 
w Kwietniu 1860 r. przy udziale Włoch środko­
wych, mógł być zwołany parlament — następnie 
odpadły Marchia i Umbrya, tu i owdzie budziły 
się uczucia municypalnej niepodległości, by pod­
dać się włoskiej jedności. Wojska zgromadzone 
przez papieża dla obrony idei kościelnej, nie mo­
gły nic zdziałać przeciwko temu stanowi rzeczy. 
Pułki złożone z krajowców wypowiedziały posłu­
szeństwo jak tylko ukazali się Piemontczycy.

Cnytaj notę kardynała Antonelli z d, 14 Kwietnia 1860 r.
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Wszędzie gdzie tylko było swobodniej, zawieszo* 
no trójkolorowe kokardy i domagano się amne- 
styi — stolica utrzymaną została jedynie dzięki 
okupaoyi francuzkiej. Wypadki te jednak i dla 
Franoyi samej przyniosły wielkie niebezpieczeń­
stwo — król Sardyński przybrał tytuł króla wło­
skiego, a kanclerz jego oznajmił, że tylko wów­
czas będzie można nowe królestwo uważać za 
utrwalone, kiedy Ezym zostanie jego stolicą. 
Rozjaśnienie tego żądania, stanowiło odtąd jeden 
z najważniejszych momentów włosko-francuzkiej 
polityki, a przytem zmiany zachodzące w stosun­
kach europejskich silnie na stan rzeczy wpływa­
ły. Włochy bowiem tworzyły już potęgę, z którą 
przy wszelkich politycznych obraohowaniach, li­
czyć się trzeba było. (Jesarz Francuzów niezado­
wolony z wypadków na północy, uznał za stoso­
wne w r. 1864 wejść w ściślejsze porozumienie 
się z Włochami. Już w tern samem, że zapropo­
nował ażeby Florenoya była stolicą państwa 
włoskiego, już w tern samem powtarzamy leżało 
nowe uznanie jedności włoskiej — z tern wszyst- 
kiem główna kwestya nie została rozstrzygniętą, 
ale tylko rozwiązanie jej odwleczonem na później. 
W traktacie wrześniowym z r. 1864, cesarz fran- 
cuzki przyrzekł odwołać swe wojska z Rzymu 
w ciągu dwóch lat, przez który to czas papież ma 
zebrać dostateczne siły do utrzymania wewnętrz* 
nego porządku. Włosi ze swej strony zobowią­
zywali się, że państwa Kościelnego w jego obec­
nych granicach nie będą atakować sami, ani też



117

me pozwolą na to nikomu Polityka cesarza 
francuzkiego zasadzała się na tern, że z Włocha- 
mi chciał zachować przyjazny stosunek, a współ­
cześnie z papieżem nie chciał zrywać. Pierwsze 
było koniecznem ze względu na stosunki euro­
pejskie, drugie ze względu na wpływ jaki posia­
dało papieztwo na Francyę samą. A przytem był 
tego przekonania, że porozumienie się między 
papieżem i nowem królestwem Włoskiem jest 
jeszcze możliwe, a które opr7ećsię musi na umiar­
kowaniu ze strony papieża — że takie umiarko­
wanie będzie miało nieobliczone następstwa dla 
całego katolickiego świata—papież uzna liberal­
ne ideje, które dziś stanowią podwalinę większej 
części państw — a wiernym da dowód, że religia 
katolicka nietylko uznaje ale nawet wspiera po­
stęp ducha ludzkiego. Było to naraz za wiele żą­
dać od papieża, ażeby on uznał te ideje, które 
kwestyonowały jego byt. Czyż mógł uznać zwierz­
chnictwo ludu, który go ogłosił za pozbawionego 
tronu—albo jedność włoską która mu groziła wy­
darciem jego świeckich posiadłości?

To też przeciw wszelkim napomknieniom co do

1) w  czasie pertraktacyi nad tym przedmiotem, niesły­
chane musiano pokonywać trudności z powodu jednego wy­
razu, który mógł zakwestyonować istnienie stolicy apostol­
skiej. Włosi nie chcieli, ażeby w traktacie było powie­
dziano jak to dotąd miało miejsce, że będą szanować (res­
pecter) paùstwo Kościelne—gdyż zadawali by kłam swym 
dążnościom jednoSci~zgodziU się więc tylko na toj że go 
nie będą atakować.
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państwa Kościelnego, papież stawiał ideę jedno­
ści kościelnej i swych pontyfikalnyoh obowią25- 
ków. „Bo prawa stolicy apostolskiej, pisał raz do 
cesarza Francuzów )̂, nie dadzą się tak łatwo od­
stąpić jak prawa jakiej świeckiej dynastyi—pra­
wa te są własnością wszystkich katolików — 
i ten, ktoby ich zrzekł się obraził by społeczność 
ludzką, złamałby przysięgę go wiążącą, a zara­
zem pozwolił na wzrost zasad przeciwnych i zgu­
bnych dla wszystkich monarchów“. Nie wahał 
się też rzucić najuroczystszej klątwy, w całej śre­
dniowiecznej formie, ze szczególniejszem uwzglę­
dnieniem zdań soboru trydenckiego, na bunto­
wników i uzurpatorów odpadłych prowincyi pań­
stwa Kościelnego. Breve, które zawiera tę klą­
twę, mówi, że najmądrzejszem urządzeniem Opa­
trzności, w obeo najróżnorodniejszych interesów 
wszystkich panujących, jest to, że Bóg dał papie­
żowi rzymskiemu władzę świecką, a co zatem 
idzie i swobodę polityczną — bo kościół katolicki 
musiał starać się o to, ażeby zarząd jego ogólnych 
interesów nie zależał od wpływów obcych i świec­
kich — że zatem, rząd rzymskiego państwa Ko­
ścielnego przy całej staranności o dobro swoich 
poddanych, musiał koniecznie nosić na sobie cha­
rakter klerykalny %

Encyklika z d. 19 Stycznia 1860 roku zawiera o tein 
wzmiankę.

Łiterae apostolicae ąuibus majoris excommunicationis 
poena infligatur invasoribus et usurpatoribus aliquot pro- 
Yinciarum pontińciae ditionis,
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W Ezymie tymczasem co chwila prawie odby­
wały się jakieś uroczystości, w których owinięte 
w mgły mistyczne pojawiało się stare papieztwo. 
Na Zielone Świątki 1862 r., prekanonizowano 
pewną liczbę zakonników, którzy przed trzystu 
przeszło laty zostali zamordowani w Japonii— 
a to dla tego, „że kościół w czasach ucisku po­
trzebuje przed Bogiem nowych rzeczników”. Na 
wielkiem zgromadzeniu biskupó w (liczono ich 240) 
którzy się zebrali byli na tę uroczystość, mówio­
no głównie o ostatnich uoiemiężeniach kościoła. 
Biskupi wyrazili swą radość, że jeszcze raz swo­
bodnie mogą przybyć do swobodnego papieża, 
a zarazem oznajmili, że papież nie może być sam 
poddanym, ani gościem któregokolwiek z monar­
chów—że musi rezydować we własnera państwie, 
we własnem królestwie. Kiedy Pius zawołał, że 
wprzód życie postrada niż zrzeknie się swych 
praw, które są zarazem prawami Boga, słuszno­
ści i kościoła, wszyscy biskupi oznajmili, że są 
gotowi z nim dzielić więzienie i śmierć.

Wprawdzie nie wszyscy biskupi dzielili te 
przekonania, ale większość była zatem, ażeby 
zerwać wszelkie tranzakcye co do państwa Ko­
ścielnego — episkopat katolicki potwierdził ko­
ścielną politykę Ojca Świętego.

Wśród niższego kleru także przejawiały się 
odmienne przekonania — głośni pisarze, znani ja­
ko prawowierni, stanowczo przeoiwnemi się oka­
zywali świeckiej władzy papieztwa. Niema co 
mówić, że dziennikarstwo i efemeryczna literata-
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ra tej samej chwyciła się strony. A obok tego, 
konwencya Wrześniowa 1864 r., wóale nie mogła 
natchnąć papieża tą pewnością, na której przod­
kowie jego przez tyle wieków całe postępowanie 
swoje opierali. Zawarto ją, nie poradziwszy go 
się nawet woale — wahał się też, zapytawszy 
wprzód swych kardynałów, dania co do tej kon- 
wencyi jakichkolwiek wyjaśnień — w duszy ży­
wił już zamiary, które sadził, że doprowadzone 
do skutku zdołają ożywić staro kościelne zasady 
i zmusić świat jeszcze raz do powszechnego ich 
uznania—doradzcy jego, mianowicie Ojcowie Je­
zuici, umacniali go w tych zamysłach. Postano­
wiono wystąpić z wyczerpuj ącem i autentycznem 
wyjaśnieniem nauki kościelnej, przeciw nieprzy­
jaznym mniemaniom chwili — co też uskutecznio­
no w Encyklice wydanej na d. 8 Grrudnia 1864 r., 
do której dodano spis błędów już poprzednio przez 
papieża potępionych. Głównie miano tu na oku 
nowości piemonckie — do tego przyłączono pro- 
klamaoyą opartą na nadzwyczaj obszernych zasa­
dach, przeciw wszechwładzy państwa w ogólno­
ści )̂. Ponieważ, mówi encyklika, przyjęto zasa­
dę, że państwo może być rządzonem bez względu 
na religią, że zatem kościół katolicki o tyle ty l­
ko zasługuje na opiekę o ile takowa konieczną 
jest do utrzymania porządku publicznego — po-1 
nieważ, akta naczelnej głowy kościoła, poddawa-

1) Cały szereg zdań Syllabusu wzięto z papiezkiego Breve 
z d. 26 Sierpnia 1851 r>
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ne są zatwierdzeniom władzy świeckiej, bez cze­
go nie wchodzą one w wykonanie — ponieważ, 
znoszą zakony i nakazane święta a to z mocy za­
sad najnowszej ekonomii politycznej — ponieważ 
wychowanie młodzieży usuwają z pod dozoru du­
chowieństwa, a to dla tego, jakoby to ostatnie 
było przeciwnem postępowi i cywilizacyi, gdy 
tymczasem postępowanie takie roztwiera tylko 
wrota najszkodliwszym przekonaniom — a zatem 
encyklika wzywa wszystkich biskupów, przeciw­
ko temu wszystkiemu postępować według nauki 
dawniejszych papieży, ażeby państwa opierały 
się na podstawach wiary katolickiej.

Czytelnik już zauważył, że kościołowi woale 
się nie udawało obkładanie karami opornych jego 
dekretom — a to dla tego, że tego rodzaju kary 
opierały się na ścisłym związku władzy świec­
kiej z katolicką, według ustawy soboru trydenc­
kiego — a z drugiej strony, że wszędzie zakwe- 
styonowano boskośó prawa niezależnej władzy 
kościelnej. Pius IX odrzucając te przekonania, 
chwyta się w encyklice silnie tradycyjnych zasad 
swych poprzedników, kłórzy wywalczyli dla ko­
ścioła zbawczy autorytet ponad narodami i mo­
narchami — i tym sposobem chce bronić swego 
własnego politycznego stanowiska. W sobie wła­
ściwy, ściśle logiczny i naukowy sposób, bada on 
dalej przyczyny powszechnego zamętu i znajduje 
je w wyniesieniu rozumu ponad objawienie, oraz 
w zasadzie, że prawo najwyższe leży w woli na­
rodu—że wolność sumienia i wyznania uważa się 

fiift. Fapieiy t. 9
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za przyrodzone prawo każdej jednostki, a nieo- 
graniczoną swobodę prasy za konieczny warunek 
dobrze uorganizowanego państwa — że nakonieo 
protestantyzm ogłoszono za formę kościelną, przy 
której doskonałe można chwalić Pana Boga. 
Pius IX zaś nie przy puszcza, ażeby można nawet 
mieć nadzieję wiecznego zbawienia dla tych, któ­
rzy po za kościołem katolickim żyją—ściśle trzy­
mając się przywilejów Stolicy Piotrowej co do so­
borów powszechnych, potępia bezwarunkowo sa­
mą myśl, żeby można sporne kwestye rozstrzy­
gnąć przez sobory narodowe— ĵeszcze raz wyrze­
ka swe zdanie co do towarzystw biblijnych, owe­
go rdzennego produktu religijnego ducha starej 
Anglii, jak również co do małżeń^stw cywilnych, 
których nowożytne prawo koniecznie się doma­
ga—nakonieo broni celibatu.

Można sobie wyobrazić wrażenie, jakie wy­
warła ta odezwa. Wszak i ze strony klerykalnej 
bardzo często wygłaszano życzenia, ażeby papież 
mógł się pogodzić z ideami liberalnemi—urzeczy­
wistnienie tego pragnienia wreszcie konieoznem 
było w obeo sympatyi jaką znowu papież zyski­
wał we Franoyi —jaką wreszcie w Austryi już 
miał. Nowa encyklika zepsuła to wszystko. 
Wszystko to 00 papież odrzucał i potępiał, było

Dupauloup: la convention de 15 Sept. et I’encyclique 
de 8 Debr.—fałszywie objaśnia encyklikę. Thiers w swej 
stawnej Discour sur la question Romaine (Kwiecień 1865 r.) | 
wyraża się w ten sposób: »nbelewam nad eucyUik«“.
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już, acz może nie zupełnie, systematem nowożyt­
nych poglądów i nauk, które przeszły w krew 
i życie każdego narodu.

Przeciw wzburzonym falom polityki i przeko­
nań, papieztwo postawiło swe starodawne prawa 
i zasady—ozy się cofnie, ozy też pójdzie naprzód, 
to jest kwestyą czasu a zarazem jednym z naj­
większych zagadnień stulecia.



Sobór watykański.

Pius IX woale nie myślał sam jeden stawiad 
czoła walce, którą wyzwał. Owszem chciał on 
swą proklamacyą poprzeć ogólną powagą, powagą 
taką, jaka w dawniejszych czasach zwykle oka­
zywała się przeciwną papieztwu, a która jednak 
temu ostatniemu wielokrotnie znaczne oddała 
usługi. Dnia 9 Grrudnia 1864 r. na jednem z po­
siedzeń kongregaoyi Ue'ńti papież nagle przer­
wał sesyą i kazał obecnym urzędnikom oddalió 
się, celem udzielenia kardynałom, funkcyonują- 
cym w tej kongregaoyi, pewnych wiadomości. 
Już od dość długiego czasu, rzekł im, nosi się on 
z myślą zwołania powszechnego solaoru, ażeby 
przy pomocy tego nadzwyczajnego środka uczy­
nić zadość nadzwyczajnym potrzebom ludzi chrze­
ścijańskich. Żądał więc od kardynałów, ażeby 
mu pod tym względem wyjawili swe zdania. Po 
tern wyjaśnieniu wezwano napowrót urzędników, 
zarządu i zajęto się bieżącemi sprawami. Przed­
stawienie papieskie jednak przedłożono nietylko 
samym kardynałom zebranym w Kongregaoyi,
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ale i wszystkim członkom kolegium. Nastąpiło 
glosowanie — 19 głosów było za projektem pa­
pież kim—2 tylko przeciw.

Przy tem wszystkiem po większej części pano­
wało to przekonanie, że wobec ożywionej walki 
nowych zasad przeciw naukom stolicy apostol­
skiej, oraz rozpaczliwy stan keścioła, wymaga 
radykalnych lekarstw—dla tego też sądzono po­
wszechnie, że potępienie panujących błędów przez 
samego tylko papieża, do celu wcale nie dopro­
wadzi. Podobnie jak niegdyś potępienie nauki 
Lutra dokonane przez papieży, dopiero wtedy na­
było mocy, skoro je przyjął i potwierdził sobór 
trydencki, tak i teraz niezbędną rzeczą jest, 
wzrastającym błędom podobną tamę postawió. 
Kardynałowie przypomnieli sobie jansenizm — 
ale ten w swej ówczesnej małoznaczności, nie 
mógł byó przedmiotem poważnej troski. Dziś 
główną uwagę zwrócić należy, na doktryny filo* 
zoficzne, które powstawszy przed stu laty i przez 
władzę świecką wspierane, są w zupełnej sprze­
czności z nauką kościoła. Albowiem ta ostatnia 
opiera się na objawionej prawdzie—tamte zaś są 
płodem myśli ludzkiej samopas puszczonej i ni- 
czem nie skrępowanej. Jeżeli Pius IX pojęcie 
swego prawa boskiego i oddziaływania boskiego 
tak dalece rozciąga, że posiadanie przez stolicę 
apostolską państwa Kościelnego, uznał za rzecz 
świętą i nietykalną, to przecież na podstawie 
przeciwnych doktryn, powstał zamiar odebrania 
tej posiadłości papieżowi. Wszędzie przekonania
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religijne, a w szczególności katolickie zostały zaa­
takowane—nawet zbiorowe nauczające ciało ko­
ścioła t. j. episkopat, dążnościami temi zraził 
się już nieco.

Wszystkie te przyjazne zdania kardynałów, 
Pius IX z radością przyjął i zawiązał osobną ko- 
misyą celem porobienia koniecznych przygoto­
wań do mającego się zwoład soboru. Pierwsze 
posiedzenie tej komisyi miało miejsce w Marcu 
1865 r. W Listopadzie zawiadomiono nunoyu- 
szów w Paryżu, Monachium, Wiedniu, Madrycie 
i Brukselli, o zamiarze zwołania soboru — naka­
zano im, by podali nazwiska uczonych, którzy 
mogą byd wezwani do Ezymu, dla przygotowania 
prac soborowych. Zamiarem papieża %ło, żeby 
przedmioty o których miano deliberowad na so­
borze, wprzódy przed zwołaniem tego ostatniego, 
opracowad w komisyi. Atoli na posiedzeniu tejże 
w Maju 1866 r. pokazało się, że rzecz cała dale­
ką jeszcze jest od końca. Potem nastąpiła w na­
radach znaczna przerwa, w czasie której stan 
świata podległ wielkim zmianom, a które to zmia­
ny z blizka i samego papieża dotykały. Wojna 
między Austryą i Prusami rozpoczęła się—bitwa 
pod Sadową rozstrzygnęła losy nietylko Niemiec 
ale i Włoch — Weneeya została przyłączoną do 
królestwa Włoskiego. Król Włoski atoli oznaj­
mił, że nie spełnił jeszcze swego programu—pow­
tórzył to, o czem już dawno jego ministrowie mó­
wili, że jednośd Włoch wymaga koniecznie woie 
lenia Rzymu.
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Zamiar ten grożący ostatecznym ciosem cało­
ści państwa Kościelnego, opierał się na konwen- 
oyi wrześniowej, którą Francuzi ostatecznie po­
stanowili utrzymać. W Grudniu 1866 r. opuścili 
oni stolicę — ale nie upłynęło i roku zmuszeni 
byli znów tam powrócić — albowiem rząd włoski 
nie mógł w żaden sposób oprzeć się narodowemu 
ruchowi dążącemu do zdobycia Rzymu. Rząd ten 
wprawdzie nie wywołał napadu Garibaldczyków, 
ale skłonny był, do korzystania z niego o tyle, 
żeby przekroczyć granicę państwa Kościelnego. 
Zapobiegając temu cesarz Francuzów kazał zająć 
Civita*Vecchia — broń francuzka odparła Gari- 
baldozyków i papież jeszcze raz utrzymany zo­
stał w posiadaniu państwa Kościelnego. Była to 
jednak pomoc, na którą z trudnością można było 
liczyć, zważywszy na względy jakie musiał ce­
sarz Francuzów zachowywać względem Włoch, 
oraz na zmienność wypadków, które całkiem ina­
czej mogły pokierować jego polityką.

Jeszcze raz więc posiadanie państwa przez ko­
ściół nabyło w tych czasach niepospolitego zna­
czenia. Pius IX zaprosił znowu biskupów z całe­
go świata, celem obchodzenia ośmnasto wiekowej 
rocznicy apostołów Pawła i Piotra. Dla kościoła 
było rzeczą konieczną, ażeby obchód ten odbył 
się nie w żadnem innem państwie ale w teryto- 
ryum poddanem władzy najwyższego kapłana 
i ażeby tym sposobem, jak to biskupi oznajmili, 
prawna władza papieża została w całej swej pełni 
utrzymaną—papieżowi, mówili oni, musi być za-
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chowana swoboda władzy—musi posiadać środki 
wykonywania swego urzędu, tak dla wszystkich 
potrzebnego—samo ich Zgromadzenie ma ten cel, 
ażeby jego powagę terytoryalną, ze wszech stron 
zaatakowaną, podeprzeć i okazać niezbędność ta­
kowej dla rządów kościołem. Znajdując przesz­
kody ze wszystkich stron, wspierany jedynie 
przez biskupów, papież uznał chwilę za stosowną 
w której może oznajmić światu o zwołaniu pow­
szechnego soboru. Myliłby się ten, ktoby sądził, 
że papież krokiem tym chciał jedynie wyratować 
swą świecką monarchią. Walka jaka się o to to­
czyła, redukowała się do kwesl.yi czysto wło­
skiej—była to walka między dążnością do jedno­
ści w nowem królestwie, a niezależną egzysten- 
cyą państwa Kościelnego — ale z drugiej strony 
nabywała ona powszechnego znaczenia przez to, 
że królestwo włoskie uznało i przyswoiło sobie 
wszystkie nowożytne ideje, papieztwo zaś usiło­
wało ożywić i w czyn wprowadzić naukę kościel­
ną wręcz tamtym przeciwną. Śmiało można było 
przypuszczać, że jeżeli pojedynczy biskupi w kwe- 
styach tych przyjęli stronę papieża monarchy, to 
tym więcej należało tego oczekiwać po ogólnem 
zgromadzeniu. Jest coś w tern majestatycznego, 
że Pius IX w chwili, w której władza świecka 
i nacisk zasad nieprzyjaznych i antikościelnych, 
resztki jego państwa usiłowały mu wydrzeć, po­
wziął zamiar, przy pomocy powszechnego koncy- 
lium doktryny kościelne na nowo w życie wpro­
wadzić — te doktryny na których tak samo pa-



129

pieztwo, jakoteż wszystkie jego świeckie posia­
dłości, oddawna opierają się, tym więcej, że one 
w obecnym stanie rzeczy usiłowały stawić czoło 
władzom świeckim. Nie samemu to królestwu 
Włoskiemu, nie polityce europejskiej, która spra­
wę Państwa kościelną uznała za przepadłą, koś­
ciół miał stawić silną opozycyą, ale raczej falom 
nowożytnych idei, które ogarniać poczęły świat 
sobą i przerabiać państwa. Zasada zwierzchnic­
twa ludu, z którą nawet niegdyś najznakomitsi 
rzecznicy papieztwa sympatyzowali, teraz znala­
zła opór w kościele, bo sprzeciwiała się celom mo­
narchy, który zarazem był najwyższym dostojni­
kiem kościoła. Skoro tylko raz sobór zostanie 
zwołany, postanowiono, ażeby tenże wziął pod 
swą opiekę tak naukę, jak i inne interesa papiez- 
kie, a wszystkie przeciwne opinie w miarę ich 
wpływu, lub znaczenia, potępił. Był to akt zara­
zem pewnego rodzaju odosobnienia jak i nieprzy- 
jaźni — zasada na której spoczywa każde nowo­
żytne państwo, czy ono będzie mniej, lub więcej 
zarażone opiniami rewolucyjnemi, otóż zasada ta 
zostanie wstrząśniętą, już tern samem, że co do 
jej prawdziwości w umysłach wiernych pozosta­
nie pewną wątpliwość. Że tego rodzaju postępo­
wanie było rozumnem nie należy wątpić. Stolica 
apostolska jest dziś jeszcze potęgą olbrzymią 
o tyle o ile ma za sobą ciało nauczające kościoła, 
ciało, które ogarnia sobą miliony żywych i my­
ślących ludzi.

Charakterystyczne są debaty kongregaoyi przy-



130

gotowawozej, która znowu swe posiedzenia na 
dniu 28 Lipca J876 roku rozpoczęła, w tej samej 
chwili, w której parlament wioski deklarował się 
znowu za zasadą nieinterwenoyi — t. j. że Fran­
cja  nie ma wspierać Papieża. Najpierwszą kwe- 
styą debatów kongregacji, było pytanie, czy 
trzymając się dawnego zwyczaju, można zaprosić 
monarchów na sobór. Sobór trydencki był tego 
przykładem — i wiadomo, że szczęliwe zakończe­
nie tegoż, nastąpiło jedynie dzięki porozumieniu 
się Piusa IV z najznakomitszymi ówczesnemi 
monarchami, a przedewszystkiem z cesarzem Nie­
mieckim i królem Hiszpańskim. Jakoż i teraz na 
pierwszem posiedzeniu komisji zapadła uchwała, 
mocą której monarchowie mieli byó wezwani na 
sobór i r^rezentowani tamże przez swych po­
słów ĵ. Jasną jest rzeczą, że uchwale tej można 
bardzo wiele zarzucić — a najprzód i król włoski 
z którym papież był w bezpośredniej i niepo- 
jednanej rozterce, musiał by być zaproszonym. 
Kongregacya co do tego punktu nie wypowiedzia­
ła swego zdania—rzecz tę zostawiła do rozstrzy­
gnięcia papieżowi. Ten jednak odrzucił zupełnie 
ten projekt acz z całkiem innej zasady. — Miał 
on na myśli z soboru uczynić wyłącznie kościelne 
zebranie — nie chciał w żaden sposób potwier­
dzać niejako tej opinii, że państwo stoi po nad

Storia del Concilis Ecuménico Vaticano 23 — per per- 
snaderli a favorire il Concilio ed invitarli ad interveuirvi 
mediante i loro Legati.
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kościołem. Przy ostatecznej redakoyi bulli zwo­
łującej sobór, zamawiano sobie wprawdzie łaska­
we względy monarchów dla mającego się zebrać 
koncylium, ale nie wspomniano woale o możności 
ich osobistego lub przez posłów udziału na samem 
zebraniu

Jeszcze jedno odstępstwo od dawnego zwycza­
ju zrobiono przy redakoyi bulli konwokaoyjnej. 
Paweł III  bullę tę, kazał odczytać przed konsy- 
storzem kardynałów — została ona przez tako­
wych zatwierdzoną i podpisaną. Przeciwnie 
Pius IX sądził, że będzie dostateoznem, jeżeli 
bulla przedstawioną zostanie komisyi złożonej 
z najzaufańszyoh kardynałów. Całemu kolegium 
wcale jej nie czytano — pytano się tylko kardy­
nałów ozy zgadzają się na czas, w którym sobór 
ma się odbyć, na co oni odrzekli swem zwykłem 

p̂lacet".
Jakiż więc miał być stosunek między papieżem 

a zgromadzonymi dostojnikami kościoła?
Za Piusa IV przy powtórnem otwarciu koncy­

lium w Trydencie, największy opór wywołało żą­
danie, ażeby projekta wychodziły od legata pa- 
piezkiego. Szczególniej odznaczyli się w oporze 
biskupi hiszpaóscy, a nawet początkowo współ-

1) Studiosissime uti decet catholicos principes, iis coope- 
rentur, quae in majorem Dei gloriam eiusdemque Concilii 
bonum cedere queant. Ustęp ten Cecconi p. 124 wjklada 
w ten sposób, że jakoby słowa te pośrednio zezwalały na 
udział ibonarchów w soborze.
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czuwał z nimi sam król arcy-katolioki, który tym 
sposobem za pośrednictwem oddanych sobie bis­
kupów wpływał na koncylium. Podobny wypa­
dek mógł i teraz mieó miejsce, acz naturalnie nie 
w takiej rozciągłości jak wóv\'czas. Chodziło więc 
przedewszystkiem o to, żeby czegoś podobnego 
uniknąć.

Papież zwołując sobór, pozostawał jednak przy 
zasadzie primatu przynależnego papieżom, zasa­
dzie która sama przez siebie wykluczała wszelką 
możność wolnej dyskusyi. W debatach nad tym 
przedmiotem, w komisyi urządzającej, kładziono 
wielki nacisk na utrzymanie tej zasady w całej 
jej rozciągłości. Wychodząc z zasady, że primat 
papiezki jest instytucyą boską, twierdzono, że 
prawo propozycyi jedynie papieżowi przynależy. 
Jako głowa widzialna mistycznego ciała kościoła, 
następca Św. Piotra winien mieć pasterską opie­
kę nad całym chrześcijańskim światem. Skoro 
więc w czasach niebezpieczeństwa, w czasach 
szczególnego rozpostarcia się fałszu, zgromadza 
biskupów w okół swego tronu, to jedynie dla te­
go, by ich uwiadomić o celu, jaki sobie założył— 
a to za pośrednictwem projektów nad którymi oni 
mają debatować.

Wprawdzie nie odjęto biskupom w zupełności 
prawa czynienia projektów — ale w takim razie, 
musieli swe przedstawienia wprzódy zakomuni­
kować papieżowi, albo raczej kongregacji na ten 
cel wyznaczonej, /.arzut, że wtedy najlepsze na­
wet projekta mogą pozostać bez odpowiedzi, od-
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parto tą uwagą, źe każden wiaien się zadowolnió 
tern, źe spełnił swą powinność, a resztę zdać na 
Opatrzność Boską.

I  za dawniejszych lateraneńskioh soborów znaj­
dowały się kongregaoye z celem przeglądania 
projektów — z tą tylko różnicą, źe kongregacye 
te składały się z członków wybranych przez sam 
sobór — tą rażą atoli papież wziął na siebie no­
minowanie członków, a to z mocy ciężkiego na 
nim leżącego obowiązku kierowania obradami 
koncylium.

Z tego wszystkiego czytelnik łacno poznać mo­
że, jak papież pojmował ideę soboru. Nie chciał 
by monarchowie lub ich posłowie mieli jakikol­
wiek wpływ na sobór — pragnął go nawet uwol­
nić z pod wpływu rzymskiej kuryi ukonstytuo­
wanej w ciało kardynalskie. Dalekim był bo­
wiem od zamiaru wywoływania jakiegokolwiek 
niezależnego sądu. Zwołując biskupów woale nie 
miał zamiaru, udzielenia im jakiejkolwiek samo­
dzielności. Na przeciw nich postawił zasadę swe­
go primatu, najwyższej swej godności pasterskiej. 
On nie żądał od nich rady, ale przyświadczenia. 
Chciał jedynie, ażeby ta forma naradzająca się 
utwierdziła i podniosła znaczenie rządów kościel­
nych papieży.

Dla tego obchodzono w r. 1868 uroczyście dzień 
Sw. Piotra i Pawła, ażeby stanowczo ogłosić ze­
branie się soboru powszechnego w dzień Niepoka­
lanego Poczęcia Naj. Panny, t  j. 8 Grudnia, któ- 
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re to święto Pius IX szczególnie wyróżniał; słowa 
jakie przy tern przemówiono tchną tym samym 
duchem, jak i we wszystkich poprzednich ode­
zwach. Wyszła w nich na jaw myśl papiezka, 
spojona z najwyższemi tajemnicami wiary, o ab­
solutnej jego samowoli—była to myśl wprawdzie 
zupełnie izolowana, ale na wszystkie strony pro­
pagowano ją gwałtownie.

Czy mogła ono jednak wejść w wykonanie 
w chwili gdy papieztwo traciło podstawy swej 
władzy świeckiej, ozy mogły, powtarzamy, pre- 
tensye papiezkie do zupełnej samo władzy w dzie­
dzinie kościoła być urzeczywistnione?

Już przy samym ogłoszeniu o soborze raziło to, 
że władze świeckie na przekór dawnym zwycza­
jom, mają być wyłączone od uczestnictwa w kon- 
cylium. We Pranoyi nawet postawiono pytanie, 
czy nie należy czasem żądać ażeby władze świec­
kie miały udział w soborowych rozprawach. Py­
tanie to naturalnie musiało wypaść na korzyść 
papieża; był to zysk jaki papieztwo wyniosło 
z rewoluoyi — a to dla tego, że państwa w ogól­
ności zatraciły swój charakter wyznaniowy —za­
sadą ich, zasadą głośno wyznawaną, był indyfe- 
rentyzm religijny. Kewoluoya wychodziła po 
większej części z zasady wręcz przeciwnej ścisłe­
mu związkowi państwa z kościołem i zerwała ten 
związek. Był czas w którym papieże i cesarze 
spierali się ze sobą, o prawo zwoływania sobo­
rów. Ale pod owę porę kościół i państwo stano­
wiły prawie jedno ciało — cesarze niekiedy by-
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wali bardziej religijni, więcej klerykalni niż sami 
papieże — teraz zaś władza świecka, sekulary- 
zujac kościół, sama do pewnego stopnia się sęku- 
laryzowała — we wszystkich prawie większych 
mocarstwach kościół i państwo tworzyły dwa nie­
przyjazne sobie obozy. Jakąż więc nadaó formę 
reprezentacyi państwa w soborze? Przez chwilę 
noszono się z tym zamiarem, ale później porzuco­
no go — nie na tyle jednak, ażeby mające się 
zebrać Zgromadzenie kościelne oddać zupełnie na 
wpływ i łaskę papieża.

W łonie klerykalnego ciała podnosiła głowę 
opozyoya. Miano w żywej pamięci dawne sobory, 
które w poczuciu swej samoistności, niekiedy 
w bardzo ostrej przeciwności były z papieżem. 
Od nowego soboru nie oczekiwano wprawdzie 
takiej przeciwności, ale wolnego rozbioru palą­
cych kwestyi czasu i ich rozjaśnienia. W  Niem­
czech sądzono, iż da się przywrócić harmonijny 
bieg obu władz, wśród których życie człowieka 
upływa, t. j. państwa i kościoła. Żądano jasnego 
oznaczenia stosunku kleru i wiernych w ogólno­
ści do wykształcenia powszechnego i nauki — 
udziału cywilnych w instytucyach kościelnych. 
Przypominano powszechnemu soborowi potrze­
bę przywrócenia narodowych, prowincjonalnych 
i dyecezyalnych soborów, potrzebę wypróbowa­
ną przez wieki. Wyższe duchowieństwo po więk­
szej części żywiło te same myśli. We Francyi 
żądano dokładnego określenia stosunku między 
papieżem a biskupem, biskupem i proboszozem»
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lepszego obsadzenia kolegium kardynalskiego 
i kongregacji rzymskich, które chciano, żeby 
tworzyły się z delegowanych od wszystkich na­
rodów.

Jakże różne były zamiary papieża, który my­
ślał tylko ugruntowaniu i wzmocnieniu najwyż­
szej władzy, w całem jej średniowiecznem znacze­
niu, z zamiarami znacznej liczby biskupów i ca­
łego świata, żądających przekształcenia władzy 
świeckiej odpowiednio do wymagań wieku! Pa­
pież myślał o wzmocnieniu i scentralizowaniu 
władzy swych przodków — gdy przeciwnie bar­
dzo znaczna ilość biskupów myślała o decentrali- 
zacyi, o odnowieniu właściwego życia kościelne­
go w rozmaitych prowincjach i państwach. O ró-1 
żnicach w rzeczach wiary nie było woale mowy. 
Zamiarem papieża było nie tylko wyłączenie, ale | 
raczej zwalczenie zasad mających powszechną wa­
gę i znaczenie — biskupi znowu po większej czę-1 
ści woleli by jakiś kompromis zawrzeć z nowo- 
czesnemi doktrynami — w soborze widzieli bar­
dzo pożądaną sposobność, do przeprowadzenia | 
swych zamysłów.

Dnia 8 Grudnia 1869 otwarto sobór w bazylice I 
Św. Piotra. Zgromadzenie liczyło 764 członków, 
ze wszystkich części świata, więcej jednak niż 
trzecią część samych Włochów )̂. Spis tworzył

*) Było 276 Włochów, do których prEyłąc»yli się znacz-l 
nie słabsi liczbą biskupi francuzcy, których było 84, i Hisz-I 
pańscy (41), z Wielkiej Brytanii i Irlaudyi (35), z Niem-I 
caecb 19, Belgia preystata 6, Portugalia 2, Auitro-Wę-I
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z nich jedno wielkie towarzystwo, uszykowane 
według rangi kościelnej, według klas i czasu 
swej nominacyi.

Było to zgromadzenie ze wszech miar zasługu­
jące na nazwę powszechnego (ekumenicznego). 
Przypominało ono sobór, zebrany niegdyś (w ro­
ku 1215) ze Wschodu i Zachodu przez papieża 
Innocentego I II—atoli dzisiejsze koncylium było 
znacznie większe i poważniejsze, albowiem nie- 
tylko Azy a i Afryka nadesłały swoich prałatów', 
ale nowy Świat poza oceanem leżący. Ale za to 
jakaż ogromna różnica między ówczesnym a dzi­
siejszym Kzymem l Za Innocentego III  papieztwo 
było w pełni rozwoju swej władzy nad całym 
światem—na sobór zbiegli się w wielkiej liczbie 
monarchowie świeccy, mocno ubiegając się o to, 
by ich uznano za żyjących członków kościoła ka­
tolickiego. Dziś całkiem ich nie było — a przy­
najmniej naumyślnie odsunięto ich od udziału 
w soborze — zgromadzeni biskupi mogli świad­
czyć, jak dalece dyecezye ich opanowane zostały 
przez antikościelne dążności )̂. Jeżeli pomiędzy

gry 48. Terytorya niewiernych były dość licznie reprezen­
towane—z Tnrcyi Europejskiej było 12, z Azyatyckiej 49, 
z Egiptu i Tunisu 3, z kolonii francuzkich w Algierze, 
z wysp Kanaryjskich i Azorskich także 3, z Afryki środ­
kowej i południowej 5 — ze Stanów Zjednoczonych 48 — 
z reszty Ameryki 65 2 Australii 13.

L’Episcopato cattolico, guerreggiato a morte in ogni 
contrada dallo „spirito del secolo“. Civiltà catt. Ser. VIII 
vol IX p. 17.

Hist. Papięay t. X. 10
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nimi, jak o tern już wyżej powiedziano, wielu by­
ło tego przekonania, że pryncypium kościelne 
wtedy tylko może byd uratowane jeżeli zawrze 
kompromis z duchem czasu, który ze swej strony 
w przeciwnym razie nie ustąpi nawet na jotę — 
to pokazało się, że przy wyborach do deputaeyi 
soborowych, do których to wyborów zaraz przy­
stąpiono, bardzo im trudno będzie nie tylko prze­
prowadzić swe zamiary ale nawet objawić tako­
we. Około Papieża i kongregacyi ugrupowała 
się przeważna większość 550 głosów, i tak była 
karną, że przedstawienia mniejszości, słabszej 
więcej niż o połowę, prawie żadnej na siebie 
uwagi zwrócić nie mogły.

Jednakże przy pierwszych debatach dotyczą­
cych zdogmatyzowania syllabusu, okazała się sil­
na i żywa opozycya. Opór był tak energiczny 
i tak wielkie wywierał wrażenie, że uznano za 
stosowne zmienić formę sejmowania. Wyżej wska­
zaliśmy już ograniczenia, jakie formularz zgro­
madzenia poczynił 00 do propozycyi na sobór. 
Ale wolność debatów, o jaką pokuszono się teraz, 
stała w sprzeczności z pojęciami papieża o jego 
prerogatywach. Pius IX uznał za konieczne okieł­
znać tę swobodę.

Przez osobny dodatek do formularza posta­
nowiono, że wszelkie zarzuty przeciw przedłożo­
nemu szematowi mają być na piśmie przedsta­
wiane i obejmować zarazem zarys kształtu, w jaki 
sposób ma się to odbywać—komisye mają te uwa­
gi zbadać i następnie zawiadomić o tem sobór.
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Dopiero wówczas mogą mieć miejsce rozprawy, 
które prezydująoy ma prawo przerwać i na wnio­
sek dziesięciu członków, większością głosów 
zamknąć.

Cokolwiek by powiedziano )̂, niezaprzeczonem 
jest, że wszelkie gruntowne i znaczące wyjaśnie­
nie rzeczy, stało się tym sposobem niemożliwem. 
Przepisano teraz wyraźnie rolę soborowi, do któ­
rej początkowo już był przeznaczony. Był on te­
raz raczej radą kościelną na wielką skalę, niż 
zgromadzeniem w stylu dawnych soborów. Zata­
mowano mu swobodę słowa i repliki.

W takim stanie były rzeczy, gdy przyszła na 
stół wielka kwestya, zajmująca wszystkie umy­
sły, kwestya nieomylności papiezkiej. Początko­
wo poruszono ją ze stanowiska stosunku tej dok­
tryny, do galikańskich artykułów. Albowiem 
czyż mogło być inaczej, ażeby przy zwołaniu so­
boru, nie przyszła na uwagę odwieczna kwestya 
wyższości soborów nad papieżem i stosunku 
pierwszego do władzy papiezkiej w ogólności. 
Bóżnica katolicyzmu z protestantyzmem w tern 
przedewszystkiem leży, że ten ostatni odrzuca 
powagę nie tylko papieża ale i soboru, podczas 
gdy katolicyzm uważa ją za wszystko—mimo to 
jednak spór między obu temi auterytotami

Dollinger xe spokojem i gruntowuem wyłuszczeniem 
rzeczy jest temu przeciwny — Yenillot (Romę pendent le 
concile I, 290) ze zwyKłym sotoie zapałem broni tych 
zasad.
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w świecie katolickim» nigdy nie został stanowczo 
rozstrzygnięty. Ludwik XIV, monarcha, który 
w nowszych czasach może największe oddał przy­
sługi dawnemu kościołowi, będąc na szczycie 
swej władzy odżywił stare roszczenia soborów. 
Ale Pius IX nigdyby nie był zgromadził soboru, 
któryby żywił podobne roszczenia—silnie stał on 
przy zasadzie wyższości władzy papiezkiej, która 
to zasada w razie pokonania wszelkiej opozycyi, 
wiodła prosto do nieomylności. Sobór Watykań­
ski zwołany przez niego, miał za zadanie nietyl- 
ko byd przeciwnym wszelkim roszczeniom do 
władzy dawnych soborów, ale raczej raz skoń­
czyć z temi roszczeniami — konsyliarny dekret 
miał stanowczo zdefiniować niomylność stolicy 
apostolskiej, w takiej formie, żeby wszelka opo- 
zycya pojedynczych krajowych kościołów, nie 
miała znaczenia. Ten ostatni punkt wspomniany 
był przez komisye przygotowawcze, ale nie kła­
dziono nań nacisku. Błędnem jest atoli mniema­
nie, jakoby papież zwołał sobór jedynie w celu 
uczynienia tej deklaracyi — autentyczne dowody 
inaczej mówią — ale że miał ją na myśli, to nie 
ulega wątpliwości, zważywszy na jego zachowa­
nie się. Kwestya jednak nieomylności tern silniej­
sze wywarła wrażenie, ile że rozpatrywano ją 
nie z bezpośredniego stosunku tejże do zasad ga- 
likańskich, ale ze stanowiska niepodległości pa­
piezkiej we względzie dogmatyki i moralności.

Przez chwilę była myśl, żeby uznanie papiez­
kiej nieomylności przez aklamaoyą dokonać—za-
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miar ten spełzł z powodu niezbyt pewnego uspo­
sobienia zgromadzenia. Ale za to większość po­
dała adres do soboru, żądając, ażeby tenże oznaj­
mił, że papiezki autorytet wolnym jest od wszel­
kiego błędu.

Adres wyszedł z pośrodka włoskich i hiszpań­
skich biskupów, których szkoły duchowne trzy ma­
ły się ściśle średniowiecznych tradycyi. Sprzeci­
wili się temu przedewszystkiem niemieccy bi­
skupi, których wykształcenie opierało się na cał­
kiem innych podstawach. Utrzymywali oni z je­
dnej strony, że sobór bez papieża nie może być 
uważany za reprezentacyą kościoła, z drugiej zaś 
strony twierdzili, że decyzya w kwestyach wiary 
zależy wyłącznie od tradycyi apostolskich i zgo­
dy samego kościoła. Ostrzegali zatem, żeby nieo­
mylności papieża nie stawiać jako dogmat, albo­
wiem posłużyłoby to tylko rządom do większego 
ograniczenia praw kościoła w ich dyecezyach.

Do tego adresu przyłączyli się biskupi fran- 
cuzcy. Powtórzyli go po większej części dosło­
wnie, opuścili tylko kilka ustępów, w których 
Niemcy uznali niepodległość autorytetu papiez- 
kiego, w najdawniejszych przedsoborowych cza­
sach — unikali tego wszystkiego coby mogło 
wprost sprzeciwić się galikańskim artykułom. 
Niezależnie od tego, biskupi wschodni zwrócili 
uwagę papieża na trudności i niebezpieczeństwa 
na jakie by się naraził, przyjmując zaprojekto­
wany dekret. W Anglii katolikom zrzeczenie się 
tej doktryny położono za warunek ich emanoy-
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pacyi. Teraz blizki katolicyzmu Puseyten ostrzegł, 
że przez to, połączenie się Anglikanów z kościo­
łem rzymskim na zawsze zostanie rozerwane.

Jeżeli atoli zamiar ogłoszenia nieomylności, 
wywołał tak ważne w łonie kleru przypomnienia, 
o wieleż musiał obudzić niezadowolenia w tych, 
którzy przypatrywali się z zewnątrz sprawom so­
boru. Już szemat o kościelnym autorytecie, któ­
ry miano przedstawić soborowi, przypadkiem czy 
umyślnie stał się publicznie wiadomym. Fakt ten 
mógł wywołać opór ze strony rządów świeckich, 
przeciw roszczeniu hierarchii. Eząd franouzki, 
który nie wyrzekł się swych galikańskioh trady- 
oyi, skorzystał ẑe sposobności i w drugiej poło­
wie Lutego założył protestacyą przeciw hierar­
chicznym dążnościom soboru w ogólności. Osta­
tecznie w zaprojektowanym szemacie, była mowa 
jedynie o nieomylności kościoła, która nie tylko 
dotyczyła się rzeczy wiary ale i środków jakiemi 
takową nieomylność można osiągnąć — nie tylko 
objawienia, ale wszystkiego tego co koniecznem I 
było do objaśnienia i obrony takowego. Minister | 
spraw zagranicznych we Franoyi zauważył, że 
tym sposobem uznano wyższość władzy kościel­
nej nad świecką, wszędzie gdzie się tylko one ze 
sobą stykają. Co więcej, władza kościelna staje 
się przez to niejako absolutną we względzie na 
prawo i sąd niezależny od władzy świeckiej. Au­
torytet kościoła zatem owłada nie tylko zasada-1 
mi konstytucyjnemi społeczności, nie tylko pra- 
wami i obowiązkami tak rządzących jak i rzą-
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dzonych, ale i prawem wyborów a nawet samą 
rodziną. Jeżeli więc nieomylność kościoła prze­
niesioną zostanie, jak jest zamiarem, na papieża, 
to wszelka władza od niego wyłącznie zależeć 
będzie. Czyż można się spodziewać, ażeby mo­
narchowie ugięli się ze swą władzą przed stolicą 
rzymską, którą to władzę otrzymali bez współu­
działu tejże?

Minister żądał więc by mu wyjaśniono te kwe­
sty e, a zarazem by przypuszczono do obrad sobo­
ru pełnomocnika franouzkiego )̂.

Zamiar to był bardzo rozległy — dążył on do 
pogodzenia ściśle kościelnych doktryn z konsty­
tucyjnym systematem, wynikłym z ruchów i po­
trzeb czasu—do pogodzenia najwyższego autory­
tetu kościoła, z potrzebami różnych krajów. 
W  prasie francuzkiej, mianowicie w dziennikach 
otrzymujących natchnienie od rządu, okazały się 
analogiczne demonstracye, które nawet dość da­
leko zachodziły. Utrzymywano mianowicie, że 
sobór nie jest swobodnym, że mniejszość, która 
właściwie jest większością, zważywszy na rozle­
głość dyecezyi biskupich, jest tyranizowaną przez 
większość, która z tego stanowiska wzięta win­
na być uważaną za mniejszość, a która idzie za 
wskazówkami ultramontańskioh przewodników. 
Że pojęcie zgromadzenia soborowego, zawiera 
w sobie niezależność tegoż — że wprawdzie kon-

Depesza P. Darus z 20 Lutego—u J. Favra w dziele 
„Home et la republ. française“, p. 18.
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wokaoya takowego ze strony papieża jest nieod- 
bicie konieczną, ale że sobór winien sam wybie­
rać przedmioty do swych dyskusyi, jak również 
ich formę. Że zadaniem soboru jest wyszukanie 
punktu łączności między kościelnemi doktryna­
mi a wymogami życia państwowego i pogodzenie 
takowych ze sobą—że winien odrzucić i uznać za 
niebyły sylabus papiezki, aczkolwiek papież 
zwołał sobór jedynie w celu potwierdzenia i wzmo­
cnienia niejako takowego. Mówiono, że należy 
założyć apelacyą od wyroków skrępowanego so­
boru do zupełnie swobodnego, a obecny odro­
czyć.

Atoli skończyło się wszystko na słowach. Nikt 
nie zaprotestował przeciw zwołaniu obecnego 
koncylium i ono też postępowało ku z góry wyt­
kniętemu celowi. Gorliwi zwolennicy papieża, 
widzieli w tych wszystkich zarzutach, odbłysk 
idei 1789 r., które są przyczyną wszelkich obec­
nych zawichrzeń i przeciw którym należy ko­
niecznie wystąpić. Przypuściwszy nawet, że 
uwierzytelnieni posłowie znajdą udział w nara­
dach soboru, celem przeprowadzenia idei tego lub 
owego rządu, to przecież nie będą mieli oni ża­
dnego wpływu i znaczenia w obec większości so • 
boru — nie jest on bowiem soborem europejskim 
ale powszechnym. Czyż można przypuszczać, 
ażeby prałaci zebrani ze wszystkich części świa­
ta, zgadzali się na wnioski odpowiadające chwi­
lowym interesom jakiegoś francuzkiego lub au-
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stryackiego ministra )̂. Zamiarem soboru jest 
rozwój idei kościelnych, jedynie dla nich sa­
mych — wszelkie zarzuty i demonstracye, wszel­
kie oskarżenia, wywołać winny wręcz przeciwny 
skutek.

W pierwszych dniach Marca 1870 r. polecił 
papież wprowadzić na sobór wniosek o nieomyl­
ności kościoła, a w części i o nieomylności rzym­
skiego arcykapłana. We wniosku tym jeszcze 
raz podniesiono jak najwyhitniej zwierzchność 
kościoła rzymskiego i to w ten sposób, iż papież 
jest prawdziwym namiestnikiem Chrystusa, gło­
wą kościoła powszechnego, ojcem wszystkich 
Chrześcian, nauczycielem i sędzią. Jak najwyraź­
niej potępiono zasadę, że od papieża można ape­
lować do soboru i że ten jest wyższym od papie­
ża. W  następnych paragrafach tego wniosku )̂, 
konieczność osobnego świeckiego państwa dla 
papieża opierano na tern, że jeżeli papież ma wy­
pełniać swój boski urząd z zupełną swobodą, to 
nie może być poddanym żadnego monarchy. W tej 
myśli, myśli połączenia najobszerniejszej władzy 
kościelnej, z posiadaniem świeckiej monarchii. 
Pius IX żył i pracował. Dla urzeczywistnienia 
takowej jednakże, nie potrzebował on dla siebie 
wyłącznie ogłoszenia zasady nieomylności, która 
wreszcie leży już w samem pojęciu prymatu pa-

’) Wyciągi 7. artykułów dziennikarskich u Yenillota I. 
2) Kozd. XI u Friedbergft p. 450.
®) Rozdz. XII.
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pie/ikiego, jeszcze tak sformulowanem jak on to 
uczynił—ale, ź.e właśnie w soborze dały się gło­
śno słyszeć liczne odstępcze zdania, które jak to 
wiemy, znalazły żywy oddźwięk w rządach, prze­
to ogłoszenie nieomylności zdało mu się być rze­
czą bardzo pożądaną. Nowy więc wniosek brzmiał: 
że biskup rzymski którego zadaniem jest utrzy­
manie prawdziwej wiary w zupełnej jej czystości 
i rozstrzyganie sporów, mylić się nie może, jeżeli 
tak w rzeczach wiary jak i moralności postano­
wi co kościół powszechny ma przyjąć a co odrzu­
cić—i że takowe postanowienie ma hyć uważane 
jako artykuł wiary Współcześnie rząd rzym­
ski spróbował odeprzeć zarzuty ministra francuz- 
kiego i jego obawy zniweczyć, zapewniając że 
we wniosku niema nic takiego, coby grozić mo­
gło niezależności władzy świeckiej, że autorytet 
kościelny rości sobie prawo jedynie do stanowie­
nia o rzeczach kościelnych, których dziedziną nie 
tylko ten świat ale i przyszły—że żadne państwo 
bez moralnego pryncypium ostać się nie może, 
i że tylko na to moralne pryncypium kościół 
zwraca swą uwagę. Że celem nowego wniosku 
jest, przypomnienie nowożytnemu światu tego co 
jest słusznem a co jedynie może sprowadzić pokój 
i dobro dla tego świata—że nieomylność papieża

Ut Eomanus pontifex, cum supremi omnium Christin 
norum doctoris numere fungens pro auctoritate definit, quid 
in rebus fidei et morum ab universa Ecclesia tenendnm sit, 
errare non posit.
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jest tak dawną jak sam kościół. Że zasada ta 
wcale me uwłacza biskupom owszem przyczynić 
się może do utrwalenia ich powagi, i nie tylko 
powagi samych biskupów ale nawet rządów — że 
od porozumienia się obu władz zależy spokój 
państw. W dalszym ciągu kanclerz papiezki 
strzeże się dotykać radykalnej różnicy między 
doktrynami kościoła a zasadami na których opie­
ra się każde nowożytne państwo—kładzie nacisk 
tylko na pewien rodzaj moralnego nadzoru ko­
ścioła, przeciw któremu żaden katolicki rząd nie 
może mieć nic do zarzucenia.

Minister franeuzki jednakże nie uspokoił się tą 
odpowiedzią, zebrał swe poglądy w jedno memo­
randum i prosił żeby takowe papież zechciał 
przedstawić soborowi. Papież przyjął pismo—ale 
na zakomunikowanie tegoż soborowi stanowczo 
zgodzić się nie chciał.

Powstało teraz nadzwyczaj ważne, polityczno- 
kościelne pytanie, ozy rząd franeuzki będzie 
trwał w swym oporze czy nie. Albowiem i inne 
rządy zaczęły zwracać uwagę na niebezpieczeń­
stwo grożące dla nich z teokratycznyoh rozporzą­
dzeń soboru. Zaczęto nawet mówić o osobnej 
konferencyi posłów przy soborze, celem oparcia 
się roszczeniom kościelnego autorytetu. Jakoż 
można było liczyć na pewne znaczenie takiej 
konferencyi, dopóki w łonie samego zgromadze­
nia opozycya jeszcze głowę podnosiła. Opozycya 
ta teraz żądała koniecznie swobody w obradach, 
jako leżącej już w samem pojęciu soboru — że na-
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kreślony szemat obrad sprzeciwia się wolności 
kościelnej — że regułą wszystkich soborów po­
cząwszy od nicejskiego aż do trydenckiego było, 
iż decyzye w kwesty ach wiary wydają się nie 
większością głosów ale moralną jednomyślnością 
zgromadzenia. W szczegółowych debatach nad 
szematem de fidê  który najprzód miał byd roz- 
trząśnięty, biskup smyrneóski i bośniacki, wy­
wołał już tern samem duże zgorszenie, że odrzu­
cił napady na protestantyzm znajdujące się w wyż 
rzeczonym szemaoie, atoli oburzenie na niego 
wzrosło jeszcze bardziej, kiedy powstał przeciw 
porządkowi obradowania. Utrzymywał on, że nie 
przez prostą numeryczną większość ale przez 
moralną zgodność winien sobór rozstrzygać 
wszelkie kwestye i wydawać decyzye mające na 
ziemi i w niebie obowiązywać. Dzisiejsze postą- 
powanie sprawia to, że mówią jakoby sobór ani 
swobody ani prawdy w sobie nie posiadał. Za­
rzuty te wywołały w zgromadzeniu wrzawę, któ­
ra przeszkodziła biskupowi, tak że nie mógł skoń­
czyć swej mowy—prezydujący zamknął w końcu I 
posiedzenie. Nazajutrz biskup uskarżał się na 
obejście, jakiego doznał, i żądał nalegająco o sta-1 
nowcze rozjaśnienie przedłożonych kwestyi - 
„gdyż inaczej, nie wiem, mówił, czy mi wypadał 
zasiadać na soborze, gdzie swoboda biskupów jest 
zupełnie skrępowaną“. Za protestacyą tą oświad­
czyła się znaczna liczba biskupów, tak że między 
jedną częścią biskupów a oponującymi rządami 
nastąpiła pewna wspólność interesów i idei, któ-|
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ra zdawało się, że ma przed sobą przyszłość. 
Gdyż podobnie jak przed wiekami, tak i teraz 
interesem rządów było wywindykowanie dla bi­
skupów, z któremi w codziennych był stosun­
kach, pewnej niezależności od rzymskiej kuryi. 
Bezwarunkowy autorytet papiezki dla obu stron 
był arcy niewygodny. Wziąwszy wreszcie kwe- 
styę ze stanowiska historycznego, ujrzymy, że 
stan jaki się w Niemczech od czterech wieków 
wyrobił i na którym nakonieo opiera się cały roz­
wój tego narodu, byłby wprost niemożliwym przy 
takiej zależności biskupów od papieża, o jaką 
obecnie się kuszono. Grdyż papieże nigdy nie 
uznali żadnego z pokojów i traktatów religijnych 
i nie mogli ich wreszcie uznać. Ale biskupi pań­
stwa, hierarchia niemiecka uznała je już dla sa­
mej opozycyi przeciw papieztwu. Pokoje religij­
ne uchodziły powszechnie jako prawo i sami pa 
pieże nie ośmielali się nigdy stanowczo przeciw 
takowym występować. Wyższy kler w Niem­
czech zajął stanowisko historycznie pełne nieo­
cenionej wartości, a dla narodu nader zbawienne. 
Ze zmianą stosunków na skutek zniesienia hie­
rarchicznych korporaoyi, zabrakło i zasady na 
podstawie której możnaby autorytet duchowień­
stwa w państwie podporządkować papiezkiemu. 
Stałoby się zadość dawnym tradycyom, gdyby 
odpowiednio do wymagań epoki, stosunki mogły 
się tak ułożyć, aby w naglących wypadkach rząd 
i biskupi mogli złączyć swe siły. Chcąc jednak 
taki cel osiągnąć, nieodbioie konieczną była że
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strony rządów pewna jedność w działaniach, a ze 
strony biskupów, żeby umieli się utrzymać na wy­
sokości swego stanowiska. Rząd francuzki nawet 
posiadał w ręku przymusowe środki—wojska je­
go zajmowały twierdzę Civita-Vecchia — utrzy- 
wano, że tylko pod ich zasłoną sobór istnieć mo­
że )̂. Okoliczność ta mo^ła spowodować, żeby 
wszelkie ruchy epoki zeszły na proste soborowe 
kwestye. Atoli na wiosnę 1870 r. było wprost 
nieprawdopodobnem ażeby nastąpiło porozumie­
nie a co zatem idzie wspólna akcya posłów mo­
carstw, od których to najwięcej zależało, t. j. 
Prus, Austryi i Francyi. Agitacya ludowa i mi­
litarna narodu francuzkiego, który oburzał się 
na przewagę wywalczoną w ostatniej wojnie 
przez Prusy nad Austryą, kazała się obawiać 
wybuchu nowej europejskiej wojny, do której 
bardzo było możliwem, że i Austrya zmuszoną 
będzie przystąpić. Położenie rządu francuzkiego 
było takie, że nie należało mu zrywać z żadnera 
ze stronnictw spierających się we Włoszech.

Zapewniają że we francuzkiem ministeryum

Tak przynajmniej stoi w dziele Civ. catt. Ser. VIII 
vol. XI p. 9: conservando aliso stato pontificio un presidio 
militare, eke è di guarentigia validissima alla pace del| 
concilio.

*) Jules Favre p. 26. le ministre des affaires étrangères I 
n’avait plus qu’à rompre et à exiger le retrait de nos 
troupes. S’il faut en croire une lettre publié par une de 
ces indiscrétions trop fan^illières aux affaires de ce genre,! 
il eu avait exprimé l’intention. Le cabinet recula devant I 
une resolution .si grave et ne consultant qu’une délicatesseI
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powstał w tej chwili  ̂ projekt, odwołania 
wojsk 55 Civita-Vecchia i zmuszenia tym sposo­
bem papieża do poważnego rozpatrzenia przed­
stawionych mu zarzutów — nie chciano bowiem 
zezwolid na dalsze roztrząsanie zasad, które po­
tępiają obywatelski i polityczny ustrój Francyi— 
a przytem ze stanowiska powszechno-kościelnego 
należy wszystko czynid, ażeby powstrzymać ko­
ściół od drogi, któraby go raz na zawsze z nowo- 
żytnemi ideami poróżniła. Ale w Tuilleryach 
przeważały wyż wspomnione namysły.

Dla ’'Ludwika [XIV’fgalikanizmf;hył jednym 
ze środków ówczesnej jego polityki. Napo* 
poleon III potrzebował z jednej strony owładnąć 
duchowieństwem poddanem papieżowi a w końcu 
samym papieżem.i^A^zresztą wojska franouzkie 
wysłano do Civita-Veoohia nie dla obrony soboru, 
ale dla obrony państwa Kościelnego przeciw 
włoskiej inwazyi. Nie chciano w’[żaden sposób 
dla jakiejś tam kwestyi soborowej poświęcać pań­
stwa Kościelnego. A że i inne rządy nic stanow­
czego nie przedsiębrały, bo sądziły, że są dośó 
silne ażeby oprzeć się wykonaniu wszelkich de­
kretów sobie przeciwnych, więc Pius IX z tej 
strony miał zupełnie’ rozwiązane ręce. Zamysł 
jego wyłączenia świeckich władz od wszelkiego

assez rare pour qu’on la puisse louer, M. le comte Daru 
donna sa démission.



udziału w naradach duchownych, został przez nie 
faktycznie przyjęty — stosunki europejskie nie 
mogły dogodniej dla papieża się ułożyć. Nako- 
nieo opozycya wewnątrz soboru z każdym dniem | 
słabła.

Wspomniane już przez nas artykuły defidey po 
uwzględnieniu zarzutów uczynionych przez mniej­
szość, przeszły w końcu prawie bez oporu. Nowy 
porządek obradowania został więc zupełnie uzna­
ny* Wypróbowawszy tym sposobem usposobie- 
sie soboru, postanowił papież przystąpić do wnio- 
nku o nieomylności. Jakeśmy rzekli początkowo 
wniosek ten miał służyć za wstęp do szeraatu 
o kościele. Obrady atoli nad tym szematem, 
trwały dłużej niż tego sobie życzono.

Postanowiono więc, kwestyę nieomylności oso­
bno przedstawić. Dnia 10 Maja kazał Pius IX 
rozdać zgromadzonym zarys ustawy (constitutio), 
która pod ogólnym tytułem zawierała prawie 
wyłącznie naukę o nieomylności papiezkiej. Pow­
tórzono w niej potępienie nauki o wyższości so­
boru nad papieżem, oraz o apelacyi od władzy pa­
piezkiej do konoyliarnej. Dalej wypowiedziano 
w niej z naciskiem, że decyzye stolicy apostol­
skiej nie potrzebują dla swej prawomocności za­
twierdzenia władzy świeckiej. Największą wagę 
przypisano zasadom, które niegdyś w czasach 
kontrowersyi kościoła łacińskiego z greckim, na­
były znaczenia. Dziwne to jest zaprawdę, że 
W akcie tym, w drugiej połowie XIX stulecia,
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powtórzono słowa, które więcej niż przed trzy­
nastu wiekami wyrzekł na żądania papiezkie je­
den z carogrodzkich patryarchów. Są to słowa, 
które najuroczyściej i w całej pełni uznają pierw­
szeństwo stolicy rzymskiej i jej nieomylność )̂.

Z drugiej strony uznano za prawdziwe posta­
nowienia drugiego lugduńskiego i florenckiego 
soboru, których znaczenie podawano nieraz w wąt­
pliwość. Nieomylność papieża rozciągnięto więc 
i do czasów przeszłych.

Cały akt stanowi szereg żądań i roszczeń, któ­
re miano nadzieję urzeczywistnić w takiej rozcią­
głości, jak to jeszcze nigdy miejsca nie miało.

Rozprawy rozpoczęły się d. 14 Maja.
Jeszcze raz wystąpiły zarzuty, że niewiadomo 

jak to przyjmą narody i jakie dekret o nieomyl­
ności wywrze na nie wrażenie. Mówiono, że 
w Szwajcaryi radykaliści będą bardzo z niego 
zadowoleni, tak samo protestanci w Anglii, w Ir- 
landyi zaś katolicy są mu wręcz przeciwni. Nie 
ukrywano tego przed sobą, że Niemcy także opor­
nie się zachowają. Amerykanie zwrócili uwagę 
na to, że w Stanach Zjednoczonych ten tylko koś­
ciół może liczyć na postęp który jest najswobod­
niejszy — i że tam utrzymują, królowie są dla 
ludów, a nie ludy dla królów, że papież jest dla 
religii, a nie religia dla papieża—że powinien jej

Są to te same słowa, które patryareha Jan w r. 519 
wyrzekł do Papieża Hormidasa: „prima salus est quia in 
sede apostólica inviolabilis semper cathoUca custoditur reli­
gio. (Lábbe VIII, 451—52).

Hist. Papieży t. X. 11
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służyć, a nie panować nad nią. Biskup syrmień- 
ski zauważył, że tego rodzaju postanowienie, 
utrudni wielce wspólne pożycie 8 milionom kal:o- 
liokich Kroatów z ich współziomkami innego wy­
znania, a nawet że może zachwiać w nich samą 
wiarę; Biskup Brański dał się słyszeć, że dekret 
sprawi to u Czechow, że najprzód staną się szyz- 
matykami, a potem protestantami. Najgrunto- 
wniejszy pogląd wygłosił arcybiskup paryzki 
Darboy. Utrzymywał on mianowicie, że ogło­
szenie nieomylności papiezkiej, ani nie ożywi 
wschodniego chrześcijaństwa, ani nie spowoduje 
nawrócenia się pogan, ani nie przyczyni się tego, 
żeby protestanci przeszli na łono kościoła katolic­
kiego — gdy przeciwnie, co jest zresztą rzeczą 
najważniejszą, szkodliwie oddziała na wewnętrz­
ny stan katolickich mocarstw. Wszędzie prawo­
dawstwo i zarząd państwowy ma charakter cał­
kowicie świecki, nawet rodzina za pomocą mał­
żeństw cywilnych jest nim zarażona— ĵakże więc, 
wołał, chcecie na tych, którzy wszelki ciężar 
dawnych zasad pragną ze siebie otrząsnąć, chce­
cie nowy dogmat narzucić i to jeszcze za pośred­
nictwem zgromadzenia, którego swoboda przez 
wielu jest kwestyonowana? Ale świat nigdy nie 
uzna nawet prawdy jeżeli mu takowa rozkazem 
będzie narzuconą — przecież syllabus znany jest 
w całej Europie — czy przyniósł jaki pożytek 
nawet tam, gdzie go przyjęto jako w3rrooznię? 
W dwóch, w oałem znaczeniu tego wyrazu, kato­
lickich państwach, w Hiszpanii i Austryi wywo-
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łał tylko szkodliwe przeoiw religii oburzenie. 
W końcu arcybiskup dawał do zrozumienia, że de­
kret spowoduje we Francyi rozdwojenie między ko­
ściołem, a państwem, i że przykład ten cała Euro­
pa naśladować będzie )̂. Dzięki sile tych zarzu­
tów, oraz wrażeniu jakie wywarły, ocknęło się 
samopoczucie w miejszości. Po nagłem przer­
waniu rozpraw, była mowa w miejszości o tern, 
ażeby nadal usunąć się od wszelkiego czynnego 
udziału w soborze, albo też uroczyście go opuścić. 
Atoli były pewne wewnętrzne więzy, które nie- 
dopuściły tego kroku, a mianowicie uszanowanie 
dla papieża, który ich zwołał i ogólna chęć dopo- 
możenia kościołowi, którą każdenuważał za swój 
obowiązek.

Szczegółowe rozprawy rozpoczęte 6 Czerwca, 
na dniu 15 b. m. doszły już do czwartego naj­
więcej stanowczego ustępu o nieomylności, gdy 
nagle wystąpiła na stół nowa kwestya. Z pośrod- 
ka zakonu Dominikanów, którzy jak wiadomo 
nigdy w przyjaźni z Jezuitami nie żyli, odezwał 
się głos protestujący przeciw nieomylności.

Jeden kardynał, należący do tego zakonu, oraz 
15 biskupów Dominikanów, zrobiło uwagę, że 
nieomylność papieża nie polega na pewnym ro­
dzaju osobistej jego inspiraoyi, ale tylko wtedy 
ma miejsce, jeżeli papież wypowiada mniemanie

1) Mowa Darboy’a d. 20 Maja u Friedricha: Documenta 
ad illustrandum consilium Yaticanum II p. 415.
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biskupów, oraz kościoła powszechnego. Przyto­
czyli ustęp z Kanonów, mocą którego papież nie 
według swej woli, ale odpowiednio do rady bis­
kupów, którzy przedstawiają w sobie tradycyą 
kościelną, może wydawać decyzye )̂. Odwołali 
się przytem na powagę Tomasza z Akwinu, któ­
rego słowa tłomaczyli odpowiednio do swej myśli. 
Był to zarzut, którego nikt się nie spodziewał, 
a który oburzył papieża. Tradycya kościelna, 
miał powiedzieć, to ja. Zgromił kardynała, że 
wspiera liberalnych katolików, rewolucyą i dwór 
florencki. Ka najbliższem posiedzeniu kongrega- 
cyi objaśniono go )̂, że tu nie można opierać się 
na biskupach, których autorytet pochodzi prze­
cież od autorytetu papiezkiego, ale na przytomno­
ści Ducha Ś-go. Atoli kwestya nie została tern 
woale usuniętą. Wiara w nieomylność kościoła 
należy do istoty katolicyzmu. Dla tego przywią­
zują największą wagę do zdań biskupów i dokto­
rów, mianowicie jeżeli ci są zgromadzeni i two­
rzą konoylium. Przypisano im własność, wynika­
jącą z ich własnego autorytetu )̂. Najgłośniejsi

Facta, ut mos est, inquisitione de traditione quod ve- 
ritatem definiendam in aliis Ecelesiis collatoque aliqnando 
cousilio cum pluribus vel pancioribus epicopis juxta rei 
gravitatem et difdcultatem Papam vi assistentiae diviuae 
Ipsi repromissae errare non posse. Friedrich Documenta 
1 p. 424.

Listy rzymskie z soboru Quirinusa p. 556.
®) Per quos tandem nos docet spiritus in Ecclesia ve- 

ritatem? Per eos plane quos Apostolus testatur, a Spiritu
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uczeni nowszych czasów mówią, że nieomylność 
kościoła wyprowadza się ztąd, iż w kościele tym 
Zbawiciel wciąż żyje, że Bóg jest w ludzkości. 
Zachodziła tylko w tern kwestya, przez kogo Bóg 
się objawia. Ówczesnemu soborowi robiono ten 
zarzut, że nie rozróżnia własnej samowiedzy od 
samo wiedzy kościoła. Ale zarzut ten dla papieża 
nie miał prawie żadnego znaczenia — jakkolwiek 
bowiem zależało mu wiele na legalności uchwał 
zgromadzenia jakie zebrał, i jakkolwiek zgoda 
biskupów także ęoś znaczyła, przecież sąpził, że 
nie jest obowiązany do pójścia za decyzyą bis- 
kupW.

Dnia 13 Lipca przedstawiono znowu ten wnio­
sek acz już przejrzany i poprawiony — teraz sta­
nowczo twierdzono, że autorytet biskupów nie 
ma żadnego udziału w nieomylności. Powtórzono 
jeszcze raz, że bywały nader częste wypadki, że 
biskupi pojedynczo, albo. razem w trudniejszych 
kwestyach wiary, odwoływali się do stolicy apo­
stolskiej, gdzie wiara nigdy nie ulegała zepsu­
ciu )̂, szukając tam ratunku i lekarstwa. Zdarza-

sancto, ut Ecclesiam regant, esse constitutes, quales vocat 
Episcopos, Praepositos, Pastores itidem atque Doctores. 
Horum vero auctoritas cum in aliis, turn in sacris Synodis 
quam maxime cernitur, ubi de fide ac religione illi non mo­
do definite quaedam, sed suo etiam inre ac pro auctoritate 
Apostólica contestari possunt ac dicere: Visum est Spiritui 
Sancto et nobis”, sicut ex actis constat primi Concilii 
Hierosolymi celebrati.

Ubi fide non potest sentire defectum.
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ło się również, że stolica^ apostolska uznała za 
odpowiednie wygłosił jaką definioyę czy to na 
powszechnym soborze, ozy też szczegółowym sy­
nodzie, którą przy pomocy Bożej uznała, że się 
zgadza z Objawieniem i tradyoyą apostolską. Bo 
dla tego Bóg przyrzekł rzymskim papieżom obec­
ność Ducha Ś-go, ażeby mogli zachować i objaś­
niać wiarę przekazaną im przez apostołów. Łaska 
posiadania niczem niepokalanej wiary jest udzia­
łem następców Piotra, dla tego ażeby w obeo 
odszczepieństwa mogli ją w całej czystości za­
chować. Jeżeli w poprzednich wnioskach powie­
dziano, że nieomylność ma być uznaną za arty­
kuł wiary, to teraz ogłasza się za dogmat przez 
Boga objawiony, że papież rzymski, kiedy mówi 
ex Cathedra t. j. określa na mocy swej apostol­
skiej powagi jaką naukę o wierze lub moralno­
ści, że wówczas jest nieomylny, jak to Chrystus 
przyrzekł swemu kościołowi. Było to obojętnem 
dla Piusa IX, ozy obecni biskupi wystąpią w obro­
nie samowiedzy kościelnej czy nie — nie potrze­
bował ich już bowiem, bo przyrzeczoną kościoło­
wi nieomylność przeniósł na stolicę Piętrową. 
Powiedziano przytem, że papież sam jeden wy­
daje definieye wiary—tak, że nie chcąc dać miej­
sca najmniejszej wątpliwości, dodano do słowa 
„sam jeden” jeszcze to zdanie „nie zaś za zgodą 
kościoła” )̂.

Eomani poutificis definitioues ex sese, non autem ex 
cousensu Ecclesiae irreformabiles esse: Acta et decreta Oe-
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W takim kssstałoie pojawił się wniosek d. 18 
Lipca 1870 r. do ostatecznego głosowania, przy- 
ozem Pius IX ubrany w papiezką tyarę i ornat, 
zasiadł na tronie. Posiedzenie odbywało się przy 
otwartych drzwiach. Jakkolwiek wniosek był 
przeciwny samodzielności biskupiego autorytetu, 
nie znalazł jednak prawie żadnego oporu. Praw­
da, że znaczna część biskupów z tego lub owego 
powodu nie brała udziału w naradach. Z obec­
nych, 533 jednogłośnie przyjęło dogmat, tylko 
dwóch „non placet” wyrzekło. Wśród ogólnej ra­
dości ogłoszono wynik głosowania. Papież teraz 
podniósł się ze swego tronif i wśród głębokiej ci­
szy wydał stanowczą decyzyą — odczytany arty­
kuł, na którem święte koncylium się zgodziło, 
potwierdził mocą swej papiezkiej powagi. Działo 
się to wśród trzasku piorunów i błyskawic—szalo­
na burza bowiem przeciągała ponad Watyka­
nem )̂. Grorliwi zwolennicy papieztwa nie omie­
szkali skorzystać z tego mówiąc, że burza ta 
przypomina mojżeszowe prawa dane przez Boga 
na górze Synai )̂.

Sobór jednakże aktem tym nie został zamknię­
ty, tylko odroczony — atoli tak uroczyście za- 
sankcyonowany dekret jest przecież czynem naj­
większego znaczenia.

cum. concil. Vaticani (Kom 1872) p. 172. W dziele bisku­
pa Marcina: Omnium concilii Yat. docum. coli. p. 20, brak 
słów: non autem ex consensu ecclesiae.

*) Głosy z Maria-Laach — nowy poszyt X p. 100.
®) Veuillot: Korne pendant le concile U p . 431. • .
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Tym bowiem sposobem, kwestya stosunku po­
wagi biskupiej i papiezkiej, oraz papiezkiej i so­
borowej, przepełniająca długie wieki szeregiem 
upartych walk, została ostatecznie na korzyść 
absolutnej władzy stolicy papiezkiej rozstrzy­
gniętą. Położono koniec separatystycznym narodo­
wym dążnościom kościoła, reprezentowanym przez 
biskupów, a które to dążności zdawało się, że 
wcześniej czy później wezmą górę. I  w tern wszy- 
stkiem to jest najbardziej uderzającem, że uzna­
no żyjącą powagę, spoczywającą na współudziale 
samego Boga, wśród rozterek świata, których 
przyczyna właśnie w* tem leży, że niechciane u- 
znaó nad sobą żadnej powagi. Teraz myśl kościel­
ną uosobiono. Do tego Pius IX dążył i to otrzy­
mał. Cokolwiek więc nieomylny papież powie­
dział o nowościach nowoczesnego życia, wszyst­
ko to miało byó prawdą i rzeczą niezawodną, bo 
przecież zgromadzone ciało nauczające kościoła 
zachowaniem się swojem samo to wszystko po­
twierdziło.

Teraz żaden biskup nie mógł się opierać świe­
żo ogłoszonej nauce, jeżeli nie chciał zaszkodzić 
samemu sobie i nie zerwać z powagą, na której 
jego własna powaga po większej części się opie­
rała. Bez zaprzeczenia, dogmat o nieomylności 
powoli musiał wywrzeć na państwa katolickie 
wielki wpływ. A przytem wsteczne oddziaływa­
nie, o czem ostrzegano papieża, a na co woale nie 
zwracał uwagi, zaczęło teraz mniej lub więcej
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występować. Ale nie była to najważniejsza ewen­
tualność teraz.

W tym samym dniu, w którym papież o rosił 
swą nieomylność, wybuchła wojna między Frań- 
cyą i Prusami. Z pewnością nie podobna twier­
dzić, ażeby w przyczynach agressyi francuzkiej, 
brały udział także religijne motywa. Ale któż 
może powiedzieć do czegoby było przyszło, gdy­
by szczęście sprzyjało broni katolickiego narodu? 
Jakaż olbrzymia przewaga papiezka!

Skutek jednak był całkiem przeciwny. Zwy- 
cięztwo odniosła monarchia, która zawsze wal­
czyła przeciw ekskluzywnemu panowaniu pa- 
pieztwa — a która teraz podniosła sprawę nie­
miecką — i tym sposobem zajęła także stano­
wisko, które jej nie mały udział zapewniło 
w ruchach powszechnych, polityczno-religijnych, 
świata.

Wybuch wojny zgubnie oddziałał także na 
samo istnienie Państwa kościelnego, nie tylko 
dla tego, że Francya zmuszona była odwołać swe 
wojska, ale że jej bardzo o to chodziło, by Wło­
chy zachowały swą neutralność. Ktoś powiedział 
i słusznie, że chcąc państwo Włoskie uspokoić, 
należy mu cierń z nogi wyjąć, to jest znieść świec­
ką władzę papieża. Włosi widzieli w ówczesnem 
Państwie Kościelnem ognisko reakcyi, którego 
ścierpieć nie m gli, albo też niebezpieczeństwo 
rewolucyi republikańskiej, czego także dopuścić 
nie mogli. Skoro jednak pruski bagnet rozbił ce­
sarstwo francuzkie, ujrzeli się zupełnie swobod-



162

nymi, O obronie Bzymu przez ochotników, ota­
czających papieża, przeciw silnej włoskiej armii, 
nie było nawet co myśleć. Papież ustąpił z god* 
nością. Nie zgodził się na nic, nie zawarł żadnej 
umowy — ale pozwolił bez oporu zająć Bzym. 
Kazał na zamku Ś-go Anioła wywiesić białą cho­
rągiew. Wojska które zebrały się dla jego obro­
ny, przy odejściu, ze szczytu kopuły S-go Piotra 
pobłogosławił. Pozostał jedynie przy swej ducho­
wnej władzy, której wykonywanie zagwaranto­
wali mu Wołosi w całości.

O ile jednak wykonywanie to przy zmianie 
okoliczności będzie możliwem—trudno rozstrzy­
gać, to tylko pewna, że od tego zależy teraźniej­
szość i przyszłość świata.
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